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Nie bać się pytać
Ta książka jest rezultatem długiej podróży w odległe miejsca, w wyparte z pamięci czasy i w nas samych. Przez prawie cztery lata projekt „Dwie rodziny, dwie przeszłości — jedna przyszłość” zaprzątał nas oboje — mnie i moją żonę Gabrielę — niemal bez reszty. Wspólnie podążaliśmy śladami Michała Pazdanowskiego, wspólnie prowadziliśmy badania i poszukiwania. Był to okres do tego stopnia obfitujący w wydarzenia i tak intensywny, że Gabrielę, która tłumaczyła symultanicznie z różnych języków i tym samym stawała się rzecznikiem naszych interlokutorów, doprowadził do kresu sił. Konieczność wczuwania się w cudze słowa jak w swoje własne może być zabiegiem bolesnym, bowiem „przeszłość nie umarła, a nawet nie minęła” (Christa Wolf). Podczas gdy dla niektórych wojna, zniszczenie i Holocaust to zaledwie kilka stron w podręczniku historii, umieszczonych gdzieś między wojną trzydziestoletnią a upadkiem muru berlińskiego, dla wielu innych jedno słowo może przywołać obrazy, dla których w zwykłym języku brakuje słów.
Traumy nie ulegają przedawnieniu. Zwrot „to było już tak dawno temu”, nie stanowi żadnego argumentu dla kogoś, kto swych bliskich stracił w komorze gazowej w Auschwitz czy w marszu śmierci. Ale również dla licznych potomków hitlerowskich zbrodniarzy rodzinne powiązania z narodowym socjalizmem stanowią ciężar — nawet, jeśli mają świadomość tego, że nie ponoszą winy za zbrodnie swych przodków. Nie można ich obwiniać lub obarczać odpowiedzialnością za coś, czego nie zrobili, bo winy moralne nie są dziedziczne. Mimo to psychiczne, moralne i społeczne skutki przemilczania i ukrywania win obciążają również następne pokolenia. Podczas pracy nad naszym projektem nic nie sprawdziło się bardziej, aniżeli słowa Hermanna Hessego: „Powraca wszystko to, co nie zostało przecierpiane lub załatwione do końca”.
Dlatego też — wierni innej maksymie, przyświecającej nam w trakcie pracy: „It’s always good to know what went down before you, because when you know the past you can control the future” (Bob Dylan)[1] — kierowaliśmy nasze spojrzenie nie tylko w przeszłość, lecz również w teraźniejszość i przyszłość. Wprawdzie przyszłość nie do końca podlega naszej kontroli, ale możemy przynajmniej dokładać starań, aby ją kształtować. Mimo iż wielu ma już dosyć słuchania ostrzeżeń, że trzeba robić wszystko, aby to, co działo się w latach 1939-45 nigdy się nie powtórzyło, nie oznacza wcale, że straciły na aktualności. W wielu europejskich krajach działają skrajnie prawicowe partie, rozwijają się nastroje ksenofobiczne, rasistowskie i antysemickie. W Niemczech radykalnie prawicowa grupa terrorystyczna przez ponad dekadę była w stanie bezkarnie mordować ludzi, którzy nie pasowali do jej faszyzującego obrazu świata. Czy można milczeć w obliczu wzrostu takich tendencji?
Coraz mniej osób mogłoby opowiedzieć o własnych doświadczeniach z okresu narodowego socjalizmu. Już wkrótce nie będzie wśród nas nikogo z nich. A zatem pałeczka musi zostać przekazana następnym pokoleniom — zgodnie z konstatacją byłego kanclerza Niemiec, Helmuta Schmidta, który twierdzi, iż zamiast o „teraźniejszości przeszłości”, teraz mówić należy raczej o „przyszłości przeszłości”.
Jak ważny, a nawet zbawienny może być łańcuch pamięci kilku pokoleń, doświadczyli w marcu 2011 roku mieszkańcy pewnej wsi na północy Japonii. W wielu miejscach na wybrzeżu stoją tam kamienie z liczącymi setki lat inskrypcjami ostrzegającymi przed tsunami. Lecz dobre rady przodków z czasem zmurszały, zarosły chwastami i zostały zapomniane. Przypłaciło to życiem tysiące ludzi, którzy zginęli, bo nie wiedzieli, jak zachować się w przypadku katastrofy. Jednak w jednej ze wsi o nazwie Aneyoshi nikt nie stracił życia, ponieważ wszyscy mieszkańcy zdołali na czas schronić się w górach. Okazało się, że kamienie z napisami były im znane — mówiono o nich w szkole.
Japoński badacz kataklizmów, Fumihiko Imamura, tę ignorancję wobec doświadczeń przodków tłumaczył faktem, że wspomnienia o jakimś strasznym zdarzeniu zaczynają w czwartym pokoleniu blednąć. Teraz w ławkach szkolnych zasiadają chłopcy i dziewczęta z czwartej generacji po II wojnie światowej. Czy mają stać się „mięsem armatnim następnej wojny”? Wolność i pokój nie są dobrem danym nam raz na zawsze, są stale zagrożone... Aby je podtrzymać musimy ze sobą rozmawiać, musimy się nawzajem słuchać — ponad granicami, kulturami, językami i religiami. Rozmawiać o przeszłości. A raczej o przeszłościach, bowiem każdy dźwiga bagaż własnej historii: osobistej, własnego kraju, wiary i kultury. Tylko wtedy, kiedy otworzymy się na te historie, możliwy będzie proces wzajemnego zrozumienia, a co za tym idzie pokojowe współistnienie teraz i w przyszłości.
Dotyczy to nie tylko Niemców, Polaków, Żydów czy Ukraińców, lecz wszystkich ludzi. W Ruandzie i Burundi, w Serbii i Chorwacji, w Kambodży i w Chinach — wszędzie na świecie rodziny ofiar spotykają rodziny sprawców. Pazdanowscy i von Seltmannowie są tylko jednym z wielu przykładów, jak przezwyciężać i obchodzić się z balastem przeszłości. Ktoś mógłby spytać, czy to rzeczywiście jest możliwe. Dlaczego nie? Wystarczy tylko posłuchać i wprowadzić w czyn coś, co było kwintesencją naszych wysiłków, a co ktoś ujął w zdaniu: „Make love — not war!”.
Okazało się jednak, że nie każdemu jest w smak takie przesłanie, bowiem w ciągu ostatnich lat nie obyło się bez stale nam towarzyszącego wiatru w oczy. Przychodziło nam zmagać się nie tylko z ustawicznie zbierającymi się nad naszymi głowami gradowymi chmurami — może z wyjątkiem Werchowyny, gdzie chyba najczęściej przyświecało nam słońce. Ten wzniecany przez ludzi wiatr nierzadko wznosił wokół nas mur nie do pokonania. Dlatego też największe podziękowania za wsparcie i osłonę należą się Gabrieli. Bez niej ta książka nie mogłaby powstać.
Uwe von Seltmann
Werchowyna (dawniej Żabie), wioska na Ukrainie. Kiedy w moim domu wymawiano tę nazwę, czuć było w powietrzu ciężar. A w każdym kolejnym słowie — ból. Bo o bólu pamiętano. Pamiętano o gwałtach, mordach, krwi. Pamiętano o moich dziadkach, świadkach tych wydarzeń. Pamiętano o ucieczce, ukrywaniu się i strachu, paraliżującym. Ten strach otrzymała w wianie moja mama, a potem ja.
Nie pamiętano jednak, że tam moi dziadkowie musieli mieć też swoje zwykłe życie. Nauczyłam się tej niepamięci, wrosłam w nią. I z tą niepamięcią pojechałam na Ukrainę. Z tajemnicą nierozwiązanej historii i z myślą, że jest to okrutne miejsce, dla mnie nadal niebezpieczne, a ludzie tam — gorsi. Dlaczego to tkwiło we mnie tak mocno?
Jechałam do Werchowyny jako potomkini ofiar, sama czując się jak ofiara. Tak to sobie przyswoiłam przez lata. Namówił mnie Uwe, mój maż. Nie było mu łatwo. Po 65 latach nieobecności tam mojej rodziny stanęłam w Werchowynie. Kilka dni poszukiwań wystarczyło, by spotkać Wasylynę. Zaczęłam pytać, cierpliwie odpowiadała. To od niej wiem, że dziadek zawsze całował babcię, kiedy wychodził z domu. I kiedy wracał.
W domu moich dziadków przywitała nas Maria. Teraz ona tam mieszka. Spodziewałam się wrogości. Zamiast tego zaprosiła nas do ogrodu i nakarmiła. Żegnając się z nami, Maria powiedziała: — Dopóki żyję, twoja mama zawsze znajdzie tu nocleg i gościnę! Wyjechałam z Werchowyny zachwycona krajobrazem i ludźmi, już się nie bałam.
W 2010 roku pojechałam po raz pierwszy do Auschwitz-Birkenau, z grupą Zen Peacemakers. Pomysłodawcą spotkań był buddyjski mistrz zen, Bernie Glassman. Od 20 lat na pięciodniowe medytacje na terenie obozu przyjeżdża co roku 100 osób. Tamtego roku siedziałam wśród ludzi z Belgii, Francji, Danii, Szwecji, Izraela, Ameryki, Polski, Australii, Austrii, Niemiec.
Czekałam tyle lat, żeby stanąć wśród baraków nie jako turystka, ale jako wnuczka CZŁOWIEKA tam zamordowanego, mojego dziadka, Taty mojej Mamy.
Dopiero mając 39 lat, w dużym stopniu dzięki mojemu mężowi NIEMCOWI, byłam gotowa na to doświadczenie. I na jeden z istotniejszych przekazów tych spotkań — Auschwitz jest nauczycielem. Auschwitz to nauka o nas. O tym, jacy jesteśmy my, ludzie.
Jest w nas dobro i zło. Wybór należy do nas. Co zrobimy? Co zrobimy, aby tragedia wojny się nie powtórzyła? 15 lat temu w Jugosławii też powstały obozy, były czystki etniczne, sąsiad zabijał sąsiada w imię historii, religii. Czego uczymy się z naszej przeszłości? Czemu służy pamięć? Czy na całym świecie musi działać ten sam schemat, że następne pokolenia żyjące już w pokoju znów szykują się do wojny, która często jawi im się jako wojenka z ładnymi dziewczynami i romantycznymi walecznymi chłopcami?
Według żydowskiej legendy opisanej przez Icyka Mangera w Księdze raju każdy człowiek przebywa w raju przed narodzeniem. Gdy ma się urodzić, anioł odprowadzający go na ziemię daje mu prztyczka w nos, zacierając całą pamięć o raju. Każdy z nas takiego prztyczka dostał. Pamiętamy wybiórczo — ale ważne, żebyśmy byli tego świadomi i nieustająco czujni.
Jesteśmy z Uwem razem od sześciu lat. Od czterech lat otwieramy zabliźnione rany, w nas i w naszych rodzinach. Dziś już wiem, że dzięki tej przeszłości pracujemy nad sobą, nad tkwiącymi w nas przesądami, blokadami i zmorami.
Tak, na początku bałam się. Ale czułam też, że wydarzy się coś ważnego. Nie przypuszczałam jednak, że wydarzy się we mnie aż tak ważny i głęboki proces — dzięki żywym i już nieżyjącym osobom, które miałam odwagę spotkać, między innymi dzięki mojemu i Uwego dziadkowi.
Wiem już, że trzeba pytać o swoich przodków. Nawet jeśli będziemy rozdrapywać to, co najboleśniejsze. Nie skazujmy się na brak pamięci. Proszę też — jeśli mieszkacie w domach, w których kiedyś mieszkała inna rodzina, która już nie mogła powrócić do tego domu, gdy przyjadą ich wnuki, nie wyrzucajcie ich, nie szczujcie psami. Dla nich i dla was może być to ważne spotkanie, spotkanie z głodnymi duchami przeszłości. Uszanujcie ten moment. On was wzbogaci.
Ja wiem już, co stało się z moim dziadkiem. Mogę wreszcie popatrzeć w przyszłość. Koło się zamknęło. Poczułam ulgę. Dziękuję Ci Uwe, że miałeś odwagę i determinację zabrać nas w tę, być może najważniejszą, podróż w moim życiu.
Gabriela von Seltmann
CZĘŚĆ I
KIEDY SPRAWCY MILCZĄ,
MÓWIĄ WNUKI...
Kraków, środa, 10 listopada 1999
Było to w krakowskiej synagodze Remu, w dawnej żydowskiej dzielnicy Kazimierz, kiedy znienawidziłem dziadka po raz pierwszy. Chociaż nigdy go nie widziałem, wiedziałem, że to właśnie on nagle stanął mi przed oczyma. Zniknął jednak równie szybko, nie potrafiłbym go opisać. W pamięci nie pozostał mi nawet wyraz jego twarzy. Nie wiem, czy uśmiechał się szyderczo, czy życzliwie, był gniewny, czy płakał. Ale to był dziadek, tego byłem pewien, po którym miałem kilka skopiowanych i słabo czytelnych dokumentów, choć żadnej fotografii. Nie wiedziałem o nim nic poza tym, że był esesmanem, że trójka z jego sześciorga dzieci przyszła na świat w pobliżu obozów śmierci i że w lutym 1945 roku uznano go za zaginionego gdzieś na Śląsku. Mój dziadek, fantom, tabu, o którym w rodzinie się nie mówiło, o którym od ponad 20 lat, czasem częściej, czasem rzadziej i — zazwyczaj nieświadomie — zaprzątał moje myśli, na ułamek sekundy zmartwychwstał. I ten krótki moment wystarczył, abym zaczął go nienawidzić.
Naprzeciw stoi jakiś mężczyzna z siwą brodą i w czarnym kapeluszu. Nieprzerwanie mierzy mnie wzrokiem, nie pozwala na chwilę oddechu. Jego spojrzenie zastyga na mojej twarzy, jego uwadze nie umknie najmniejsze drgnięcie kącika moich ust, zmarszczenie czoła, najmniejszy uśmiech zakłopotania. Widzi, że pod jego pytaniami wiję się jak piskorz, wzbraniam się przed jego natarczywością, cierpię piekielne męki. Nie daje po sobie poznać, czy moje zażenowanie cieszy go, martwi, czy też po prostu nie obchodzi. Nie spuszcza ze mnie wzroku i niewzruszenie wyczekuje odpowiedzi, aby natychmiast zadać kolejne pytanie i wpędzić mnie w jeszcze większe zakłopotanie. Jest niczym inkwizytor. Chciałbym powiedzieć, że uważam za bezczelność takie wypytywanie. Na co on sobie w ogóle pozwala, w końcu to ja tutaj zadaję pytania. Ale nie jestem w stanie wykrztusić słowa usprawiedliwienia czy złości, nie wydobywa się ze mnie żaden dźwięk, jakby coś zacisnęło mi krtań. Udaje mi się zdobyć jedynie na potrząśnięcie głową lub nieśmiałe przytaknięcie ze spuszczonym wzrokiem. Czy to dziadek odebrał mi głos?
Od chwili, kiedy zagadnąłem tego starszego pana, minęło zaledwie kilka minut. W tym czasie ten, przed chwilą tak przyjazny, obcy zdołał odwrócić nasze role, doprowadzając mnie do granic zwątpienia. Jeszcze nie podejrzewałem, że w niecały kwadrans zmieni moje życie.
Przyjechałem do Krakowa, by napisać reportaż o Kazimierzu, dzielnicy, w której mieszkała przed wojną większość z ponad sześćdziesięciotysięcznej rzeszy krakowskich Żydów i która na początku lat 90. posłużyła za kulisy filmu Lista Schindlera. Byłem tu już latem, aby zebrać materiał, nawiązać kontakty i umówić spotkanie ze Stellą Müller-Madej, która dzięki Schindlerowi wymknęła się nazistowskiej maszynerii śmierci. Cieszę się na tę rozmowę, jej książkę czytałem z zachwytem, więc teraz szwendam się po wąskich uliczkach, aby czas pozostały do spotkania wykorzystać na zebranie garści wrażeń. Zaczyna kropić deszcz, a ponieważ kawiarnie na ulicy Szerokiej są jeszcze zamknięte, zachodzę do synagogi Remu koło starego cmentarza żydowskiego — decyzja brzemienna w skutki, jak już wkrótce miało się okazać.
Siadam na krześle przy wejściu i obserwuję mężczyznę w kapeluszu i czarnym garniturze. Rytmicznie kiwa się w przód i w tył, w ręku trzyma modlitewnik i mruczy kadysz, modlitwę za zmarłych. Kiedy zamierza wyjść z synagogi, zagaduję go po angielsku, przedstawiam się jako dziennikarz z Niemiec i proszę o odpowiedź na kilka pytań.
— Chętnie — mówi i zaczynamy rozmawiać. Ale nie dowiaduję się o nim niczego poza tym, że mieszka w Londynie, raz do roku przyjeżdża do Krakowa, aby uczcić pamięć rodziców, którzy — na co wyraźnie wskazuje ruchem dłoni — wyszli przez komin.
— Dlaczego mnie pan zaczepił?
— Jak mówiłem, chciałbym napisać reportaż o Kazimierzu. I o dzisiejszym życiu żydowskim w Krakowie.
— Dlaczego akurat o żydowskim życiu w Krakowie?
— Bo uważam Kraków za jedno z najpiękniejszych miast w Europie, chętnie tu przyjeżdżam; bo Kraków wybrano na Europejską Stolicę Kultury w przyszłym roku; bo interesuje mnie życie żydowskie.
— Dlaczego pana interesuje?
Wzruszam ramionami.
— Już od dawna interesuję się judaizmem.
— Dlaczego?
Po raz pierwszy odbieram to krótkie, oszczędne „Why?” jako arogancję.
— Studiowałem teologię ewangelicką, zajmowałem się też judaizmem. Przez dłuższy czas mieszkałem w Jerozolimie. Poza tym uwielbiam literacką twórczość kawiarnianą wiedeńskich pisarzy, a ci przeważnie byli Żydami, od Petera Altenberga po Stefana Zweiga.
— Dlaczego studiował Pan judaizm? Po co pojechał pan do Izraela?
— Dlaczego... Dlaczego... Nie wiem. Po prostu mnie to interesowało.
— Równie dobrze mógłby pana interesować islam albo hinduizm. No więc — dlaczego?
Może byłby już czas ku temu, aby się w uprzejmych słowach i pod byle pretekstem pożegnać. Powołać się na kolejne spotkanie i podziękować za rozmowę. Ale nadal stoję u wejścia do synagogi. W poszukiwaniu pomocy rozglądam się za sprzedawcą biletów. Rozmawiałem z nim latem, może sobie mnie przypomni i pozdrowi. Ale on zagłębiony jest w swojej gazecie i nie raczy nas ani jednym spojrzeniem. Na lewym przedramieniu ma wytatuowany numer.
— Może dlatego, że naziści zniszczyli niezwykłą kulturę.
— Czuje się pan winny?
— Ja? — uśmiecham się. — Dlaczego miałbym się czuć winny? Mam trzydzieści parę lat.
— Kiedy urodził się pański ojciec?
— W 1943.
— A pański dziadek?
— Nie wiem dokładnie. Wydaje mi się, że chyba w 1917.
— Aha. — Mój rozmówca robi krótką przerwę. Po czym nagle stwierdza z całkowitą pewnością: — Pański dziadek był nazistą.
— Tak — odpowiadam już nieomal z przekorą. — Był w SS. Nic więcej nie wiem.
— Gdzie?
— Tutaj, w Krakowie.
— A gdzie urodził się pański ojciec? Też w Krakowie?
Ojciec urodził się w Krakowie jako drugie z sześciorga dzieci. W maju 1943 roku, podczas II wojny światowej i niemieckiej okupacji. Dziesięć lat przed tym przesłuchaniem, na które coraz bardziej wygląda mi rozmowa z londyńskim Żydem, w 1989 roku, odwiedziłem z ojcem jego rodzinny dom przy Wilhelm-Raabe-Straße, obecnie ulicy Kościelnej 5. Uprzejmy taksówkarz pamiętający jeszcze niemieckie nazwy ulic, zawiózł nas tam swoim fiatem. Był pogodny październikowy dzień. Ojciec zrobił wówczas kilka zdjęć, pomilczeliśmy chwilę, po czym ruszyliśmy dalej. Wtedy jeszcze nie zaszliśmy tak daleko, aby mówić o jego ojcu, a moim dziadku.
— Tak — odpowiadam.
— Interesuje się pan Żydami, bo czuje się pan winny. Czuje się pan winny tego, co zrobił pański dziadek. Cokolwiek by to było.
W tej chwili właśnie przed oczami staje mi dziadek. I nienawidzę go. Tak, do diabła, czuję się winny. Od 20 lat czuję się winny. Uprzytomnił mi to bez ogródek ten londyński Żyd, który miał być przecież jedynie ornamentem w moim reportażu. Czułem się winny od czasu, kiedy zachodnioniemiecka telewizja nadawała amerykański serial Holocaust i cała rodzina szlochając, tkwiła przed telewizorem. Czułem się odpowiedzialny za to, co robił mój dziadek, chociaż nie miałem najmniejszego pojęcia, czym się zajmował. Nie wiedziałem o nim nic, bo i mój ojciec nic o nim nie wiedział. Wierzyłem ojcu, bo zarówno on jak i reszta jego rodzeństwa wychowywali się w rodzinach zastępczych. Jego naturalna matka a moja babcia zmarła na tyfus jesienią 1945 roku, kiedy najmłodsze z nich miało zaledwie parę miesięcy, a mój ojciec dwa i pół roku. Pochowano ją w Turyngii, gdzie jej ojciec był pastorem ewangelicko-luterańskim. W końcu lat 70. całą pozostałą rodziną odwiedziliśmy jej grób. Czy to tam po raz pierwszy widziałem, jak mój ojciec płakał? W każdym razie odwrócił od nas, dzieci, twarz i długo wycierał nos.
Mój pradziadek pastor był surowym niemieckim chrześcijaninem. Jego córka przykładnie wierzyła w Boga, podobnie jak młodociani zagorzali członkowie Hitlerjugend, którzy deklarowali wiarę w dokumentach. 14 kwietnia 1938 roku poślubiła narodowego socjalistę, katolika, Lothara von Seltmanna, syna radcy dworu z Grazu, Josefa Armanda von Seltmanna. Młody Lothar deklarował, że jest wierzący. Czy dlatego studiowałem teologię ewangelicką? Najstarszy syn Lothara, mój wujek, urodzony w Wiedniu w 1938 roku, jest pastorem, jeden z moich kuzynów również wybrał drogę teologa. I wiem od ojca, że i on chętnie zostałby pastorem, gdyby okoliczności mu na to pozwoliły. Od kilkuset lat w każdym pokoleniu przodków mojej babci był jakiś pastor.
— Ma pan żydowskich przodków?
Jestem zaskoczony, co za pytania przychodzą mojemu rozmówcy do głowy. Ale przynajmniej zmienił temat i mój dziadek, którego właśnie w dziwnych okolicznościach znienawidziłem, znika mi sprzed oczu.
— Nie.
— Jest pan pewien?
— Całkowicie.
— Wie pan to z całą pewnością?
— Znam rodowód mojego dziadka do XVII wieku wstecz. Moi przodkowie przesiedlili się do Wiednia z Temeszwaru. Wszyscy byli wyznania rzymskokatolickiego. To jedna z niewielu rzeczy, którą mam naprawdę czarno na białym.
— Jestem pewien, że pan ma żydowskich przodków. I po chwili dodaje z naciskiem: — I’m sure! Believe me!
Dzwoni moja komórka. Spoglądam na numer, to ważna rozmowa. Przepraszam na chwilę, na co mój rozmówca mówi, że znajdę go na starym cmentarzu. Żegna się i unosi ramię w geście pozdrowienia.
Nie spotkałem już więcej londyńskiego Żyda, który w krakowskiej synagodze Remu czcił pamięć rodziców. W strugach deszczu błądziłem między nagrobkami, jednak go nie znalazłem. Jakby się zapadł pod ziemię. Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że spotkanie z nim, rozmowa i przesłuchanie nie miały miejsca w rzeczywistości. Dłuższy majak senny w ciągu dnia, w jednej z tych kawiarni, w których kapele klezmerskie grają dla amerykańskich i izraelskich turystów. Albo w którejś ze spelunek w bocznej uliczce, gdzie dzień zaczyna się od wódeczki. Ale nie, to spotkanie nie było urojeniem. Było tak samo prawdziwe, jak ponura pogoda, która kazała zapomnieć o letniej aurze i wdzięku Krakowa. I było tak dojmujące, że postanowiłem, iż nie spocznę, dopóki nie dowiem się prawdy.
Bonn, wtorek, 22 sierpnia 2000
— Zatrzymaj się, proszę — powiedziałem do mojego kolegi Henricha. — Muszę się napić piwa.
Jedziemy autostradą z Bonn do Düsseldorfu. Jest koło wpół do jedenastej wieczorem, ale wieczorny chłód jeszcze nie nadszedł. W głowie mi huczy, jakby w mózgu zagnieździł mi się rój szerszeni, ręce nie przestają drżeć. Czuję się wyżęty, za mną najbardziej niezwykły i najtrudniejszy wieczór autorski, jaki kiedykolwiek miałem. Heinrich zatrzymuje się przy jakimś zajeździe, tam zaopatruję się w dwie puszki pilznera. Po opróżnieniu pierwszej chmiel i alkohol robią swoje i nareszcie udaje mi się trochę rozluźnić. Stopniowo zaciera się też twarz z pierwszego rzędu, nieruchoma jak maska, z oczyma ukrytymi za ogromnymi ciemnymi okularami, skierowana ku mnie nieruchomo przez cały wieczór. Ta twarz powodowała, że jąkałem się i zacinałem, zmusiła mnie do odstąpienia od ustalonego programu. Po raz pierwszy i dotychczas jedyny nie byłem w stanie przedstawić rozdziału mojej książki, którym na ogół kończę spotkanie. Nie przeczytałem na głos, w jaki sposób bohater powieści Schlomo Karlebach przeżył hitlerowski obóz zagłady, nie przeszły mi przez gardło słowa: „Ten esesman — powiedział ochryple — nosił pańskie nazwisko. Jest pan do niego podobny kubek w kubek”.
— Pan von Seltmann?
Przede mną stanęła starsza pani pod osiemdziesiątkę. Najwyraźniej czekała na mnie przy wejściu do bońskiej synagogi, w której zaraz miałem czytać fragmenty mojej powieści Dziedzictwo Karlebacha. Wracałem akurat z krótkiego spaceru, była za minutę ósma. W środku publiczność już się zebrała, właśnie powitałem grupę uczniów. Zainteresowanie było duże, zapowiadał się dobry wieczór z ciekawymi pytaniami i ożywioną dyskusją.
— Tak — odpowiedziałem krótko.
— Przeczytałam w gazecie pańskie nazwisko. Pochodzi pan z Austrii?
— Urodziłem się w Niemczech, ale moi przodkowie ze strony ojca byli Austriakami.
— Czy pański dziadek lub ojciec mają na imię Lothar?
— Obydwaj.
— To znaczy, że chodziłam do szkoły z pańskim dziadkiem.
Jej słowa spadły na mnie, jak grom z jasnego nieba. Całymi miesiącami szukałem ludzi, którzy mogli znać dziadka. Nawiązałem kontakt z Wołyńskim Związkiem Historycznym w nadziei, że znajdzie się ktoś, kto był w taborze niemieckich uchodźców z Wołynia, jaki zimą 1939-40 dziadek prowadził „do Rzeszy” z zajętego przez Rosjan Kostopola, wiodłem długie rozmowy telefoniczne z badaczami i naukowcami — na próżno. I nagle przypadek zetknął mnie z tą starszą panią. Najchętniej natychmiast zaprosiłbym ją do najbliższej kawiarni, aby wypytać o dziadka, ale organizatorka spotkania już wymownie wskazywała na zegarek. Musiałem rozpocząć czytanie, nawet, jeśli przeszła mi na to ochota.
— Obłęd! — udaje mi się jeszcze w przelocie szepnąć Heinrichowi do ucha. — Właśnie spotkałem pierwszą osobę, która osobiście znała dziadka! Po czym zajmuję miejsce na podium. Sala jest pełna, patrzę na zaciekawione miny, ale jeszcze nie mogę się skupić. Zaczynam i jak zawsze przy takiej okazji szukam wzrokiem przyjaznych jak otwarta książka twarzy, według których się orientuję i w których znajduję podporę. Ale tym razem bez powodzenia. Moje spojrzenie nieustannie zatrzymuje się na tej jedynej osobie w pierwszym rzędzie, która sprawia, że jąkam się i pocę. Starsza pani siedzi prosto, jakby połknęła kij, ze złożonymi na kolanach dłońmi. Ani razu nie zmienia pozycji, nie pociera brody czy nosa, nie marszczy czoła, nie zakłada nogi na nogę. Siedzi jak woskowa figura, jak mumia, której ktoś wsadził na nos przesadnie duże okulary. Próbuję spojrzeć za szkła, może ma otwarte oczy, a może po prostu podsypia, ale nie widzę nic poza własnym lustrzanym odbiciem.
Dlaczego opuszczam fragment, w którym Karlebach opowiada, w jaki sposób wywinął się nazistowskiej maszynerii zagłady? Dlaczego nie czytam, jak Weissmann dowiaduje się, że to jego dziadek jako esesman okrutnie znęcał się nad Żydem Karlebachem? Czy boję się zranić tę kobietę, która — z trudem poruszająca się i słabo widząca — przyszła tutaj, zadając sobie tyle trudu, aby spotkać wnuka swego szkolnego kolegi? Boję się zbrukać jej wspomnienie o moim dziadku, zniszczyć jego obraz? Dziedzictwo Karlebacha to powieść, a nie autobiografia, mógłbym więc zaprezentować również bardziej drastyczne miejsca. Ale tego nie robię. Może boję się, że moja książka jednak jest czymś więcej, aniżeli tylko powieścią? Co ta kobieta wie o moim dziadku, czego ja nie wiem?
— Prosta jak świeca, ale jednak złamana — mówi Heinrich następnego dnia przy śniadaniu na balkonie swego domu na przedmieściach Düsseldorfu.
Tak, prosta jak świeca, ale jednak złamana — Heinrich znalazł właściwe słowa. Po spotkaniu autorskim jeszcze przez chwilę rozmawiałem z tą kobietą, Gizelą F. Pochodzi z Turyngii, chodziła z dziadkiem do gimnazjum w Gocie, które jego dyrektor chciał widzieć jako elitarną narodowo-socjalistyczną szkołę. Jak mi powiedziała, dziadek często bywał u niej w domu, w jednej ze wsi w Lesie Turyńskim. Początkowo był bardzo nieśmiały, rok czy dwa lata młodszy od niej; ktoś, kim trzeba się było zaopiekować. Odwiedziła go jeszcze podczas wojny w Wiedniu, kiedy był już żonaty i dzieciaty. Wtedy całymi nocami oprowadzał ją po wiedeńskich kawiarniach i winiarniach. Znała też letni dom moich pradziadków, ale nie pamięta już dokładnie, gdzie to było, gdzieś w Alpach, cudowny widok.
Stracili kontakt, ale kiedy dokładnie, tego już nie potrafi powiedzieć. Ma jeszcze jego listy i zdjęcia, zachowały się w jej rodzinnym domu. Ale teraz jest zmęczona, jest starą kobietą, jest już późno i musi wracać do domu. Czy mógłbym ją odwiedzić?
Chętnie. Ale właściwie powiedziała mi już wszystko, co wie. — Ciekawe, jak jest u niej w domu — mówię do Heinricha.
Tybinga, poniedziałek, 26 lutego 2001
Dzwoni ojciec: — Zaraz wyślę ci faks. Może się tym zajmiesz. Orientujesz się lepiej, niż ja.
Faks jest niespodzianką. Bertrand Perz, historyk z Instytutu Historii Współczesnej Uniwersytetu Wiedeńskiego, zwrócił się do ojca o pomoc. Jak pisze, od dłuższego czasu pracuje nad historią dystryktu lubelskiego Generalnego Gubernatorstwa. Chodzi zwłaszcza o personel urzędu dowódcy SS i policji Globocnika:
W trakcie moich badań natknąłem się naturalnie również na Pańskiego ojca, kierującego referatem politycznym w Urzędzie Kolonizacyjnym dla Niemców Etnicznych w Lublinie i we Lwowie. Do tej pory udało mi się już zgromadzić trochę materiałów dotyczących jego biografii. Są to zarówno dokumenty austriackie z okresu przed jego ucieczką do Niemiec w roku 1934, jak również niemieckie, z okresu przedwojennego i wojennego. W momencie, kiedy uzyskałem imiona i daty urodzenia dzieci, dotarcie do Pana nie było trudne. Teraz chętnie dowiedziałbym się czegoś więcej o Pańskim ojcu...
Globocnik? Odilo Globocnik z Akcji Reinhard[2], który w okupowanej Polsce był współodpowiedzialny za śmierć ponad półtora miliona Żydów? Bełżec, Sobibór, Treblinka, Lublin-Majdanek — ośrodki zagłady, komory gazowe, fabryki śmierci, miejsca kaźni... Szybko sprawdzam w encyklopedii Holocaustu — rzeczywiście: „Globocnik, Odilo (1904-1945), wyższy dowódca SS i policji, główny odpowiedzialny za wymordowanie Żydów w Generalnym Gubernatorstwie”. Mój dziadek tak bliskim współpracownikiem tego masowego mordercy?
Pospiesznie szperam w zgromadzonych papierach — głównie w dokumentach, które w kwietniu 1998 roku ciocia Ute przywiozła z Instytutu Pamięci Jad wa-Szem w Jerozolimie, i ze słowami: „Drogi Lotharze, jesteś jedynym, który prosił o kopie z akt ojca” przesłała tacie — oraz w moich notatkach z rozmowy ze starszą panią z Bonn, która kilka tygodni po naszym spotkaniu zaprosiła mnie do siebie na kawę. Gizela, podobnie jak moja babcia, była drużynową w Związku Dziewcząt Niemieckich (BDM)[3] w Turyngii.
„Urodzony 12 stycznia 1917 roku w Grazu jako syn burmistrza i późniejszego radcy dworu doktora Josefa Armanda von Seltmanna i jego żony Marii z domu Stanzl” — czytam po raz kolejny w odręcznie napisanym życiorysie dziadka. Dziadek niewątpliwie miał burzliwą młodość. 1 marca 1931 roku w wieku 14 lat wstępuje do Hitlerjugend. Jego członkostwo w tym młodzieżowym związku bynajmniej nie ogranicza się do noszenia munduru. 1 listopada 1932 roku zostaje wyrzucony ze szkoły, bowiem podczas rewizji jego szafki zostaje znaleziony polityczny materiał propagandowy. Wydarzenie wzbudza zainteresowanie i jest smacznym kąskiem dla nazistowskiej prasy — dyskryminacja i prześladowanie ucznia z powodu jego przekonań politycznych. Wpływowe polityczne kręgi Ruchu, jak nazywają siebie austriaccy naziści, natychmiast przystępują do akcji i interweniują w Ministerstwie Szkolnictwa, rada pedagogiczna odmawia potwierdzenia usunięcia ze szkoły. Protesty odnoszą skutek — wydalenie zostaje zamienione na przeniesienie do innej szkoły.
Mimo to, a może właśnie z powodu tej pierwszej kary dziadek konsekwentnie idzie dalej wybraną drogą, co historyk Perz określi potem jako „fenomen stopniowej radykalizacji i odgraniczenia”. 1 marca 1933 roku Lothar von Seltmann wstępuje do SA, Oddziałów Szturmowych paramilitarnej bojówki nazistów. Nie ukrywa swych politycznych sympatii również po delegalizacji austriackiej NSDAP wraz z jej wszystkimi przybudówkami w czerwcu 1933 roku. A nawet idzie dalej — posuwa się do użycia siły. W trakcie prób wyjaśnienia serii zamachów bombowych, jak pisze, zostaje definitywnie usunięty ze szkoły. W wieku 17 lat, 16 marca 1934 roku, zostaje aresztowany. Jego komentarz brzmi: — Wydawanie nielegalnej gazetki „Der Trommler” (Dobosz) nie mogło mi zostać dowiedzione.
Teraz dziadek pali za sobą wszystkie mosty. Jednak zaledwie trzy słowa poświęca temu brzemiennemu w skutki krokowi: „ucieczka do Rzeszy”. W hitlerowskich Niemczech natychmiast szuka kontaktu z innymi austriackimi zwolennikami nazizmu, którzy po zdelegalizowaniu NSDAP podobnie jak on opuścili kraj. Bardzo szybko ich najbardziej promilitarne elity uformowały Legion Austriacki. Do tej złożonej głównie z członków SA grupy żołdaków, która zamierza przygotować się do przejęcia władzy w Austrii, dziadek wstępuje 4 kwietnia 1934 roku. Spośród kilkuset kandydatów jako jeden z niewielu wybrańców zostaje przyjęty do legionowej szkoły dowódców w zamku Reichersbrunn pod Bad Tölz. Po jej rozwiązaniu zostaje przy najwyższym dowództwie SA w Monachium „człowiekiem do specjalnych poruczeń”.
Tymczasem wydaje się, że droga powrotna jest ostatecznie odcięta. Zgodnie z okólnikiem austriackiego Ministerstwa Szkolnictwa z 15 października 1934 roku — „trochę spóźnionym!” jak wyniośle zauważa — zostaje usunięty ze wszystkich publicznych i prywatnych szkół alpejskiego państwa. Jednak nie chce pozostać bez matury. 1 grudnia 1934 roku wstępuje do niemieckiej szkoły średniej w Gocie. Był w tym czasie nieśmiałym młodzieńcem, który „zawsze chodził w tyrolskich spodniach na szelkach”, entuzjastycznie uczęszczał na szkolne potańcówki i w ogóle był „wielkim czarusiem”, w którym zawsze „kochało się kilka dziewczyn”. Przynajmniej takim pozostał we wspomnieniach szkolnej koleżanki, Gizeli, której było go żal, „bo w Niemczech był taki samotny”. Kolegom z klasy został przedstawiony jako „zagorzały zwolennik Hitlera z Austrii”, który „z powodu prześladowań w swojej ojczyźnie musiał uciec do Niemiec”. Jednak z jakiego dokładnie powodu, tego Gizela nie mogła, czy też nie chciała sobie przypomnieć.
W Turyngii dziadek zrobił karierę. Już nie w SA, która po przegranej walce z SS coraz bardziej traciła na znaczeniu, lecz w organizacji Hitlerjugend, do której na własną prośbę przenosi się w maju 1935 roku. W krótkim czasie zostaje najpierw kierownikiem wydziału w Chorągwi 95 (Gotha), następnie zastępcą kierownika oddziału terenowego Hitlerjugend w Turyngii, wreszcie, po maturze, kierownikiem oddziału do spraw granicy i zagranicy w dowództwie okręgowym w Weimarze. Latem 1936 roku zostaje mu powierzone „kierownictwo akcji przygranicznej” na Górnym Śląsku, w której wzięło udział 1 100 chłopców i dziewcząt. Gizela twierdziła, że w swoim okresie weimarskim Lothar był tak „zagorzałym nazistą”, że poważnie zaniedbał swoje rozpoczęte w kwietniu studia ekonomii i historii. To mu zawsze wytykała. Jego marzenie o zostaniu kierownikiem szkoły nigdy się nie spełniło.
Przedtem jednak nastąpił zwrot w jego życiu prywatnym. Jesienią 1935 roku podczas kursu w szkole dla kadry Hitlerjugend w Allstedt poznał rodzinę pastorostwa Fritschów. Jego przyszła teściowa od razu była nim „ogromnie zachwycona”, opowiadała Gizela. Minie jeszcze półtora roku, nim spotka w Weimarze późniejszą żonę, moją babkę. Kiedy rozmowa przy świeżo upieczonym placku ze śliwkami schodzi na relacje między moimi dziadkami, starsza pani przestaje być nagle taka rozmowna. Zawsze się dziwiła, że jej przyjaciółka Minni poślubiła mężczyznę młodszego od siebie. — Przecież był jeszcze nikim — wyrywa się jej. Ostrożnie pytam ją, co łączyło ją samą z moim dziadkiem. Dłuższa przerwa. — Lothar potrzebował punktu oparcia... Był dla mnie jak młodszy brat... Był moim dobrym przyjacielem... Nagle jej głos staje się przenikliwy, kiedy pospiesznie mówi: — Ale za mąż nigdy bym za niego nie wyszła! Nasuwa mi się pytanie, kto kogo nie chciał wtedy poślubić.
Latem 1938 roku dziadek opuszcza Niemcy i wraca do Austrii. Po entuzjastycznie witanym wkroczeniu niemieckich odddziałów od marca teraz również i w Ostmark[4] powiewają flagi ze swastyką. W tym czasie żonaty już Lothar przeprowadza się do Wiednia. I któż to jako gauleiter[5] urzęduje w dawnym szacownym cesarskim mieście? Niejaki Odilo Globocnik. Dziadek pracuje między innymi jako przewodniczący regionalnego wiedeńskiego oddziału VDA — Narodowego Związku Niemców na Obczyźnie[6]. 4 listopada 1939 roku, dwa miesiące po wybuchu II wojny światowej, zostaje powołany do oddziału Trupich Główek SS, w którym pełni funkcję specjalnego pełnomocnika referatu Wol/3 Kostopol, który w ramach akcji Heim ins Reich — Dom w Rzeszy — otrzymuje zadanie sprowadzenia do rodzimej Rzeszy niemieckiej mniejszości etnicznej z Wołynia. Leżący na wschód od Bugu Wołyń po zajęciu i podziale Polski, w październiku 1939 roku znalazł się w granicach Związku Radzieckiego. Pierwsi Niemcy osiedlili się na tych gęsto pokrytych mokradłami terenach w 1816 roku. Byli to głównie głęboko religijni menonici z okolic Gdańska, z Nadrenii-Palatynatu i Wirtembergii. Największy wzrost niemieckiego osadnictwa nastąpił tam w połowie XIX wieku, kiedy to odpowiadając na wezwanie wielkich właścicieli ziemskich, przybywali kolejni liczni osadnicy, aby w ciężkich warunkach zagospodarowywać ten trudny teren. Szacuje się, że w 1939 roku na wielokulturowym Wołyniu mieszkało od 50 do 60 tys. etnicznych Niemców.
O żadnym innym okresie życia dziadka nie jestem tak dobrze poinformowany, jak o tych zimowych miesiącach na przełomie 1939 i 1940 roku — jego książkę z 1941 roku o tych latach odkryłem na regale ojca dawno temu. W marcu 1999 roku u pewnego monachijskiego antykwariusza zakupiłem przez internet jej luksusowe wydanie ze zdjęciami. Siedem umieszczonych tam zdjęć pochodziło od wydawcy, a od kogo pozostałych dwanaście? Od dowódcy SS i policji w Lublinie, Odilo Globocnika.
„Nie jest pewnie powszechnie wiadomo” — czytamy na skrzydełku okładki — „że przesiedlenia w latach 1939 i 1940 wprawiły w ruch większe masy ludzi, aniżeli wędrówka ludów”. Tym ważniejsze jest przeto „plastyczne, fascynujące, oparte na faktach sprawozdanie Lothara von Seltmanna”, któremu „wraz z jego podopiecznymi przyszło pokonywać niesłychane trudności w walce z przestrzenią i z pogodą”. Tak powstał „prawdziwy dokument naszych wielkich czasów i pomnik walki o wielkoniemiecką Rzeszę i jej ludzi”. Głębszy sens tej akcji przesiedleńczej, która uregulowana została w Moskwie 16 listopada 1939 roku specjalną umową między Związkiem Radzieckim, a Rzeszą Niemiecką, zdradza w przedmowie Standartenführer SS Horst Hoffmeyer — pozyskanie „dla Führera najwierniejszych popleczników”. Plan się powiódł — członkami SS zostało ponad 300 tys. tzw. volksdeutschów z podbitych krajów lub państw satelitarnych; tylko nieliczni zostali do tego zmuszeni.
Jakim człowiekiem był dziadek, pokazuje jego notatka z 7 lutego 1940 roku o miasteczku Hrubieszów:
Przypada akurat dzień targowy. Ulice i place są pełne ludzi. Tylko sporadycznie widzi się nie-żydów. To ci w niemieckich mundurach. Reszta została oznakowana jako żydzi białymi opaskami z niebieską gwiazdą. Wschodniożydowskie miasta są do siebie podobne jak dwie krople wody. Wszędzie takie same twarze z getta, taki sam brud, taka sama beznadzieja.
Podczas akcji wołyńskiej dziadek się sprawdził. 12 lutego 1940 roku otrzymuje w Berlinie ustanowione przez Hitlera honorowe odznaczenie. „Z dumą i radością my — uczestnicy operacji rosyjskiej — nosimy na piersi czerwoną wstęgę z orderem”.
Najwyraźniej również Odilo Gobocnik był zadowolony z pracy dziadka, ponieważ zatrzymał go u siebie w Generalnym Gubernatorstwie, tej części Polski, która nie została wcielona do Rzeszy Niemieckiej, i gdzie niemieccy okupanci wprowadzili wyjątkowo ostry reżim terroru przeciwko Polakom i Żydom.
Latem 1940 roku dziadek zostaje kierownikiem sztabu przesiedleńczego Staffel-Ost Akcji Chełmskiej[7], a 15 sierpnia pełnomocnikiem Volksdeutsche Mittelstelle — Urzędu Kolonizacyjnego dla Niemców Etnicznych[8] przy dowódcy SS i policji w Lublinie, Globocniku. Otrzymuje zadanie utworzenia referatu politycznego do spraw Niemców etnicznych. „Wdrożenie akcji w celu przywrócenia Rzeszy spolonizowanych Niemców z Zamojszczyzny” — zapisał w swoim życiorysie. Zdumiewa mnie to i sięgam do moich notatek z rozmowy z Gizelą. Jak opowiadała, pamiętała dobrze, że dziadek został przez partię wydelegowany do Polski. Jeszcze 60 lat później dokładnie potrafiła określić jego zadania — nazistowska terminologia wryła się jej w pamięć: „przywrócenie Rzeszy spolonizowanych Niemców”.
Niepowstrzymanej ekspansji armii niemieckiej na wschód zawdzięcza dziadek w sierpniu 1941 roku kolejny awans. Po napaści na Związek Radziecki rozszerza się zakres jego pracy — zostaje mu poruczone „przeprowadzenie narodowo-politycznej rejestracji i zaangażowanie w pracę na rzecz Rzeszy Niemców etnicznych w dystrykcie Galicja”. Wreszcie z dniem 1 lutego 1942 zostaje powołany do Wyższego Dowództwa SS i Policji w Generalnym Gubernatorstwie i przeniesiony do Krakowa jako pełnomocnik Głównego Urzędu Kolonizacyjnego dla Niemców Etnicznych. Jego ostatni wpis w życiorysie: „Od 1.06.42 w Sztabie Dowódcy SS i Policji na Dystrykt Kraków”. Na koniec wymienia swoje odznaczenia: Ostmark-Medaille (20. Nov. 1939), Medaille für deutsche Volkspflege (30. Juni 1940), Kriegsverdienstkreuz 2. Kl. (20. April 1941), Ehrenzeichen der Hitlerjugend (Nr 74584).
Taki życiorys to mało chwalebna karta. Przede wszystkim to, że brał udziału w zamachach bombowych. Ale czyż nie jest oznaką młodości, że czasami można posunąć się za daleko? Że w nadgorliwości wybiera się błędne środki i metody? A czy i ja sam zza ogrodzenia budowy przedsiębiorstwa recyklingu odpadów atomowych w Wackersdorf nie rzuciłem kamieniem w armatkę wodną? I to jako odmawiający służby wojskowej pacyfista? Z wściekłości i zwątpienia. „Kto z was jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci kamień” [Ewanglia według św. Jana 8,7] — przychodzi mi do głowy cytat z Biblii.
I czyż nie było setek tysięcy innych młodych ludzi, którzy podobnie jak moi dziadkowie chcieli skorzystać z szansy, jaką stwarzały im nowe czasy i szybko zrobić karierę? Którym dano poczucie, że są potrzebni, którzy byli pełnymi zapału idealistami, gotowymi ze wszystkich sił służyć nowej sprawie? Jak i Gizela, drużynowa BDM, która próbowała mi wyjaśnić, czym tak bardzo porwał ją narodowy socjalizm: było to połączenie słów „narodowy” i „socjalizm”.
— Widziałam biedę moich szkolnych kolegów — mówi córka lekarza — i chciałam jakoś temu przeciwdziałać. — Tak została „socjalistką”. Komisja denazyfikacyjna, do której, jak kilkakrotnie podkreśliła, zgłosiła się dobrowolnie, dała posłuch jej argumentom i zwolniła ją bez zakazu wykonywania zawodu. Po wojnie została nauczycielką w szkole dla dzieci upośledzonych umysłowo, na jej regale stoi mnóstwo książek poświęconych judaizmowi. Znak złego sumienia? A może jest coś, czego mi nie opowiedziała? — Gdybym została po tamtej stronie, Rosjanie na pewno by mnie zaaresztowali.
Po trzecie wreszcie — Volksdeutsche Mittelstelle, VoMi mimo iż od 1936 roku podlegało SS, najwyraźniej jest dla historyków do tego stopnia mało interesujące, że kompendia czy leksykony dotyczące okresu nazizmu poświęcają mu co najwyżej kilkuwierszowe wzmianki. Jedyna książka z biblioteki uniwersyteckiej w Tybindze, w której znajduję dokładniejsze informacje o VoMi, wydana jest po angielsku i napisana została przez jakiegoś uczonego z Łotwy lub Litwy.
Sięgam po kolejny dokument — świadectwo z Kienschlag, szkoły pancernej piechoty zmotoryzowanej SS, wydane 21 sierpnia 1944 roku. Zaświadcza ono, że Standartenführer SS, junker rezerwy, von Seltmann, Lothar, SS-Nr 451426, podczas wojennego kursu dla rezerwistów w okresie 15.05-9.09.1944 roku uzyskał w sumie 273 punkty i tym samym zaliczył egzamin końcowy. Jednak jego oceny są raczej mierne, jedynie w „szkoleniu światopoglądowym” siedmiokrotnie otrzymuje najwyższy stopień. Z „ogólnej oceny osobowości” dowiadujemy się, że z zawodu jest dowódcą SS, żonatym, ojcem dwóch synów i trzech córek, a jego stan majątkowy jest „uregulowany”. Jako działalność polityczna wymienione jest „Hitlerjugend, NSDAP od 1.03.1938”, w rubryce „służba wojskowa” figuruje: „Waffen-SS od 6.11.1939 i SS-RuSHA[9] od 18.12.1942”. Rubryka „kampanie” jest pusta, między odznaczeniami wymieniony jest Wojenny Krzyż Zasługi bez Miecza (2. klasa). Jego ostatnia funkcja — dowódca grupy, rodzaj broni — piechota pancerna. Dalej następuje dokładna ocena „v.S.”, który jest „średniego wzrostu, szczupły, przeciętnych możliwości fizycznych”, w wystąpieniach i postawie „dokłada starań”, aby wyglądać prężnie i po wojskowemu, pod względem charakteru jest otwartej natury, sprawia wrażenie solidnego, jest uprzejmy, gotowy do poświęceń i obowiązkowy. Ma „wrażliwe poczucie honoru” i wyraźnie rozwiniętą pewność siebie i ambicję.
Z następnych punktów świadectwa wyraźnie wyłania się obraz dziadka, jaki sobie już wcześniej wyrobiłem — był teoretykiem, a nie praktykiem. Poświadcza się jego „idealistyczny narodowo-socjalistyczny sposób myślenia”, „wybitną wiedzę, połączoną z rozwiniętą zdolnością do nauki”. Jego ogólne wykształcenie wychwalane jest na równi z nadprzeciętnymi zdolnościami, pilnością, umiejętnością logicznego myślenia i talentem do „swobodnego i przekonującego wysławiania się”. Natomiast w służbie wojskowej komendant podkreśla jego „niepełne wiadomości i niedostateczne doświadczenie frontowe”. Brakowało mu też osobistej rzutkości, praktyki bojowej i zdolności wydawania zdecydowanych rozkazów”. Konkluzja jest taka, iż „jego dobre uzdolnienia” pozwalają spodziewać się „dalszego pozytywnego rozwoju”, wobec czego proponuje się „wykorzystanie go jako wychowawcy w szkoleniu ideologicznym”. A więc pedagog. A więc to po nim podobne zdolności odziedziczyły jego dzieci — mój ojciec i jego dwie siostry zostali nauczycielami.
Nie, jestem pewien — mój dziadek był człowiekiem zza biurka, pięknoduchem, typem nauczyciela, dbającego o szerzenie niemieckości w Generalnym Gubernatorstwie, a jego dziennik z wędrówki Niemców wołyńskich potwierdził literackie zdolności autora.
Naturalnie, od młodych lat był fanatycznym i zdeklarowanym narodowym socjalistą, co już samo w sobie było wystarczająco złe, ale na jego dłoniach nie było krwi. Moje najgorsze obawy, że mógłby być strażnikiem w którymś z obozów koncentracyjnych lub ośrodków zagłady lub w inny sposób aktywnie uczestniczyć w zagładzie Żydów, nie znajdują potwierdzenia w żadnym z posiadanych przeze mnie dokumentów.
Wiedeń, 18 maja 2001
„Naszą kawiarnię”, jak mnie jeszcze w czasach studenckich szeptem poinformował jeden z kelnerów, „cenił sobie również pan Hitler”. Wtedy rozważałem nawet przez chwilę bojkotowanie w przyszłości Café Sperl, którą akurat uznałem za „swój” lokal. Odwiedzania przybytku cenionego przez Hitlera i jego popleczników nie mógłbym pogodzić z moją polityczną poprawnością. Jednak jeden z austriackich kolegów zwrócił mi uwagę, że w tej sytuacji nie mógłbym odwiedzać żadnej z tradycyjnych starych wiedeńskich kawiarni. Tak więc od ponad dekady pozostałem wierny Café Sperl. I w związku z tym nie miałem też problemu ze spotkaniem się tam z moim rozmówcą.
Na długo przed umówioną godziną siedzę teraz w Café Sperl i przygotowuję się do rozmowy z historykiem, Bertrandem Perzem. W ostatnich tygodniach wymieniliśmy kilka e-maili i z jego rekomendacji zostałem zaproszony do dyskusji panelowej, która w najbliższą niedzielę ma się odbyć w Klagenfurcie. Temat brzmi „Cienie przeszłości” i ja, jako wnuk nazistowskiego sprawcy, mam zreferować moje badania losów własnego dziadka. Jestem w dobrym nastroju, bo cieszy mnie, że znów jestem w Wiedniu, mieście moich przodków. Poza tym organizatorzy zafundowali mi nocleg w wyjątkowo wygodnym hotelu przy Mariahilferstraße. Jeszcze nie podejrzewam, że najbliższej nocy nie będę w nim spał. Jeszcze nie wiem, że zamiast tego będzie mnie rzucać od jednej speluny do drugiej, że po raz pierwszy od lat będę płakał, że co chwila z niedowierzaniem będę zaglądał do moich notatek i miał przed oczami przerażające obrazy, że rzeczywistość dogoni, a nawet przegoni moją powieść. I że będę przeklinał Bertranda Perza za to, że zwrócił się akurat do mojego ojca, a nie do jego rodzeństwa.
Ale na razie przy obowiązkowej kawie z ciepłym spienionym mlekiem, zwanej tutaj melange, jeszcze raz oglądam zdjęcia, które Gizela ponad pół roku po naszym spotkaniu przysłała mi na krótko przed moim wyjazdem do Austrii. Ucieszyłem się z tych fotografii tym bardziej, że już nie liczyłem na to, że spełni swoją obietnicę. Nareszcie mogłem zobaczyć, jak dziadek wyglądał. Najwyraźniej wygląda na zdjęciu zrobionym w Wigilię w 1943 roku. Widnieje na nim typowa mieszczańska rodzina, siedząca zgodnie razem. „Tutaj jesteśmy wszyscy” — zanotował po drugiej stronie. Dziadek dwie swoje córki trzyma na kolanach, między nim a żoną wierzga nóżkami mój ojciec. Usta dziadka są otwarte, jakby do fotografa wołał właśnie coś dowcipnego. Ma ciemne gęste włosy i lekko odstające uszy. Zatrzymuję się dłużej na oczach, ale trudno mi określić ich wyraz. Odrobina melancholii? W jego twarzy nie ma nic twardego, brutalnego, bezwzględnego lub pogardliwego w stosunku do ludzi, raczej przeciwnie — dziadek sprawia wrażenie subtelnego, nieomal miękkiego. Całkiem z niego sympatyczny facet. Jedyne, co mnie w nim irytuje, to fakt, że nawet z okazji świąt nie zdjął esesmańskiego munduru. Mam nadzieję, że Bertrand Perz potwierdzi mój obraz dziadka i rozwieje resztki gnębiącego mnie niejasnego poczucia winy.
Kiedy właśnie zadaję sobie pytanie, czy mój dziadek rzeczywiście podczas Gwiazdki 1943 roku nadal wierzył w idee narodowego socjalizmu, czy też może już od dawna miotały nim wątpliwości, jakiś człowiek pod czterdziestkę podchodzi do mojego stolika. To Bertrand Perz.
Od razu przechodzimy do rzeczy i Perz już na wstępie serwuje mi niespodziankę — jak można wnioskować z akt gestapo i akt administracyjnych okręgu wiedeńskiego, dziadek prawdopodobnie poległ 2 lutego 1945 roku pod Murmańskiem. Mnie jednak wydaje się to raczej wątpliwe, bo zgodnie z informacjami krążącymi w rodzinie dziadek zaginął w okolicy Wrocławia. No dobrze, pozostawiamy tę sprawę otwartą i poświęcamy naszą uwagę dokumentom. Perz referuje życiorys dziadka, który w głównych punktach pokrywa się z danymi, które już znam. Nowa i jednocześnie uspokajająca jest dla mnie uwaga, że w listopadzie 1939 powoływanie do oddziału Trupich Główek było powszechne. Dziadek otrzymał kategorię przydatności wojskowej tylko na terenie kraju, czyli do służby wojennej w jednostkach bojowych nadawał się tylko w ograniczonym stopniu. W Lublinie był odpowiedzialny za przesiedlenia. „Poszukiwanie niemieckiej krwi” — notuję sobie jako hasło.
Następnie Perz wręcza mi plik kopii dwujęzycznego pisma „Kolonistenbriefe / Listy Kolonistów” i patrzcie państwo, któż to widnieje jako redaktor odpowiedzialny za ich treść — Lothar von Seltmann! Wydawane były one na zlecenie dowódcy SS i policji dystryktu lubelskiego oraz referatu politycznego we współpracy z wydziałem propagandy w urzędzie szefa dystryktu Lublin.
Niemiecka wiosna na Zamojszczyźnie — czytam nagłówek i podtytuł: Znaczenie naszych festynów wiejskich. Artykuł zawiera relacje niemieckich ochotniczek z BDM, tzw. Einsatzmädel, z miejscowości takich jak Antoniówka, Brody czy Sitaniec. Mowa jest w nich o biało nakrytych stołach pod kwitnącymi w sadzie drzewami owocowymi, o górach białego chleba i wielkich półmiskach pełnych wędlin i pieczeni na zimno, o smakowitym soku rabarbarowym, o długich szeregach dzieci, które z zapałem prezentują wszystkie wyuczone zabawy i wyliczanki, o panu Obście i jego synu, którzy biesiadę umilają grą na skrzypcach, o dobrych wujkach z policji, którzy rozdzielają między dzieci torebki z cukierkami — „jak te maluchy się cieszyły!” — o godzinach wesołej wspólnej zabawy, o najpiękniejszym niemieckim spotkaniu towarzyskim, o udekorowanej bramie wjazdowej, na której tak pięknie ktoś umieścił napis „Serdecznie witamy!”, o wsi Huszczka, której mieszkańcom szczególną radość sprawiło móc na swym festynie powitać Brigadeführera SS i szefa policji na dystrykt lubelski, Odilo Globocnika i Obersturmführera von Seltmanna, któremu w Horyszowie ochotnik Hitlerjugend Heuchel „oddał głos”, i który wygłosił „z wielką uwagą wysłuchaną opowieść o historii niemieckiej kolonizacji na ziemi zamojskiej i o ogromnych i wspaniałych postępach kolonistów, którzy w słowie, postawie i czynach dokładają wszelkich wysiłków, aby ich wsie stały się ponownie całkowicie niemieckie”.
Obersturmführer von Seltmann z Lublina najwyraźniej był w tych dniach bezustannie w akcji, aby „pod sztandarem” przemawiać do ludzi „niemieckiej krwi”. Na przykład z powodu licznych zobowiązań mógł przybyć do Białobrzegów dopiero „w trakcie festynu”, ale jego słowa „również i tam przyjęte zostały z głębokim zainteresowaniem, a ten i ów na nowo podejmował zobowiązanie wykazania własną pracą i postawą swej przynależności do narodu niemieckiego”. I „gdyby goście nie musieli wracać do domu, a na wieśniaków nie czekały domowe obowiązki, bawiliby się do tej pory!”.
„A jeśli nie umarli, to jeszcze żyją, miód i wino piją” — co za straszny kicz i nieznośny patos, czyli wszystko poza dobrą publicystyką. Ale mój Boże, czy naprawdę w okresie III Rzeszy nie było gorszych zbrodni niż wygłaszanie na prowincji przemówień do ludu i we własnoręcznie redagowanych tekstach propagandowych przedstawianie się jako ktoś, kto potrafi być w pięciu miejscach naraz?
— Następnie w lutym 1942 roku pański dziadek został przeniesiony do Krakowa — mówi Bertrand Perz. — Na miesiąc przed rozpoczęciem Akcji Reinhard.
No proszę — przed rozpoczęciem Akcji Reinhard! Dziadek nie miał nic wspólnego z zagładą Żydów. Kiwam na przechodzącego kelnera i zamawiam szklankę szprycerka. Do dumy z dziadka nie mam wprawdzie powodu, ale też nie muszę mieć za jego sprawą żadnego poczucia winy.
— A poza tym mam tu jeszcze coś — Perz z pewnym ociąganiem podaje mi jakąś kopię. — To nie będzie dla pana bardzo przyjemne...
Patrzę na kartkę i ogarnia mnie strach.
— Tak — mówię — też to mam.
— Do tej pory nie potrafiłem tego przyporządkować. Jest to pismo Urzędu Kolonizacyjnego dla Niemców Etnicznych przy Keithstraße 29 w Berlinie do Głównego Urzędu Personalnego SS w Berlinie-Charlottenburgu, Wilmersdorferstraße 98, datowane 13 czerwca 1943 roku.
Dotyczy: szeregowiec SS Lothar von Seltmann, zn. akt: RD/ja-Pa.
Szeregowiec SS, Lothar von Seltmann, Batalion Zapasowy Piechoty Pancernej SS, Warszawa, przed swym wstąpieniem do jednostki był Obersturmführerem SS w Głównym Urzędzie Kolonizacyjnym dla Niemców Etnicznych i oddelegowany został jako referent kulturalny do wydziału Obersturmbannführera SS, pułkownika dra Weibgena w Krakowie. Od 22.01.43 roku von Seltmann został pozbawiony swojego stopnia oficerskiego SS i przeniesiony do jednostki bojowej. Zgodnie z informacją komendanta Batalionu Zapasowego Piechoty Pancernej SS, Warszawa, v. Seltmann podlega zarządzeniu, zgodnie z którym mężczyźni posiadający co najmniej pięcioro dzieci nie mogą być wykorzystywani do służby w jednostkach bojowych. Główny Urząd Kolonizacyjny dla Niemców Etnicznych swego czasu zwolnił v. Seltmanna do jednostki bojowej, aby umożliwić mu służbę frontową. Ponieważ jednak na gruncie obowiązujących przepisów nie jest to możliwe, z drugiej zaś strony dotychczas nie udało się znaleźć nikogo, kto mógłby zastąpić zastąpić v. Seltmanna w jego wcześniejszych obowiązkach, Główny Urząd Kolonizacyjny dla Niemców Etnicznych prosi o zarządzenie ponownego przeniesienia von Seltmanna na jego dawne stanowisko. Heil Hitler!
Wim. Obersturmbannführera SS [podpis nieczytelny].
Najwyraźniej moja podświadomość spłatała mi figla — całkowicie wyparłem to pismo, które świadczyło o pobycie dziadka w batalionie zapasowym piechoty pancernej SS. Przestałem je w ogóle brać pod uwagę. Jakby na jego widok moje oczy zachodziły bielmem. Również i tego popołudnia, kiedy jeszcze raz przeglądałem wszystkie dokumenty, akurat to właśnie pismo ponownie przeoczyłem. Klasyczny przypadek wybiórczego postrzegania? Czego obawiała się moja podświadomość? Cóż nieprzyjemnego miało mnie spotkać? Patrzę pytająco na Perza. Jednak historyk, jak mi się wydaje, nie chce otwarcie o tym mówić. Drobiazgowo wyjaśnia mi różnice między normalnym SS, a jego wojskowymi formacjami — Waffen-SS, mówi o warunkach awansów, stopniach wojskowych i hierarchii stopni służbowych. Pilnie notuję wszystko, ale raczej mechanicznie, z obowiązku. Nie, żeby to było całkiem nieinteresujące, że ranga Obersturmführera w SS odpowiadała stopniowi Oberleutnanta, czyli porucznika w Wehrmachcie (chociaż nie mam pojęcia, jakie porucznik ma uprawnienia) i że w Waffen-SS dziadek najpierw musiał się sprawdzić i zasłużyć jako szeregowy strzelec (tutaj przynajmniej wiem od kumpla, który służył w Bundeswehrze, że „szeregowiec zawsze jest dupą”).
— Wie pan, jakie zadania miał w Warszawie Batalion Zapasowy Grenadierów Pancernych SS?
— Nie mam pojęcia.
— Ale pan wie przecież, co działo się w Warszawie wiosną 1943 roku?
Jakby we mnie strzelił grom z jasnego nieba. Uspokojone sumienie ustępuje miejsca nagłemu przerażeniu. I natychmiast melduje się z powrotem to niejasne, wydawałoby się dawno zapomniane poczucie winy, które od młodości nie chciało mnie opuścić. Oczywiście wiem, co wiosną 1943 roku zdarzyło się w Warszawie. Mało którym tematem okresu nazizmu zajmowałem się tak intensywnie, jak tematem warszawskiego getta. Dlatego wiem też, że w poniedziałek, 19 kwietnia, w przeddzień święta Pesach, niemieckie jednostki rozpoczęły akcję ostatecznej likwidacji getta i przeżyły niespodziankę — po raz pierwszy napotkały na zorganizowany zbrojny opór żydowski. Cztery tygodnie trwały zacięte walki między nierównymi przeciwnikami, zanim dowódca brygady SS i generał major policji, Jürgen Stroop 16 maja w telegramie do wyższego dowódcy SS i Policji Wschód, Friedricha Wilhelma Krügera (Kraków), mógł zameldować zakończenie „wielkiej akcji getto”:
Była żydowska dzielnica w Warszawie przestała istnieć. Wielka akcja została zakończona wysadzeniem w powietrze warszawskiej synagogi o godzinie 20:15. (...) Ogólna liczba ujętych i na pewno zgładzonych Żydów wynosi 56 065.
— Naturalnie — odpowiadam, starając się zachować spokój i nie dać po sobie poznać, jak bardzo jestem wstrząśnięty — stłumienie powstania w getcie warszawskim.
Kraków, poniedziałek, 20 sierpnia 2001
Siedzę w Singerze, kawiarni na Kazimierzu, przy stoliku ze starą maszyną do szycia, kiedyś pożądanym na całym świecie symbolu niemieckiej jakości. W wyłożonym ciemną boazerią wnętrzu rozbrzmiewają francuskie szansony, Jacques Brel śpiewa Adieu Emile. Na zewnątrz wicher wzbija kurz i strzępy papierów; grzmi, ale nawet burza nie przynosi ochłody. Przede mną stoi świeca, która miga w przeciągu, rozsiewając światło w przedwcześnie zapadającym mroku. Pochylam się nad broszurą właśnie kupioną w antykwariacie w Centrum Kultury Żydowskiej na ulicy Meiselsa — Deutscher Kalender im Generalgouvernement 1944 (Niemiecki kalendarz w Generalnym Gubernatorstwie 1944); czerwonym tłustym drukiem widnieje na dole pożółkłej strony tytułowej, wzdłuż górnego kantu liter sylwetka „odwiecznej postaci siejącego wieśniaka” jak wyjaśnia broszura. Tło strony tytułowej stanowi pierwsza strona paszportu emigracyjnego do Galicji, wystawionego przez austriackiego cesarskiego posła w Moguncji. W Galicji, podkreśla wydawca Kalendarza, „to zawsze niemiecki osadnik był tym, który w twardych zmaganiach, powolnym znoju zamieniał lasy, bagna i jałowe pola w żyzne łany, tym samym zdobywając sobie tu na wschodzie prawo do ojczyzny”. I wydawca kończy stwierdzeniem, jednocześnie stanowiącym wezwanie: „To jest historia i zobowiązanie naszych czasów!”.
Niemiecki kalendarz w Generalnym Gubernatorstwie, który ukazał się w Krakowie w wydawnictwie Kolonista, został wydany „na zlecenie wyższego dowódcy SS i policji w Generalnym Gubernatorstwie, pełnomocnika komisarza Rzeszy do umacniania niemieckości”. Wydawca jest wymieniony z nazwiska — Lothar von Seltmann, Urząd Kolonizacyjny dla Niemców Etnicznych. Mój dziadek.
Broszura leżała na szczycie stosu starych gazet, zaraz przy wejściu, tak jakby na mnie czekała. Natychmiast ją otworzyłem, szybko przejrzałem spis treści i między wprowadzeniem generalnego gubernatora Hansa Franka, a ogłoszeniem o rozpisaniu konkursu na badania plemienne odkryłem artykuł dziadka: Stare drewniane kościoły — świadectwa niemieckiej kolonizacji. Czytając ten tekst ostatecznie straciłem rezon. Po raz kolejny, nie mając o tym zielonego pojęcia, przejechałem przez miejsce, gdzie dziadek był już przed sześcioma dziesiątkami lat, a co do którego nigdy nie przyszłoby mi do głowy, aby go tam szukać — Sanok.
Kilka dni wcześniej przyjechałem do Krakowa, dość osłabiony z powodu przechodzonej letniej grypy. Chociaż mało co sprawia mi większą przyjemność, niż włóczenie się w ciepły letni wieczór po krakowskim rynku, jednym z największych i najpiękniejszych placów miejskich Europy, tym razem tęskniłem za spokojem w naturze. Krakowscy przyjaciele zaproponowali mi spędzenie weekendu w miejscowości, w której był podobno niezwykle relaksujący piękny camping z małymi domkami, leżący bezpośrednio nad rzeką. Gdybym wiedział, że Sanok oddalony jest od Krakowa o 220 km i leży na terenach graniczących ze Słowacją i Ukrainą, przypuszczalnie nie zdecydowałbym się na ten wyjazd. Ale nie wiedziałem, a i te kilka dni minęło inaczej, niż sobie wyobrażałem. Już sama jazda przepełnionym dalekobieżnym autobusem, przypominającym raczej saunę na kółkach, trwała pół dnia. Na miejscu plac campingowy okazał się skansenem upamiętniającym kulturę życia, która, jak mi się wydawało, już przeminęła. Domki campingowe w tym relikcie socjalistycznej kultury urlopowej były słabo wygłuszonymi budkami, jakie swego czasu powszechnie stawiano na skraju lasu lub nad jeziorami między Murmańskiem a Soczi. Camping nie oferował żadnych usług, a jadłospis w pobliskim barze szybkiej obsługi zachęcał tylko do tego, aby nareszcie rozpocząć dietę odchudzającą. Jedyne, co mnie zainteresowało, to podupadłe drewniane kościółki, licznie rozsypane w uroczej okolicy.
Czego ja tam u diabła szukałem?
Tego miałem się dowiedzieć dopiero po powrocie do Krakowa w łukowato sklepionej piwnicy Centrum Kultury Żydowskiej, które właśnie znów naprowadziło mnie na ślad dziadka — tym razem w „kraju u stóp Karpat, od Skawy do Sanu”, który „kiedyś, w średniowieczu” — jak podawał Kalendarz — „był niemiecką prowincją”. Dziadek i ja przebyliśmy prawie tę samą trasę: Kraków — Bochnia — Tarnów — Jasło — Krosno — Sanok.
Jak wtedy podróżował? Sam, służbowym samochodem z szoferem, czy też z całą rodziną? Czy podczas zwiedzania wsi latem 1942 czy 1943 roku łączył razem wyjazdy służbowe z prywatnymi, przyjemne z pożytecznym? Jakiego aparatu fotograficznego używał? Gdzie nocował? Czy miał kontakt z ludnością, z tymi rzekomymi potomkami „leśnych Niemców”, których „niemiecka kultura chłopska w ciągu pokoleń językowo i duchowo przytłumiona została przez inną narodowość”? A ludzie? Czy na widok jego munduru stawali na baczność? „Podczas II wojny światowej miasto Sanok zostało zniszczone” — czytam później w bedekerze — „a ludność żydowska wymordowana”.
Burza ciągle jeszcze nie przynosi wyczekiwanego deszczu, w Singerze powietrze można kroić nożem. Jest mi wstyd, kiedy Stasia, moja koleżanka i tłumaczka, czyta w Kalendarzu artykuł o Krakowie.
Kraków — kawałek średniowiecznych Niemiec — jest tam napisane obok kalendarium na styczeń. „Nawet jeśli od XIV wieku aż do rozbiorów koronowani tu byli polscy królowie, którzy spoczywają wiecznym snem w Katedrze na Wawelu, starym zamku królewskim. Świadomie otaczali się oni niemiecką kulturą i budowali na dziełach niemieckiego ducha, bo ich własny lud nie był do takich zdolny” — pisze wydawca niezgrabną niemczyzną. Stasia, która urodziła się i wyrosła w Krakowie, wzrusza ramionami i nie komentuje ani słowem tego, co czyta dalej: „Żadne inne miejsce nie mogłoby być bardziej godne tego, aby po pokonaniu Polski zostać stolicą Generalnego Gubernatorstwa, niż właśnie Kraków. Jak za dawnych czasów, już dzisiaj miasto zaczyna na nowo być anteną przekaźnikową na wschód niemieckiej kultury i niemieckiego ducha. Tym samym spełnia ono swe historyczne przesłanie, które przejściowo zahamowała arogancja polskiej suwerenności”.
Przypomina mi się pani Leśniak, starsza kobieta, z którą rozmawialiśmy po południu. Stała na Kościelnej przy wjeździe do swojego domu, w którym urodził się mój ojciec i karmiła koty. Stasia podeszła do niej, zagadnęła ją i pokazała zdjęcia moich dziadków, podczas gdy ja przystanąłem przy ogrodowej furtce z kutego żelaza. Widziałem, jak pani Leśniak początkowo się zawahała, potem skinęła głową i zaczęła opowiadać, a Stasia pilnie robiła jakieś notatki. Fotografowałem ze wszystkich stron dom zbudowany w latach 20., szyld z numerem, bujnie rosnące rośliny i kwiaty w ogrodzie, kiedy pani Leśniak zniknęła w domu.
— No i? — zapytałem Stasię, kiedy do mnie podchodziła. Spojrzała na swój notatnik i uśmiechnęła się.
— Kiedy wprowadzili się tu twoi dziadkowie, pani Leśniak miała pięć lat. Trochę pamięta.
Jednak zanim Stasia zdążyła mi cokolwiek wyjaśnić, pani Leśniak wychodzi ponownie z domu, trzymając w ręku dwie pożółkłe fotografie. Witamy się. Ma 64 lata, ale wygląda o wiele starzej.
Nosi zapięty niebieski szlafrok kąpielowy, jej twarz jest poorana zmarszczkami, a usta prawie bezzębne. Los najwyraźniej nie był dla niej zbyt łaskawy. Ale ona uśmiecha się i wygląda na zadowoloną z tego, że może opowiedzieć coś o sobie. Mówi tak prędko, że Stasia z trudem nadąża z tłumaczeniem. — Na całej ulicy tutaj mieszkali Niemcy — zaczyna. — W sąsiednim domu po lewej niedobrzy ludzie, których wszyscy się bali.
Ale Niemcy w ich domu i dwóch następnych byli dobrzy. Żona jednego oficera, u której jej matka pracowała jako służąca, potajemnie pomagała polskim partyzantom i ludziom z podziemia. Jej mąż o tym wiedział, ale nie zrobił nic przeciwko nim. Niestety, zastrzelili go Sowieci pod Krakowem. Teraz pokazuje obydwa zdjęcia. Jestem trochę rozczarowany, bo miałem nadzieję, że zobaczę na nich moich dziadków.
— Jeszcze inny oficer z tej ulicy, wiedeńczyk, pomagał Polakom — opowiada dalej pani Leśniak. — Jednak po wojnie został postawiony przed polskim sądem i chociaż wiele osób zeznawało w jego obronie, został skazany.
— A moi dziadkowie? — przerywam jej. — Czy pani ich pamięta?
— Nie bardzo. Miałam wtedy pięć lat. Mieszkali na pierwszym piętrze. My, dzieci, bawiliśmy się razem. Na parterze mieszkała inna niemiecka rodzina, mieli dwunastoletniego syna, ale go nie cierpiałam, bo ciągle się ze mną drażnił.
— A jakimi ludźmi byli moi dziadkowie?
— To byli dobrzy ludzie. Kiedyś pańska babcia przywiozła nam z Niemiec suknię ślubną.
— Suknię ślubną?
— Tak. To był bardzo dobry materiał. Takiego u nas nie można już było dostać, ciężkie były wtedy czasy. Z tej sukni moja mama uszyła dwie sukienki do komunii, jedną dla mnie, a drugą dla siostry.
— A mój dziadek?
Wzrusza ramionami.
— Tego nie wiem. Często nie było go w domu.
Podaję jej zdjęcie, zrobione podczas Wielkanocy 1943 roku. Przedstawia rodzinną idyllę w słoneczny, wiosenny dzień — trzy małe dziewczynki w białych sukieneczkach i z białymi kokardami we włosach, chłopca, też w białej koszuli i białych krótkich spodenkach. Babcia siedzi na ogrodowej ławce, również ubrana na biało. Dziadek jest w ciemnym mundurze, rękę położył na ramieniu ciężarnej żony. Wszyscy pochylają się nad czymś, co leży na ławce, ale trudno rozpoznać co to, być może koszyczek wielkanocny. Na końcu ławki stoi ozdobniony ornamentami kosz z rączkami z łyka, z zamkniętym wiekiem. Krzaki w tle mają już pierwsze listki, na ogrodowej grządce rosną krokusy.
— Czy to w tym ogrodzie?
— Tak — potwierdza pani Leśniak — tam, przy rogu domu.
— Przypomina sobie pani jeszcze coś?
— Nie, to było już tak dawno... Moja mama mogłaby panu opowiedzieć więcej. Ale umarła dziesięć lat temu.
Opowiadam jej, że przed 12 laty byłem już raz na Kościelnej. Razem z moim ojcem.
— Dlaczego nie zadzwonił pan do drzwi?
Tak, dlaczego nie zadzwoniliśmy wtedy po prostu do jakichś drzwi w tym domu? Zabrakło nam odwagi? Obawialiśmy się czegoś? Czy też po prostu nie przyszło nam to do głowy?
Dziękuję pani Leśniak i podaję jej rękę, ona uśmiecha się i macha nam na pożegnanie. Kiedy oddaliliśmy się już o kilka kroków, woła jeszcze coś za nami: „Dobrzy!”. Moi dziadkowie byli dobrymi ludźmi.
Wieczorem w Singerze „dobrzy!” pani Leśniak nadal rozbrzmiewa mi w uszach. Powiedziała to z uprzejmości, czy też moi dziadkowie naprawdę byli dobrymi ludźmi? Odchylam się do tyłu, zamykam oczy i słucham gwaru. Kawiarnia się zapełniła, przy stoliku obok siedzi jakaś polsko-niemiecka rodzina, syn od 20 lat pracuje na zachodzie Niemiec, jego żona mówi z nadreńskim zaśpiewem. Naprzeciwko grupa Amerykanów z hałasem zsuwa razem stoliki, przy wejściu dwie pary zagłębione są w rozmowie. Mówią po hebrajsku, wtrącając od czasu do czasu niemieckie słowa. Polacy, Niemcy, Amerykanie i Izraelczycy, Żydzi, katolicy i protestanci zgodnie zebrani w tej samej kawiarni — wysepka normalności w Krakowie roku 2001.
— Przypuszczalnie pański dziadek brał udział w likwidacji getta krakowskiego — powiedział mi w maju historyk Bertrand Perz. — Dowodów na to nie ma, ale tak można przypuszczać.
Lohmar, poniedziałek, 1 października 2001
„Nie może być!” — to było zdanie, którego podczas moich poszukiwań śladów dziadka używałem chyba najczęściej.
— Nie może być! — wyrywa mi się również i teraz, w tym saloniku na obrzeżu nadreńskiego miasteczka Lohmar. Przede mną stoi pudło, w którym ukryty jest prawdziwy skarb — niezliczone listy dziadka do jego rodziców lub — po śmierci ojca — do matki. Pierwszy jest z 6 listopada 1928 roku i został wysłany z Traiskirchen, ostatni z 6 stycznia 1945 roku z miejscowości, której nazwy nie możemy odczytać.
Kilka tygodni wcześniej zebrałem się na odwagę i poinformowałem rodzeństwo ojca o moich poszukiwaniach. Dlaczego zwlekałem tak długo? Bo mamy ze sobą bardzo luźny kontakt? Przez ostatnie 20 lat prawie się nie spotykaliśmy. A może dlatego, że moja powieść Dziedzictwo Karlebacha nie przez wszystkich została odebrana z zachwytem? Tą książką, jak mi pośrednio doniesiono, „zbrukałem” jakoby „honor rodziny”. Albo też dlatego, że przy okazji tych nielicznych spotkań rodzinnych, w których uczestniczyłem, panowała zasada — o dziadkach się nie mówi. Zawsze, kiedy próbowałem skierować na nich rozmowę, zmieniano temat. Albo pospiesznie zapewniano, że nic o nich nie wiadomo. Dziadkowie — tabu?
Jedynie moja matka chrzestna, ciocia Ute, z którą wiosną 1999 roku po ponad 15 latach po raz pierwszy rozmawiałem o czymś więcej niż tylko o zwykłych banałach, wydawała się tym tematem interesować.
Czy bałem się złamania tego tabu? Obawiałem się, że mogę otworzyć stare, głębokie rany, a może nawet zadać nowe? Jak ciotki i stryjowie potraktują moją prośbę o pomoc? Zareagują niezrozumieniem i odmową? Zaatakują mnie, a może obrzucą wyzwiskami? Czy w ogóle mi odpowiedzą?
Moje obawy nie miały się sprawdzić — odpowiedzieli wszyscy. Niektórzy napisali do mnie listy utrzymane w bardzo osobistym tonie, w których opisywali własny strach i obawy, inni byli bardziej powściągliwi. Mimo to jedno było widać — w mniejszym lub większym stopniu, ale całe rodzeństwo zajmowało się historią swoich rodziców. Jednak najwyraźniej rozmawiali o tym ze sobą bardzo niewiele lub w ogóle. I każde z nich miało jakieś pamiątki po rodzicach: dokumenty, listy, pamiętniki, książkę dziadka — w większości trzymane w tajemnicy przed innymi. Wszyscy wysłali mi zapewnienia o swej życzliwości, chociaż czasami opatrzone ostrzeżeniami typu — uważaj, bo „młodość lubi być pochopna w słowach!”.
Można ich było podzielić na trzy grupy. Dwójka najmłodszych lekko potraktowała moje wysiłki: „Nie mam żadnych wspomnień o moich rodzicach, a więc żaden ich obraz nie może zostać zniszczony”. Dwie córki, a głównie moja matka chrzestna, Ute, uznały mój pomysł za „absolutnie fantastyczny” i życzyły mi w moich poszukiwaniach „wielu sukcesów”. Jednak dwójka pozostałych, jak odniosłem wrażenie, była nastawiona sceptycznie. Obydwoje wyliczają dokładnie kto, kiedy, gdzie i czego poszukiwał i obydwoje używają nawet tych samych zwrotów, kiedy mnie informują, że o ich ojcu nie znaleziono niczego „obciążającego” lub „poważnie obciążającego”. Moje „najgorsze obawy” są pozbawione wszelkich podstaw, jest „wykluczone”, jakoby dziadek brał udział w tłumieniu powstania w getcie warszawskim. Jeden z listów kończy się uwagą: „Jestem daleki od wyrzucania mu jego przynależności do SS, a i ty też nie powinieneś tego robić. Wręcz przeciwnie — czuję wielki szacunek do życiowych osiągnięć mojego ojca, który przecież dożył zaledwie 28 roku życia”.
Co być nie powinno, to i być nie może? Respekt wobec osiągnięć życiowych esesmana? Jestem, mówiąc oględnie, jednak trochę poirytowany.
Ciocia Ingrid jest innego zdania. Daje temu wyraz 5 września w swoim liście, załączając zaproszenie do Lohmaru. „Jestem pewna, że nawet będą mogła trochę ci pomóc” — pisze. „Mam mianowicie wszystkie (myślę, że wszystkie) listy od taty do jego rodziców od lat dwudziestych do 1945 roku”. To pierwsza niespodzianka.
A zaraz za nią druga: „A co do pytania o powstanie w getcie wiem, że w tym okresie był w Warszawie (jak zresztą często przedtem i potem)”. Po czym cytuje z trzech listów ojca.
16 marca pisał: „(...) i teraz jako brygadier pancerny jestem w Warszawie. Służba jest bardzo męcząca i ciężka i daje nam mało czasu na odsapnięcie. Ale to wyrabia w nas odporność i wytrwałość — a o to przecież w ostatecznym rozrachunku chodzi”.
13 maja informuje matkę: „Jak mi się wydaje, nasz pobyt w Warszawie wkrótce dobiegnie końca. Nie martwię się z tego powodu, ponieważ okres rekrucki nie ma w sobie nic przyjemnego”. I teraz to decydujące zdanie: „Wprawdzie od tygodni jesteśmy tu w Warszawie w akcji bojowej, która dzięki Bogu oszczędza nam służby zasadniczej, ale jak pięknie będzie nareszcie znaleźć się w prawdziwej jednostce wojskowej...”.
No, jeśli to nie jest dowód...
I na koniec ciocia cytuje trzeci list, z 19 czerwca: „Chociaż moi towarzysze z kompanii już wyjechali na wschód, ja ciągle jeszcze stacjonuję w Warszawie, co mi osładza tylko fakt, że w ten sposób częściej mogę jechać do Krakowa, do swoich. Poza tym już mi się tu nie podoba i najchętniej chciałbym do jakiejś jednostki polowej. Po dziurki w nosie mam już koszarowej służby i jej jednostajnej rutyny!”.
Na spodzie listu cioci jeszcze odręczny dopisek: „Dziedzictwo Karlebacha napędziło mi porządnego pietra. Ale wtedy jeszcze nie czytałam listów Taty!”.
Czy to ten dopisek sprawia, że do Nadrenii wyruszam z pewną dozą obawy?
Jednak niepewność szybko znika. Przez cały dzień przeglądamy listy, układamy je chronologicznie i próbujemy odczytać trudny charakter pisma dziadka. Stopniowo pracujemy coraz bardziej jak zgrany zespół — ciocia i jej mąż czytają na głos, ja opatruję/notuję każdy list miejscem nadania i datą i wstukuję do mojego laptopa wyjątki z listów „Lotka” do „najmilszych rodziców”, „najukochańszego taty” czy „kochanej mamci”. Dowiadujemy się, że „w najbliższym czasie” do Lublina przyjedzie Reichsführer SS (27 maja 1941 roku), że 16 stycznia 1942 roku dziadek rozmawiał z Globocnikiem i „ma nadzieję”, że „ugruntował swoją pozycję” („niestety, w takie wieczory konsumpcja alkoholu jest zawsze bardzo obfita i wysokoprocentowa”) i że w końcu czerwca 1942 roku objeżdżał drewniane kościółki w dolinie Sanu. Tam wraz z żoną został zakwaterowany „w uroczej okolicy” w niewielkiej podkarpackiej wsi u katolickiego księdza, który „ma spore gospodarstwo i w związku z tym oferuje smakołyki, jakich gdzie indziej już prawie nie uświadczy”.
Wreszcie znajdujemy jeszcze jeden list, tym razem z Warszawy, wysłany 6 maja 1943 roku:
Dzisiaj rano nadszedł wyczekiwany telegram, który zawiadamiał mnie o urodzinach chłopca i mówił, że matka i syn są zdrowi. Jestem naturalnie ogromnie szczęśliwy z tego powodu i mam tylko nadzieję, że Lothar junior i jego mama szybko znajdą się w domu i że Minni jak najszybciej dojdzie do siebie. Spodziewam się też, że na Dzień Matki będę mógł być w Krakowie. Tobie, moja Mamciu, dziękuję za miłą kartkę z życzeniami świątecznymi. Mam nadzieję, że jesteś zdrowa i będziesz mogła prędko pojechać do Minni do Krakowa. Byłoby cudnie, gdybyśmy się tam spotkali. Tutaj jest najcudowniejsza wiosna. Niestety mamy służbę, która nie bardzo pozwala nam na głębsze cieszenie się naturą. Tym piękniejsze było te kilka dni wielkanocnego urlopu. Obejmuje cię najserdeczniej — twój Pierworodny
„Niestety mamy służbę...”. Trzeba było zostać botanikiem, a nie katem Żydów! Wtedy miałbyś czas na cieszenie się piękną wiosenną przyrodą. Ale tej myśli nie wypowiadam głośno.
W podróży powrotnej zatrzymuję się u rodziców. Ich wieś leży niedaleko od Lohmaru, niespełna godzinę jazdy samochodem.
— Wiedziałeś, że twoja siostra ma te listy? — pytam wieczorem ojca.
Potrząsa przecząco głową.
— Najwyraźniej nikt z was nie wie, co reszta rodzeństwa ma po waszych rodzicach — mówię.
Ojciec bez słowa wstaje, wychodzi z pokoju i słyszę, jak schodzi do piwnicy. Kilka minut później wraca, trzymając w ręku notes, który widzę po raz pierwszy. To dziennik jego matki z 1938 roku.
Müsen, sobota, 6 maja 2003
Prominentny gość, który ze stolicy Rzeszy wybrał się w drogę do odległej prowincji, z zainteresowaniem spogląda przez okrągłe szkła niklowanych okularów. Oczywiście posadzono go w pierwszym rzędzie i teraz może bez przeszkód oglądać dzieci i ich „kółko graniaste”, co najwyraźniej go bawi. Pochylony do przodu, ze skrzyżowanymi na piersi ramionami, tkwiące prawie do kolan w czarnych oficerskich butach nogi założył jedna na drugą. Do tego pana z małym wąsikiem na górnej wardze i w wielkiej czapce z daszkiem, pod którą jego okrągła głowa wydaje się bardzo mała, podchodzą dwie dziewczynki. Z onieśmieleniem, zmieszane stoją w obliczu obwieszonego licznymi odznaczeniami munduru, być może recytują jakiś wiersz. Ważny gość uśmiecha się łagodnie, jego policzki robią się przy tym pyzate, co całej twarzy nadaje dobrotliwego, ojcowskiego, a nawet trochę głupawego wyrazu. Dwie młode kobiety siedzące po obu stronach gościa wydają się spięte. Nic dziwnego, że zaciskają ręce na torebkach, kiedy koło nich siedzi pan życia i śmierci. Natomiast młody człowiek w mundurze Hitlerjugend obok nich sprawia wrażenie zrelaksowanego. Uśmiecha się, lewą rękę wspiera na biodrze. Czyżby był przyzwyczajony do obracania się wśród ludzi władzy? Po występach przybysz z Berlina rozmawia z uczestnikami festynu. Wygląda na człowieka pełnego humoru, otaczają go roześmiane twarze. Zbliża się chwila pożegnania, gość trzyma już w lewej dłoni rękawiczki. Również jego świta w mundurach różnych formacji czeka, gotowa do wyruszenia w dalszą drogę. I znów gość się śmieje, ale tym razem jako jedyny. Dyrygentka dziecięcego chóru odrzuca głowę do tyłu, jakby chciała powiedzieć: „Proszę wybaczyć, panie Reichsführer, ale tym razem posunął się pan chyba za daleko!”. Ale jej zaciśnięte wargi tworzą tylko cienką kreskę. Pomiędzy tym dwojgiem stoi mężczyzna w mundurze Hitlerjugend. Widać po nim, że stara się trzymać w wyprężonej pozycji, ale bezskutecznie. Barki i ramiona opadły, opuszczona jest też jeszcze przed chwilą energicznie wysunięta do przodu broda. Zwrócony w jego stronę Gość patrzy na niego z szerokim, wydawałoby się dziecinnie złośliwym uśmiechem. Czyżby akurat pozwolił sobie na jakiś dowcip w stosunku do niego?
Mam wrażenie, że jestem jak Kolumb, który zamierzał dotrzeć do Indii, ale wylądował w Ameryce i odkrył nowy świat. Istnieje wiele przykładów potwierdzających teorię, że naprawdę rewolucyjne odkrycia zdarzają się głównie przypadkiem i niezamierzenie. Moje poszukiwania śladów dziadka Lothara zdają się potwierdzać tę teorię. Chociaż w zasadzie miałem inne zamierzenia, ustawicznie natykałem się właśnie na niego. Niezależnie od tego, czy to w Bonn, czy w Krakowie, albo teraz, w wigilię Zielonych Świątek w mojej rodzinnej wiosce Müsen, z której wyprowadziłem się przed prawie 20 laty. Również i tym razem pomógł mi przypadek.
W tę sobotę mój pięcioletni syn Paul i ja jesteśmy nagle zmuszeni zmienić nasze plany — telewizor moich rodziców jest zepsuty, co oznacza, że nici z oglądania meczu. Paul proponuje jazdę ciągnikiem, a ja ulegam jego sugestii. Właściciel traktoru, Manni, u którego zjawiamy się bez zapowiedzi, cierpliwie wyprowadza starego gruchota z szopy.
— Nie wiedziałam, że znów jesteś w kraju — wita mnie jego żona, Christine. Christine jest przybraną siostrą mojego ojca, młodszą od niego o dziesięć lat. Razem z mężem i dziećmi nadal mieszka w rodzicielskim gospodarstwie. Tutaj wyrósł również mój ojciec, który w sierpniu 1947 roku jako sierota przybył z Turyngii, tutaj ja ryczałem jako dziecko, kiedy zarżnięta została moja ukochana świnka, tutaj po skończonych sianokosach piłem niepowtarzalnie pyszny sok malinowy z lodem.
— To była spontaniczna decyzja — przepraszam ją.
— Czy to nie ty pytałeś kiedyś o zdjęcia?
— Co za zdjęcia? — myślami już jestem przy torcie ze świeżymi truskawkami, które puszczają oko w moją stronę.
Christine wchodzi do domu i wraca z plikiem albumów.
— Znalazłam je ostatnio podczas porządkowania strychu.
Natychmiast zapominam o cieście truskawkowym.
Ciocia Ute wielokrotnie wspominała, że gdzieś muszą jeszcze być zdjęcia dziadka i Reichsführera SS, Heinricha Himmlera. Wprawdzie przypomina je sobie tylko mgliście, ale jest całkiem pewna, że były. Prawdopodobnie znajdowały się w domu przybranych rodziców mojego ojca, powinienem zapytać o nie jego siostrę, Christine.
Christine pytałem wielokrotnie, dowiadywałem się też u innych krewnych. Od wszystkich otrzymałem taką samą odpowiedź — nie, o zdjęciach Himmlera i dziadka nic im nie wiadomo. Przybranej matki mojego ojca nie mogłem już zapytać, zmarła ponad dziesięć lat temu. Wiedziałem wprawdzie, że aż do śmierci pozostała wierna „brunatnej” ideologii, bo we wsi po każdorazowym ogłoszeniu wyniku wyborów zawsze się mówiło, że to właśnie do niej należał jeden z trzech głosów oddanych na neofaszystowską NPD, czemu ona sama, jak opowiadała mi potem Christine, energicznie zaprzeczała: czy nie można jej nareszcie zostawić w spokoju? Znana mi też była krążąca po wsi opowieść, jak to pod koniec wojny ukryła w sianie lokalnego nazistowskiego kacyka i wyrzuciła go z obejścia dopiero wówczas, kiedy Amerykanie zagrozili ostrzelaniem całej wioski. A ojciec opowiedział mi kiedyś, że jeszcze długo po wojnie co roku 20 kwietnia w domu obchodzono urodziny Führera. Ale przybrana matka ojca nigdy nie mówiła o swoim światopoglądzie — ja sam też nigdy jej o to nie pytałem.
Czy naprawdę istniały zdjęcia Himmlera i dziadka? Miały leżeć na tym strychu, nie dalej niż pół kilometra oddalone od mojego rodzinnego domu? A ja przejechałem pół Europy, żeby je znaleźć...
Albumy ze zdjęciami okazały się prawdziwą kopalnią, wyjątkowym świadectwem historycznym. Moja spokojna, rodzinna wioska Müsen, położona między gęsto zalesionymi wzgórzami Siegerlandu, w której nadal nie ma przelotowej drogi i przez którą — jeśli wierzyć wspaniałemu albumowi wydanemu z okazji dziewięćsetlecia miejscowości — okres nazizmu przeszedł bez śladu. Nagle zobaczyłem inne Müsen — z morzem mundurów i sztandarów ze swastyką. Ze szkołą SA i placem ćwiczebnym. Z młodymi kobietami ze zwieszonymi lub upiętymi w koronę warkoczami, z energicznie spoglądającymi mężczyznami — znane mi twarze, które zachowałem w pamięci, jako szacownych i szlachetnie posiwiałych mieszkańców wsi.
— Myślisz, że z twojej brunatnej wioski ktoś przyjdzie? — zapytała mnie dawna nauczycielka ze szkoły podstawowej, kiedy w sąsiedniej miejscowości miałem wieczór autorski i czytałem fragmenty Dziedzictwa Karlebacha. Okazało się, że jej sceptycyzm był uzasadniony — z wyjątkiem moich krewnych i jednej później przybyłej do wsi rodziny nikt się nie zjawił.
Ale ta skutecznie wyparta i właśnie z taką siłą unaoczniona nazistowska przeszłość mojej wioski była jedną sprawą; druga interesowała mnie o wiele żywiej — gdzie są zdjęcia dziadka i Himmlera?
Z rosnącą niecierpliwością otwieram przedostatni album i natykam się na pustą stronę ze śladami kleju. Aha, tutaj było kiedyś przyklejone jakieś duże zdjęcie. Przechylam album pod słońce, aby móc odczytać zrobiony ołówkiem podpis. I znów wyrywa mi się: „Nie może być!”. — „Reichsführer SS Heinrich Himmler w Horyszowie 20 lipca 1941 roku”. 20 lipca 1941 roku? „W najbliższym czasie Reichsführer przybędzie do Lublina”?
Po czym na kolejnych stronach otwiera się świat, który jest mi już dobrze znany z „Listów Kolonistów”. 25 maja 1941 roku: Sitaniec i Białobrzegi, 1 czerwca: Płoskie, 2 czerwca: Rogoźno i Huszczka. Dzieci śpiewające „kółko graniaste”, kapela wiejska w cieniu drzew, obficie zastawione i świątecznie umajone stoły.
I kogóż to na koniec odkrywam obok pana Himmlera, tego tak niewinnie wyglądającego człowieka w okrągłych okularach, jednego z największych zbrodniarzy hitlerowskich i inicjatora zagłady Żydów? Kto nosi ten mundur funkcjonariusza? Nie ma żadnej wątpliwości — mój dziadek. I nie tylko na niego ustawicznie natykam się w tym albumie. Również na moją babcię. I na przybraną matkę ojca.
Monachium, środa, 9 lipca 2003
„Czyś ty zwariował?” — Pytanie, które zadawało mi już tak wielu, stawiam sobie coraz częściej sam. Jestem znów w drodze, podążam śladami dziadka, tym razem przemierzę ponad 3 tys. km (w sumie pewnie będzie już tego około 20 tys.). Za sobą mam Wiedeń, Graz, bibliotekę uniwersytecką w Tybindze, dzisiaj rozmowa w Monachium, potem spotkanie w Kolonii i na razie zamierzam zakończyć poszukiwania. Chcę dokonać — nawet, jeśli tylko tymczasowego — podsumowania. Bezsenne noce, koszmary i różnego rodzaju psychosomatyczne dolegliwości pozostawiły po sobie bez ślad. Siły zaczynają mnie opuszczać.
Właśnie, czy ja naprawdę przypadkiem nie zwariowałem? Dlaczego sam to sobie robię? Dlaczego od trzech lat większą część urlopu spędzam nie na wygrzewaniu się na którejś z greckich wysp, a na poszukiwaniu świadków tamtych czasów, na lekturze dokumentów i fachowych dzieł, na wielogodzinnych rokowaniach z sekretarkami jakiegoś kolejnego archiwum państwowego, które muszę przekonywać przy pomocy naprędce zorganizowanych czekoladek i najbardziej szarmanckiego „gumowego” uśmiechu, aby mnie — błagam, błagam! — jednak wpuściły do pani dyrektor? Po to tylko, żeby się dowiedzieć, że znów na próżno zainwestowałem mnóstwo czasu i pieniędzy?
Dlaczego bezustannie zajmuję się tym najmniej chwalebnym rozdziałem niemieckiej historii? Dlaczego nie pozwalam — jak to pewnego razu powiedział Jezus — zmarłym pochować zmarłych i dać spokój przeszłości? Dlaczego grzebię się w tym obrzydliwym brunatnym szlamie, powodując wzburzenie własne i innych? Bo pewien londyński Żyd w Krakowie uświadomił mi moje ukryte poczucie winy? Bo chcę coś odkupić? Bo, jak uważa pewien mój kolega, jestem masochistą? Czy też dlatego, że — jak podejrzewa znajoma — chcę się jednoznacznie odciąć od rodzinnej czarnej owcy, by wszystkim pokazać: „Popatrzcie, jakim dobrym jestem człowiekiem!”. A może, żeby odwrócić uwagę od moich własnych ciemnych stron, jak przypuszcza ktoś inny? Bo przejąłem na siebie to zadanie za całą rodzinę, jak twierdzi pewna studentka psychologii? Tak, to jest najważniejsze pytanie, które mnie nurtuje: dlaczego właśnie ja?
— Należysz do trzeciego pokolenia — powiedziała mi kiedyś ciocia Ute. — Masz ten konieczny dystans. Ona sama musiała zaprzestać poszukiwań, ponieważ w pewnym momencie osiągnęła punkt, w którym cała ta sprawa ją — jako córkę — zaczęła dotykać zbyt bezpośrednio. Ale ja, jako wnuk, mógłbym przekroczyć ten punkt i pójść dalej.
Ale dlaczego nie jedno z jej dzieci? Dlaczego nie mój brat czy siostra? Lub ktoś inny spośród licznych wnuków mojego dziadka? Jak na ironię, siedząc nad tym rozdziałem, dostaję SMS od jednego z kuzynów: „Serdeczne pozdrowienia z Costa de la Luz. Wszystko cudowne: hotel, odpoczynek, sport i kultura”.
Kto — lub co — obarczyło mnie zadaniem zbadania sprawy mojego dziadka? No i to drugie wielkie pytanie: dlaczego wciąż rzucało mnie — bezwiednie — do miejsc, w których działał mój dziadek? Za każdym razem dopiero później odkrywałem lub dowiadywałem się o tym, że on już tu był. Czułem się jak w wyścigu zająca z żółwiem.
Wiedeń da się łatwo wytłumaczyć. Tutaj aż do śmierci mieszkała moja prababcia. Kraków też — tutaj urodził się mój ojciec. Ale Praga, gdzie od lat jestem stałym bywalcem? Jesienią 1943 roku dziadek przebywał tam na wielotygodniowym szkoleniu, tam też w lazarecie SS Felsengrund w styczniu 1944 roku leczono go na kolkę nerkową. I dalej — szkoła dla zmotoryzowanej piechoty SS, Kienschlag, której długo i daremnie szukałem w niemieckich spisach nazw miejscowości, znajdowała się w Prosetschnitz[10], tuż za rogatkami Pragi. Następnie Weimar, od lat mój drugi dom. Siebenbürgen (lub Siedmiogród) w Rumunii; w latach 80., jeszcze za Ceaucescu, regularnie jeździłem w Karpaty z moimi przyjaciółmi z NRD, wzbudzając sensację jako rzadki gość z Zachodu. 15 lat później dowiaduję się, że dziadek działał tam jakiś czas w latach 1938-39. A Galicja, Lwów, dzisiejszy ukraiński Lviv — dla mnie mit, od czasu, kiedy zajmuję się historią c.k. monarchii. Warszawa. Zakopane — niedostępne dla Żydów już od lata 1940 roku, żeby Niemcy mogli „bez przeszkód” zażywać odpoczynku. Niechciana podróż do Sanoka...
Skąd bierze się u mnie zainteresowanie mniejszościami niemieckimi w Rosji, Polsce, Rumunii, na Węgrzech czy Ukrainie? Tymi, którzy żyją w zapadłych wioskach i mówią tak jak wtedy, kiedy jako rdzennych Niemców chciano ich „repatriować”[11], a którzy po upadku tysiącletniej Rzeszy słono zapłacili za nazistowski terror? Dlaczego nigdy nie ciągnęło mnie tak do Paryża, Amsterdamu, czy Londynu? Czy moja „ciągota na wschód”[12], jak czasami kpią ze mnie przyjaciele, jest też spadkiem po dziadku?
Piętrzące się pytania, które czasami nękają mnie bardziej niż wyniki moich poszukiwań.
Kiedy ponownie próbuję znaleźć na nie odpowiedź, zostaje mi polecona pewna pani psycholog z Monachium. Podobno od lat zajmuje się problematyką nazistowską i na pewno będzie mogła mi pomóc.
Monachium! Akurat Monachium — pierwsze miejsce pobytu mego dziadka w nazistowskich Niemczech w obozie dla uciekinierów. I ostatnie — stąd w grudniu 1944 roku wyruszył na spotkanie ze śmiercią.
Thea Bauriedel, rocznik 1938, cierpliwie wysłuchuje mego opowiadania. To, co przeżywam, jest całkowicie normalne — mówi, kiedy kończę. Zaś co do chęci poznania tego, co się naprawdę wydarzyło w przeszłości, to wśród członków rodziny drugiej generacji często panuje wielka ambiwalencja. Podczas, gdy jedni stawiają zdesperowane pytania, inni chcą „dać spokój umarłym”. Czasami u któregoś członka rodziny zwycięża potrzeba poznania prawdy i zbadania przeszłości własnych przodków, a inni — sami nic w tym kierunku nie robiąc — albo natychmiast cedują na niego swoją własną chęć wyjaśnienia, albo też wykluczają go jako tego, który kala własne gniazdo.
Podobna ambiwalencja, owo: „z jednej strony — z drugiej strony” rozgrywa się też w osobowości pytającego. Chcę wiedzieć, co się działo, a jednocześnie boję się tego, co mógłbym odkryć, boję się skutków moich badań, boję się być tym, który to własne gniazdo kala.
Ale w porządku. To do mnie przemawia. I jest dla mnie pociechą, że z innymi jest podobnie, jak ze mną.
Mimo to — dlaczego właśnie ja?
— A co opowiadał panu pański ojciec? — pyta Thea Bauriedel.
— Nic. Sam przecież nie miał o niczym pojęcia.
— Na pewno zupełnie nic? Proszę jeszcze raz pomyśleć.
Patrzę w sufit, myślami jestem w dzieciństwie. Ale pierwsze, co przychodzi mi do głowy, ma związek z teraźniejszością — czy naprawdę kiedykolwiek poważnie rozmawiałem z ojcem o jego rodzicach? Oczywiście — od początku obiecał mi swoje poparcie, a nawet od czasu do czasu pytał o wyniki moich poszukiwań, ale były to w najlepszym wypadku przelotne rozmowy. Dlaczego nie wierciłem mu dziury w brzuchu? Nie przypominam sobie, żeby sam z siebie cokolwiek opowiedział, ale i ja nie pytałem. Postanawiam jak najszybciej umówić się z nim na rozmowę, w pewnym sensie na przeprowadzenie z nim oficjalnego wywiadu.
Nawet dłuższe zastanowienie nie pomaga. Nie przypominam sobie żadnych sytuacji, w których ojciec opowiadałby coś o swych rodzicach. Ale w pamięci odnajduję coraz częściej drobne epizody. Że — na przykład — kiedy odkryłem na naszej półce książkę dziadka, ojciec nie bez dumy powiedział: tak, to napisał jego ojciec i że o tym okresie ma jeszcze parę innych książek. Na przykład mocno zużyty egzemplarz wydania Der Nationalsozialismus (Narodowy socjalizm) Waltera Hofera z jego uwagami i podkreśleniami. Opowiadam pani Bauriedel o naszej wspólnej podróży do Krakowa w 1989 roku, o uwadze jego siostry Ute, że był jedynym członkiem rodziny, który chciał zobaczyć dokumenty z Jad wa-Szem. I jeszcze przypominam sobie, że swego czasu razem oglądaliśmy telewizyjny serial Holocaust. Ach, i jeszcze, że to od niego dowiedziałem się, że jego ojciec padł gdzieś w okolicach Breslau. W sumie nic ważnego — myślę sobie — nieistotne drobiazgi.
Pani Bauriedel wyciąga inny wniosek:
— Pański ojciec scedował na pana — nieświadomie zresztą — zadanie poszukiwania informacji o swoim ojcu. A pan, jako jego najstarszy syn, wziął na siebie ten ciężar. Pan czuł, że tam jest coś, co nie zostało załatwione do końca.
— Co takiego?!
— Tak, te niby nieważne rzeczy wskazują na to, że pański ojciec jednak się swoim ojcem zajmował.
I znowu ta ambiwalencja: „i chciał, i nie chciał wiedzieć”. Dla niego odstęp czasu był zbyt krótki, u mnie ten dystans jest większy. Aha, podobnie, jak z ciotką Ute! Ale pozostaje pytanie: dlaczego ja, a nie mój brat albo siostra?
— Bo pan rozwinął w sobie zdolność zadawania pytań.
No tak, to się zgadza — zadawanie pytań należy do mojego zawodu. Jestem chronicznie wścibskim dziennikarzem, cierpię na niezaspokojony głód wiedzy. Sztukę zdobywania informacji opanowałem od podstaw. I nawet to lubię.
A jak wytłumaczyć fakt, że nieświadomie ciągnęło mnie do miejsc, w których już był mój dziadek? I znowu odpowiedź pani Bauriedel mnie zaskakuje. To, co na pierwszy rzut oka wygląda na magię, czy zjawisko metafizyczne, ma całkiem naturalne wytłumaczenie:
— Kontynuuje pan rodzinną tradycję.
Muszę się roześmiać. To brzmi jednak zbyt banalnie.
— Proszę pomyśleć. Nawet wówczas, gdy ktoś prawie nie zna swych rodziców, to jednak pewne struktury przekazywane są dalej. Na przykład zamiłowanie do podróży.
Thea Bauriedel ma rację! Dziadek był zamiłowanym podróżnikiem, ustawicznie w drodze, nie potrafił długo usiedzieć w miejscu. A moi rodzice? Spotykam ich częściej w polskich beskidzkich wioskach niż w domu. A ja sam? Poza składanymi regałami na książki i fotelem na biegunach nie posiadam żadnych innych własnych mebli, a przeprowadzałem się już ponad 20 razy. A ponieważ z racji mojego zawodu stale jeżdżę po Europie Środkowo-Wschodniej, więc też i nic w tym nienaturalnego, że trafiam do miejsc, w których bywał wcześniej mój dziadek. Jabłko pada niedaleko od jabłoni — mówi przysłowie.
Książki! Chwileczkę, jaką jeszcze rodzinną tradycję kontynuuję? Dziadek był zwariowany na punkcie książek, ojciec też — i ja też. Dziadek napisał książkę, ojciec wiele, a i ja mam już cztery na koncie. O dziadku mówiono, że ma „nadzwyczajne zdolności do nauczania”, ojciec był dyrektorem szkoły, ja prowadzę seminaria szkoleniowe. Ojciec z całego rodzeństwa był ponoć najbardziej do niego podobny, odziedziczył jego wdzięk. Dziadek był dziennikarzem, ja też. Podobno dziadek nie znosił pracy biurowej i uwielbiał kawiarnie — wnuk również. Dziadek nazwał syna swoim imieniem — Lothar. W moim paszporcie figuruje to samo imię, podobnie jak i w paszporcie mojego syna...
O Boże, jeżeli jest między nami tyle podobieństw, to czy ja też...
Jak bym się zachował, żyjąc w III Rzeszy?
Jak bym się zachował, żyjąc w innej dyktaturze?
Czy też byłbym zdolny do zbrodni?
Ludwigsburg, poniedziałek, 11 sierpnia 2003
„Wcale nie chcę tego wiedzieć... nie tak dokładnie” — zatrzasnęła się za mną okratowana brama Archiwum Federalnego w Ludwigsburgu, a w głowie dźwięczy mi szlagier wiedeńskiego piosenkarza, Kurta Ostbahna. „Wcale nie chcę tego wiedzieć... nie tak dokładnie”. W Ludwigsburgu znajdują się akta dawnej Centrali Badania Zbrodni Narodowosocjalistycznych. Gdyby je ustawić w rzędzie, miałyby długość ponad jednego kilometra, jak poinformował mnie niepytany pracownik archiwum. Ponad półtora miliona kart w kartotece, ponad pół miliona arkuszy fotokopii. — Jeśli czegoś nie ma tutaj, to znaczy, że w ogóle tego nie ma. I dodaje z naciskiem, jakby musiał najpierw poinformować petenta, gdzie się znajduje: — Tu chodzi o zbrodnię! O mord i zabójstwo!
Po przejrzeniu prawie 1 500 stron w dziesięciu tomach dotyczących numeru akt 8 ARZ 74/60, daję za wygraną.
— Ależ nie może pan teraz przerwać! — upomina mnie pan i władca dokumentów. — Jest jeszcze 60 tomów!
Mimo to mam dosyć. Właściwie zakończyłem już moje badania, postawiłem na nich osobistą krechę. Szczerze mówiąc, wcale nie zamierzałem odwiedzać tego archiwum. Już w końcu lat 80. jedna z sióstr ojca przez całe dnie czytała tu akta z procesów. Jak mi potem opowiadała, wstrząsnęło nią to do tego stopnia, że zapytał ją ktoś, dlaczego to sobie robi. Wynik jej poszukiwań okazał się mizerny: „Żaden ze świadków pytany o naszego ojca nie mógł o nim powiedzieć nic poważnie negatywnego”. Większość go nie znała, niektórzy wiedzieli tylko, że pracował dla Urzędu Kolonizacyjnego. A więc „z całą pewnością nie był w lubelskim komandzie, które likwidowało warszawskie getto”. Podczas jednego ze spotkań dała mi też swoje notatki, które potwierdzały jej słowa i uspokoiły moje sumienie.
Ale mimo to coś nie dawało mi spokoju. Ciągle nosiłem się z zamiarem napisania listu do Ludwigsburga, ale jakoś nigdy tego nie zrobiłem. Nawet wtedy, kiedy ciocia Ute przesłała mi kopię karty z Jad wa-Szem z adnotacją „Z/S Ludwigsburg 17.02.61, 8 AR-Z 74/60”. Podanie o zezwolenie na wejrzenie w akta złożyłem dopiero po tym, kiedy pewnej nocy w wiadomościach rozgłośni radiowej MDR usłyszałem nazwisko dziadka. Dlaczego został wspomniany w wiadomościach? Dlaczego nie słuchałem uważniej? Czy chodziło o jakąś zbrodnię? Już miałem zamiar złapać za telefon, aby zadzwonić do radia, kiedy doszło do mnie, że radio grało naprawdę, ale ja śniłem. Jednak ten sen był tak niesamowicie realistyczny, że jeszcze przez wiele dni donośny głos radiowego spikera dźwięczał mi w uszach. Coś takiego podobno nazywa się audition — wizja akustyczna. Tak jasna i wyraźna, jak obraz, który niespełna cztery lata wcześniej w krakowskiej synagodze Remu pojawił się przed moimi oczami.
Już z pierwszej strony akt 74/60 wynika, o co chodzi: „niniejszym rozpoczynają się dochodzenia przeciw b. funkcjonariuszowi Urzędu Dowódcy SS i Policji w Lublinie (Polska) pod zarzutem mordu wzgl. współudziału w mordzie”. W przypadku tego urzędu chodzi „bez najmniejszego wątpienia o tę komórkę nazistowskiej administracji na terenach wschodnich, w której polu działania odnotowano liczebnie największą ilość ofiar dyktatury nazistowskiej”. Dwaj główni oskarżeni już nie żyją. Jednym z nich jest Odilo Globocnik.
Akcja Reinhard!
W opisach zbrodni, kłamstwach w żywe oczy, fałszywie odgrywanej rzekomej niewiedzy, trzeźwych kolumnach liczb, anonimowych donosach i w trzydziestostronicowym zeznaniu Marcela Reicha-Ranickiego, znanego później „papieża literatury”, ustawicznie natykam się na Lothara von Seltmanna. Po raz pierwszy na stronie 64 przy wyliczaniu 108 „innych byłych członków dowództwa SS i policji w Lublinie, którzy wchodzą w rachubę jako oskarżeni wzgl. podejrzani o uczestniczenie w przestępstwach przedstawionych na str. 11ff w punkcie III”. Kartkuję wstecz. Na ośmiu stronach drobiazgowo, z podaniem dokładnego miejsca, daty i liczby ofiar śmiertelnych, przedstawione są masowe egzekucje i „wysiedlenia” Żydów w dystrykcie lubelskim w latach 1942-43.
Znajduję również dokument z datą podaną na karcie z Jad wa-Szem. Lothar von Seltmann figuruje na liście, na której wymienieni są ci członkowie sztabu Globocnika, którzy pochodzą z Austrii. A między nimi jest również właściciel kawiarni w Klagenfurcie, Ernst Lerch, którego życiorys dokładnie poznałem na przestawieniu teatralnym w maju 2001 roku. W innej konfiguracji dziadek zostaje wymieniony obok osoby, która z powodu szczególnej brutalności dobrze zakarbowała się w pamięci widzów filmu Lista Schindlera — Amon Göth, Untersturmführer SS przy SSPF Lublin, ur. 11.12.1908 w Wiedniu, od 20.04.1944 Hauptsturmführer SS, ostatnio komendant KL Płaszów pod Krakowem, stracony w Krakowie dn. 13.09.1946.
Wreszcie w tomie ósmym, na stronie 1315 natykam się na następujące pismo, skierowane do Centrali Badania Zbrodni Narodowosocjalistycznych w Ludwigsburgu:
W Sądzie Krajowym w Salzburgu przeciwko Lotharowi von Seltmannowi, ur. 12.01.1917 r. w Wiedniu toczy się postępowanie karne z §§ 5,134 KK.
Ww. jako były członek SS w sztabie dowódcy SS i policji w Lublinie, Odilo Globocnika, w trakcie tzw. Akcji Reinhard w Polsce, jest podejrzany o popełnienie zbrodni wojennych przeciwko ludności żydowskiej.
Uprasza się o sporządzenie w Document Center Berlin, POB 742, US Force fotokopii dokumentacji dot. ww. i przesłanie ich do Sądu Krajowego w Salzburgu. Administracja sądowa Republiki Austriackiej jest gotowa ponieść wszelkie związane z tym koszty.
Landesgericht Salzburg, Oddz. II, dn. 15.12.1961.
Co kryje się pod §§ 5,134 KK, dowiaduję się z odpowiedzi Centrali — mord. A więc jednak! A może jednak nie?
Bertrand Perz mówił mi, że Globocnik zawsze domagał się, aby przy egzekucjach był obecny cały jego sztab. Przejście od „ideologii do zagłady Żydów” było typowe.
Wcale nie chcę tego wiedzieć... Nie tak dokładnie.
„Ojciec Pani znany jest tutaj dzięki dwóm postępowaniom w sprawie zbrodni hitlerowskich” — pisał do cioci w końcu marca szef prokuratury w Ludwigsburgu. „Są to bez wyjątku jedynie nieformalne wzmianki, ponieważ z powodu uznania go za zmarłego w jego sprawie nie toczyło się postępowanie śledcze”.
Jak wynika ze strony 1433, za zmarłego dziadek został uznany 27 lipca 1957 roku przez sąd rejonowy we Frankfurcie nad Menem. Z tego dokumentu wynika jeszcze jedna interesująca informacja. W Document Center w Berlinie na temat dziadka znajduje się 37 kartek — najwięcej spośród wszystkich wymienionych podejrzanych.
Rwę włosy z głowy. Document Center, które dzisiaj również należy do Archiwum Federalnego, zostało założone przez armię amerykańską w 1945 roku i zawiera najobszerniejszy materiał personalny z okresu reżimu nazistowskiego. W sumie ma tego być 400 ton. Również i tutaj się nie dowiadywałem — oparłem się na informacji stryja, że nie ma tam nic obciążającego.
Jestem na siebie wściekły. Po raz drugi sprzeniewierzyłem się najbardziej elementarnej zasadzie badań, każącej sprawdzać wszystkie dane.
Wcale nie chcę tego wiedzieć... Nie tak dokładnie.
„Poza tym wiadomo mi, że przeciwko ojcu Pani prokuratura w Wiedniu prowadziła sprawę z zarzutem prześladowania Żydów. Jednak bliższych informacji na ten temat brak”.
Mam nawet numer akt tego postępowania — 27 c Vr 852/62 Ur 151/62. I tam również nie sprawdzałem... Dotychczas nie mogę sobie darować, że tak kompletnie wyparłem z pamięci pismo o jego przynależności w Warszawie do batalionu zapasowego i szkoleniowego grenadierów pancernych. Partacka robota! Podczas mojej rozległej lektury literatury dotyczącej okresu hitleryzmu nic nie denerwowało mnie bardziej, niż przeoczenia i błędy. A teraz kilkakrotnie mnie samemu zdarzyło się to, czego tak usilnie chciałem uniknąć — niedbalstwo jedno za drugim. Czyżby moja umiejętność zadawania pytań nie była jednak tak dobra, jak myślałem?
Być może właśnie ta złość na samego siebie mimo gorąca i lepkiego powietrza skłania mnie do wglądu w akta po raz wtóry. Przynajmniej w tych dziesięciu teczkach nie chciałbym przeoczyć niczego ważnego. I rzeczywiście — na stronie 1276 zatrzymuję wzrok na nazwisku Walter Bellwidt, który 5 grudnia 1961 roku złożył zeznanie przed sądem rejonowym w Ellwangen (Jagst). Bellwidt? Już zetknąłem się z tym nazwiskiem — ale gdzie? Wczytuję się w jego zeznania, w których początkowo chodzi o stopniową likwidację warszawskiego getta od lipca do października 1942, w wyniku której na śmierć zostało wysłanych ponad 300 tys. Żydów. Naturalnie Bellwidt nic nie wiedział o zagładzie Żydów ani w Lublinie, ani w Warszawie. Wiedział wprawdzie, że w Lublinie znajdowało się „niewielkie getto”, ale „ku naszemu zdziwieniu pewnego ranka już go nie było”.
Nie było! Zniknęło w ciągu jednej nocy! Tak po prostu! Naziści mieli zatem do usług jakiegoś prekursora Davida Copperfielda[13]! Robię się coraz bardziej cyniczny.
Bellwidt był zawodowym żołnierzem, Obersturmbannführerem w Waffen-SS, który przybył do Lublina w 1941 roku („Gruppenführera SS, Globocnika, widziałem raz wieczorem w kasynie”), a następnie przeniesiony do Warszawy. Jako kto? Jako komendant Zapasowego i Szkoleniowego Batalionu Trupich Główek SS. Bellwidt szkolił mojego dziadka!
Przed oczami przebiegają mi litery: „Mój batalion w maju 1943 roku wysłany został do akcji w getcie w celu... Otrzymałem zadanie włączenia mojego batalionu do akcji likwidacyjnej w getcie, ponieważ siły policyjne mogą się okazać niewystarczające... broniłem się przeciwko udziałowi mojej jednostki w tej akcji... Cel szkolenia nie został osiągnięty... batalion był zagrożony jako oddział zapasowy jednostki frontowej... Na moje obiekcje Dowództwo Główne SS w Berlinie zarządziło, abym na trzy dni wystawił ludzi mojej jednostki, którzy nie są rekrutami... Jednak sytuacja uległa zmianie... Zaraz na początku akcji napotkaliśmy na opór... Generał Stroop zadeklarował przejęcie całej akcji... Dla części mojego batalionu dowódcą został mianowany major policji...”. Na koniec — jak można było oczekiwać — Bellwidt umywa od wszystkiego ręce: „Potem nie miałem z całą akcją nic do czynienia, oprócz tego, że uczestniczyła w niej część mojego batalionu”.
Nagle dociera do mnie, skąd znam jego nazwisko. Ręce mi drżą, kiedy sprawdzam moje przypuszczenie. Otwieram książkę Josefa Wulfa, która ukazała się po raz pierwszy w 1961 roku (Trzecia Rzesza i jej egzekutorzy: likwidacja 500 000 Żydów w getcie warszawskim). Bellwidt zwie się tu wprawdzie „Bellwid” albo „Berwitt”, ale nie ulega żadnej wątpliwości, że chodzi tu o tę samą osobę — komendanta Batalionu Trupich Główek SS, do którego należał również mój dziadek.
Czy tym samym mam ostateczny dowód na to, że dziadek brał udział w tłumieniu powstania w getcie warszawskim? Kiedy na koniec notuję na kartce moje wnioski, ogarnia mnie przedziwne uczucie. Jest to mieszanina triumfu, wstydu i obrzydzenia, w której jednak przeważa poczucie zwycięstwa. Ha! Nie dałem się mojej podświadomości ponownie zapędzić w pułapkę, tym razem rzetelnie przeprowadziłem moje badania. I wszystkim, którzy nie chcieli w to wierzyć, pokazałem, że dziadek jednak był zbrodniarzem. Tak musi się czuć myśliwy, kiedy po długim polowaniu nareszcie ma na muszce wspaniałego rogacza i teraz trzyma palec na cynglu flinty, gotowy do decydującego strzału „na komorę”...
1. Dowodzący akcją likwidacyjną Jürgen Stroop, w swoim raporcie i podczas przesłuchań za każdym razem wśród uczestniczących w akcji jednostek wymieniał batalion zapasowy i szkoleniowy grenadierów pancernych pod komendą „Berwitta”. Już pierwszego dnia, a więc 19 kwietnia, a nie dopiero w maju, jak twierdzi „Bellwidt”, w akcji brało udział 400 członków tego batalionu. Poza tym wielokrotnie chwalił „pewność siebie, odwagę i waleczność” tego batalionu, „chociaż ci ludzie z Waffen-SS w większości przed włączeniem do akcji mieli za sobą zaledwie 3 do 4 tygodni szkolenia”.
2. Jego adiutant Karl Kaleske 20 grudnia 1945 roku przed polską komisją wojskową w Berlinie mówił o „1 000 żołnierzy i oficerów grenadierów pancernych SS pod dowództwem Obersturmbannführera Bellwidta”.
3. Na listach poległych i rannych znajdują się liczni członkowie tego batalionu.
4. Co do zeznania Bellwidta, że daremnie protestował przeciwko włączeniu do akcji sił szkoleniowych — mój wewnętrzny głos dopuszcza nieśmiałą nadzieję. Bo przecież we wszystkich wypowiedziach Bellwidt mówi jedynie o „częściach” batalionu? Może dziadek należał do tej reszty, która nie brała udziału w akcji?
5. Sam dziadek. Jego list do matki z 6 maja 1943 roku, dzień po narodzinach mojego ojca. O wiośnie, pięknej naturze i służbie, która nie pozwala się nią cieszyć. I nagle, jakby moja podświadomość chciała naprawić wszystkie poprzednie niedociągnięcia, przypominam sobie list od cioci Ingrid, który gdzieś zapodziałem. Biegnę do samochodu, przeszukuję moje papiery — i znajduję. 13 maja dziadek pisze: „od kilku tygodni akcja w samej Warszawie...”.
6. Według cioci Ute w Jad wa-Szem figuruje między „ludźmi getta”, czyli tymi, którzy brali udział w tłumieniu powstania.
7. Wszyscy uczestnicy Akcji Reinhard, do której należało też stłumienie powstania w warszawskim getcie, zostali zobowiązani do zachowania absolutnego milczenia. Nic nie mogło przedostać się do wiadomości publicznej. Czy słowa mojego dziadka nie są mimo to bardziej niż dobitne?
A może mimo wszystko nie?
Zamykam akta. W toalecie prawie nie poznaję sam siebie w lustrze. Wyglądasz jak własny dziadek — myślę, i ciarki mnie przechodzą na to porównanie. Dziadek nigdy nie dożył starości, zmarł w wieku 28 lat. Czuję się śmiertelnie zmęczony i wyczerpany, uczucie triumfu dawno się ulotniło. Przychodzi mi na myśl zdanie jednego z członków lwowskiego Judenratu: „My wszyscy nosimy w kieszeni świadectwo zgonu — tylko dzień śmierci nie jest jeszcze wpisany”. Wcale nie chcę tego wiedzieć... Nie tak dokładnie.
Świętoszów, niedziela, 24 sierpnia 2003
Dookoła, jak okiem sięgnąć, widać zniszczenie, ruiny. Wielopiętrowe bloki z kwadratowymi oczodołami zamiast okien, długie rzędy walących się baraków, ceglane budynki, które jeszcze tylko na zewnątrz wyglądają wyniośle — przejścia w środku usiane są gruzem i żwirem, w podłogach zieją dziury. Wszędzie betonowe mury, drut kolczasty, tablice ostrzegawcze. Całe miejsce otacza wielkie pustkowie z piachu i pyłu. W tej przez słońce i wiatr smaganej ziemi pojazdy gąsienicowe wyryły głębokie bruzdy. Przy stacji kolejowej przyroda już zawłaszczyła teren — między kolejowymi szynami wyrosły brzózki wysokości człowieka, wyłożona kocimi łbami rampa ginie w zaroślach, które coraz bardziej zarastają rozrzucone jak kostki do gry betonowe ruiny. Z fasady jakiejś opuszczonej rudery ktoś odbił płytki mozaiki w taki sposób, że puste miejsca tworzą napis w literach cyrylicy. W pobliskim brzeźniaku nagle odkrywam groby, brzegi są pokryte mchem, wokół leżą rozrzucone nagrobki, tylko na niewielu z nich można jeszcze rozpoznać jakieś napisy. Na jednym z prawie całkowicie zapadniętych w ziemię grobowców dają się odskrobać znaki hebrajskiego pisma.
Upiornie i przerażająco — jak mglisty klosz — wisi nad tym miejscem przekleństwo. Tutaj rządzi śmierć, jedynie kwitnące polne zioła są świadectwem życia, nadziei na przyszłość. Świętoszów przypomina miasto duchów, które zostało opuszczone po przebrzmiałej gorączce złota. A może nie? Tam firanka w oknie, tutaj antena satelitarna na balkonie, dwie kobiety przed sklepem spożywczym, dzieci bawiące się na czołgu, młodzi ludzie w mundurach. W Świętoszowie naprawdę mieszkają ludzie.
— Tutaj stacjonowało dwa i pół tysiąca polskich żołnierzy — opowiada kapitan Daub. Spotkaliśmy się przed chwilą, znów jeden z tych zdumiewających przypadków. Przejeżdżając przez miejscowość, zaraz obok cmentarza, na którym groby oznaczone są czerwonymi gwiazdami, ale nie noszą żadnych nazwisk, na podwórzu jednego z niewielu budynków z odnowioną fasadą spostrzegłem samochód z numerami rejestracyjnymi Bundeswehry.
Zatrzymuję się, drzwi do domu stoją otworem. Przez furtkę do ogrodu, opatrzoną obowiązkową tablicą ostrzegawczą, wołam, czy ktoś jest w domu. Przed drzwi wychodzi młody człowiek w cywilu, podchodzi do mnie z wahaniem. Po kilku słowach staje się dla nas obu jasne — pochodzimy z tej samej okolicy, z Siegerlandu.
Pomysł, że zostanę poczęstowany kawą przez niemieckiego oficera rezerwy w gościnnym domu polskiego generała należy do tych zdarzeń, które przed rozpoczęciem moich poszukiwań uważałbym za tak samo prawdopodobne, jak zaproszenie na herbatę do królowej angielskiej. Ale już takich przypadkowych spotkań nie uważam za coś nadzwyczajnego, tak więc teraz bez większego zdziwienia oglądam na ścianach sali recepcyjnej wielkie obrazy, przedstawiające sceny batalistyczne.
Kapitan Daub od czterech tygodni stacjonuje w Świętoszowie, gdzie polskich rekrutów uczy techniki obsługiwania 128 czołgów typu Leopard, sprzedanych Polsce jesienią 2002 roku przez Republikę Federalną. Korzystam z okazji, że siedzę naprzeciwko kompetentnego rozmówcy, aby uzupełnić mój deficyt wiedzy o sprawach wojskowych i pytam o grenadierów pancernych. Dowiaduję się, że jest to piechota, której zadaniem jest wspomaganie czołgistów. Im bliżej bitwy, tym bardziej są potrzebni. Na przykład zanim czołgi mogą wjechać do jakiejś miejscowości, grenadierzy już tam są i przygotowują teren.
Aha, podpowiada mi mój rozum laika, tak zwane mięso armatnie. Czy dziadek dobrowolnie zgłosił się do grenadierów?
W pewnym momencie Daub pyta, czy w Świętoszowie zwróciłem uwagę na budynki z cegły. Pochodzą mianowicie jeszcze z czasów Wehrmachtu. Świętoszów, otoczony jednym z największych poligonów wojskowych w Europie, nie zawsze tak się nazywał. Przed 60 laty wioska nosiła niemiecką nazwę Neuhammer am Queis.
Nie musiałem jechać daleko, aby dotrzeć do tego położonego na uboczu miejsca na dolnośląskich wrzosowiskach, gdzie do 1992 roku stacjonowało wojsko radzieckie, gdzie nadal stoją wyrzutnie rakiet typu SS-20, odpowiednika Pershingów 2, przeciwko którym demonstrowałem swego czasu („pokój bez zbrojeń!”) i gdzie akurat teraz polskie oddziały wojsk pancernych odbywają ostre ćwiczenia — za kilka tygodni wyruszą do Iraku. Od prawie półtora roku mieszkam w Görlitz, najbardziej na wschód wysuniętym mieście Niemiec, położonym przy „granicy pokoju na Odrze i Nysie”. Wyruszyłem do Neuhammer, bo stąd pochodzi ostatni pisemny znak życia dziadka — list datowany 6 stycznia 1945 roku:
Najukochańsza Mamciu, drogie rodzeństwo, w najwyższym pośpiechu posyłam Wam przez Panią Musinky moc najlepszych pozdrowień i ponawiam raz jeszcze moje najlepsze życzenia noworoczne! Dzisiaj nadszedł cudny list od Mamy z 29 XII, który sprawił mi wiele radości. Niestety, Ericha ciągle jeszcze nie spotkałem. Rozmawialiśmy tylko kilkakrotnie przez telefon. Wydaje się bardzo zajęty. Załączam dla Mamy program radiowy. Radio zawsze nadaje takie piękne koncerty. Dzięki temu programowi będzie Mama mogła łatwo śledzić, co i kiedy. Dni świąteczne pozbawiły mnie trzech przyjaciółek: Hanne Michel, Elfie Elberskirch i mój praski Sen Nocy Letniej wyszły za mąż. No tak, powoli człowiek staje się stary i samotny! No oczywiście przyjaźń pozostaje, ale mam nadzieję, że to też wystarczy. Stop, zaczynam mówić ogródkami!
Ale Pani Musinky wyjeżdża za parę minut, dlatego kończę jak najserdeczniej, Wasz Lottl.
Neuhammer/Świętoszów jest miejscem garnizonowym z tradycją. Niezależnie od tego, czy to Polacy, Rosjanie, Niemcy czy Prusacy — wszyscy ćwiczyli tu swoich wojowników. Hitlerowcom ustronne położenie służyło jeszcze innym celom. Już wkrótce po rozpoczęciu II wojny światowej założyli tu obóz jeniecki, Stalag 308., w którym zamordowanych w barbarzyński sposób zostało 20 tys. Polaków i Rosjan. Również obóz koncentracyjny Gross-Rosen miał tu swoją filię. SS używało też tego pustkowia jako punktu zbornego dla swoich jednostek i poligonu ćwiczebnego.
Tamten okres obrazuje jedna fotografia. Została zrobiona w 1941 roku z wojskowej ciężarówki, jadącej prostą, świeżo wyasfaltowaną drogą. Obiektyw ponad pelerynami żołnierzy i lufami ich karabinów jest skierowany na koszary, wznoszące się pod lasem. Na głównym budynku, otynkowanym na biało, podobnie jak położony obok barak, powiewa flaga ze swastyką. Na lewo od drogi, na której widać różnego rodzaju wojskowe pojazdy, stoją słupy elektryczne, na prawo w równym szeregu latarnie. Czy i tutaj, w tym upiornie bezdusznym miejscu, też słuchano przez radio „pięknych koncertów”?
Dziadek stacjonował w Neuhammer przypuszczalnie od Bożego Narodzenia 1944 roku, 2 stycznia 1945 roku otrzymał nowy numer poczty polowej „59340/VI”. Podobnie jak jego wiedeński szwagier Erich, należy do 20. dywizji grenadierów Waffen-SS, która utworzona została z powstałej w 1944 roku estońskiej dywizji ochotniczej nr 1. Podczas szkolenia w Monachium jeszcze raz otrzymał urlop specjalny na wyjazd do Krakowa, aby zobaczyć, czy coś pozostało jeszcze z jego gospodarstwa domowego. Pojechał tam z żoną, która już w czerwcu 1944 roku wraz z pięciorgiem dzieci przeniosła się do swych rodziców w Turyngii — sytuacja stawała się zbyt niepewna, radzieckie oddziały niebezpiecznie zbliżały się do Krakowa. Czy podczas tej podróży po raz ostatni widział moją babcię, która z dumą napisała do teściowej: „Lottl jest prawdziwym oficerem rezerwy”? A kiedy mojego ojca, swoje najmłodsze dziecko? Jesienią 1944 roku w Allstedt, po pozytywnym ukończeniu szkoły junkrów Kienschlag w Pradze?
Na zdjęciu z tej wizyty dziadek sprawia wrażenie bardzo wyczerpanego, prawie wzbudzającego litość, wyglądającego o wiele starzej jak na swoje 27 lat. Na jego twarzy między nasadą nosa a kącikami ust wyryły się głębokie bruzdy, pod oczami widnieją ciemne kręgi. Mały Lothar trzyma rączkę na barku ojca, jego dziecinna dłoń przykrywa runy SS na kołnierzu munduru. Dziadek próbuje się uśmiechać. Ale ten uśmiech wydaje się wymuszony, prawie stężały, nieudolna próba trzymania fasonu. Wydaje się tu całkowicie innym człowiekiem niż na zdjęciu z lata 1943 roku w Krakowie, na którym — w tyrolskich portkach na szelkach — puszcza na balkonie bańki mydlane. Tam wydaje się miły, rozluźniony, dziecinny i radosny. Może dlatego, że wyjątkowo nie był w mundurze? Całkiem odwrotnie niż na zdjęciu zrobionym w Lublinie w 1940 roku — ohydny, obrzydliwy karierowicz w brunatnej koszuli, opasce ze swastyką, krótkich skórzanych spodniach, czarnym pasie ze srebrną sprzączką, wełnianych grubych skarpetach, na głowie czapka dowódcy Hitlerjugend, pod nosem hitlerowski wąsik. Jego wzrok jest wyzywający, prowokacyjny. Kiedy pewna przyjaciółka po przyjrzeniu się tej fotografii rzuciła uwagę: „Hej, to są twoje proste nogi!”, nie wziąłem tego za komplement.
Dziadek — człowiek o wielu twarzach. Czy na swój ostatni rozkaz czekał w jednym z tych czerwonych budynków z cegieł, które właśnie przemierzam? Jakim był człowiekiem?
Często, bardzo często w ciągu ubiegłych lat zadawałem sobie to pytanie. Ale nigdy potrzeba zapytania jego samego, rozmowy z nim, nie była tak duża, jak w tym ceglanym budynku, w którym zwieszające się z sufitu belki zagradzają na korytarzach drogę. Muszę jednak zadowolić się słowami tych, którzy go znali i którzy 60 lat po jego śmierci nadal nie mogą go zapomnieć:
„Głęboko go kochałam. Był charyzmatyczny, roztaczał dobrą aurę”, „Był czystym człowiekiem, który tylko został wciągnięty, poszedł za innymi”, „Był bardzo ujmujący, miał naturę przywódcy”, „Lottl miał przydomek «wodospad», bo mówił chętnie i dużo”, „Był zawsze przyjaznym, miłym, szarmanckim Austriakiem. Kłótnia z nim była nie do pomyślenia”, „Nigdy nie opowiadał o swojej pracy. Do Waffen-SS poszedł przecież dopiero wtedy, kiedy nikt już sobie nie wybierał, gdzie zostanie wcielony”, „Lothar głównie przebywał w terenie na jakichś akcjach, musiał przecież utrzymać rodzinę”, „Był łatwo wpadającym w zachwyt dobrym człowiekiem, dającym się łatwo porwać. Przypominam sobie, że jego idealizm doznał ciężkiego szoku, kiedy otrzymał zadanie przeprowadzenia volksdeutschów z terenów południowo-wschodnich «do Reichu» i kiedy zauważył, że władze nie dotrzymały żadnego z tych przyrzeczeń, które dały tym ludziom”.
Świętoszów od 1945 roku nie leży już na wschodzie Niemiec, lecz na zachodzie Polski. Po II wojnie światowej w położonej na wschód od Nysy części Dolnego Śląska ludność uległa całkowitej wymianie — Niemców wypędzono, a w ich domach osiedlono innych przesiedleńców — Polaków z okolic Lwowa, ze wschodniej Galicji, która teraz znalazła się w granicach Związku Radzieckiego. Podczas tych „przesiedleń” czy też „wysiedleń” — jak w upiększony sposób zwano te przesunięcia ludności, mój dziadek z pewnością mógłby podzielić się swoim doświadczeniem. Nic innego nie było jego zadaniem przez lata w Lublinie, we Lwowie, w Krakowie — Żydzi won, Polacy won, na ich miejsce przychodzą Niemcy. Tak pokrótce i bez ogródek można by streścić zadanie Urzędu Kolonizacyjnego dla Niemców Etnicznych, VoMi. Był to urząd odpowiedzialny za „naród panów”, natomiast inne wydziały SS — za „podludzi”. I jeśli nawet wiele działań VoMi było tym, co dzisiaj nazwalibyśmy pracą socjalną, to przecież służyły one temu samemu celowi, co inne jednostki SS — stworzeniu nowego porządku rasowego, w którym dla Żydów w ogóle nie było miejsca, a dla Polaków tylko całkiem na dole.
Czy ten tak „miły i szarmancki człowiek”, jakim był mój dziadek, przy wdrażaniu w życie tego nowego porządku rasowego również mordował Żydów, zabijał Polaków? Dwóch byłych członków lwowskiego oddziału VoMi jeszcze w połowie lat 70. zostało skazanych przez sądy w NRD na kary długoletniego więzienia za to, że między marcem 1942 a czerwcem 1943 roku współdziałali przy deportacjach i rozstrzeliwaniu „niezdolnych do pracy Żydów z getta we Lwowie”.
Czy dziadek był mordercą?
Jak to pogodzić? Miły człowiek na ochotnika wstępuje do organizacji, o której w wyroku Międzynarodowego Trybunału Wojskowego zwycięskich mocarstw stwierdzono: „Niemożliwe jest wykluczenie choćby najmniejszej jednostki SS, która nie brałaby udziału w tych zbrodniczych działaniach”. Te działania to: „prześladowanie i zagłada Żydów, brutalność i zabijanie w obozach koncentracyjnych, bezprawie na terenach okupowanych, przeprowadzanie programu pracy przymusowej, znęcanie się i mordowanie jeńców wojennych”. Urząd Kolonizacyjny w tym wyroku doczekał się osobnej wzmianki: „wspólnie z Głównym Urzędem do spraw Rasowych i Osiedleńczych SS zajmował się przeprowadzaniem programu germanizacji na terenach okupowanych zgodnie z prawem rasowym partii nazistowskiej” i „uczestniczył w deportacji Żydów i innych cudzoziemców”.
Chętnie osobiście zapytałbym dziadka, czy mordował. Ale nie żyje. Tak więc na to pytanie nie otrzymam odpowiedzi. Jak i na pytania, czy jego idealistyczne podejście już krótko po akcji na Wołyniu doznało uszczerbku, czy miał wyrzuty sumienia, czy czasami czuł się winny? I dlaczego mimo to robił to nadal, aby na koniec wylądować w dywizji SS w Neuhammer?
Psychoanalityczka Thea Bauriedel powiedziała mi, że z całą pewnością miał poczucie winy. Tak jak większość nazistowskich oprawców. I ponieważ miał poczucie winy, dlatego robił to dalej.
Każde powtórzenie, każde pomnożenie czynów służyło też legitymizacji tych poprzednich. Dlaczego kopie się jeszcze leżącego na ziemi, chociaż jest to wbrew ludzkiej logice? „Bo kopie się własne poczucie winy”. W ten sposób spirala się kręci do tego stopnia, że powstrzymanie jej jest już niemożliwe.
Dlaczego dziadek tak bardzo „rwał się do jednostki bojowej”, jak pisał w czerwcu 1943 z Warszawy? Czy jego wyrzuty sumienia były tak duże, że podświadomie szukał na froncie godnej śmierci?
Jak umarł? Czy został zastrzelony przez Polaków w okolicy Neuhammer?
Była to jedyna odpowiedź, jaką jako dziecko otrzymał mój ojciec — dziadek w okolicy Wrocławia wpadł pod lufy „polackich” partyzantów. W domu jego przybranych rodziców Polaków określano zawsze i jedynie pogardliwym mianem „Polacken”.
Ojciec i ja rozmawialiśmy wiele godzin. Nie pamiętam, abym kiedykolwiek przedtem rozmawiał z nim tak otwarcie. Czyżby polegało to na tym, że tym razem siedzieliśmy naprzeciwko siebie nie jako ojciec i syn, lecz weszliśmy w rolę partnerów w wywiadzie? Czy dopiero taki dystans stworzył bliskość w tym formalnie uzgodnionym schemacie pytanie — odpowiedź?
Tak, prawdopodobnie dopytywał się o swoich rodziców. Ale nie otrzymał żadnej odpowiedzi, jego zainteresowanie zapewne stłumiono — „o to się nie pyta”. Jego dziadek, proboszcz, nie opowiadał nic. Ani jego babcia, ani wujek Erich w Wiedniu, ani jego przybrana matka. Nie może sobie przypomnieć żadnej rozmowy, w której ktokolwiek poinformowałby go o jego rodzicach. — Rodzice już nie żyli, zginęli na wojnie względnie umarli potem. Koniec, kropka. Wtedy było wiele wojennych sierot czy półsierot. A my należeliśmy właśnie do tych, których oboje rodzice nie żyli — kilkoro biednych sierotek. No tak, i w pewnym momencie po prostu przestał zadawać pytania.
Ale im dłużej rozmawiamy, tym więcej z niego „wyłazi”: że w wieku 11 czy 12 lat uświadomił sobie, że „nie żyje tam, gdzie jest jego miejsce”, że Holocaust zaprzątał go „o wiele bardziej, niż normalne historyczne zainteresowania nauczyciela”, że podczas naszej wizyty w Auschwitz w październiku 1989 roku ogarnął go „wewnętrzny niepokój”, czy aby jego ojciec nie figuruje na jakichś listach, że ten sam niepokój czuł przed oglądaniem filmów dokumentalnych, że ustawicznie nękała go myśl, czy istniał jakiś związek między Krakowem i Auschwitz, Lublinem i Majdankiem.
Czy nie myśli, że może podświadomie scedował na mnie poszukiwania na temat swojego ojca?
On sam by się w tym nie grzebał, odpowiada, ale od czasu, kiedy ja się tym zajmuję, zaczęło go to jednak bardzo interesować. I naturalnie chce wiedzieć, do jakich dojdę rezultatów, również, jeśli wykryję coś strasznego. Nie ma przecież żadnej wizji swego ojca, a więc nic mu nie zniszczę. Poza tym jeśli ktoś w okresie hitleryzmu był aktywnym członkiem SS, należy się liczyć z tym, że na światło dzienne wychyną nieprzyjemne rzeczy. A więc raczej — jak mam to ująć... mówiąc trochę patetycznie... nie złamie mnie to.
Kiedy zbieram się już do drogi, mówi jeszcze coś, co mnie porusza — może i on miał „ukryte wyrzuty sumienia” i dlatego tak często jeździ do Polski. Aby uczyć niemieckiego polską młodzież, aby zawozić dary do parafii, aby podczas nabożeństwa głosić posłanie o pojednaniu.
Pani psycholog Thea Bauriedel również mnie mówiła o pojednaniu. Z dziadkiem. Jej zdaniem miałbym na nie szansę tylko wówczas, gdybym spróbował zrozumieć, co się w nim działo. Nie oznacza to, że muszę się z nim zgadzać, ale jedynie przez zrozumienie wyłoni się możliwość dostrzegania u siebie lub w aktualnym politycznym otoczeniu podobnych procesów podporządkowania się autorytarnym reżimom. Definitywne zakończenie czegoś jest zawsze początkiem potencjalnego powtórzenia się tego samego. Być może mógłbym wejść w wewnętrzny dialog z dziadkiem i powiedzieć mu: „Chcę uważać, aby nie pójść w twoje ślady. Ale chcę też zrozumieć, dlaczego stanąłeś po stronie zbrodniarzy. Opowiadanie o tym pojmuję nie jako moje zadanie w celu zapobieżenia powtórzeniu się tego samego”. Może jest to jedyny sposób, aby wejść z nim w kontakt i mimo wszystko być innym niż on. I być może, gdyby żył dzisiaj, byłby mi wdzięczny za tę pracę.
Czy dlatego przeprowadziłem się do Görlitz, aby koło się zamknęło? Abym żył w pobliżu miejsca, gdzie umarł? Aby zawrzeć z nim pokój?
„W jakiś sposób wybaczyłam ojcu” — pisała ciocia Ute. „Ciekawe, że stało się to w momencie, w którym mój własny syn osiągnął wiek, w jakim on był wtedy...”
Jest niedziela, dzień Pański, w Świętoszowie milczą karabiny. Pozostawiłem za sobą miejscowość, stoję w punkcie obserwacyjnym gdzieś w środku poligonu i patrzę w bezkres wrzosowiska. Upalne lato zmierza ku końcowi, nisko płynące chmury zwiastują jesień. Nie słychać ani jednego dźwięku.
Błoga cisza? Upiorna cisza? Grobowa cisza? Śmiertelna cisza?
Czy to gdzieś tutaj, na dolnośląskim pustkowiu, kilka kilometrów od Görlitz, sam położył kres swemu życiu?
Jak donieśli mi moi austriaccy krewni, w rodzinie Seltmannów leży pewna skłonność do melancholii i samobójstwa. Dwaj bracia mojego pradziadka zabili się, jedna siostra zwariowała.
28 grudnia 1933 roku, na krótko przed swoimi 17 urodzinami, dziadek usiłował się zastrzelić. Kulę, która utkwiła w okolicy płuc, nosił potem w sobie przez całe życie. Jego szwagierka Anne, która w grudniu 1944 roku żegnała go na dworcu w Monachium, jeszcze dzisiaj ma w uszach jego ostatnie słowa: „W moim pistolecie zawsze mam w zapasie jedną kulę. Nie pójdę do rosyjskiej niewoli”.
Kiedy dziadek i jego szwagier Erich zgodzili się już co do tego, że „wszystko przepadło” i spierali o to, czy powinni dać się pojmać, dziadek wskazał na swą broń i powiedział: „Ja nie”.
13 lutego 1945 roku miał ponoć wysłać jeszcze kartkę pocztą polową. 13 albo 14 lutego po raz ostatni rozmawiał przez telefon ze szwagrem, był po raz ostatni przez kogoś widziany. Potem udał się w nieznanym kierunku.
13 lutego urodził się jego najmłodszy syn, 14 lutego przypadała trzecia rocznica śmierci jego „niezapomnianego i niezrównanego” ojca, jak pisał krótko po jego śmierci.
13 lutego Neuhammer został zdobyty przez 52. Armię i 3. Dywizję Pancerną Armii Czerwonej. Rosjanie natychmiast założyli tam obóz jeniecki.
W1958 i 1960 roku pod Świętoszowem zostały odkryte ogromne masowe groby.
„Zawsze mieliśmy nadzieję, że wróci”.
„Długi czas wierzyłam, że jednak przeżył”.
„Nie mogę wytrzymać, kiedy idę na cmentarz i czytam jego imię”.
Szczątki dziadka nigdy nie zostały odznalezione. Na jednym nagrobku widnieje jednak jego nazwisko. Stoi on na wiedeńskim Cmentarzu Centralnym, grupa 21, rząd 1, numer 15.
Nigdy tam nie byłem.
Jeszcze nie zawarłem z dziadkiem pokoju.
Ale przestałem go nienawidzić.
CZĘŚĆ II
GABI I UWE
Prolog
Tam też żyją ludzie
Werchowyna 2010
Aby móc opowiedzieć niektóre historie, należy udać się w podróż — na przykład w przeszłość. Albo w okolicę, która geograficznie leży w środku Europy i na mapie wydaje się tak bliska, ale jednocześnie jest daleka i obca jak gwiazdy nad ciemnymi górami. To te same góry, „które przed laty patrzyły na najstraszniejszą katastrofę — śmierć wielu tysięcy, których kości na zawsze spoczywają w pamięci tych lat; te same góry, które jak wierni strażnicy kryły w pieczarach bohaterskich bojowników ruchu oporu. Jeszcze ciemnieją tam, w górach, resztki okopów, jak rany, których czas nie chce zagoić, a które napominają i ostrzegają”. Tak te — teraz ukryte w mroku nocy — góry widział zmarły w sierpniu 2009 roku Josif Burg, ostatni z wielkich piszących po żydowsku.
Z każdą minutą coraz więcej gwiazd pojawiało się na niebie. Tak wiele, że już nie sposób było ich objąć wzrokiem. Widoku nie mąciła ani neonowa reklama, ani latarnia uliczna, ani samochodowe reflektory. Rozpoznałem Wielki i Mały Wóz, ale inne gwiazdy były dla mnie zagadką. Ojciec mógłby je nazwać, tak jak w dzieciństwie, kiedy w naszej wsi zapadała noc. Pamiętam te chwile pełnego czci podziwu, gdy patrzyliśmy w niebo w chłodzie zimowych nocy. Teraz też wstrzymałem dech i nie ważyłem się poruszyć. Jak wtedy, kiedy byłem dzieckiem. Tyle tylko, że teraz nie miałem ręki ojca, którą mógłbym schwycić. Zastanawiałem się, czy i on kiedykolwiek trzymając za rękę ojca, obserwował rozgwieżdżone niebo. Pewnie nie, bo zanim nadeszła na to pora, mój ojciec był już sierotą. Nie miał jeszcze dwóch lat, kiedy jego ojciec a mój dziadek położył kres swemu życiu. Dziadek bywał w tej okolicy.
Tutaj, we wschodnich Karpatach starzy ludzie wielokrotnie zmieniali obywatelstwo, ani razu nie opuszczając swej wsi. Urodzeni w monarchii austro-węgierskiej, byli następnie obywatelami Polski albo Rumunii, potem Związku Radzieckiego i Niemiec, ponownie ZSRR, a od 1991 roku — Ukrainy. „Ukraina” znaczy „pogranicze” i tutaj, nad Czeremoszem, nie bez racji nosi tę nazwę. Wysoko na szczytach Czarnohory, Czarnych Gór, leży granica z Rumunią, niewiele kilometrów dalej na zachód — ze Słowacją i Węgrami, w dole biegu Czeremoszu, za doliną Prutu, nieopodal Czerniowców — z Mołdawią, a na północnym zachodzie — z Polską.
Kiedy w styczniu 1917 roku w Grazu przyszedł na świat mój dziadek, wszystko to należało do jednego państwa i chociaż od śmierci panującego przez 68 lat cesarza Franciszka Józefa minęły już prawie dwa miesiące, nic jeszcze nie wskazywało na to, że pewnego dnia monarchia mogłaby zniknąć. Wieczne panowanie habsburskiego rodu było oczywistością już dla mojego pradziada, doktora Josefa Armanda von Seltmanna, c.k. radcy dworu. Ale Wiedeń leżał daleko, a bitwy I wojny światowej toczyły się w Galicji i na Bukowinie, na najbardziej na wschód wysuniętych rubieżach monarchii — w krainie, gdzie żyli ludzie i książki, jak określił to kiedyś czerniowiecki poeta, Paul Celan. I w której potem ludzie ginęli setkami tysięcy, bo pojawili się władcy mordujący lub wywożący wszystkich, którzy nie przystawali do ich ideologii: Żydów i Hucułów, Rumunów i Rusinów, Bojków i Łemków, Ukraińców i Polaków. Jak Michała Pazdanowskiego, dziadka mojej żony Gabrieli, który w 1937 roku przybył do tej wsi nad Czeremoszem, gdzie teraz ja, 73 lata później, podziwiałem gwiaździste niebo.
Gwiazdy górują nad wszystkim — nad dobrem i nad złem, tak jak i słońce świeci nad wszystkim, niezależnie od tego, czy to sprawiedliwe, czy też nie. Już Biblia o tym mówi. Jarosław, nasz kierowca, wiozący nas do miasteczka nad Czeremoszem drogami, które nawet za czasów c.k. monarchii nie mogły być gorsze, zna Biblię prawie na pamięć. Jest świadkiem Jehowy. Jarosław nie czekał na obowiązkowy bakszysz[14], a przy pożegnaniu wręcz usprawiedliwiał się, że za swe usługi musi wziąć od nas pieniądze. Mieszkał we Lwowie, który niegdyś, po Wiedniu, Budapeszcie i Pradze był czwartym co do wielkości miastem monarchii. Jarosław kochał góry, będące dla niego miejscem spokoju i schronienia. Wycofywał się tam zawsze, kiedy znów doskwierały mu stosunki narodowościowe na Ukrainie. — Ludzie czują się jak zwierzęta zapędzone w kozi róg — mówił Jarosław — i w nic już nie wierzą. Dlatego tak rzadko się uśmiechają i tyle piją — na frasunek dobry trunek.
Dla Jarosława, którego już wkrótce nazywaliśmy przyjaźnie Jarkiem, stosunki ukraińskie są znakiem, że nadchodzi czas zwiastowanej w Biblii apokaliptycznej bitwy — Armagedon. — A czy wiemy, kiedy szatan zstąpił na ziemię? — pyta. — Latem 1914 roku, w czasie, gdy zamordowano austriackiego następcę tronu arcyksięcia Ferdynanda w Sarajewie i wybuchła I wojna światowa! Po czym mówi coś, co nierzadko słyszymy podczas tej podróży do serca Europy: znów potrzebujemy wojny. Z Niemcami. A następnego dnia po ich wkroczeniu armia ukraińska się podda. I wtedy Niemcy będą mogli zaprowadzić tu porządek.
Na Ukrainę jeżdżę od wielu lat, ale nigdy jeszcze nie słyszałem takich opinii równie często, jak teraz. Już przyjazny starszy pan, który starym passatem podwiózł nas do Lwowa (bo nie udało nam się od przejścia granicznego złapać żadnej marszrutki, jak nazywają się tutaj kursowe mikrobusy) też marzył o wojnie — żeby weszli Niemcy i zadbali o porządek. Zamaszyście omijając dziury w drodze, co powodowało, że czuliśmy się jak na rozbujanym statku, pokazywał nam niezliczone rudery, gdzie nikt nie mieszkał, żyzne pola i soczyste łąki, leżące odłogiem, bo nikt ich nie uprawiał. Oszczędzał na traktor, ale najprawdopodobniej nie uda mu się uzbierać koniecznej sumy, bo życie na Ukrainie bardzo podrożało. Jego syn był urzędnikiem granicznym i zarabiał 1 800 hrywien na miesiąc, niecałe 200 euro. Jak z tego wyżyć? Ale gdybyśmy kiedyś mieli problemy na granicy — powiedział, pocierając kciukiem o palec wskazujący — mamy się zwrócić do jego syna. — Wojna — powtórzył przy pożegnaniu — tak, wojna byłaby rozwiązaniem.
Spoglądając teraz w gwiaździste niebo, myślałem o nim i o innym starym człowieku z pobrużdżoną twarzą, którego podczas swej podróży w Karpaty w końcu lat 80. spotkał Josif Burg:
Co on widzi, tam w górach? Może podczas wojny był partyzantem w tym rejonie i teraz szczegóły z tego strasznego czasu zlepiają się w wyraźny obraz. Możliwe, że w jego pamięci ożywa przerażające polowanie na starców, kobiety i dzieci, płacz i lament, krótkie, ostre wystrzały. I być może przeżywa na nowo grozę i osamotnienie tej ostatniej minuty, kiedy ziemia usuwa się spod nóg i człowiek chciałby uciec sam przed sobą?
Ubiegłej nocy, pierwszej tu nad Czeremoszem, Gabrielę przytłoczyło wrażenie takiej upiornej nagonki. Czy sprawiły to zagadkowe dźwięki, które z mroku wdarły się do naszego pokoju i wprawiły ją w paniczny strach? Słyszeliśmy nie twarde, szorstkie, męskie głosy, lecz jasne, czyste, wysokie głosy kobiece. Monotonne, równomierne, jak mantra w niezrozumiałym języku, jakby stare wiedźmy długo mamrotały zaklęcia albo odprawiały tajemnicze czary. Jak nam mówiono, tutaj, we wschodnich Karpatach, wśród Hucułów, tego prawie baśniowego górskiego plemienia, podobne archaiczne obyczaje nie są niczym niezwykłym.
A może przyczyną było źródełko, znajdujące się w domu pod naszym pokojem i ciurkające przez całą noc? Albo wieczorny telefon od ojca Gabrieli, który opowiadał o zagadkowych wydarzeniach w domu rodziców i błagał córkę, aby była uważna i ostrożna? Nigdy przedtem, powiedziała Gabriela, jej ojciec nie wydał się jej tak zatroskany i wystraszony.
Kiedy nastał świt i zapiały pierwsze koguty, dziwne odgłosy zamarły. Możliwe, że były to tylko dwie kobiety, które czekając na pierwszy autobus do Worochty lub Kołomyi, ożywionym paplaniem skracały sobie czas. A kiedy poranek coraz bardziej przechodził w jasny dzień, stopniowo opadł również i lęk. — Czy można jeszcze raz przeżyć uczucia kogoś innego? — zapytała niespodziewanie Gabriela. Była trzecia w nocy, kiedy nagle się obudziła. I była trzecia w nocy, kiedy przed niespełna 70 laty, 13 listopada 1942 roku niedaleko miejsca, gdzie kwaterowaliśmy teraz, dziadek Gabrieli został zabrany, aby nigdy więcej nie powrócić do domu. Jego żona została sama z trójką małych dzieci.
Gabriela mówiła, że skamieniała ze strachu, nie była w stanie się poruszyć. Bezradna i bezsilna. Ogarnęła ją straszliwa niepewność. Pocierała bez przerwy zesztywniały kark. — Mam uczucie, jakbym całą noc przed kimś się ukrywała.
Czyżby i ona jeszcze raz przeżywała ową „grozę i osamotnienie tej ostatniej minuty”, o której pisał Josif Burg, „kiedy ziemia usuwa się spod nóg i człowiek chciałby uciec sam przed sobą”? Czy poczuła to, co jej babcia, kiedy męża wyprowadzono, a ona została sama z pytaniem: co z nim zrobią? Co z nami będzie?
— Wyjedźmy stąd, zaraz, jutro rano — prosiła Gabriela. — Nie mogę tu dłużej być.
Gabriela już spała, kiedy oparty o ogrodową furtkę z kutego żelaza zatonąłem w bezkresie rozgwieżdżonego nieba. Myślałem o Josifie Burgu, który urodził się w 1912 roku zaledwie kilka kilometrów stąd w dół rzeki, w Wyżnicy, w której na 6 800 mieszkańców 6 300 było Żydami, gdzie również i chrześcijańscy Huculi mówili w jidysz. Pozostaną dla mnie niezapomniane wieczory w jego gabinecie, podczas których on, ostatni przedstawiciel wspaniałej tradycji czerniowieckiej literatury jidysz, opowiadał o swoim życiu. I o ojcu, wykonującym nietypowy dla Żyda zawód flisaka.
— Ojciec miał szczęście — powiedział Josif Burg podczas jednego z takich spotkań. — Umarł w 1938 roku. Nie musiał przeżyć zagłady swoich bliskich. Wszyscy moi krewni zginęli. Jestem jedynym ocalałym z całej mojej wielkiej rodziny. Było tego ponad 50 osób.
Pewnego razu podczas jego opowieści ktoś w domu zaczął grać na fortepianie. Poważny, trochę melancholijny kawałek, jakby na zamówienie podkład do jego historii, może to był Chopin. Muzyka przydała temu starcowi o śnieżnobiałych włosach charakter reliktu z dawno minionych czasów, żyjącego anachronizmu, pomnika przeciw zapomnieniu, ucieleśniającego świat, jakiego dziś już nie ma.
Jedno zdanie Josifa Burga zabrzmiało mi głośno w uchu, jakby był obok: „Dwudziesty wiek był najgorszym wiekiem w historii ludzkości”. Ale to nie Josif Burg w tej chwili coś do mnie mówił, tylko Stepan, który w ciemnościach niepostrzeżenie stanął koło mnie. Stepan i jego żona Anna byli naszymi gospodarzami i obydwoje — jak wielu Hucułów — byli muzykami. Nie zrozumiałem tego, co Stepan mówił, ale miało to coś wspólnego z gwiazdami, bo zatoczył przy tym szeroko ręką krąg, wskazując na niebo. Ponieważ Stepan jest małomówny, a i tak nie mamy wspólnego języka, rozmawiamy „po niemiecku”, bo — jak wyjaśnił mi Jarek — na Ukrainie „rozmawiać po niemiecku” oznacza, że się milczy i nie rozmawia ze sobą. Albo, że się nawzajem nie rozumie i nie ma się sobie nic do powiedzenia. Ze swoją żoną Jarek całymi latami mówił tylko „po niemiecku”. A potem się rozeszli. Również i po polsku „Niemcy” znaczą „niemowy”. A wedle jednej z wielu teorii również nazwa „Słowianie” wywodzi się od gockiego slavan, co nie oznacza nic innego, jak „milczeć”.
Do niedawna o swoim dziadku nie wiedziałem prawie nic. Jakby nigdy nie istniał, jakby ktoś od pnia rodzinnego drzewa odrąbał gałąź. Nie było go, a jednocześnie był obecny w tej swojej nieobecności — jak fantom, który jakoś i gdzieś straszy, ale jest nieuchwytny. Istniał jednak nie tylko jako duch, lecz również jako człowiek, inaczej nie byłoby na świecie ani mojego ojca, ani mnie. Gdyby go nie było, nie pojechałbym z Gabrielą do ukraińskiej Werchowyny, która do 1962 roku nosiła polską nazwę Żabie. Gdyby go nie było, nie ożeniłbym się z Gabrielą. I nie szukałbym z nią śladów jej dziadka.
Stepan i ja nadal zamyśleni spoglądaliśmy w niebo. Ale nagle on wyprostował się i przerwał milczenie.
— Tam też mieszkają ludzie — powiedział z poważną miną. I tym razem zrozumiałem, co powiedział.
— Może być — odpowiedziałem.
„Tam też mieszkają ludzie” — to zdanie przez wiele dni nie mogło wyjść mi z głowy i towarzyszyło mi jeszcze wtedy, kiedy już opuściliśmy Huculszczyznę, która dla większości Europejczyków już nie należy do ich kontynentu, a gdzie przecież w 1887 roku c.k. mierniczy wytyczyli geograficzny środek Europy. „Tam też mieszkają ludzie” — to zdanie Stepana było stwierdzeniem, dotyczącym każdego miejsca wokół nas. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek akurat znajduje i w jakim kierunku nieba spogląda, gdzieś tam też mieszkają ludzie. Ludzie, którzy są do wszystkiego zdolni, którzy czynią dobro, ale i mnóstwo zła, którzy są kochającymi rodzicami i brutalnymi oprawcami. A czasami i jednym, i drugim.
Mój dziadek zginął w Auschwitz
Kraków, 7 lipca 2006
Podróże w przeszłość i na wskroś Europy rozpoczęły się w mieście, które stało się dla mnie czymś w rodzaju osi przeznaczenia. Wielokrotnie — chociaż w początkowych chwilach jeszcze nie byłem tego świadom — miało wytyczać mojej życiowej drodze nowy kierunek, potwierdzając starą mądrość, że życie jest tym, co się wydarza, kiedy akurat miało się zupełnie inne plany.
Kraków, bo o nim tu mowa, od dzieciństwa był dla mnie miejscem mitycznym. Pewnego razu w dowodzie ojca odkryłem, że tam się urodził i stare polskie królewskie miasto — mimo że nawet dobrze nie wiedziałem, gdzie leży — stało się kolejnym miejscem o magicznej sile przyciągania. Miejscem tęsknoty i nostalgii, jak Timbuktu, Samarkanda czy Machu Picchu. W dziecięcej wyobraźni często się ku nim wybierałem, ale dotarłem — wiele lat później — jedynie do Krakowa.
Po raz pierwszy przyjechałem tam tego samego dnia, kiedy radziecki szef partii i rządu Michaił Siergiejewicz Gorbaczow, wypowiedział legendarne zdanie: „Kto zbyt późno przychodzi, tego życie karze”. Pojechałem razem z ojcem, który opuścił to miasto przed 45 laty — latem 1944 roku. Mój mityczny Kraków wytrzymał jednak w październiku 1989 roku presję spotkania z realnym Krakowem; konfrontacja mitu z rzeczywistością nie doprowadziła — jak to często bywa — do odmitologizowania, otrzeźwienia i rozczarowania. Powracałem tam stale na nowo, również wtedy, kiedy miałem zaledwie parę godzin. Nie inaczej było wieczorem 7 lipca 2006 roku. Znalazłem się tam przejazdem, w drodze między dwoma miastami, mającymi w swych herbach lwy — ukraińsko-galicyjskim Lwowem, a saksońskim Lipskiem.
Z biegiem lat krakowskie wieczory spędzałem tradycyjnie na Kazimierzu, w dzielnicy dawniej zamieszkałej przez większość liczącej ponad 60 tys. rzeszy krakowskich Żydów, a dzisiaj dzięki niezliczonym knajpkom, galeriom, klubom i kawiarniom porównywanej z berlińskim Prenzlauer Bergiem, czy paryską dzielnicą artystów — Montmartre. Zasiadałem najchętniej w Singerze — zimą rozkoszując się migotaniem ognia w kominku, zaś latem widokiem na ulicę Estery, na której wszystkie przechadzające się Esterki, Kasie i Agnieszki sprowadzają krajobrazowe uroki Polski i architektoniczne piękności Krakowa do pozycji drugorzędnej. Café Singer jest miejscem, gdzie — jak określił to kiedyś pewien amerykański przewodnik, którego przypadkowo słuchałem — wszystkie utarte wyobrażenia stają na głowie. Tutaj za ludzi sukcesu uważa się tylko takich, którzy go nie osiągnęli.
Noc z 7 na 8 lipca 2006 roku była o tyle szczególna, że była to ostatnia noc Festiwalu Kultury Żydowskiej, który co roku na początku lata sprowadza do Krakowa tysiące Żydów i nie-Żydów z całego świata. Wystarczyło kilka godzin, aby wetchnąć magiczną atmosferę festiwalu. Podczas tych dni na Kazimierzu dzieje się coś mistycznego, jak mawia Janusz Makuch, twórca i od 1988 roku po dziś dzień dyrektor Festiwalu — energia dawnych mieszkańców jest wtedy szczególnie wyczuwalna, przerwany łańcuch spaja się na nowo. Makuch jest przekonany, że zamordowani Żydzi z Kazimierza udzielili swego rodzaju dyspensy na to, co tu robimy. A więc w sumie nic dziwnego, że zamierzając tylko wpaść na krótko do mojego stałego lokalu, aby przy ostatnim małym jasnym zebrać myśli, nieoczekiwanie znalazłem się przy jednym stole z Kasią, Gabrielą i Bogumiłem, których nigdy przedtem nie spotkałem, a z którymi teraz stukałem się na zdrowie, zum Wohl i le-chajim, jakbyśmy się znali od lat. Wszystko szło dobrze, do chwili, kiedy wyznałem, że tutaj, w Café Singer, napisałem kilka rozdziałów książki, czego od razu pożałowałem, bowiem natychmiast padło pytanie, o czym traktuje książka.
Nie za bardzo chciało mi się o tym opowiadać, bo chociaż nadal od czasu do czasu zapraszany jestem na wieczory autorskie, to w mniejszym czy większym stopniu zamknąłem już ten rozdział życia. Niestety, nie mogłem poczęstować ich na przykład dziełem o Bobie Dylanie czy jakimś niewinnym romansidłem. Poza tym kiepski ze mnie kłamca. A więc z pewnym ociąganiem wyznałem, że książka traktowała o moim dziadku.
Książka o twoim dziadku? Dlaczego o dziadku? Cofnąłem się w przeszłość, opowiedziałem o moich austriackich przodkach i na koniec zdradziłem, że mój ojciec urodził się w Krakowie. Ale ta powściągliwie opowiedziana historyjka nie zadowoliła nikogo. Aby trochę zyskać na czasie, udałem się do baru po następną kolejkę, mijając przy tym stół obok kominka, przy którym pod nagłówkiem „Kraków, środa, 10 listopada 1999” napisałem pierwsze zdanie owej książki: „Było to w krakowskiej synagodze Remu, w starej żydowskiej dzielnicy Kazimierz, kiedy po raz pierwszy znienawidziłem dziadka. Chociaż nigdy go nie widziałem, wiedziałem, że to on nagle stanął mi przed oczami. Zniknął jednak równie szybko. Nie potrafiłbym go opisać”.
Ponieważ tego dnia padało, postanowiłem zwiedzić synagogę Remu, co — jak się wkrótce miało okazać — było brzemienną w skutki decyzją.
Synagoga nosi imię legendarnego rabina, Mojżesza Isserle, zwanego Remu, który w XVI wieku zasłynął szeroko również poza granicami Polski jako mędrzec i talmudysta, mogący jakoby czynić cuda. Cudowna historia wiąże się też z jego grobem, znajdującym się na starym cmentarzu za synagogą. Hitlerowcy w dużym stopniu zniszczyli już nekropolię, przekształcając ją w wysypisko śmieci, kiedy postanowili zburzyć również grobowiec Remu. Jednak pierwszy robotnik, który dotknął nagrobka, padł martwy, jak piorunem rażony, co nawet na hitlerowcach bez skrupułów wywarło wrażenie. Samą synagogę niemieccy okupanci wykorzystywali jako skład sprzętu strażackiego i worków na zwłoki. Dzisiaj jest to jedyna z siedmiu zachowanych synagog Krakowa, gdzie regularnie odbywają się nabożeństwa. Owego pochmurnego listopadowego dnia w synagodze znajdował się jeszcze tylko jeden starszy pan. Miał siwą brodę, czarny garnitur i czarny kapelusz, w rękach trzymał modlitewnik i poruszał górną połową ciała rytmicznie w przód i w tył. Zagadnąłem go wówczas, przedstawiłem się. I to on właśnie powiedział mi, patrząc głęboko w oczy:
— Interesuje się pan żydostwem, bo czuje się pan winny. Winny tego, co zrobił pański dziadek.
Spotkanie z londyńskim Żydem miało konsekwencje. Zrealizowałem dawny zamiar — zrekonstruowałem życie dziadka. Kolejne lata spędziłem na grzebaniu w archiwach, studiowaniu dokumentów, szukaniu i wypytywaniu świadków wydarzeń, oglądaniu fotografii, odcyfrowywaniu listów. Pozbyłem się poczucia winy i nienawiści do dziadka, napisałem książkę, wygłosiłem odczyty, miałem spotkania autorskie, odpowiedziałem na niezliczone listy ludzi, którzy byli w podobnej sytuacji. Stopniowo zacząłem zajmować się innymi rzeczami.
Kraków początku lipca 2006 roku po raz kolejny stał się dla mnie miejscem przeznaczenia i na nowo odmienił moje życie. A może jedynie skierował je z powrotem na drogę, na którą wkroczyłem już 10 listopada 1999 roku?
Podczas nocnego spotkania w Café Singer wygadałem się w końcu, że dziadek był w Krakowie esesmanem. Zapadła cisza, nastąpiło chrząkanie, pokasływanie, obracanie kieliszków w dłoniach. Przypomniałem sobie obrazki z dzieciństwa — wakacje w Norwegii, kiedy rodzice i ich przyjaciele niespodziewanie zostali obrzuceni obelgami, a ja nie wiedziałem, o co chodzi i kim w ogóle są naziści. Przypomniała mi się też jazda szerutem — popularną na Bliskim Wschodzie zbiorczą taksówką — z Jerozolimy do Betlejem ponad 20 lat później, kiedy bez przerwy byłem obejmowany i całowany przez bezzębnego starca w berberyjskiej chuście: — Du Deutscher? Gutt! Hitler gutt! Deutsche gutt! Hitler best man!
I wtedy akurat ta z dziewcząt przy stole, która wpadła mi w oko, powiedziała: — Och... My grandfather was killed at Auschwitz (Och... Mojego dziadka zabili w Auschwitz).
Jakby mnie ktoś obuchem zdzielił w głowę. Wyjąkałem coś w rodzaju „przykro mi”, bo szczerze mówiąc nie bardzo wiedziałem, jak mam się zachować i już przygotowywałem się na szybkie pożegnanie. Ale nikt mnie nie zwymyślał, ani nie przeklął. Skierowaliśmy rozmowę na inny temat, wypiliśmy jeszcze po szklaneczce i wreszcie niezdecydowani — dawno już było całkiem jasno — stanęliśmy na ulicy. Jako pierwszy pożegnał się Bogumił, potem Kasia. Zawołała jeszcze do Gabrieli coś po polsku, czego nie zrozumiałem — żeby nie szła nigdzie z tym Niemcem! Ale to dopowiedziały mi dopiero później. Tak samo, jak dopiero dużo później Gabriela opowiedziała mi, jakim szokiem było dla niej spotkanie wnuka esesmana.
Miałem jeszcze trochę czasu do odjazdu porannego pociągu do Berlina i razem z Gabrielą poszliśmy w kierunku rynku w sercu krakowskiej starówki. Minęliśmy Szeroką, przy której stoi synagoga Remu. Jak mi Gabriela długi czas później opowiedziała, dopiero tam naprawdę uświadomiła sobie, że idzie na spacer z kimś, kto wydał jej się właściwie sympatyczny, ale jednocześnie był wnukiem hitlerowca. To było bolesne. Naturalnie wiedziała, że jestem kimś innym niż dziadek i że nie może mnie obwiniać o jego czyny. Ale dyskomfort pozostał. I jednocześnie też uczucie, że również i w jej rodzinie coś jest nie w porządku. Że musi skonfrontować się z tą historią. Nasze pożegnanie raczej nie dawało powodu do nadziei na ponowne spotkanie.
Jednak po dwóch dniach dostałem od Gabrieli e-mail ze zdjęciami z tamtego wieczoru. A tydzień później poprosiła mnie o książkę. Zapytałem, czy mam ją przysłać pocztą czy też sam przywieźć jej do Krakowa. Minęły dwa tygodnie i siedzieliśmy znowu w Café Singer. Tam spontanicznie zdecydowaliśmy, że pojedziemy wspólnie na chorwacką wyspę Istrię, do średniowiecznego miasteczka Grožnjan, mojego właściwego celu podróży, gdzie latem odbywa się doroczny festiwal jazzowy i bluesowy.
Jeździłem tam od lat i miasteczko stało się w jakimś sensie kawałkiem mojego domu. Przypuszczalnie to dobrze znana mieszanka kobiet, wina i śpiewu skłoniła mnie pewnego ciepłego wieczoru do oświadczyn. Gabriela wydawała się trochę zaskoczona i nie bardzo wiedziała, jak zareagować. A więc postanowiliśmy zapytać o to ulicznych przechodniów. Werdykt był jednoznaczny — naturalnie powinniśmy się pobrać, co za pytanie! W związku z tym Gabriela mogła odwołać alarm ogłoszony wśród przyjaciół — przed naszym spontanicznym wspólnym wyjazdem rozesłała po znajomych moje zdjęcie na wypadek, gdybym okazał się nie tym dobrym Niemcem, za którego mnie uważała, ale jakimś zwyrodnialcem.
A więc podróż w nieznane, jak to Gabriela określiła, zakończyła się dobrze. Pozostaliśmy razem. A rok później jeden z gości weselnych powiedział: — She wanted your book and you gave her your heart (Chciała twoją książkę, dałeś jej serce).
Cztery lata później Program III Polskiego Radia nadał o nas, jako polsko-niemieckiej parze małżeńskiej, audycję. Na internetowej stronie rozgłośni umieszczono wysoce symboliczny obrazek — biało-czerwona polska flaga po lewej, czarno-czerwono-złota niemiecka flaga po prawej, obie połączone pośrodku splecionymi ze sobą dwiema złotymi obrączkami. Polsko-niemiecki happy end — brzmiał tytuł. Jednak do szczęśliwego końca droga była daleka. A i to też tylko połowa prawdy.
Don’t be Jesus! Don’t suffer!
Pobershau/góry Harz, 5 stycznia 2007
W miarę jak wjeżdżaliśmy w góry Harz, gwiazdkową krainę, w której prawie każdy dom zdobiły girlandy lub świetlne łańcuchy, Gabriela coraz częściej milczała. Byliśmy w drodze do mojego o wiele starszego przyjaciela, Gottfrieda Reichela. Nie ulegało kwestii, że muszę przedstawić go Gabrieli, bowiem od wielu lat byliśmy bardzo blisko zaprzyjaźnieni. Opowiadałem jej o nim dużo, bo też był wyjątkowym człowiekiem. Nie pospolitym snycerzem, spędzającym długie zimowe wieczory na struganiu z drewna świeczników, dziadków do orzechów czy górników, co było tradycyjnym produktem sztuki ludowej w Harzu, lecz artystą, który potrafił drewno pobudzić do życia. Powiedziałem jej też, że był członkiem SS. Dla Gabrieli każdy Niemiec powyżej osiemdziesiątki był potencjalnym mordercą. A do tej kategorii ponadosiemdziesięciolatków zaliczał się również Gottfried Reichel.
Przez pierwsze pół roku znajomości często rozmawialiśmy z Gabrielą o naszych dziadkach. O dziadku Zbigniewie, u którego się wychowała i który umarł jej w ramionach, kiedy miała 13 lat. I o dziadku Michale, o którym nie wiedziała więcej niż ja o moim, nim zacząłem poszukiwania. Podobnie jak w mojej rodzinie i u niej o dziadku nie rozmawiano. Wiedziała tylko, że w 1944 roku został zamordowany w Auschwitz. Wiedziała też, że był kierownikiem szkoły na Kresach, na tych terenach, które od 1919 do 1939 roku należały do Polski, po czym po kolei najpierw zostały zajęte przez Rosjan, w 1941 przez Niemców i w 1944 ponownie przez Rosjan. Tam też urodziła się jej matka, w jej dowodzie osobistym widniało: „Żabie, ZSRR”.
Ale dlaczego Michał Pazdanowski został aresztowany? I przez kogo? Przez hitlerowców? A może został wydany przez bojowych ukraińskich nacjonalistów, którzy w walce o własne państwo często i gęsto kolaborowali z Niemcami i prowadzili własną wojnę przeciwko Polakom i Żydom? Również Jerzy Pazdanowski, brat Michała, był w obozie koncentracyjnym. W Dachau. Jerzy był artystą malarzem i kilka jego obrazów wisiało w domu rodziców Gabrieli. Zmarł, kiedy miała pięć lat. Ale i o nim nie wiedziała więcej niż to, że miewał dziwne nawyki — na przykład nigdy nie wychodził z domu bez skórki chleba w kieszeni.
A mimo to — a może dlatego właśnie — przeszłość była w Gabrieli stale obecna. Czuła się nieswojo, kiedy odwiedzała mnie w Lipsku. Twarda niemiecka mowa, komenderujący i rozkazujący ton: „Hände hoch, polnische Schweine!”, „Kennkarte raus!”, „Arbeit macht frei” — umiała powtórzyć te zwroty, znane młodym Polakom z filmów. Uważała, że na ulicach Lipska ciągle je słyszy — język wojny i okupanta. Albo kilka tygodni wcześniej, kiedy w Wiedniu od jednej z przyjaciółek dostała prezent na Halloween. Był to notatnik z banderolą, na której widniały roześmiane trupie czaszki z wyszczerzonymi zębami. Dla mnie niekoniecznie gustowne, ale raczej niewinne.
— Nie chcę tego — powiedziała Gabriela i oddała mi notatnik.
— Dlaczego?
Gabriela pokazała na banderolę — dywizja Trupich Główek!
Albo pewnej nocy, kiedy leżeliśmy przytuleni, nagle usiadła, stężała w sobie i spytała, co też by powiedział jej dziadek, gdyby wiedział, że leży w łóżku z Niemcem. Albo mój dziadek, że spędzam noc z Polką? Opowiedziałem jej, że jako dziecko byłem dumny z tego, że miałem czterech dziadków. Nie każdy mógł to o sobie powiedzieć. Czterech dziadków nie miał żaden kolega z klasy. Jednym z dziadków był dziadek Karl, ojciec mojej matki. Znałem go tylko ze zdjęcia, poważny młody człowiek w mundurze. Dziadek Karl, jak to się mówiło, został na wojnie. Ze Stalingradu jeszcze udało mu się wydostać — podobno ostatnim samolotem — ale od razu wpadł w oblężenie pod Czerkasami. I tam poległ. Podczas wiernego wypełniania obowiązku für Führer, Volk und Vaterland. W rzeczywistości nie był nazistą, jedynie sumiennym żołnierzem.
Drugim dziadkiem był dziadek Bernhard, ojczym mojej matki, prawdziwy patriarcha. Dla mnie był jak rodzony dziadek, a nawet więcej — przez całe moje życie stanowił dla mnie wzór. Kiedy w 1990 roku w wieku 86 lat umarł w moich ramionach, miałem uczucie, że opuścił mnie przyjaciel i orędownik.
Dziadek Bernhard wszystkie zdarzenia traktował w świetle swej mocno zużytej i opatrzonej wieloma notatkami Biblii. Potrafił opowiadać godzinami, dopóki babcia nie przerywała mu słowami, żeby „przestał tak dużo politykować, bo psuje chłopaka”. Ja jednak wpatrywałem się w jego usta i chciałem mu dać się wieść przez jego dzieciństwo i młodość za czasów cesarstwa i I wojny światowej, w czeladnicze czasy u rzemieślnika, a potem w okres nazizmu, który przeżył w rodzinnej wsi, bo nie nadawał się do służby wojskowej. Do dzisiaj żałuję, że nigdy, choć to sobie wielokrotnie obiecywałem, nie nagrałem jego opowiadań.
Kilkaset metrów dalej mieszkał mój trzeci dziadek — Josef, przybrany ojciec mojego ojca. O nim, odkąd sięgam pamięcią, wiedziałem, że nie był moim prawdziwym dziadkiem. Dziadek Josef, podobnie, jak dziadek Bernhard, był w gruncie rzeczy dobrym i serdecznym człowiekiem. Rolnik z zamiłowania, do końca prowadził gospodarstwo zgodnie z tradycją swoich przodków — zaprzęg wołów zamiast traktora, przy czym jeden z wołów od zawsze nosił imię Otto. Jedyny kompromis z postępem stanowiła mechaniczna kosiarka do trawy — cała reszta robiona była ręcznie. Dziadek Josef zmarł w kwietniu 2010 roku, mając prawie 100 lat. Nie mogę przejść obok żadnego pastwiska, aby go nie wspomnieć.
No tak, i był jeszcze czwarty dziadek, ojciec mojego ojca, ten wyparty i przemilczany. Czy to on był powodem, że zaprzyjaźniłem się z Gottfriedem Reichelem? Odwiedziłem go po raz pierwszy w roku 1997, siedem lat po śmierci dziadka Bernharda. Nie ulegało dla mnie najmniejszej wątpliwości, że będę chciał przedstawić go Gabrieli.
W miarę, jak doliny się zwężały, a góry Harzu stawały się coraz wyższe, Gabriela poświęcała coraz mniej uwagi widokom, które przypominały jej strony rodzinne — polskie Beskidy. Wreszcie dziesięć kilometrów przed czeską granicą skręciliśmy w wiejską drogę wiodącą do miejscowości wypoczynkowej Pobershau, w której — zgodnie z reklamą — urlopowicze mieli szansę „przeżyć 100% Harzu!”. Po lewej i prawej stronie widniały przytulone do zboczy małe domki, z ich kominów unosiły się w zimowe niebo przytulne chmurki. Gospody zapraszały do wypoczynku przy tradycyjnej kuchni, łąki pokrył śnieg. Miejsce spokoju i relaksu. Ale Gabriela powiedziała, że się boi.
Gottfried Reichel już czekał na nas przed Chatą — małym muzeum, które urządziła dla niego gmina Pobershau. Jak zwykle ubrany był w luźny sweter i sztruksowe spodnie, przerzedzone siwe włosy miał lekko rozczochrane. Oczy osadzone w głębokich oczodołach były łagodne i bystre, a uścisk ręki mocny. Miałem wrażenie, jakbyśmy pożegnali się dopiero wczoraj.
— Dzień dobry — powitał Gabrielę po polsku.
A ona szeptem spytała mnie, czy nauczył się tego, będąc w Polsce esesmanem.
Gottfried Reichel wprowadził nas do domu. Przez ćwierć wieku rzeźbił sobie a muzom wspierany kiedyś jedynie przez żonę, zmarłą przed 15 laty, aż doczekał się pierwszej wystawy. W ciągu dziesiątków lat podczas cichych i ciemnych zimowych miesięcy pod jego rękami ożyło ponad 300 klocy drewna.
— Oczywiście, mógłbym zarobić kupę forsy — mówił Reichel. — Byłby z tego ładny mercedes.
Ale zamiast mercedesa co innego było mu w głowie — pragnął w lipowym drewnie zobrazować modlitwy, dać Biblii twarz, wiele twarzy. Tworzył nieozdobione figury, ciosane prosto i topornie, wywierające wrażenie minimalizmem. Wzorem dla Reichla była twórczość Ernsta Barlacha[15], uznana przez nazistów za sztukę zdegenerowaną.
— Miejscowym z Harzu to się nie podoba — powiedział lakonicznie Reichel.
Patrzyliśmy na taniec przed złotym cielcem, bratobójczy mord Kaina, spotkanie Jakuba z Józefem, na Marię i Dzieciątko, powrót syna marnotrawnego, na wydrwionego i ukrzyżowanego Chrystusa. I na wygnanie Żydów do niewoli babilońskiej w szóstym wieku przed naszą erą. Była to grupa 30 lub 40 figur, z wyrytym na twarzach cierpieniem i pełnych zwątpienia, na ich czele stał mały chłopiec w czapce na głowie z uniesionymi w górę rękami. Jego twarz była nam znajoma — to chłopiec z getta warszawskiego, którego zdjęcie widnieje prawie w każdym podręczniku historii. Również strażnicy byli patrzącemu dziwnie znani. Zamiast szat z czasów babilońskich mieli na sobie płaszcze niemieckiego Wehrmachtu.
Doszliśmy do szczytowej ściany pomieszczenia, na której dużymi literami widniał napis: „Przeciw zapomnieniu”. Pod spodem wisiał prosty drewniany krzyż, a pod nim stało 36 figur. To kolejne wyzwanie, które Gottfriedowi Reichelowi nie dawało spokoju:
— Nie mogę uwolnić się od tej całej historii. Kto przeżył wojnę, nigdy nie będzie w stanie się od niej wyzwolić — niezależnie od tego, jak szybko będzie biegł, aby nie musieć oglądać się za siebie.
Podczas zwiedzania wystawy najczęściej właśnie tu padają pytania młodych ludzi, niezależnie od tego, czy pochodzą z Niemiec, Polski czy Izraela:
— Jak to wtedy naprawdę było? Co pan wiedział? Był pan przecież chrześcijaninem — jak pan mógł...?
I Reichel odpowiada. Otwarcie i uczciwie, nie oszczędza siebie samego.
— Czy uwierzylibyście mi, gdybym wam opowiedział, że żyłem w czasie, kiedy sześć milionów Żydów zostało zamordowanych i nikt tego nie zauważył? — mówi, patrząc badawczo na swych rozmówców. — Wierzyliśmy, że wyjechali. Nawet byliśmy z tego zadowoleni. O reszcie nie chcieliśmy wiedzieć.
Musi opowiadać o tym, co się wtedy działo. Jeśli nie będzie tego robił, ponownie będzie obciążony winą.
Gabriela nie zadawała żadnych pytań, kiedy oglądała figurki, długo, cicho, pogrążona w sobie. Te zapadnięte, naznaczone nieludzkim cierpieniem twarze, dzieci, matki, brodaci mężczyźni, pochylone lub podtrzymujące innych postaci z szeroko rozwartymi oczami — 36 Żydów z getta warszawskiego — Gottfried Reichel skopiował z historycznych zdjęć. „Gottfried Reichel nie rzeźbi pięknego świata” — przeczytałem kiedyś w jednym z artykułów o nim — „tylko taki, który chciałby uzdrowić”.
— Trzeba tylko tchnąć w nie oddech, aby ożyły — powiedziała kiedyś jakaś zwiedzająca.
Gabriela milczała, Gottfried Reichel i ja też. Nieraz już stałem z nim przed tymi figurami, tutaj wiedliśmy nasze najszczersze rozmowy. Tutaj opowiadał mi, jak to w jego domu krzyż Chrystusowy i swastyka były czczone w równym stopniu; jak to ufał propagandzie tak bardzo, że bał się, iż przegapi ostateczne zwycięstwo, jak to w wieku 19 lat ochotniczo zgłosił się na front. Jeszcze późnym latem 1944 roku, kiedy losy wojny już od dawna były dla Niemców przesądzone, został członkiem elitarnej jednostki — trzeciej dywizji pancernej Trupich Główek. Młody łącznościowiec Gottfried Reichel z Pobershau, małej wsi w górach Harz, należał teraz do jednostki żołnierzy śmierci, jak amerykański historyk, Charles W. Sydnor nazwał członków tych oddziałów. Byli elitą i tak już elitarnego SS, osławionego z powodu swej bezwzględności. Twórcą tej jednostki był Gruppenführer SS, Theodor Eicke, komendant obozu KL Dachau i Inspektor Obozów Koncentracyjnych, który w dużym stopniu przyczynił się do rozbudowy obozów i uchodził za jednego z najbrutalniejszych popleczników Hitlera.
Gottfrieda Reichela prześladuje jedno pytanie — jak zachowałby się, gdyby został odkomenderowany do Dachau? Albo do Auschwitz? Najprawdopodobniej nie odmówiłby wykonania rozkazu.
— To jest moja trauma po dziś dzień.
Reichel przeżył wojnę i miał szczęście — wpadł nie w radziecką, lecz w brytyjską niewolę. W rękach tych, których nauczył się nienawidzić, ponownie stał się człowiekiem, jak powiedział ponad 60 lat później. — Nie miałbym Anglikom za złe, gdyby na nas pluli.
Ale nie stało się nic podobnego. Przeciwnie — w Boże Narodzenie 1946 roku ofiary otworzyły swe domy przed niemieckimi sprawcami — wspólnie świętując dzień miłości i pojednania.
— Tam pojąłem, czym jest ludzka wspólnota, ludzka godność.
Patrząc wstecz, okres swej wojennej niewoli Reichel uznał za błogosławieństwo. Bóg zesłał na niego ludzi, którzy pomogli mu „posprzątać, pozbyć się tych śmieci, tej nienawiści, tego wyobrażenia o mniejszej wartości innych, słowem tego wszystkiego, co naziści tak systematycznie w nas, młodych ludzi, wpajali. Kawałek po kawałku”. W 1948 roku jako odmieniony człowiek powrócił w rodzinne góry, do wsi, gdzie w 1925 roku się urodził. Już nie należał do tych, którzy byli w stanie obdarzyć zaufaniem jakiegokolwiek ziemskiego świętego. I jasno widział misję, która od tej pory przed nim stała — musiał robić wszystko, aby to, do czego doszło w hitlerowskich Niemczech, nigdy się nie powtórzyło. Został nauczycielem, aby młodych ludzi chronić przed błędami własnego pokolenia. Jednak nowym władzom NRD nie podobała się jego bezkompromisowa działalność, jaką teraz opierał na Biblii. Bez podania powodów zwolniono go z pracy. Został bezrobotnym, później zarabiał na życie jako księgowy w fabryce tektury.
Podczas spotkania Gabriela nieoczekiwanie wybiegła na zewnątrz. Ruszyłem za nią, ale Gottfried mnie powstrzymał. Czuł, że chciała być sama. Gottfried jest naprawdę kimś więcej niż tylko snycerzem. Jest mędrcem. Ma wejrzenie w przyszłość. Na parterze muzeum założył bibliotekę, gdzie zgromadził ponad 5 tys. książek o czasach nazistowskich i II wojnie światowej — jego kolejna misja. To tutaj, w tej bibliotece, pewnego dnia nieoczekiwanie natknąłem się na mojego dziadka: Endlösung in Galizien. Der Judenmord in Ostpolen und die Rettungsinitiativen von Berthold Beitz, 1941-1944 (Ostateczne rozwiązanie w Galicji. Mord na Żydach we wschodniej Polsce i inicjatywa ratowania ich przez Bertholda Beitza w latach 1941-1944) brzmiał tytuł książki Thomasa Sandkühlera, którą znalazłem na jednej z półek. Wyjąłem ją, otworzyłem, przekartkowałem — i znalazłem nazwisko dziadka. Ale nie miał on nic wspólnego z inicjatywą ratowania Żydów przez fabrykanta Bertholda Beitza[16]. Był członkiem sztabu Fritza Katzmanna, dowódcy SS i policji we Lwowie, który 30 czerwca 1943 roku w raporcie końcowym z dumą meldował swemu przełożonemu, wyższemu dowódcy SS i policji w Krakowie, Friedrichowi Wilhelmowi Krügerowi:
W tym samym czasie energicznie przeprowadzane były dalsze wysiedlenia, tak że z dniem 23 czerwca 1943 r. wszystkie żydowskie dzielnice mieszkaniowe mogły zostać rozwiązane. Tym samym Dystrykt Galicji, z wyjątkiem żydów, którzy znajdują się pod kontrolą dowódcy SS i policji w obozach, jest judenfrei. Pojedynczo jeszcze wyłapywani żydzi podlegają specjalnemu traktowaniu przez lokalne posterunki policji porządkowej i żandarmerii. Do dnia 27 czerwca ‘43 r. w sumie wysiedlonych zostało 434 329 żydów.
„Wysiedlonych” — znaczy zamordowanych. Nawiasem mówiąc, Katzmann za swe zbrodnie nigdy nie został pociągnięty do odpowiedzialności — nie niepokojony przez wymiar sprawiedliwości, mieszkał po wojnie w Niemczech Zachodnich pod fałszywym nazwiskiem Bruno Albrecht. Kiedy w 1953 roku w Ludwigsburgu zdradził jakiejś pielęgniarce prawdziwą tożsamość, ta zachowała wiadomość dla siebie. Wyjawiła ją dopiero po wielu latach. Ale wtedy Katzmann już nie żył.
„Kiedy się nie rozmawia o przeszłości, jest tylko jeszcze gorzej” — brzmiała jedna z sentencji Gottfrieda Reichela, która utkwiła mi w pamięci. Nie wiem, czy powiedział ją również Gabrieli, kiedy się z nią żegnał. Ale wieczorem po naszym powrocie do Lipska po raz pierwszy zebrała się na odwagę, aby matkę zapytać o dziadka. A jej matka, która znajdowała się 800 km dalej, po raz pierwszy znalazła siły i odwagę, aby opowiadać o swym ojcu.
Rozmowa telefoniczna na korytarzu nie miała końca — słowa, szloch, milczenie, pochlipywanie, słowa. Nie rozumiałem wiele, ale wystarczająco dużo, aby czuć, że była to rozmowa bolesna dla nich obu. Rozmawiały przez telefon, a ja nagle znów poczułem się winny. Ponownie wychynęły na powierzchnię już dawno — wydawałoby się — przepracowane myśli. Czułem się wstrętny i podły, odpowiedzialny za to, co robił mój dziadek. Znów stanęły przede mną drewniane figury z getta warszawskiego. Gottfried Reichel opowiadał, jak ciężko było mu je rzeźbić. Raz po raz musiał brać każdą do ręki — w świadomości, że są martwe i nic ich nie ożywi. Kiedy przyglądałem im się po raz pierwszy, nie miałem jeszcze pojęcia, że mój dziadek też był w getcie warszawskim.
Tego dnia Gottfried Reichel powiedział mi, że chciałby wyrzeźbić jeszcze jedną grupę figur i wtedy na zawsze odłoży fartuch, kozik i młotek — miały to być postaci z Auschwitz.
Kiedy długo po północy Gabriela wróciła do pokoju, obydwoje byliśmy wykończeni — ona rozmową, ja własnymi myślami. Siedzieliśmy naprzeciw siebie i nie znajdowaliśmy słów na to, co nas poruszało. W końcu Gabriela wyrzuciła z siebie: — Don’t be Jesus! Don’t suffer! (Nie bądź Jezusem! Nie cierp!).
Wnuczka zamordowanego w Auschwitz mówi do wnuka mordercy, że nie powinien cierpieć! Jej słowa nie pozwoliły mi zasnąć. Odtworzyłem już życie mojego dziadka. Czy nie powinienem zbadać też życia i śmierci Michała Pazdanowskiego?
Cicha noc, święta noc
Grybów, 24 grudnia 2007
Przeszłość wdziera się w teraźniejszość najczęściej nieoczekiwanie. Tak było w listopadzie 1999 roku w synagodze Remu, w czerwcu 2006 podczas Festiwalu Kultury Żydowskiej w Café Singer, w styczniu 2007 w chacie Gottfrieda Reichela i teraz, prawie rok później, w świątecznie udekorowanym salonie, podczas pierwszych świąt Bożego Narodzenia w kręgu mojej nowej polskiej rodziny. „W Polsce święta działają jak magnes, przyciągający na te dwa dni wszystkie rozproszone okruchy rodziny” — celnie zauważył kiedyś niemiecki pisarz Michael Zeller. Tak więc również i ja z Gabrielą opuściliśmy niebiańsko opustoszały Kraków i ruszyliśmy w góry.
Czułem się jak w domu, przy ogniu kominka, który wypełniał pokój przytulnym ciepłem. W rodzinie Gabrieli zostałem przyjęty przychylnie — najpierw przez jej mieszkające w Krakowie siostry, Izabelę i Dominikę, potem również przez rodziców. Serce matki zdobyłem błyskawicznie, bo po pierwszym wspólnym posiłku od razu wstałem, żeby pomóc w sprzątaniu suto zastawionego stołu. Nie myślałem sobie przy tym nic szczególnego, bo do niczego innego nie byłem przyzwyczajony. Dopiero, kiedy spostrzegłem zdziwione i trochę drwiące spojrzenia ojca i brata Gabrieli, przyszło mi do głowy, że właśnie musiałem się zachować jak typowy Niemiec. Z matką Gabrieli, nauczycielką francuskiego, nie miałem żadnych komunikacyjnych problemów, bowiem Hanka — Wieża Babel, jak jest nazywana w rodzinie — zawsze znajdzie brakujące słowo, w każdym języku. Również i ojciec, właściciel wielobranżowego sklepu i wieloletni weterynarz okręgowy, nie wyraził żadnego sprzeciwu, kiedy kilka miesięcy później, oficjalnie i z zachowaniem wszystkich form, poprosiłem o rękę jego córki. Gabriela zapisała mi na kartce najważniejsze zdanie: „Chciałbym prosić Pana o rękę Pana córki, Gabrieli”.
Nie robiliśmy żadnej tajemnicy z tego, że mój dziadek podczas wojny przebywał w Polsce jako esesman, ale to wydawało się nie odgrywać większej roli — a przynajmniej nie było o tym mowy.
Pozostał tylko brat, który nie mógł oswoić się z myślą, że jakiś Niemiec chce się wżenić w jego rodzinę. Podczas naszego pierwszego spotkania Zbyszek wyliczył wszystkie miejsca w rodzinnej okolicy, gdzie podczas obu wojen światowych byli pochowani niemieccy żołnierze. Później z nieukrywaną zjadliwością i satysfakcją komentował każde niepowodzenie, jakie w dowolnym miejscu globu ziemskiego spotkało jakiegokolwiek Niemca. Orientował się zarówno w historii jak i w tym, co akurat działo się w polityce i rzadko zdarzała się dyskusja, w której nie wylazło Pruskie Towarzystwo Powiernicze, jako „samozwańcza grupa wsparcia” wypędzonych, domagające się zwrotu dóbr i własności, przejętych po II wojnie światowej. Albo Erika Steinbach. Polityk CDU i przewodnicząca Związku Wypędzonych była w Polsce najbardziej znaną Niemką — przynajmniej tak to odbierałem, bo o żadnego innego Niemca nie byłem zagadywany częściej. Być może dlatego, że — jak to w maju 2004 roku napisano w tygodniku „Die Zeit” — „ma pecha być wysoką, elegancką blondynką, która aż się prosi o antyniemiecką propagandę najgłupszego gatunku”. Każda wypowiedź Eriki Steinbach, która jesienią 2003 roku w mundurze SS i wysokich czarnych butach, dosiadając ówczesnego kanclerza Gerharda Schrödera, uświetniła okładkę tygodnika „Wprost”, była dla Zbyszka dowodem na to, że w Niemczech nadal rządzą rewanżyści i wrogowie Polski. Oczywiście było mu też wiadomo, że w 1991 roku w Bundestagu Steinbach głosowała przeciwko uznaniu granicy na Odrze i Nysie i że na dodatek nie jest prawdziwą wypędzoną. Jej ojciec był żołnierzem Wehrmachtu odkomenderowanym do małego miasteczka Rahmel w okupowanym i włączonym do Rzeszy okręgu administracyjnym Danzig-Westpreussen, gdzie urodziła się w 1943 roku. Dzisiaj Rahmel znów nazywa się Rumia, jak od 1920 do 1939 roku. Nie trafiały do niego moje zastrzeżenia, że znaczenie Eriki Steinbach w Niemczech jest co najmniej odwrotnie proporcjonalne do jej obecności medialnej w Polsce. Próbowałem go uspokoić, mówiąc, że to, co sprawia, że stale publikuje się jej zdjęcia na pierwszych stronach polskich prawicowo-konserwatywnych gazet lub poświęca pierwsze miejsca w wiadomościach publicznych rozgłośni radiowo-telewizyjnych, zdaniem niemieckich mediów nie jest najczęściej warte nawet pięciowierszowej wzmianki. To z kolei umacniało Zbyszka w opinii, że prawdziwe oblicze niemieckiej polityki zostało obnażone tylko dzięki polskim mediom. W dyskusjach nie dochodziliśmy do żadnego wspólnego mianownika i nasze stosunki pozostawały lodowate.
Ale wtedy, pięć miesięcy po ślubie, nieoczekiwanie podszedł do mnie i powiedział, że musi mi coś pokazać. Przedtem, kiedy tylko ukazała się pierwsza gwiazda, w gronie rodziny przełamaliśmy się opłatkiem, życzyliśmy sobie nawzajem zdrowia i szczęścia, po czym zasiedliśmy do tyleż tradycyjnej, co i wielogodzinnej wigilijnej kolacji, po której rozsiedliśmy się wygodnie wokół choinki. W tle grał telewizor, który nadawał program, jaki tego wieczoru mógł być pokazywany we wszystkich innych krajach Europy: zimowe krajobrazy, przytulne izby, ustrojone drzewka, słodkie jak ulepek melodie, chóry w ludowych strojach, dzieci przebrane za aniołki i pastuszków, oraz obowiązkowa Cicha noc, święta noc.
Miłe uczucie sytości i pełen spokoju przytulny nastrój pomogły mi łagodnie zanurzyć się w ten rodzaj błogostanu, w którym myśli zaczynają leniwie wędrować, a granice między snem a jawą — zacierać. Anielskie chóry w telewizji i trzaskający w kominku ogień zaczęły mieszać mi się ze wspomnieniami Wigilii z dzieciństwa, więc trwało dobrą chwilę, zanim uświadomiłem sobie znaczenie tego, co działo się przed moimi oczami. Zbyszek położył na stole zawiązaną na białe tasiemki teczkę i ostrożnie ją otworzył. Pokazał mi zdjęcie pasujące do zimy. Była na nim przedstawiona drużyna hokejowa, która dla fotografa ustawiła się w szeregu. Sześciu zawodników miało zasznurowane pod szyję koszulki trykotowe w pionowe pasy i — mimo zimna — krótkie spodenki. Bramkarza, którego pierś i brzuch okrywał gruby ochraniacz, wzięli między siebie, do środka. Po prawej stał mężczyzna bez łyżew i kija hokejowego, z szyją owiniętą długim wełnianym szalikiem, ale również w krótkich spodenkach — prawdopodobnie trener. Lodowisko okalał drewniany płot, o który opierali się okutani paltami mężczyźni. Z tyłu widniało kilka drewnianych domów ze zwisającymi z dachów długimi soplami lodu. Słońce oświetlało zalesione, pokryte śniegiem wzgórza i rzucało cień na twarze zawodników. — 1927 rok w Zakopanem — powiedział Zbyszek i wskazał zawodnika stojącego po lewej stronie bramkarza, który nie tylko górował wzrostem nad resztą drużyny, ale też jako jedyny nosił okulary. — To jest mój dziadek.
Nagle przebudzony rzuciłem się na inne leżące razem z fotografią dokumenty — legitymacje członkowskie Michała Pazdanowskiego, wystawione przez Klub Sportowy Cracovia. Jedna była z sekcji łyżwiarskiej, na jej odwrocie ktoś odręcznie zanotował, że Michał Pazdanowski jest członkiem 1. Drużyny Hokejowej, a dwie z sekcji lekkoatletycznej, wystawione na lata 1927 i 1931. Następnie kartka pocztowa z 20 grudnia 1926 roku z uprzejmym zaproszeniem na zebranie drużyny w środę, 22.12. o godz. 17:30 w lokalu klubowym. Tematem zebrania będzie wyjazd drużyny do Zakopanego w dniach 28 i 29 grudnia. Obecność obowiązkowa. Pismo kończyło się prośbą o punktualne przybycie i sportowym pozdrowieniem. Kolejna kartka bez daty zapraszała na „25 bm.” na prelekcję trenera drużyny hokejowej z klubu Legia Warszawa. Pan Ogrodzki miał mówić o podstawowych zasadach i systemie letniego i zimowego treningu hokejowego. Wreszcie trzecia kartka pochodziła od Tatrzańskiego Towarzystwa Narciarskiego w Krakowie, potwierdzała udział Michała w kursie narciarskim od 26 grudnia 1922 do 1 stycznia 1923 roku.
Ze szczególną dumą Zbyszek zwracał uwagę na mały plakat, który był zrozumiały nawet bez większej znajomości języka polskiego — był to plan rozgrywek w finałowym turnieju o mistrzostwo Polski w hokeju na lodzie w sezonie 1926/27, który odbywał się w Zakopanem — stolicy sportów zimowych. Cracovia zakwalifikowała się do pierwszej w historii edycji zawodów i wraz z drużyną z Warszawy i ze Lwowa znalazła się w grupie A, podczas gdy drużyny z Poznania i Torunia trafiły do grupy B. Jako numer 1 w drużynie Cracovii wymieniony był Michał Pazdanowski. — Dziadek był współzałożycielem krakowskiej drużyny hokejowej — powiedział Zbyszek.
Te informacje udało mi się później potwierdzić. Jak donosiła kronika Cracovii, pierwszy oficjalny mecz hokejowy odbył się 17 lutego 1924 roku i zakończył zwycięstwem 1:0 przeciwko AZS Warszawa. Między „pionierami hokeja” był Michał Pazdanowski. Pierwszy wielki sukces odnotowano dwa lata później — zwycięstwo w nieoficjalnych zawodach miejskich, osiągnięte przez wygrane mecze przeciwko dwu żydowskim drużynom — jednej z lewicowego robotniczego stowarzyszenia Jutrzenka oraz drugiej, ze stowarzyszenia Makkabi, którego zwolennicy należeli do ruchu syjonistycznego. Jednak udział w finale 21 i 22 lutego 1927 roku w Zakopanem nie został uwieńczony sukcesem. Po dwóch przegranych z Pogonią Lwów i Klubem Łyżwiarskim Poznań Cracovia zajęła zaledwie piąte miejsce.
Michał Pazdanowski był członkiem Cracovii, a nie Wisły, drugiego z krakowskich dużych klubów sportowych. Natychmiast wzbudził tym moją sympatię, ponieważ w tamtych czasach przynależność do klubu równała się czemuś w rodzaju deklaracji wiary. Obie drużyny powstały w 1906 roku, kiedy Kraków należał jeszcze do monarchii austro-węgierskiej. Ich zwolenników od początku cechowała głęboka wrogość — mówiło się o świętej wojnie. W uzasadnieniu tej do dzisiaj trwającej nienawiści wskazuje się na historię. Cracovia miała jakoby żydowskie korzenie i już przed I wojną światową kolaborowała z austriackim okupantem, podczas gdy Wisła miała być w Krakowie jedynym prawdziwie polskim klubem sportowym.
W rzeczywistości Cracovia Michała Pazdanowskiego była stowarzyszeniem demokratycznym i otwartym, gdzie przynależność do określonej religii, narodowości czy klasy społecznej nie odgrywała żadnej roli. Przed II wojną światową uchodziła za bastion filosemityzmu, a jej statut nie wykluczał z góry członkostwa Żydów, jak to miało miejsce w katolickiej, nacjonalistycznej i antysemickiej Wiśle, w której — jak wspominał krakowski malarz Manuel Rympel — w stosunku do Żydów obowiązywała od początku zasada numerus nullus. Z lat 30. pochodzi fotografia, na której gracze Wisły unoszą rękę w faszystowskim pozdrowieniu. A 11 czerwca 1933 roku odbył się mecz, podczas którego drużyna Wisły bez oporów zaprezentowała swój światopogląd. Dla krakowskiego pisarza Henryka Voglera, który w 2005 roku zmarł na Kazimierzu w wieku 95 lat, ten skandaliczny mecz miał tak wielkie znaczenie, że opisał go w książce Wyznanie mojżeszowe. Cracovia, trenowana przez Austriaka Gerharda Fleischmanna, prowadziła 4:1 na wypełnionym przez 5 tys. widzów stadionie, kiedy w 83. minucie meczu sędzia Zygmunt Rosenfeld wyłączył z gry najważniejszego zawodnika Wisły, Henryka Reymana. Reyman, późniejszy pułkownik Wojska Polskiego, odmówił jednak opuszczenia boiska — od Żyda nie przyjmuje żadnych rozkazów. Na skutek tego cała drużyna Wisły zeszła z boiska, przerywając mecz.
Prawie siedemdziesiąt lat później Wisła nadała swemu stadionowi imię Reymana — nacjonalisty i antysemity, a kibole Cracovii noszą flagi izraelskie, szale z Gwiazdą Dawida czy plakaty z napisami „Naród Wybrany”, nazywają swój stadion „Ziemią Świętą”, a ich bojówka zwie się „Jude Gang”.
Michał Pazdanowski był członkiem Cracovii do późnych lat 30. Pozostał nim nawet wtedy, kiedy przez jakiś czas przebywał w Szwajcarii. W tym prawdziwym skarbcu, który Zbyszek stopniowo wykładał na stół: biało-czarne fotografie, rysunki, dokumenty, listy, kartki pocztowe — znajdowała się również oprawna w bordową skórę legitymacja ze złotym napisem Kanton Bern — Fahrausweis/ Permis de Circulation. Namiestnik Rządu Kantonu Bern, obwód administracyjny Interlaken, 20 kwietnia 1930 roku Michałowi Pazdanowskiemu, urodzonemu w 1903 roku, praktykantowi, zamieszkałemu w Brienzu „zgodnie z przepisami Konkordatu z dn. 7 kwietnia 1914 r. udzielił policyjnego zezwolenia na okres bieżącego roku na prowadzenie roweru” — związanego z „obowiązkiem podporządkowania się przepisom tegoż Konkordatu i rozporządzeniom Rady Rządu z 21 lipca 1914 r. dotyczących motorowego i rowerowego ruchu drogowego w Kantonie Bern”.
Michał Pazdanowski uzyskał w Szwajcarii nie tylko kartę rowerową, ale również dyplom Alpejskiej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego w Brienzu. Ozdobiony godłem i girlandami indeks poświadcza uczęszczanie na kursy wiejskiego gospodarstwa alpejskiego od 28 października 1929 do 5 kwietnia 1930 roku. Na samej górze podwójnej strony widnieje — sprawowanie „bardzo dobry”, poniżej odnotowane są dowody jego osiągnięć w nauce. Stopnie nie mogłyby być lepsze. We wszystkich 15 przedmiotach, od nauki o nawożeniu, poprzez weterynarię i sadownictwo, w rubryce „pilność” widnieje najwyższa ocena, podobnie w rubryce „wyniki” — za wyjątkiem dwóch trójek lub czwórek z niemieckiego, korespondencji handlowej i buchalterii. Również w praktycznych przedmiotach jak serowarstwo czy kwalifikacja bydła Michał zdobył najlepsze oceny.
— Tak, dziadek studiował w Szwajcarii — powiedział Zbyszek i podał mi kilka listów i widokówek z tego okresu. Ponieważ jednak pisane były po polsku, odłożyłem je na razie na bok. Moje oko już spoczęło na piśmie, które mogłem przeczytać. Było zaadresowane do pani Izabeli Pazdanowskiej, babci, i nosiło datę 22 listopada 1974 roku. Nadawca: Międzynarodowe Biuro Poszukiwań, D-3548 Arolsen.
„Pani list z 17 maja 1974 r. oraz list z 27 września 1974 r.” — widniało pod nagłówkiem firmowego papieru. Poniżej adnotacja: „Dotyczy: Pazdanowski Michał, ur. 22.09.1903 r. w Porębie Żegoty”.
Szanowna Pani Pazdanowska!
W odpowiedzi na ww. listy Pani informujemy, że ze smutkiem przyjęliśmy wiadomość o tragicznym losie Pani Męża. Na podstawie przesłanych przez Panią danych przeprowadzone zostało sprawdzenie dostępnych nam dokumentów. Niestety, w znajdującym się u nas wprawdzie bardzo obszernym, ale jednak niekompletnym archiwum nie znaleźliśmy żadnych wskazówek dotyczących uwięzienia Pani Męża. Nie ma również potwierdzenia o jego śmierci. W związku z tym nie jesteśmy w stanie zlecić wystawienia świadectwa zgonu.
Jeśli chodzi o negatywny wynik poszukiwań, zwracamy uwagę na pouczenie, które przesłaliśmy wraz z naszym listem z 27 maja 1974. Daje on Pani jednocześnie wyjaśnienie o charakterze administrowanych tutaj dokumentów jak również o zadaniach Międzynarodowego Biura Poszukiwań.
Ubolewamy, że nie możemy Pani przekazać żadnych bliższych wyjaśnień o losie Pani Męża i zwracamy jako załącznik przesłaną nam kartę z KL Lublin.
Z wyrazami najwyższego szacunku
A. Opitz, kierownik Archiwów
Wspomniana w liście karta była doczepiona spinaczem do listu z Międzynarodowego Biura Poszukiwań i była datowana na 22 czerwca 1945 roku. W podpisanej przez Dyrekcję Państwowego Muzeum na Majdanku i zaadresowanej do ob. Pazdanowskiego, Kraków, ul. Michałowskiego nr 15, oficyna I p. karcie Dyrekcja w dwóch suchych zdaniach prosiła o dosłanie dodatkowych danych o synu, inżynierze Michale Pazdanowskim. Dla orientacji załącza się formularz zeznań byłych więźniów obozu zagłady na Majdanku. Podpis, pieczątka, bez żadnej formuły pozdrowienia.
Do pisma Biura Poszukiwań był też podpięty arkusik papieru w kratkę z tekstem w języku niemieckim, jednak bez podania miejsca i daty — był to przypuszczalnie projekt oficjalnego listu. Napisała go babcia:
Do Szefa Kancelarii Landu w Kolonii, Zeughausgasse 4, Niemcy Zachodnie
Dopiero niedawno otrzymałam wiadomość o niemożności otrzymania odszkodowania za szkody wyrządzone ze strony narodowego socjalizmu. Proszę o przysłanie mi odpowiednich formularzy, które po dokładnym wypełnieniu odeślę z powrotem. Mój mąż został 13 listopada 1942 roku w miejscowości Żabie zabrany przez gestapo jako zakładnik, ale potem został zaaresztowany i w roku 1944 otrzymałam z KL w Majdanku (k. Lublina) wiadomość o jego śmierci. Pozostawił mnie z trojgiem dzieci. Po dziś dzień mieszkam w Rabce i nie wyszłam ponownie za mąż.
Na tym skrawku papieru znajdowała się masa nowych informacji, o których od razu zaczęliśmy ze Zbyszkiem dyskutować. Według własnej żony Michał Pazdanowski nie został więc — jak czasami w rodzinie przypuszczano — uprowadzony przez ukraińskich nacjonalistów, lecz zatrzymany przez niemieckie gestapo. Teraz mieliśmy też i datę — 13 listopada 1942 roku. Oznaczało to, że Michał nie został zatrzymany dlatego, że był Żydem. W listopadzie 1942 roku Niemcy i ich ukraińscy pomocnicy nieomal ukończyli już swoją robotę zagłady Żydów galicyjskich, zostawiając kilka tysięcy przy życiu jedynie we Lwowie i kilku pomniejszych miastach jak Kołomyja, Brody czy Tarnopol. Gabriela rozważała możliwość, że jej dziadek był Żydem, bo to, że w jej rodzinie byli żydowscy przodkowie, było dla niej zawsze jasne — nawet, jeśli się o tym nie mówiło. Co więc było powodem aresztowania? Czy był członkiem grupy oporu? Czy też należał do polskiej inteligencji? A może po prostu jakiś lokalny posterunek policji musiał lub chciał wypełnić swe tygodniowe pensum aresztowań?
Nowością było też, że Michał Pazdanowski umarł w obozie na Majdanku. To nie zgadzałoby się z informacją, że został zamordowany w Auschwitz. Kiedy powstał projekt tego listu? Musiało to być przed 1975 rokiem, bo wtedy babcia wyemigrowała do Francji. Ale dlaczego pismo kierowała do Kancelarii Landu w Kolonii, w Niemczech Zachodnich? Patrzyłem pytająco na Zbyszka, ten jednak tylko wzruszył ramionami. — Ale mam jeszcze coś — powiedział.
Podczas, kiedy Zbyszek szperał w dokumentach, wyszedłem na świeże powietrze. Chciałem pojąć, co się właśnie wydarzyło. Najwyraźniej Zbyszek był w rodzinie tym, kim ja w mojej — byliśmy jedynymi, którzy zajmowali się historiami dziadków. I najwyraźniej obaj to przedsięwzięcie wykonywaliśmy w dużym stopniu w ukryciu. Żadna z sióstr Zbyszka nie podejrzewała, że od wielu lat zbierał dokumenty o dziadku. Również jego matka nie wiedziała, że syn badał historię jej ojca. A jego ojciec? Od niego usłyszeć można było tylko jedną opinię, którą powtarzał jak mantrę — historia go nie interesuje, przeszłość minęła, trzeba żyć w teraźniejszości i patrzeć w przyszłość.
Jeszcze jedna rzecz łączyła mnie ze Zbyszkiem — zainteresowanie innych naszymi poszukiwaniami było raczej ograniczone. Początkowo wszyscy otoczyli nas przy stole, oglądając ze zdumieniem dokumenty i komentując, matka miała nawet łzy w oczach, ale nie trwało to długo i Zbyszek i ja zostaliśmy sami. Zajmowanie się kompletnie do tej pory przemilczanym przodkiem jest samotną pracą. Tym bardziej w dniu, gdy wszyscy nastawili się na święto spokoju i harmonii i chcieli je też odpowiednio uczcić. A jakie były reakcje na moją książkę o niemieckim dziadku esesmanie ze strony mojej rodziny? Było ich tak niewiele, że ktoś powiedział: — Przedtem tematem tabu w rodzinie był dziadek, teraz twoja książka.
Podczas jakiejś dyskusji po spotkaniu autorskim pewien pan przedstawił mi się słowami: — Prawdopodobnie pan tego nie wie, ale jesteśmy spokrewnieni. Po zakończeniu spotkania powiedział mi, że jesteśmy spokrewnieni od strony babci, matki mojego ojca, i że on sam jest zamiłowanym badaczem genealogii. W miesiącach poprzedzających spotkanie, w celu uzupełnienia rodzinnego drzewa genealogicznego, odszukał wielu członków rodziny i prawie wszyscy rozmawiali z nim o mojej książce, jednak nie zawsze z zachwytem i akceptacją.
Pozytywnie wypowiadali się tylko ci, którzy wspierali mnie już podczas poszukiwań, na koniec wsparł mnie również ojciec. Jednak, jak odniosłem wrażenie, początkowo robił to raczej niechętnie, jako że nigdy nie należał do osób potrafiących mówić o uczuciach. Kilka tygodni po ukazaniu się książki pojechaliśmy razem w podróż po Galicji. On jako uczestnik, ja — jako kierownik wyprawy studyjnej, wiodącej do Krakowa przez Czerniowce, Brody, skąd pochodził wielki Józef Roth, i naturalnie również do Lwowa. Jednym z punktów programu była prezentacja mojej książki, na którą do Café Kupol we Lwowie zaproszeni zostali również moi miejscowi przyjaciele i znajomi. W Café Kupol zegary cofnęły się o cały wiek. Obie sale zostały urządzone w stylu starych austriackich salonów, a ich ściany zdobiły czarno-białe fotografie z przedwojennych czasów i emaliowane tabliczki z niemiecko-austriackimi i polskimi napisami.
Wśród gości znalazła się też pani Maria, pamiętająca dawne lata lwowska dama w starszym wieku, która mówiła równie dobrze po niemiecku, polsku, jak i po rosyjsku i ukraińsku. Jej jedyny syn już nie żył i od pewnego momentu — jak to kiedyś powiedziała — w głębi serca zaczęła traktować mnie jak własnego syna. Po przeczytaniu fragmentu książki spytała, jak przyjął to, co napisałem, mój własny ojciec. Wzruszyłem ramionami. — Proszę go samego spytać — usłyszałem jedną z uczestniczek. Ojciec wstał, ociągając się i początkowo wypowiadał się dość ogólnie o tym, jakie znaczenie ma dla niego ta podróż, i dopiero potem, po krótkiej przerwie powiedział, że jest wdzięczny synowi, bo dzięki jego książce trochę lepiej poznał własnego ojca.
Teraz patrzyłem na Zbyszka innymi oczami. Dziadek, którego nigdy nie spotkał, stał się towarzyszem jego życia. Nikt w całej rodzinie nie znał go lepiej niż on — i nagle do tej rodziny pakuje się osoba, której przodek mógł go zamordować. Jak mieć mu za złe jego niechęć do mnie?
Była już prawie północ, kiedy wróciłem ze spaceru. W sam czas, bowiem Gabriela zapowiedziała coś, co koniecznie musiałem przeżyć — pasterkę w niedalekim kościele. Zbyszek dołączył do nas i razem zeszliśmy w dół, do rynku, na którego krańcu stał kościół — monumentalna budowla z czerwonej cegły z początków XX wieku, górująca nad wszystkim dwiema wieżami. Rynek i otaczające go uliczki były zablokowane samochodami, zewsząd nadciągał tłum, prowadzony śpiewem płynącym na zewnątrz z kościelnych głośników. Sam kościół był już przepełniony, ale jeszcze jakoś wcisnęliśmy się do środka. Zatkało mi dech. Takiej mieszanki zapachu kadzidła, wódki i perfum jeszcze nigdy nie doświadczyłem — szok kulturowy dla protestanta, wychowanego w duchu purytańskiego pietyzmu. Na szczęście między Zbyszkiem, Gabrielą i mną zapanowało milczące porozumienie i już po kilku minutach znaleźliśmy się w bocznej małej uliczce za kościołem. Zbyszek wskazał zrujnowany budynek, którego dawną godność można było odgadnąć — to synagoga.
— Dlaczego nie jest odnowiona? — spytałem.
— Właścicielem jest Gmina Żydowska w Krakowie — odparł Zbyszek. — I nie ma pieniędzy.
— A miasto Grybów?
Zbyszek roześmiał się i tylko machnął ręką. Tak oto bez słów dał mi do zrozumienia, że w Polsce muszę się jeszcze dużo nauczyć.
Pierwszej lekcji udzielono mi jeszcze podczas tych świąt, kiedy pochyliłem się nad plikiem kartek pocztowych, który Zbyszek dla mnie przygotował. Kartki pochodziły z jesieni 1943 i zimy 1944 roku. Dwie mogłem przeczytać i zrozumieć, bo były napisane po niemiecku. Nadawcą był więzień prewencyjny „Schutzhäftling Michael Pazdanowski, K.L. Waffen-SS, Lublin I”. Pod nazwiskiem ktoś atramentem dopisał 1042/V, a na dole widniała fioletowa pieczątka grubymi literami „ocenzurowano”. Kartka została ostemplowana 4 października 1943 roku w Lublinie i zaadresowana do jego matki:
Hedwig Pazdanowska, Krakau, Michałowskigasse 15/18.
Kochana Mamo! Żyję i jestem zdrowy. Ale ostatnio nie otrzymuję od Was żadnych przesyłek. Czy w domu wszyscy zdrowi? Proszę Mamę napisać o sobie, Izie i dzieciach. Jestem niespokojny, co u Mamy i moich. Przesyłki nie muszą być polecone, ale za to większe, więcej chleba, owoców, cebuli, czosnku, kostek Maggi i co tam jeszcze zechce Mama przesłać. Niech Mama napisze, co Mama wysyła i jak często. Mój adres powinna Mama napisać dużymi literami również na pudełku, nie tylko na papierze pakowym. Chleb powinien być razowy, nie za świeży, bo pleśnieje. Marmelada itp. dobrze zapakowana. Pudełko sztywne (i większe) albo gruby papier pakowy. Dlaczego nie dostałem nic na imieniny? Proszę mi napisać to wszystko, o co pytam — całuję was wszystkich najserdeczniej
Michael, 30 IX 43
Oznaczało to, że Michał Pazdanowski znajdował się na Majdanku najpóźniej od lipca 1943 roku. Jak tam trafił? Skąd? I dlaczego? Żył i był zdrowy — tę dobrą wiadomość przekazał zaraz na początku kartki. Ale w jakich warunkach żył w tym obozie koncentracyjnym, który podlegał Waffen-SS Lublin?
Lublin? Moi dziadkowie mieszkali w Lublinie, który od 1939 roku należał do Generalnego Gubernatorstwa — tej części Polski, której Niemcy natychmiast po inwazji nie przyłączyli do Rzeszy, trzymając ją sobie jako swoisty rodzaj kolonii. Zwana inaczej Restpolen — „pozostała część Polski” — miała stać się miejscem wyzysku i wyniszczenia niewyobrażalnych rozmiarów. Ponad trzy miliony polskich Żydów i nieomal tyle samo polskich chrześcijan na terenie dorównującym rozmiarom Bawarii i Badenii-Wirtembergii razem wziętych, padło ofiarą zorganizowanej niemieckiej polityki zagłady. Generalne Gubernatorstwo było podzielone na cztery dystrykty: Warszawa, Radom, Kraków i Lublin. 1 sierpnia 1941 roku — po wkroczeniu do Związku Radzieckiego — pojawił się jeszcze piąty — Dystrykt Galicja ze Lwowem jako stolicą. Na czele Gubernatorstwa stał generalny gubernator. Został nim Hans Frank. W listopadzie 1939 roku ten niespełna czterdziestoletni prawnik z Monachium i adwokat Hitlera wprowadził się do nowej służbowej rezydencji — na krakowski Wawel, do dawnego polskiego zamku królewskiego.
W 1939 roku Lublin liczył ponad 120 tys. mieszkańców, z czego jedną trzecią stanowili Żydzi. Już rankiem drugiego dnia wojny, 2 września 1939, miasto zostało po raz pierwszy zbombardowane przez niemieckie samoloty, a po tygodniu ostatecznie zdobyte. Dwa miesiące później na czele dystryktu lubelskiego stanął pewien trzydziestopięcioletni Austriak, który współtworzył ruch narodowo-socjalistyczny w swej ojczyźnie i uchodził za najważniejszego łącznika między Adolfem Hitlerem a austriackimi nazistami. Fakt, że w 1933 roku brał udział w zamordowaniu pewnego żydowskiego jubilera, broń Boże mu nie zaszkodził. Z początkiem wojny odbył zasadniczą służbę wojskową w Waffen-SS — warunkowo, jako że w styczniu 1939 roku został sromotnie przegnany ze stanowiska gauleitera Wiednia. Absolwent technikum, po niespełna roku rządów pozostawił w Wiedniu organizacyjny i finansowy chaos; zarzucano mu spekulacje dewizowe, malwersację partyjnych funduszy, posiadanie tajnych kont bankowych, na które przelewał wyłudzone żydowskie pieniądze. Ale miał orędownika w osobie Heinricha Himmlera stojącego bardzo wysoko w hierarchii partyjnej, Reichsführera SS i szefa policji, który zechciał dać mu drugą szansę. 9 listopada 1939 roku mianował go dowódcą SS i policji na dystrykt lubelski Generalnego Gubernatorstwa.
Tym człowiekiem był Odilo Lotario Globocnik — jeden z najbrutalniejszych i pozbawionych skrupułów oprawców III Rzeszy, którego ekipę jeszcze w 1940 roku nawet znany jako „rzeźnik z Polski” i bynajmniej nie przesadnie wrażliwy generalny gubernator Hans Frank, określił mianem bandy morderców.
Do sztabu tego właśnie dowódcy brygady SS Globocnika, od lata 1940 roku należał również mój dziadek, Lothar von Seltmann — z najwyższym prawdopodobieństwem obaj znali się jeszcze z Wiednia. 20 lipca 1941 roku Lublin odwiedził ważny gość — Reichsführer SS Heinrich Himmler we własnej osobie. Jeszcze tego samego dnia Globocnik otrzymał od niego polecenie zbudowania obozu „dla 25-50 tys. więźniów, którzy byliby wykorzystywani w warsztatach oraz na budowach SS i policji”. Powstał na jednym z przedmieść Lublina, przy drodze do Lwowa — Majdanku.
Michał Pazdanowski, dziadek Gabrieli i Zbyszka, był więźniem Majdanka co najmniej do 1 marca 1944 roku. Tego bowiem dnia została ostemplowana ostatnia z 15 w sumie kartek pocztowych, jakie wysłał do swej matki. Większość z nich miała standardową wydrukowaną treść — więzień potwierdza otrzymanie paczki i może podkreślić, czy jest zdrowy czy chory. Trzy z nich Michał napisał po polsku — ołówkiem, koślawo, drżącą ręką. 10 listopada wysłał kolejną kartkę do matki — dozwoloną i skontrolowaną przez „kontrolera poczty nr 3”:
Najdroższa Mamo, wiadomości od Mamy i Izy cieszą mnie bardzo, ale piszcie do mnie częściej. Może Andrij mógłby coś do mnie napisać. Dlaczego nie pisze Iza? Jak dzieci? Czy Jędruś jest grzeczny, czy Inka śpiewa i rysuje, jak idzie Hance? Proszę mi o tym wszystkim pisać w każdym liście. Czekam na wiadomości, jak Wam tam w domu idzie. Jestem zdrowy i czekam na dalsze przesyłki pocztowe, m.in. też na cebulę, kostki Maggi (w każdej paczce i jeśli to możliwe w każdej co drugiej coś białego słodkiego, np. piernik, ciasto, albo coś w tym rodzaju. W całej przesyłce gdyby Mama mogła przysłać od czasu do czasu trochę mięsa (jak wędlina) byłoby dobrze. Może Jędruś mógłby mi coś przysłać. Wszystkie przesyłki od 1 X przyszły, ale nic słodkiego. W paczkach na ściance proszę wypisać spis wszystkiego co jest w paczce i numer przesyłki. Całuję najserdeczniej Inkę i dzieci. Jak i Was wszystkich.
Wasz Michał
Chleb proszę mi przysyłać bielszy, proszę[17]
Nie, Michał i Lothar nie mogli się spotkać. W 1943 roku moi dziadkowie mieszkali już w Krakowie.
Zapisuj wszystko!
Grybów, 19 września 2008
Tego roku bardzo wcześnie nastała jesień. Od wielu dni bez przerwy padało. Chmury zeszły w doliny i okolicznych wzgórz można się było tylko domyślać. Termometr przy drzwiach wejściowych pokazywał pięć stopni — o wiele za mało, jak na tę porę roku. W kominku zapłonęły pierwsze polana przygotowanego na zimę drewna. Jedynie zielone liście na drzewach i rzut oka na kalendarz świadczyły o tym, że to nie listopad, lecz połowa września. Byłem w domu sam, teściowie pojechali do Lublina. Tego dnia chcieli w Miejscu Pamięci na Majdanku uczcić pamięć Michała Pazdanowskiego. Po raz pierwszy. Ale o tym zamiarze powiadomili nas dopiero po wyjeździe.
Na zdjęciach, które oglądałem przy płonącym kominku, pogoda była zdecydowanie lepsza. Zostały zrobione w okolicy przypominającej tutejszy krajobraz północnego Podkarpacia: soczyste, żyzne łąki, ogrodzone i sięgające szczytów wzgórz pastwiska, małe laski, w dolinach rzeczki. Okna i drzwi domów stoją szerokim otworem, drogi są suche i pełne pyłu, a ludzie ubrani w przewiewną odzież i chroniące przed słońcem kapelusze. Jest lato, może koniec lipca, trawa czeka na drugie sianokosy. Ogorzała od słońca twarz Michała Pazdanowskiego tworzy silny kontrast z — mimo wyraźnego upału — zapiętą pod samą szyję białą koszulą. Z lekka pochylony mówi coś do stojącego naprzeciw, dostojnie wyglądającego, wyprostowanego starszego pana z siwą bródką i splecionymi za plecami rękoma. Obydwaj rzucają cień, sięgający trzeciego mężczyzny, który nie ma na sobie lekkiego letniego garnituru, lecz ludowy strój: ciemne lniane spodnie, białą, prawie sięgającą kolan koszulę z haftowanymi mankietami, a na to futrzany serdak bez rękawów, który nawet na czarno-białym zdjęciu wygląda na bajecznie kolorowy. Nad okrągłym rondem kapelusza zawiązał szal. Cała trójka stoi na skraju okolonej drzewami owocowymi łąki, na której piętrzy się nieomal wysokości człowieka stos drewna. Niestety, bliższe okoliczności tego spotkania nie zostały zanotowane.
Kolejna fotografia pokazuje Michała Pazdanowskiego z córką, Inką. Przykucnął, posadził sobie Inkę na lewym udzie i z uśmiechem patrzy na nią z boku. Za tą dwójką po lewej stronie stoi młoda kobieta w białej haftowanej bluzce i sukience na ramiączkach. W rękach trzyma białą chustkę i spogląda łagodnie na tamtych dwoje. Gosposia, a może niania? W tle góruje dwupiętrowy dom ze spadzistym dachem. Jego zwieńczenie jest bogato zdobione, po prawej stronie okienko, dolny daszek podtrzymują kamienne kolumny o kwadratowym przekroju. To najwyraźniej jakiś oficjalny budynek, bo nad portalem wejściowym umieszczony jest polski orzeł — pewnie szkoła, której dyrektorem jest Pazdanowski.
Michał Pazdanowski: okrągłe okulary, przystrzyżony wąsik, lekkie zakola na czole, włosy starannie ułożone — na skroniach trochę krótsze, nad czołem lekko zaczesane do tyłu, miejscami falami, miejscami gładko. Po obydwu stronach nosa dwie małe bruzdy, schodzące ku kącikom ust prostopadle do wąsów. Pionowa bruzda między brwiami krzyżuje się na czole z poziomymi zmarszczkami. Czasami ma na sobie spodnie od garnituru, czasami pumpy do kolan, ale zawsze białą koszulę, często z krawatem lub muszką. Uśmiecha się rzadko, w obiektyw patrzy najczęściej w zamyśleniu i z powagą. Albo zadumany spogląda z okna, jak na zdjęciu, które ukazuje go z profilu — przednia część twarzy oświetlona słońcem, kark i tył głowy pozostają w cieniu. Życie jeszcze prawie nie pozostawiło śladów na jego twarzy. Tego lata 1938 roku nieszczęście, jakie nadejdzie rok później, wydaje się jeszcze niewyobrażalne i nieskończenie dalekie.
Jakim człowiekiem był Michał Pazdanowski? Częściowej odpowiedzi na to pytanie mogą udzielić listy, które dostałem do ręki. Niektóre wysłane zostały ze Szwajcarii, inne z Żabiego. Ostatni list datowany jest 14 listopada 1942. Poza tym pisał jeszcze dwa razy bez podania daty i miejsca na pergaminowanym papierze śniadaniowym, ołówkiem, tak gęsto, że miejscami wiersze zachodzą na siebie. Kartki wyglądają na potajemnie pisane i równie potajemnie szmuglowane z więzienia grypsy. Moja znajomość polskiego jeszcze nie wystarczała na to, abym potrafił te listy odcyfrować i przetłumaczyć. A ponieważ również Gabriela i Zbyszek nie byli zbyt pomocni w tej sprawie — Zbyszek, bo uważał, że ani w Polsce, ani w Niemczech i tak nikogo nie zainteresuje ich treść, a Gabriela, bo dotykało to ją zbyt blisko — na powrót je odłożyłem. Podobnie zresztą, jak i osiem listów i kartek, napisanych w latach 1945-47 przez pewnego pana nazwiskiem Leon Kulesza z Udrzyna nad Bugiem. O Leonie Kuleszy Zbyszek przynajmniej powiedział mi tyle, że był nauczycielem i razem z dziadkiem przebywał w obozie na Majdanku i w Auschwitz.
Zamiast tego na nowo zabrałem się za odcyfrowywanie listów mojego dziadka, pisanych trudno czytelnym charakterem pisma. W tym czasie dziadek towarzyszył nam dosłownie na każdym kroku: w Haczowie i Rzepienniku, w Sękowej i Binarowej, w Libuszy i Murowanej Libnicy. W Haczowie staliśmy przed drewnianym kościółkiem, najstarszym gotyckim drewnianym kościołem w Europie i jednym z największych w Polsce o takiej konstrukcji, który on sam kiedyś sfotografował. Byliśmy w Rzepienniku Strzyżewskim, gdzie w końcu lipca 1942 roku z żoną, moją babcią, spędzał tygodniowy urlop, w uroczej okolicy, jak pisał do swych rodziców. Tam dziadkowie obok „wyśmienitego jedzeniu i długich spacerów rozkoszują się” — w środku wojny! — „wspaniałym powietrzem i błogim spokojem”. Zakwaterowali się u katolickiego księdza, który ma „spore gospodarstwo i w związku z tym oferuje smakołyki, jakich gdzie indziej już prawie nie uświadczy”.
Również moja babka Wilhelmine opisywała ten urlop. W tym czasie byłem już w posiadaniu 242 jej listów, jeszcze trudniejszych do odcyfrowania, aniżeli listy męża, bowiem najczęściej pisała w wielkim pośpiechu. Były to listy skierowane do rodziców i rodzeństwa w miasteczku Allstedt, gdzie jej ojciec, Karl-August Fritsch był ewangelicko-luterańskim pastorem.
Pamiętam, że kiedy przypadkiem dowiedziałem się o tych listach, poprosiłem o pozwolenie wglądu w nie ciotkę, która je przechowywała. Jednak mój e-mail pozostał bez odpowiedzi. W końcu podczas jednej z wizyt w domu rodziców zagadnąłem o nie ojca. Powiedział, że o niczym nie wie. Wtedy matka przypomniała sobie, że kiedyś przyszła od ciotki przesyłka. Z płytą DVD. Ale było to już dobrych kilka lat temu. Poprosiłem ojca o poszukanie jej i po kilku minutach miałem ją w ręku — była w jego gabinecie. Włożyłem płytę do laptopa i oniemiałem. Ciotka zeskanowała 242 listy swojej matki w marcu 2004 roku, czyli wtedy, kiedy książka o dziadku — a jej ojcu — już się ukazała. Najwyraźniej listy znane były całemu rodzeństwu mojego ojca i jedynym, który nic nie wiedział o ich egzystencji był ten, którego to najbardziej mogło interesować.
Chciałem dowiedzieć się od ojca, dlaczego nigdy nie dał mi tej płyty. Uniósł bezradnie ramiona i powiedział, że chyba musiał o tym zapomnieć. Czy przynajmniej obejrzał te listy? Pokręcił przecząco głową.
W liście z 29 lipca 1942 roku — zakatalogowanym pod numerem 171 — babka gratulowała swoim rodzicom rocznicy ślubu i donosiła obszernie o wakacjach w Rzepienniku Strzyżewskim. Opisywała prawdziwą idyllę nietknięta szalejącą już prawie trzy lata wojną. Gdyby z tego urlopu zachowały się zdjęcia, wyglądałyby przypuszczalnie podobnie do tych cztery lata wcześniejszych, ukazujących liczne wzgórza i szczyty górskie, zrobionych dalej na wschód, w Żabiem Michała Pazdanowskiego.
Lothar i ja jesteśmy znów przez cały tydzień tylko we dwójkę — cieszyła się babcia. — Wystarczająco ciężko musiał sobie ten pierwszy od 2,5 lat urlop wywalczyć. A ponieważ nie udało się mu uzyskać 2 lub 3 tygodni, zrezygnowaliśmy tym razem z dość uciążliwej podróży z dziećmi. Zaszyliśmy się w cudownie położonej, niemieckiej lesistej podkarpackiej wsi i rozkoszujemy się fantastycznym jedzeniem, niebiańskim spokojem, aromatycznym powietrzem; każda minuta jest przecież taka cenna! Opalamy się, czytamy, piszemy, Lothar pracuje trochę nad następnym numerem „Listów Kolonistów”, jemy, jak już mówiłam, prawie bez przerwy i wysypiamy się. Robimy cudowne wycieczki do starych drewnianych kościółków (aktualna specjalność Lothara, bo pracuje teraz nad udowodnieniem, że są one niemieckimi założeniami) i na cmentarze bohaterów wojny światowej. W lasach mamy przy tym obfitość malin, wśród dojrzałych łanów zbóż zbieramy małe bukieciki kwiatów, przeskakujemy z kamienia na kamień przez otoczone łąkami strumyki, mijamy samotne zagrody, czysto wybielone, z obrośniętym dzikim winem gankiem i pięknymi kwiatowymi ogródkami. Nie jesteśmy już przyzwyczajeni do takich wędrówek, aż mnie bolą mięśnie. W każdym razie nie mamy uczucia, jakbyśmy byli poza granicami Niemiec, zresztą niedługo to wszystko tutaj znów będzie niemieckie, ten cały kraj. Zostaliśmy zaproszeni do wójta — prawdziwy przykład niemieckiego rolnika, jego dom w Rzeszy nie mógłby być czystszy, a jego gościnność bardziej godna naśladowania. Zakwaterowani jesteśmy u księdza, u którego zatrzymują się wszyscy przybywający do wsi goście — w poniedziałek inspektor szkolny, dzisiaj szef powiatu. Szwendamy się dużo po stajni i oborze (3 konie i jeden źrebak, 10 sztuk rogacizny, 2 świnie, 3 prosięta, owce i drób). Do robót upiększających wieś wzięto Żydów. Szef powiatu powiedział dzisiaj, że główna droga nie ustępuje ulicy w niewielkim kurorcie. Mają tutaj duży cmentarz żydowski, który jeszcze odwiedziliśmy dzisiaj. Niestety, nie umiemy czytać po hebrajsku. W niedzielę wracamy do Krakowa, tam zastanę już na pewno pocztę od Was. Na dziś wszystkiego dobrego, Wasza Minni.
Dziadek jeszcze na chybcika — jak zawsze, kiedy w rodzinie coś świętowano lub trzeba było komuś czegoś pogratulować — dopisał pozdrowienia z życzeniami szczęścia. Widocznie państwo pastorostwo mieli jeszcze jakieś pytania odnośnie opisu ich córki, bo sześć tygodni później powróciła w innym liście do tematu urlopu. W tym czasie wyjechała na krótko do Wiednia, żeby ostatecznie zlikwidować tamtejsze mieszkanie i czekając w Krakowie na wóz meblowy z Wiednia, chciała wykorzystać wolną chwilę, aby odpowiedzieć na 18 listów i kartek pocztowych, które nadeszły:
Oczywiście, że nasz ksiądz w Rzepienniku był księdzem katolickim — pisała — bo ewangelikami są tylko bardzo świadomi Niemcy, inni właśnie dzięki katolickiej wierze dali się tak łatwo spolonizować!
Miła okolica, spokój i smakołyki spowodowały, że moim bardzo zajętym dziadkom, mimo zakwasów mięśni, udało się na katolickiej plebanii w Rzepienniku Strzyżewskim spłodzić piąte dziecko, mojego ojca. Jednak urocze życie, jakie opisywali, dalece nie dla wszystkich mieszkańców wsi było tak przyjazne i idylliczne, przede wszystkim zaś nie dla tych, którzy byli zmuszeni wykonywać „roboty upiększające”. Nieopodal kościoła Niemcy stłoczyli w getcie około 300 owych upiększaczy. W końcu lipca 1942 roku pozostało im już niewiele dni życia. 11 sierpnia 1942 getto zostało zlikwidowane, a Żydzi zamordowani w jednym z okolicznych lasów, gdzieś między przecinanymi przez strumyki łąkami a krzakami malin. Ale wtedy moi dziadkowie już wyjechali.
Niewiele kilometrów od Rzepiennika leży Bobowa. Również i tutaj w sierpniu 1942 roku hitlerowcy zlikwidowali getto. Z 1 500 Żydów 400 zastrzelili na miejscu, resztę wywieźli do obozów pracy lub gett w pobliskich Gorlicach lub Bieczu. Bobowa to dla bogobojnych Żydów po dziś dzień legendarne miejsce. Tutaj znajdowała się kiedyś jesziwa[18] w której młodzi mężczyźni oddawali się studiowaniu żydowskich świętych pism — Tory i Talmudu. Tutaj też pochowany jest legendarny rebe[19] Szlomo Halbersztam.
Potomkowie i zwolennicy tego cadyka, Sprawiedliwego, w większości mieszkający dzisiaj w Nowym Jorku na Brooklynie czy w Londynie, sfinansowali renowację położonej niedaleko rynku synagogi. Klucz do synagogi znajduje się u pobliskiego fryzjera, który otwiera ją dla zwiedzających i dorabia sobie tak parę dolarów, euro czy złotych. Powyżej miasteczka, na wzgórzu, leży kirkut, cmentarz żydowski, z którego rozciąga się panoramiczny widok na dolinę rzeki Białej i otaczające ją wzgórza. Na cmentarzu stoi około setki macew — kamieni nagrobnych, wszystkie z hebrajskimi napisami. Niektóre są całkowicie zwietrzałe, zarośnięte wysoką trawą i bluszczem, na innych inskrypcje zostały niedawno odnowione. Tu i ówdzie ktoś położył kamień na płycie grobowca. Kamienne koryta przy wyjściu z cmentarza, w których po wizycie tutaj umywano ręce, dzisiaj służą jako kosze na śmieci.
Tego wrześniowego dnia długotrwałe deszcze sprawiły, że ostatni odcinek drogi na cmentarz stał się prawie nie do przejścia, ale mimo to przed bramą wejściową widać było sznur samochodów ciężarowych — na cmentarzu był kręcony film. W ohelu, mauzoleum, w którym jest pochowany cadyk ze swą małżonką i — jak powiadają — również ze swą kochanką, kilku aktorów schroniło się przed deszczem i chłodem. Większość z nich to starzy ludzie. Przeżyli Szoa i dzisiaj mieszkają w Belgii.
Jeden z nich to Abraham Leber. Pamięta dokładnie datę, kiedy rozpoczęto likwidację getta w jego rodzinnym mieście, Piotrkowie Trybunalskim — 14 października 1942 roku. Cała jego rodzina zginęła w obozie zagłady w Treblince, on sam został wysłany do pracy przymusowej w hucie szkła. 6 maja 1945 roku, dwa dni przed końcem wojny, został wyzwolony w obozie koncentracyjnym w Mauthausen. Miał 20 lat, ważył zaledwie 32 kilogramy i musiał — jak obrazowo pokazuje — być przez lekarza niesiony na rękach. Po wojnie wrócił do Piotrkowa Trybunalskiego, gdzie całymi wieczorami wystawał przed domem rodziców; mieszkali tam teraz inni, obcy ludzie. — Dużo piłem — opowiadał. Jakiś milicjant poradził mu wtedy, żeby wyjechał z miasta, w przeciwnym razie może zostać zabity jak wielu innych powracających Żydów. A więc wyjechał z Polski.
— Żyłem, ale byłem martwy. Moje serce pękło na pół — powiedział.
Jeśli Abraham Leber — był komikiem w filmie — miał chwilę przerwy, starał się odczytywać hebrajskie napisy na nagrobkach. Kiedy udawało mu się przeczytać kolejne słowo, cieszył się jak dziecko. Im dłużej rozmawialiśmy, tym mniej mówił po polsku czy francusku, przechodząc z powrotem na mieszankę niemieckiego i jidysz. Na bardziej szczegółowe pytania nie odpowiadał — nie mógł ich zrozumieć. Krótko przed wyzwoleniem wartownik, zawodowy bokser, rozbił mu twarz. Od tego czasu Abraham Leber jest prawie głuchy.
— Abrahama dręczy trauma — wyjaśniła nam jego koleżanka, aktorka Irène Herz, ten sam rocznik 1925. Gabriela i ja wiele godzin przesiedzieliśmy z panią Ireną — w autobusie garderobie dla aktorów, w hotelu, w kawiarni. Rozmowy z nią okazały się znowu podróżą w miejsca, w których została zniszczona dawna kultura, jak we Lwowie, gdzie urodziła się jako Irena Herz. W dniu wkroczenia Niemców w tej najdalej na wschód wysuniętej metropolii Europy Środkowej mieszkało około 150 tys. Polaków, tyle samo Żydów i 50 tys. Ukraińców. Jeszcze dzisiaj Irène Herz ma przed oczami ten dzień 30 czerwca 1941 roku „jakby to było wczoraj”:
— Staliśmy przy oknie w naszym mieszkaniu. Niemcy wjeżdżali na motocyklach, ubrani w mundury, z wygolonymi głowami, wszystko bardzo młodzi żołnierze.
Jej wujek wskazał na maszerujących żołnierzy i powiedział:
— Ci ludzie to nasza śmierć.
Początkowo nie zrozumiała, co wujek miał na myśli. — Ale już wkrótce miałam zrozumieć; to był przedsmak tego, co Niemcy określali jako Endlösung.
Już kilka godzin po wejściu do miasta zaczęła się nagonka na lwowskich Żydów, którzy byli aresztowani jak popadło na ulicy lub wyciągani z domów. Pierwsze masakry za przyzwoleniem Wehrmachtu były przede wszystkim dziełem ukraińskich nacjonalistów.
— Przez kilka zaledwie dni Ukraińcy i Niemcy zamordowali ponad 4 tys. Żydów. Tylko niewielu aresztowanych przeżyło.
Między nimi Irène, jej matka i obie siostry.
Położenie lwowskich Żydów, których poniżano, dręczono, bito i mordowano pogarszało się z każdym dniem. W grudniu 1941 roku Niemcy zgonili 110 tys. Żydów i wtłoczyli ich do odgrodzonej dzielnicy, która obejmowała zaledwie kilka ciągów ulic. I podczas kiedy moi dziadkowie czekali na wóz meblowy z Wiednia, aby urządzić obszerne krakowskie mieszkanie, Irena musiała gnieździć się w dwudziestopięciometrowym pokoju z 20 innymi osobami. Do września 1942 roku hitlerowcy zdołali zamordować ponad 50 tys. mieszkańców getta — większość zagazowana została w obozie zagłady w Bełżcu.
Ale Irena Herz jeszcze żyła, bo była przydatna jako pracownica w fabryce, w której szyto mundury dla żołnierzy Wehrmachtu. W październiku 1942 roku zaczęły szerzyć się pogłoski o rychłej likwidacji getta. Jednocześnie szalała epidemia tyfusu. Irena zdecydowała się na ucieczkę — użyła fałszywych papierów, jakie zorganizował dla niej jeden z krewnych. — Możecie sobie wyobrazić, że na podstawie sfałszowanego świadectwa chrztu dostałam później prawdziwą kenkartę?
Minęło jednak jeszcze kilka pełnych strachu miesięcy, podczas których kolejne 30 tys. Żydów zostało zamordowanych, zanim w marcu 1943 roku Irenie Herz powiodła się ucieczka. Przedostała się do Krakowa, gdzie znalazła pracę jako służąca na ulicy Juliusza Lea, w domu członka gestapo. — Nie umiałam ugotować nawet zupy — i nagle zostałam zatrudniona u Niemców, którzy nienawidzili Żydów. Gdyby wiedzieli, że Żydówka zajmuje się ich domem, a nawet opiekuje ich dziećmi...
Dzięki fałszywemu świadectwu chrztu mogła załatwić sobie kenkartę — życiodajny dokument. — Ale żyłam w ciągłym strachu, że moja nieprawdziwa tożsamość zostanie zdemaskowana.
Położenie zmieniło się, kiedy w maju rodzina gestapowca została przeniesiona do Niemiec i przed wyjazdem poleciła Irenę wysokiej rangi urzędnikowi gestapo. Irena przedstawiła mu się, on jednak był nieufny i zamierzał sprawdzić wszystkie jej dane. Irena postanowiła wrócić do Lwowa. W rodzinnym mieście powitała ją zła wiadomość. Kiedy jej nie było, została zamordowana jej szesnastoletnia siostra, Wera. Poza tym dowiedziała się, że gestapo szukało jej już i tutaj. A więc ponownie uciekła, tym razem do Warszawy, gdzie nawiązała kontakt z Armią Krajową. Ale i w Warszawie nie mogła pozostać długo — w tramwaju skradziono jej wszystkie papiery.
— Co miałam robić? — pytała Irène Herz i wyglądała przy tym, jakby ta straszna katastrofa utraty dokumentów, które były ubezpieczeniem na życie, zdarzyła się ledwie wczoraj. Jedynym wyjściem było zgłoszenie się na roboty do Niemiec — Organizacja Todt[20] poszukiwała akurat polskich ochotników. Tak więc została sekretarką najpierw w Berlinie, a potem w Wiedniu. I teraz ona była tą, która zaopatrywała uciekinierów w sfałszowane papiery. — Aby uspokoić wyrzuty sumienia, że pracuję dla Niemców.
Jednak jej działalność dla polskiego ruchu oporu wydała się, została aresztowana i w październiku 1944 roku — jako Polka — wywieziona do kobiecego obozu koncentracyjnego w Ravensbrück. W końcu kwietnia 1945 roku została zwolniona w ramach „akcji białych autobusów”>[21] szwedzkiego Czerwonego Krzyża — kilka dni później pozostałe więźniarki wyruszyły w marsz śmierci. Przeżyła, bo Niemcy nie rozpoznawali w niej Żydówki, miała tak zwany dobry wygląd. Ale jej zdaniem ani reżyser filmu, ani Gabriela nie mieliby wtedy szansy na przeżycie — nie mają dobrego wyglądu.
Zaledwie kilkanaście minut jazdy w górę doliny rzeki Białej dzieli Bobową od Grybowa, małego miasteczka, w którym mieszkają rodzice Gabrieli. Tego deszczowego wrześniowego popołudnia rozmowy z Abrahamem Leberem i Irène Herz nakłoniły mnie do ponownego obejrzenia zdjęć Michała Pazdanowskiego i listów mojego dziadka. Dziadek bywał bowiem nie tylko w Rzepienniku Strzyżewskim, Gorlicach, Haczowie i wielu innych wsiach i miasteczkach Podkarpacia i Beskidów, ale również we Lwowie, Krakowie, Warszawie, Berlinie i Wiedniu. Czy możliwe, aby on i Irène Herz natknęli się na siebie we Lwowie? Albo w Krakowie? Ulica Juliusza Lea leży niedaleko ulicy Kościelnej, przy której w maju 1943 roku mieszkali moi dziadkowie. Była to dzielnica niemieckich urzędników i funkcjonariuszy, gestapowców i esesmanów z rodzinami. Albo w Warszawie? Przypadkowo, mijając się na ulicy? Może on, który miał słabość do pięknych kobiet, obejrzał się za nią? Na te pytanie raczej nie dostanę odpowiedzi. Jak i na wiele innych. Mam pytać dalej?
— Wszystko zapisuj! — powiedziała Irène Herz. — Opowiedz te historie! Nasze historie i wasze. Historie zamordowanych, ocalałych i sprawców. I opowiedz historię Michała Pazdanowskiego!
Powinienem się pospieszyć, dodała jeszcze. Niedługo nie będzie już nikogo, kogo mógłbym pytać.
Heil Hitler, Herr Professor, jak się pan miewa?
Kraków, 6 listopada 2009
Na gmachach krakowskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego powiewają czarne flagi — jak co roku 6 listopada. Profesorzy i politycy, studenci i uczeni zbierają się tego dnia, aby uczcić rocznicę wydarzenia, które wycisnęło trwałe piętno na tej założonej w 1364 roku jednej z najstarszych wyższych uczelni w Europie, i do dziś tkwi głęboko w zbiorowej pamięci miasta. Składają hołd pamięci profesorów i współpracowników uniwersytetu, którzy padli ofiarą zbyt potężnego przeciwnika, jednocześnie oddając cześć obywatelom Krakowa, którzy w — wydawałoby się — beznadziejnym położeniu, dzięki własnej odwadze i duchowi sprzeciwu, stawili mu opór. Jest to rocznica akcji, poprzez którą hitlerowcy chcieli zniszczyć życie duchowe uniwersytetu, gdzie w końcu XV wieku Mikołaj Kopernik studiował m.in. astronomię, zaś w latach 20. XX wieku Michał Pazdanowski — agronomię.
Pułapka zatrzasnęła się punktualnie w południe. Dla zebranych w sali wykładowej Collegium Novum 183 uczonych nie było już ucieczki.
Dwa miesiące po wkroczeniu niemieckich wojsk do Krakowa Obersturmbannführer SS Bruno Müller polecił zwołanie walnego zebrania na 6 listopada 1939 roku na uniwersytecie, który był starszy od wszystkich niemieckich wyższych uczelni. Zapowiedział na pozór niewinnie brzmiący temat wykładu: Niemiecki punkt widzenia w sprawie nauki i szkolnictwa wyższego. Jednak trzydziestoczteroletni wówczas Müller nie był politykiem odpowiedzialnym za szkolnictwo, lecz dowódcą podgrupy operacyjnej policji bezpieczeństwa z siedzibą w Krakowie. Jego zadaniem nie była reforma uniwersytetu, lecz likwidacja polskiej inteligencji.
Otoczony uzbrojonymi esesmanami Müller w czarnej czapce z symbolem trupiej główki od razu przeszedł do rzeczy — uniwersytet otworzył semestr i rozpoczął działalność naukową bez zgody władz niemieckich. Dla Niemiec tego rodzaju zachowanie to wrogi i podstępny akt. Krakowska uczelnia zawsze była głównym ośrodkiem propagandy antyniemieckiej.
Natychmiast po przemowie doktora Müllera wszyscy zebrani w sali uczeni — za wyjątkiem trzech kobiet — zostali zaaresztowani. Jednocześnie zatrzymano członków Akademii Górniczo-Hutniczej, którzy akurat byli tego dnia na uniwersytecie, trzech studentów, większą liczbę asystentów, pracowników administracyjnych i jednego zakonnika. W sumie esesman Müller, który płonął bezgraniczną nienawiścią do Polaków, a szczególnie polskiej inteligencji — jak wspominał profesor Tadeusz Kowalski — kazał odtransportować do pobliskiego więzienia 183 osoby.
Sonderaktion Krakau — tak brzmiał kryptonim tej akcji aresztowań, miała dla niemieckich okupantów symboliczne znaczenie. Jak to stwierdził przy jakiejś okazji reżyser Andrzej Wajda inteligencja jest zawsze pierwszym celem prześladowań, ponieważ to ona jest nośnikiem pamięci. A społeczeństwo bez pamięci jest niczym więcej niż tylko zbiorowiskiem. Niemieckie władze okupacyjne chciały zniszczyć intelektualną siłę Polski, ponieważ upatrywały w niej nosiciela i rzecznika polskiej tożsamości narodowej, a tym samym możliwego podżegacza do oporu. W kraju nie miało pozostać nic poza masą ludzi, mogących pracować dla zwycięzcy jako niewolnicy.
Hitlerowcy byli bezwzględni. Od pierwszego dnia prowadzili wojnę nie tylko przeciwko polskim żołnierzom, ale także przeciwko ludności cywilnej. Już w pierwszych miesiącach okupacji ofiarą oddziałów specjalnych policji i służb bezpieczeństwa, nasyłanych na ludność żydowską i wykształconą warstwę Polaków padło od 60 do 80 tys. osób. W podpalaniach, gwałtach i masowych egzekucjach uczestniczyły również oddziały Wehrmachtu. Od początku nie było najmniejszej wątpliwości co do tego, że nazistom nie chodzi wcale o obronę własnego państwa lub militarne zakończenie politycznych sporów, lecz o bezlitosne wprowadzenie własnej ideologii, o grabież, wyzysk i wyniszczenie.
Zdaniem historyka Jochena Böhlera wydarzenia w Polsce od początku miały znamiona wojny, której celem była zagłada. Działania nasiliły się w 1941 roku wraz z napaścią III Rzeszy na Związek Radziecki. Jeszcze przed inwazją Niemcy nie robili żadnej tajemnicy z tego, jak zamierzają potraktować Polaków. Już w 1937 roku rozpoczęli zestawianie specjalnej listy Polaków ściganych listem gończym — Sonderfahndungsbuch Polen — gdzie znalazły się nazwiska ponad 60 tys. polskich intelektualistów, którzy po wkroczeniu Wehrmachtu mieli zostać zatrzymani i zamordowani. Również Reichsführer SS Heinrich Himmler nie ukrywał swoich wyobrażeń co do „traktowania obcych narodowo na Wschodzie”. Wystarczyć im miała „prosta umiejętność rachowania najwyżej do 500, umiejętność napisania swojego nazwiska, nauka, że przykazanie boskie to posłuszeństwo wobec władz niemieckich, uczciwość, pilność i grzeczność. Czytania nie uważam za konieczne. Na wschodzie nie powinno być żadnych innych szkół poza czteroklasową”.
Sonderaktion Krakau była zatem zaledwie pierwszym krokiem na drodze do wyniszczenia inteligencji i planowego ogłupienia i zniewolenia narodu. Kolejnym etapem okazała się Außerordentliche Befriedungsaktion, Nadzwyczajna Akcja Pacyfikacyjna[22]. Jej właściwy cel — mord — hitlerowcy opatrzyli eufemistycznym kryptonimem.
Rozkaz rozpoczęcia AB-Aktion wydał generalny gubernator Hans Frank, który powołał się na bezpośrednią dyrektywę Adolfa Hitlera: „Warstwy, uznane przez nas obecnie za kierownicze w Polsce, należy zlikwidować, co znowu narośnie, należy wykryć i w odpowiednim czasie znów usunąć”. Akcja będzie kosztować „życie tysięcy Polaków, przede wszystkim z wiodącej duchowej warstwy Polski”, dodał Frank 30 maja 1940 roku w Krakowie. Udzielając podwładnym wskazówek, nie robił tajemnicy z tego, co myślał o poddanych — dla niego już nie byli ludźmi. „Tych elementów” w ogóle nie należy „wlec” do obozów koncentracyjnych Rzeszy, rozkazał, bo wynikną z tego tylko „kłopoty i zbędna korespondencja z członkami rodziny”. Miast tego „te obiekty” należy „likwidować” na miejscu. Przeprowadzenie i koordynację akcji Frank powierzył szefowi Bruno Müllera, Brigadeführerowi SS, Brunonowi Streckenbachowi, odpowiedzialnemu na terenie całego Generalnego Gubernatorstwa za polityczne bezpieczeństwo oraz wyższemu dowódcy SS i policji w Krakowie, Friedrichowi Wilhelmowi Krügerowi, późniejszemu szefowi oficera SS, Lothara von Seltmanna.
Dzień rozpoczęcia Nadzwyczajnej Akcji Pacyfikacyjnej — 16 maja 1940 roku, czwartek — został wybrany świadomie. Sześć dni wcześniej ruszył Westfeldzug, Niemcy napadły na Holandię, Belgię, Luksemburg i Francję. „10 maja rozpoczęła się ofensywa na Zachodzie” — cieszył się Frank — „oznacza to, że tego dnia wygasło to dominujące zainteresowanie świata tym, co dzieje się tutaj, u nas”. Od tego momentu wydarzenia w Polsce pozostawały poza zasięgiem uwagi światowej opinii publicznej. Tymczasem w ramach AB-Aktion wiosną i latem 1940 roku aresztowanych zostało ponad 20 tys. „elementów” i „obiektów”, a zamordowanych około 7 500. Gubernator generalny Frank okazał zadowolenie z morderczych akcji: „Gdybym chciał wywiesić plakat za każdych siedmiu rozstrzelanych Polaków, to nie starczyłoby polskich lasów, aby wyprodukować konieczny na to papier”.
Również w Niemczech 16 maja wszystkie oczy skierowane były na wydarzenia na Zachodzie — ale nie tylko. W Rzeszy Niemieckiej zbliżał się bowiem szczególnie uroczyście obchodzony dzień — Dzień Matki[23]. Naturalnie moi dziadkowie również oddali swym matkom należną cześć, chwytając za pióra — babcia w Wiedniu, a dziadek w Berlinie. W czasie, kiedy na wschód od stolicy Rzeszy matkom polskich księży, lekarzy, nauczycieli i artystów przysparzane były ogromne cierpienia, Lothar von Seltmann pisał:
Moja dobra Mateńko — w dniu Twojego święta przesyłam Ci moc najlepszych życzeń i pozdrowień! Z wdzięcznością i dziecięcą miłością myślę przy tym o wszystkim, co zyskaliśmy my, dzieci, dzięki Twojej matczynej opiece. Myślę też o tym, że nawet w minimalnym stopniu nie jest nam dane móc wynagrodzić Cię za związane z nią wszystkie zmartwienia i marzenia. Możemy być tylko wdzięczni, i pilnować się, aby nigdy nie zapomnieć o tym, co zrobiła dla nas nasza Mateńka. Oby niebo sprawiło, abyśmy — Wy, Rodzice i my, dzieci — mieli się jeszcze dobrze przez wiele lat, abyśmy jeszcze długo byli razem i mogli przeżywać w szczęściu ten wielki czas.
Jednak Lothar von Seltmann wcale nie był zachwycony tym, co „wielki czas” zgotował mu w najbliższej przyszłości. „Mój wyjazd do Lublina jest coraz bliższy” — pisał dalej. — „Przypuszczam, że nastąpi w końcu miesiąca”. Dalej dowiadujemy się, że jego starania o przyjęcie do Wehrmachtu spełzły na niczym, „ponieważ przełożeni po prostu nie chcieli go wypuścić”. Tymczasem jemu wcale nie odpowiada gnicie gdzieś na Wschodzie, podczas kiedy na Zachodzie stary ład ulega rozkładowi. Ma jednak błogą nadzieję, że przed swym wyjazdem na Wschód zdoła przyjechać jeszcze raz do Wiednia. „Do tego czasu — kończy — Tobie, droga Mamo, Tatusiowi i Rodzeństwu jeszcze raz pozdrowienia i całusy od Waszego Lottla”.
Swej teściowej również wysłał kartkę z serdecznymi życzeniami z okazji Dnia Matki, na dole jeszcze pospiesznie dopisując: „Moje odkomenderowanie do Lublina zostało już przypieczętowane. W następnych dniach tam wyjeżdżam”. Pomyślał również o żonie Minni, która wraz z dziećmi pozostała w Wiedniu — wysłał jej, jak z dumą doniosła swojej matce, „bardzo śliczny list i paczuszkę, i gratuluje jej w imieniu swoim i maleństw”. Z kolei Minni życzyła swojej mamie, „żeby jej chłopcy szybko i zdrowo wrócili z wojny i jeszcze kilku zięciów, tak by jak najszybciej dojść do liczby 9x9 wnucząt”.
Moi dziadkowie ze swej strony robili wszystko, aby dziewięcioro dzieci pastorostwa Fritschów przysporzyło swym rodzicom 81 wnucząt. Pierwsze dziecko urodziło się w sierpniu 1938 roku, w grudniu 1939 następne i teraz ledwie dwudziestotrzyletnia Minni punktualnie w Dniu Matki oznajmiła radosną nowinę:
„Naszej małej dwójce na Boże Narodzenie obwieścił się mały aniołek, to znaczy, że będę go mogła sama położyć pod choinką. Już się niezmiernie cieszymy i mamy tylko nadzieję, że wtedy będziemy już w spokoju mogli znowu być wszyscy razem”. Przyszły ojciec, dodawała jeszcze, w tych dniach wyjedzie do Lublina.
W następnym liście, tydzień z okładem później, Minni mogła donieść, że życzenie jej męża się spełniło — Lothar wpadł na półtora dnia do Wiednia, skąd potem pojechał bezpośrednio do Lublina. Ona już nie może się doczekać tego, co będzie stamtąd pisał.
Jej myśli — zgodnie z oczekiwaniami gubernatora Franka — biegły jednak również w przeciwnym kierunku.
Na Zachodzie dzieją się gigantyczne rzeczy. Jutro obejrzę sobie nową Kronikę Filmową. Z pewnością Führer doprowadzi wszystko do końca sprawnie i z możliwie małą ilością ofiar. My tu w domu czasami po prostu mamy wyrzuty sumienia, że tak nam dobrze.
Do następnego listu do „kochanych” w domu w Allstedt, miał minąć cały miesiąc. Ale nie dlatego, że Minni doskwierały „wyrzuty sumienia”, lecz ponieważ zdarzyło się coś nieoczekiwanego:
„Osłupieliście, widząc, skąd przychodzi ten list, prawda?” — zaczyna Minni list z 27 czerwca 1940 roku. „Z Dzikiego Wschodu!” Minni wygospodarowała sobie dziesięć dni urlopu i pojechała do Lothara: „Ale nie ma powodu do niepokoju — maleństwa są pod dobrą opieką”. Wyczerpująco opisywała wrażenia z trwającej prawie 22 godziny jazdy z Wiednia przez Kraków do Lublina, podczas której ustawicznie była „budzona z najgłębszego snu do kontroli paszportowej. W Gubernatorstwie są wagony kolejowe nur für Deutsche” — donosiła — „ale w pozostałych ton nadają Żydzi (z gwiazdą Dawida na opasce)”. Bardzo miło rozmawiała „z żołnierzami różnych rang i formacji”. Krajobraz taki sam, jak wszędzie: „równina, pola, łąki, lasy, rzeki, mniej lub bardziej żyzna ziemia, mało sadyb. Na tej trasie prawie nie dostrzega się śladów wojny — kilka ruin domów, obok torów przewrócone zardzewiałe wagony towarowe, jeden jeszcze nieodbudowany most na Sanie, przez który trzeba przejść pieszo, aby po drugiej stronie wsiąść do drugiego pociągu”. Kiedy nareszcie kwadrans po dziewiątej wieczorem dotarła do Lublina, powitała ją „straszna strzelanina ze wszystkich kwater i koszar”. Ale znów żadnego powodu do niepokoju. Był to tylko „wybuch radości po zawieszeniu broni z Francją! Wszędzie świętowano prawie do rana”.
Minni opisywała rodzicom życie w całkowicie obcym dla niej mieście i powszedni dzień: „w sześciu domach, należących do urzędu Brigadeführera Globocnika, przeżycia po pracy Lothara w getcie żydowskim i przejazd przez Kraków, gdzie naprawdę wygląda strasznie — ani jednego domu bez co najmniej szram albo ziejących okien! A po drodze tu i tam grób żołnierski, zaledwie 2 cmentarze i wiele zburzonych miejscowości”.
Zanim zakończyła list najlepszymi życzeniami — również od Lothara, który tkwi w jakichś urzędach w mieście i jest nieuchwytny — dodaje znienacka jeszcze jedno zdanie: „Obok Wehrmachtu, SS, policji, NSKK[24], Forstschutz — Ochrony Lasów itd., jest jeszcze Volksdeutsche Selbstschutz — samoobrona rdzennych Niemców — na czarno umundurowani ostrzy faceci, którzy najbardziej bezpardonowo «musztrują tubylców». Ale w nich przecież latami wzbierała ta wściekłość!”.
Ci „ostrzy faceci” rzeczywiście budzili postrach. Mężczyźni z Selbstschutz — paramilitarnej jednostki, która składała się z członków niemieckiej mniejszości w Polsce — należeli do tych, którzy pod rozkazami SS byli używani do akcji mordowania „tubylców” — Polaków i Żydów. W 1941 roku otrzymali nawet pochwałę „z góry”, od wyższego dowódcy SS i policji Friedricha Wilhelma Krügera. Ci zrzeszeni w Selbstschutz mężczyźni, którzy „pod polskim panowaniem byli ciemiężeni i kopani, w niemałym stopniu przyczynili się do pomocy władzom niemieckim i posterunkom policji w ich trudnym zadaniu rozbudowy nowych struktur władzy — przede wszystkim na zapadłej wsi, gdzie na początku nie stacjonowały jeszcze ani żandarmeria ani inne siły policyjne”. Na przykład pomogli „odnaleźć i zabezpieczyć dziesiątki tysięcy metrów sześciennych skradzionego drewna. Również na innych polach udzielali wartościowej pomocy” — podkreślił Krüger — „w niektórych akcjach pacyfikacyjnych”.
Jednak nawet Volksdeutsche Selbstschutz nie udało się pomóc w osiągnięciu celu akcji pacyfikacyjnych okupanta, jakim było na długą metę sparaliżowanie ruchu oporu. Wręcz przeciwnie — swymi brutalnymi akcjami Niemcy dopiero wzniecili aktywny opór, między innymi żon, krewnych i przyjaciół profesorów, aresztowanych podczas Akcji Specjalnej Kraków. Krakowianie zaprotestowali, jeszcze zanim 28 listopada 1939 r. 168 aresztowanych naukowców wywieziono do obozu koncentracyjnego Sachsenhausen pod Berlinem. Wykorzystywali przy tym wszelkie możliwe drogi: informowali kolegów, dyplomatów i polityków w całej Europie, nakłonili do interwencji legendarnego berlińskiego lekarza, profesora Ferdinanda Sauerbrucha, dotarli do Watykanu, a nawet do włoskiego dyktatora Mussoliniego, który — mimo że był sojusznikiem Hitlera — słał do Berlina noty protestacyjne.
Protesty nie pozostały bez skutku, bowiem narodowi socjaliści znaleźli się pod rosnącą presją dyplomatyczną. „Kłopoty, jakie mieliśmy z krakowskimi profesorami, były straszne” — wyrwało się wyczerpanemu nerwowo gubernatorowi Hansowi Frankowi 30 maja 1940 roku na naradzie policji, podczas której jednym z punktów programu było zreferowanie Nadzwyczajnej Akcji Pacyfikacyjnej. Było to niespełna cztery miesiące po wydarzeniu, określanym dzisiaj przez historyków mianem bezprecedensowego aktu — 8 lutego ponad 100 krakowskich naukowców w wieku ponad 40 lat mogło opuścić KL Sachsenhausen. 43 przeniesiono do KL Dachau, skąd do października 1941 roku wszyscy zostali stopniowo zwolnieni. Jednak dla 12 uczonych międzynarodowa pomoc przyszła za późno. Zmarli jeszcze w Sachsenhausen. A trzech nauczycieli akademickich od początku nie miało szansy na przeżycie — byli Żydami.
Między wywiezionymi uczonymi był też Antoni Gaweł, profesor mineralogii i petrografii. Ponieważ nie miał jeszcze 40 lat, nie należał do grupy, która mogła opuścić Sachsenhausen. Zamiast tego został 4 marca 1940 roku przeniesiony do obozu w Dachau, z którego ostatecznie został zwolniony 9 stycznia 1941 roku. Jego syn, Jurek, jest przyjacielem rodziny Gabrieli i zachowałem go w dobrej pamięci z naszego ślubu — prowadził samochód panny młodej.
Kiedy zapytaliśmy go o ojca, Jurek opowiedział, że jego zmarły w wieku 88 lat w 1989 r. ojciec całe życie milczał na temat „strasznego czasu” w Sachsenhausen i Dachau. Wspomniał o tym tylko dwa razy. Po raz pierwszy podczas kolacji wigilijnej, na której mimo wystawnego posiłku poprzestał tylko na zjedzeniu jednego ziemniaka z masłem. I jeszcze raz, kiedy opowiedział „osobliwą historię”, jak to po zwolnieniu z obozu spotkał niespodziewanie na ulicy w Krakowie esesmana z Dachau, Paula Neumanna. Neumann, z zawodu ogrodnik, zorganizował w Dachau „oddział naukowy” i życzliwie traktował krakowskich profesorów. — Heil Hitler, Herr Professor, jak się pan miewa? — zawołał na cały krakowski rynek zarówno prostacki, jak i raczej dobroduszny Neumann. Jego ojciec, jak opowiadał Jurek, aż skurczył się ze strachu — bał się, że zostanie wzięty za kolaboranta.
Antoni Gaweł, który na krótko przed końcem wojny ponownie został internowany w obozie koncentracyjnym w Płaszowie, miał wszelkie powody, aby nie rzucać się w oczy. Był jednym z tych profesorów, którzy w latach wojny nauczali w Krakowie na tajnym uniwersytecie podziemnym. Było to przedsięwzięcie śmiertelnie niebezpieczne, bowiem to, że nauczyciele w wypadku aresztowania nie mogli oczekiwać najmniejszej łaski, okazało się już na początku lipca 1941 roku — bezpośrednio po napaści na Związek Radziecki, po wejściu do Lwowa SS nawet nie aresztowało, tylko natychmiast rozstrzelało 25 polskich profesorów wraz z rodzinami.
Podczas gdy Minni von Seltmann w Wiedniu było tak dobrze, że aż męczyły ją wyrzuty sumienia, Lothar von Seltmann przygotowywał się do zrobienia kariery na Wschodzie. W tym samym czasie, co Antoni Gaweł, jeszcze inny krakowski inteligent był w obozie w Dachau — Jerzy Pazdanowski, starszy brat Michała. Jerzy studiował w krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych u Józefa Mehoffera, który był jednym z najznamienitszych przedstawicieli Młodej Polski, grupy artystów, która na przełomie wieków chciała w polską literaturę, muzykę i malarstwo tchnąć nowy wiatr. W rodzinie panowało dotychczas przeświadczenie, że Jerzy został aresztowany w Krakowie podczas ulicznej łapanki w 1942 lub 1943 roku. Niemcy obejrzeli jego dłonie i natychmiast spostrzegli, że nie były to spracowane ręce robotnika. Zabrali go więc do więzienia, a następnie wysłali do obozu koncentracyjnego.
„W spisie więźniów KL Dachau udało mi się odnaleźć więźnia o nazwisku Georg (Jerzy) Pazdanowski” — odpisał na nasze zapytanie jeden z pracowników archiwum Miejsca Pamięci. Jednak dane w archiwum nie zgadzały się z podanymi przez nas datami. Georg Pazdanowski zanotowany w Dachau nie był więziony tam w 1942 czy 1943 roku, lecz od 14 kwietnia do 26 października 1940 roku. Poproszono nas o zweryfikowanie naszych danych.
Istotnie rodzinna pamięć okazała się zawodna. Zaaresztowany prewencyjnie więzień Georg Pazdanowski, ur. 3 stycznia 1902 roku w Porembie, ostatni adres zamieszkania: Olkusz, zawód: nauczyciel, wyzn.: katolickie, nr obozowy: 3386, został zatrzymany już dwa lata wcześniej — prawdopodobnie 30 marca 1940 roku, kiedy to w ciągu jednego dnia zatrzymano i wtrącono do więzienia 1 000 Polaków. Pobytu w obozie Jerzy Pazdanowski po wojnie nie uwiecznił na obrazach, jak przeczytałem później w zaproszeniu na wystawę z jego pracami w 1992 roku w beskidzkim Żywcu. Jednak po jego śmierci w 1976 roku, odnalazło się 27 rysunków na kiepskim papierze, z motywami z Dachau. Rodzina sprzedała je Muzeum Historycznemu w Krakowie.
Na przedniej stronie zaproszenia widniało zdjęcie Jerzego Pazdanowskiego. Jerzy również nosił okrągłe okulary, jednak większe niż brat. Zresztą wszystko w nim wydawało się bardziej wyraziste niż u Michała: fryzura z prostym przedziałkiem jeszcze bardziej nieskazitelnym, wargi mocniej zaciśnięte, spojrzenie poważniejsze, węzeł krawata mocniej zaciśnięty. Po wojnie, jak przeczytałem w krótkiej biografii, Jerzy Pazdanowski powrócił do swej pasji i pracował jako rysownik i malarz. Pozostawił ogromną artystyczną spuściznę: setki olejnych płócien, ponad 3 tys. akwareli i niezliczoną ilość rysunków i grafik. Jego wszystkie dzieła zostały zinwentaryzowane przez Związek Artystów Plastyków w Krakowie. Kilka obrazów zakupiło polskie Ministerstwo Kultury, a w 1986 roku poświęcona mu nawet została wystawa w hiszpańskiej Kordobie.
Jego prace wystawiane były też w Kanadzie i we Włoszech, przynajmniej takie suche fakty podają biuletyny informacyjne różnych domów aukcyjnych, lecz pomijając rzadkie wystawy, jego obrazy spoczywają w magazynach muzeów, a w sprzedaży rzadko osiągają cenę wyższą niż 100 złotych. Jerzy Pazdanowski, którego Niemcy wysłali do obozu, bo był polskim inteligentem i pięknoduchem, najwyraźniej z biegiem lat został zapomniany — w odróżnieniu od profesorów zaaresztowanych w ramach Akcji Specjalnej Kraków. Mają oni w Polsce legendarną opinię, poświęcono im pomniki i tablice pamiątkowe i nie tylko w okrągłe rocznice przypomina się o tym fakcie z listopada 1939 roku, jako przykładzie uwieńczonego sukcesem sprzeciwu przeciwko nazistowskiemu terrorowi — na nielegalnym krakowskim uniwersytecie podziemnym studiowało podczas okupacji prawie tysiąc studentów.
W 70. rocznicę Sonderaktion Krakau nie śniło mi się nawet, że pewnego dnia będę siedział w mieszkaniu, do którego na tajne komplety przychodzili uczniowie i studenci. Na jego ślad naprowadził mnie Franek Wasyl, historyk i archiwista z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Kiedyś przy piwie opowiedziałem mu, że dzień po uroczystościach rocznicy Akcji spotkałem na krakowskich Targach Książki Jana Mariana Włodka, prezentującego tam książkę o swoim ojcu, Janie Włodku, jednym z deportowanych profesorów. Franek był pewny, że profesor Włodek był nauczycielem Michała Pazdanowskiego. Powinienem to sprawdzić w jego studenckim indeksie. Jan Włodek był międzynarodową sławą — jako profesor zwyczajny w dziedzinie kultury roślin prowadził uniwersyteckie poletka doświadczalne.
Podczas przeglądania książki jego syna zwróciłem szczególną uwagę na dwa zdjęcia, na których widniał Jan Włodek. Pierwsze, bo była to jedyna kolorowa fotografia w całej książce. Stał w czarnym garniturze, z białym kołnierzykiem i w ciemnym kapeluszu pośrodku złociście połyskującego pola zboża. Drugie, bo pokazywało go podczas I wojny światowej, w mundurze, stojącego obok generała Władysława Sikorskiego, późniejszego premiera polskiego rządu emigracyjnego w Londynie.
Indeksowi Michała Pazdanowskiego istotnie poświęciłem karygodnie mało uwagi. Znajdował się on gdzieś w teczce z dokumentami, którą w Wigilię 2007 roku wręczył mi szwagier Zbyszek. Teraz wydobyłem więc z teczki Książeczkę Legitymacyjną Uniwersytetu Jagiellońskiego z numerem 9337 i przeczytałem doniosłe słowa: Nos Rector et Decanus Collegii Professorum Facultatis agriculturae Universitatis Cracoviensis hac tabula profitemur testatumque esse volumus, Dominum Michalum Pazdanowski oriundum Poręba Żegoty in album Universitatis Cracoviensis Facultatis agriculturae rite relatum esse. Ejus rei fidem nomina ipse subscripsimus. Cracoviae, die 27 mensis septembris 1924.
Podpisy rektora Uniwersytetu i dziekana Wydziału Nauk Rolniczych potwierdzała wyraźnie niedbale przystawiona pieczęć z godłem uniwersyteckim. Obok widniało zdjęcie przejętego młodego człowieka ze starannie pod szyję zapiętym kołnierzykiem, z krawatem, w okularach i z wąsem. Przeglądając kolejno strony z latami akademickimi, na koniec znalazłem dodatkowo włożoną kartkę papieru, na której w porządku alfabetycznym widniały nazwiska pięciu profesorów, przed którymi 8 lipca 1929 roku Michał Pazdanowski składał egzamin. Jednym z egzaminatorów rzeczywiście był profesor Jan Włodek.
O losach i znaczeniu profesora Włodka byłbym się już dawno dowiedział, gdybym nie odstawił na półkę nieprzeczytanej książki jego syna. Tak więc minęło jeszcze półtora roku, nim przeczytałem kartki pocztowe, które równie dobrze mógłby napisać jego uczeń, Michał Pazdanowski.
... a mordercy umierają we własnych łóżkach
Kraków, luty 2010
Już od ponad dwóch lat usiłowałem odtworzyć życie Michała Pazdanowskiego, ale miałem wrażenie, że nie posunąłem się ani o krok. Przeczytałem stosy książek o historii Polski i Ukrainy, o narodowym socjalizmie i II wojnie światowej, rozmawiałem z historykami i archiwistami, próbowałem odnaleźć naocznych świadków i zrozumieć dokumenty — i coraz bardziej odnajdywałem się w słowach izraelskiego psychologa, Dana Bar-Ona, który w latach 80. przeprowadzał wywiady z dziećmi sprawców i w swoich próbach spotykał się z oporem i brakiem zrozumienia.
„Co mną najbardziej wstrząsnęło” — podsumowywał Dan Bar-On — „to uczucie, że szukam czegoś, co nikogo naprawdę nie interesowało. Czasami po bardzo emocjonalnej i intensywnej rozmowie wychodziłem i miałem poczucie, że tam, na zewnątrz, ci ludzie zajmowali się swoimi codziennymi sprawami, dniem powszednim, który wyglądał na całkiem przyjemny i wydawał się nie mieć nic wspólnego z tematem wywiadu”.
Czułem, że jestem w podobnym położeniu. Moje badania i rozmowy wydawały się odległe o setki mil od codziennego życia, po prostu o lata świetlne. Podróżowałem po świecie, który wydawał się nie mieć najmniejszego związku ze światem wokół mnie. I dlaczego też mieliby udawać się do tego mojego świata, do Land of Ashes Konstantego Geberta, czy do Skrwawionych ziem Timothy’ego Snydera, gdzie wydarzyły się okrucieństwa, jakich ci, którzy ich nie przeżyli, nie potrafiliby ująć w słowa, a tym, którzy je przeżyli, odebrały mowę? Jednym, bo wraz z człowieczeństwem i z ludzką godnością odebrano im język, a drugim, bo nie chcieli pamiętać, że to oni skąpali ziemię we krwi i pokryli ją popiołem.
Jednak to nie listy, relacje i dokumenty z kraju krwi i popiołów między Krakowem i Warszawą, Lublinem, Lwowem i Żabiem kazały mi zwątpić w słuszność mojej drogi. Było to raczej niezrozumienie i brak zainteresowania, z jakim się spotykałem, słowa i spojrzenia, które mi sygnalizowały, że znajdowałem się na drodze do nikąd. Najwyraźniej miałem problemy z obciążeniem rodzinnym. Przecież to, co wyprawiam, jest bez sensu, nikogo nie interesują już stare historie jakiejś Irène Herz, Abrahama Lebera czy Michała Pazdanowskiego. Czasy hitleryzmu minęły i pora wreszcie definitywnie z tym skończyć. Bądźże rozsądny! Zajmij się wreszcie znów czymś pożytecznym! Nie bądź śmieszny!
Tych i podobnych słów wysłuchiwałem nie tylko od wydawałoby się życzliwych przyjaciół, znajomych i kolegów lub od członków rodziny, ale również od przedstawicieli instytucji, stowarzyszeń czy fundacji, które na transparentach zapisały sobie współpracę polsko-niemiecką i którym przedstawiałem nasz projekt „Dwie rodziny, dwie przeszłości — jedna przyszłość”. Próbowałem oprzeć moje poszukiwania na jakimś solidnym fundamencie, bo nie chciałem ponownie — jak dekadę wcześniej podczas badań historii mojego dziadka — doprowadzić się do finansowej ruiny. Wreszcie — po niezliczonych uprzejmych odmowach i podobnie wielu pozostałych bez odpowiedzi listach — znalazłem zrozumienie w stowarzyszeniu Weiterdenken (Myśleć dalej) — saksońskim oddziale Fundacji Heinricha Bölla, który przyjął projekt i założył nawet konto na darowizny. Jednak muszę stwierdzić, że nie urodziłem się również na kwestora.
Ale o dziwo za każdym razem, kiedy solennie postanawiałem sobie nareszcie z tym skończyć i zrezygnować z dalszych poszukiwań, zdarzało się coś, co kazało mi dalej kroczyć wybraną drogą. Raz było to nieoczekiwane finansowe wsparcie, dzięki któremu mogłem znów zapłacić za kilka tłumaczeń, innym razem — przyjazny i dodający odwagi e-mail ze Stanów Zjednoczonych czy Izraela, albo rzut oka na książkę, przypadkowo wyciągniętą z półki w małej księgarni, w której przeczytałem zdanie: „Milczenie mojego dziadka, tak skądinąd pogodnego, było znaczące. I to milczenie miało nazwę Rawa Ruska”.
Była to przetłumaczona na niemiecki książka Der vergessene Holocaust: Die Ermordung der ukrainischen Juden (Zapomniany Holokaust — mord na ukraińskich Żydach) autorstwa francuskiego księdza, Patricka Desbois, który poszukiwał na Ukrainie ostatnich świadków zagłady Żydów i odkrył przy tym setki masowych grobów.
„Kiedy jako dziecko tylko wspomniałem nazwę Rawa Ruska, wszyscy zaczynali płakać” — pisał. — „Przede wszystkim babcia. Rawa Ruska brzmiało jak bolesna rodzinna zagadka. Co za niezwykła nazwa! Nie wiedziałem nawet, w jakim kraju leżała Rawa Ruska. Nigdzie jej nie było, była niemożliwa do zlokalizowania, było to w Rosji, w Polsce czy gdzie indziej?”
Rawa Ruska? Czy niedawno nie natknąłem się na nazwę tego miasteczka? Tak, rzeczywiście, było to w czytelni Niemieckiej Biblioteki Narodowej w Lipsku, gdzie zapadłem na kilka dni aby zagłębić się w literaturze o bloodlandach. Zamówiłem tam komplet roczników dwujęzycznego, polsko-niemieckiego czasopisma „Kolonistenbriefe” („Listy Kolonistów”) redagowanego przez mojego dziadka — od pierwszego numeru w kwietniu 1941 do ostatniego w lipcu 1944. „Listy Kolonistów” były wydawane na zlecenie dowódcy SS i policji dystryktu lubelskiego przez Urząd d.s. Granicy i polityki narodowej we współpracy z Wydziałem Propagandy szefa dystryktu lubelskiego, Odilo Globocnika. Gazetka skierowana była do osób pochodzenia niemieckiego, zamieszkujących okolice Zamościa, czyli do potomków tych imigrantów, którzy w końcu XVIII wieku zostali sprowadzeni przez austriackiego cesarza Józefa II i przez polskich hrabiów, jak Andrzej Zamoyski, na tereny należące wówczas do Habsburgów. Niemieccy koloniści mieli w tej rzadko zaludnionej okolicy gospodarować i uprawiać ziemię. Treści „Kolonistenbriefe” miały być zorientowane na życie wiejskie i przystępnie łączyć przedstawianą informację z ideologiczną indoktrynacją.
„Listy Kolonistów” były pisane przystępnie. Niewyrafinowane teksty w prostym języku kierowane do tych, którzy z pochodzenia należeli do „niemieckiej wspólnoty krwi”, ale z biegiem czasu stracili poczucie narodowej przynależności, ze stałymi rubrykami takimi jak: „Co gospodarz wiedzieć musi”, „Od rodziny i krewnych” czy „Dla naszych najmłodszych”. Wreszcie na ostatniej stronie pod tytułem „Mowa naszych rodziców” kurs językowy dla „niemieckiej wspólnoty krwi”, która już od dawna z trudem lub prawie wcale nie mówiła po niemiecku, ze zdaniami w stylu „Czy gruszki są okrągłe?” albo „Gdzie pracuje gospodyni?”. Momentami wydawało mi się kiepskim dowcipem historii, że przy okazji poszerzam moją znajomość polskiego za pomocą propagandowej gazetki, której redaktorem naczelnym był mój dziadek.
Obawy dziadka, że będzie musiał gnić gdzieś na Wschodzie, nie sprawdziły się. Przeciwnie — robił karierę i 15 sierpnia 1940 roku otrzymał od Globocnika nowe zadanie — wdrożenie akcji odzyskania niemieckich korzeni na Zamojszczyźnie, jak zanotował w swoim życiorysie. Poszukiwanie osób krwi niemieckiej, które od jesieni 1940 roku przeprowadzał dziadek dla Globocnika, w coraz większym stopniu obejmowało całe Generalne Gubernatorstwo, a po wkroczeniu Niemców do wschodniej Galicji w czerwcu 1941 roku rozciągnęło się również i na nią. Tak więc Rawa Ruska należała również do terenu pracy mojego dziadka.
W „Listach Kolonistów” nr 13 z 1 lipca 1943 roku natknąłem się na następującą historię:
Teatr marionetek w Rawie Ruskiej
Dzieci szkolne w Rawie Ruskiej ogromnie ucieszyły się wiadomością o przybyciu do nich teatru marionetek. Zebrały się o znaczonej godzinie w wielkiej sali jadalnej niemieckiego internatu szkolnego, oczekując przedstawienia.
Na głos dzwonka zapanowała na sali cisza: krzyczał i skakał Kasperle wśród znanego „Tralala”. Wzruszone radością dzieci w napięciu śledziły jego losy. Widziały go idącego na zakupy, widziały, jak w drodze napadli go zbójnicy i jak dzielnie się on z nimi rozprawił. Cieszyły się też niezmiernie, gdy zawsze ze wszystkich niepowodzeń wychodził cało i wracał wesoło i zdrowo do domu. Dzieci brały też wielki udział w jego przygodach, wesoło ostrzegając go przed niebezpieczeństwami. Rozweselone i pogodne żegnały się też one z Kasperle, prosząc go o rychłe znowu przybycie[25].
Mały artykuł o kukiełce, której szczęśliwie udaje się ujść przed wszystkimi grożącymi jej niebezpieczeństwami, i dzieciach, ostrzegających ją głośnymi okrzykami przypuszczalnie dlatego utkwił mi w pamięci, bo obok niego wydrukowany został list czytelnika z Czortkowa podpisany inicjałami K.N. Pod nagłówkiem Łączy nas wspólna krew K.N. opisuje „tęsknotę za ojczyzną” i swoją „miłość” do Niemiec, „kraju pracy, porządku, patriotyzmu i dobrego żołnierza”. W 1940 r. K.N. ostatecznie pożegnał się z polskością i wstąpił do SS, aby „oddać Niemieckiemu Narodowi wszystkie siły, a gdyby tego zaszła potrzeba także i życie”.
K.N. pod niebiosa wychwalał autora artykułu Niemieckie prawo z numeru 3/1943, niejakiego „Pana L.v.S.”: „Artykuł ten uczynił na tutejszych rdzennych Niemcach głębokie wrażenie. Wszyscy mu głośno przyklasnęliśmy. Jest on dla nas gwiazdą przewodnią”. Na koniec autor listu, który pochodził z tego samego miasteczka, w którym w 1848 roku urodził się piszący po niemiecku żydowski pisarz i intelektualista Karl Emil Franzos, dawał jasno do zrozumienia, że niemieckość przejął naprawdę pod każdym względem:
Już jako dziecko nienawidziłem żydów, tej zaraźliwej trucizny. Coraz bardziej zalewali świat. Również w Galicji jest ich wyjątkowo dużo. Walka z żydami wydawała się beznadziejna. Adolf Hitler podjął ją i my, Niemcy z prowincji i z pochodzenia chcemy oddać Führerowi wszystkie siły, aby zniszczył tę światową hydrę.
Życzenie zniszczenia światowej hydry miało się ziścić już wkrótce po ukazaniu się jego listu. Zgodnie ze spisem ludności z 1 stycznia 1939 roku w Czortkowie mieszkało: 10 504 Polaków, 4 860 Żydów, 3 631 Ukraińców i 220 Niemców, Rosjan i innych. W sierpniu 1943 roku było już o co najmniej 4 860 mieszkańców mniej — naziści ogłosili Czortków judenrein. Jak wielu czortkowskich Żydów przeżyło, nie da się już ustalić.
Dało się jednak ustalić, kto był autorem „gwiazdy przewodniej” dla czortkowskich Niemców, kryjącym się pod inicjałem „L.v.S” — był to we własnej osobie wydawca „Listów Kolonistów”, awansowany już do stopnia Obersturmführera SS, Lothar von Seltmann. Do lipca 1943 roku dziadek wnosił swój wkład w zwalczanie „światowej hydry” — początkowo przy biurku, a potem z bronią w ręku. Niespełna rok wcześniej, w sierpniu 1942 roku, kiedy likwidowane były getta w Bobowej i w Rzepienniku Strzyżewskim, ale postępująca pełną parą zagłada Żydów dalece jeszcze nie była zakończona, w swoich „Listach Kolonistów” opublikował tekst Der polnische Jude (Polski Żyd).
Możemy być naprawdę wdzięczni opatrzności, a także złożyć podziękę naszemu Führerowi, Adolfowi Hitlerowi, gdyż na pewno cieszymy się szczerze, że pozbyliśmy się w końcu tego natrętnego towarzysza naszej „podróży życiowej”, który nie odstępował nas ani na jeden krok. Często widzieliśmy, jak przeciskał się on do nas, śledząc ukradkiem swoimi chytrymi i przebiegłymi oczami za naszym dobytkiem. Wciskał się on do domu, stodoły, obory, ażeby, jeśli tylko się uda, znowu zagarnąć coś dla siebie z naszego ciężko wypracowanego majątku. Jak w żadnym innym kraju, tak był tutaj, na wschodzie, ten towarzysz „podróży życiowej” jedną z najgorszych plag, która nawiedzała nas stale w domu, dając nam odczuć swój podstęp i od wieków istniejącą nienawiść.
Każdy Niemiec czytając ten artykuł domyślił się od początku, kogo mamy na uwadze. A więc żyda (...).
Walka z żydostwem znalazła w osobie Adolfa Hitlera nieustraszonego wykonawcę. Walczy on przeciwko oszustom żydowskim, przeciwko tej strasznej pladze narodów aryjskich. Führer zaznacza w 11 rozdziale swojej książki Mein Kampf jakie obowiązki ma każdy obywatel niemiecki, każda niemiecka kobieta i każde dziecko, a mianowicie aby uważać walkę przeciwko żydostwu, w jakiejkolwiek postaci będzie ono nam zagrażać, za swoją własną walkę i nie ustać w połowie drogi w zwalczaniu tego śmiertelnego wroga naszego narodu. Nie chodzi już tutaj tylko o sprawy naszego narodu, lecz o ostateczne rozwiązanie historycznych zagadnień światowych, od wyniku których zależy zwycięstwo lub upadek naszego narodu i przyszłości naszych dzieci.
Artykuł podpisany był inicjałem „dr K”, ale odpowiedzialnym za jego publikację był L.v.S.
Jako redaktor naczelny ponosił odpowiedzialność za to, co było publikowane w „Listach Kolonistów”, a jako krytyk czy przeciwnik eksterminacji Żydów w ogóle nie doszedłby do tej pozycji. A że był tajnym przeciwnikiem — nic na to nie wskazywało.
Patrick Desbois został badaczem Holocaustu za sprawą swego dziadka — tak jak ja za sprawą mojego. Jednak dziadek Patricka Debois stał po drugiej stronie — był w Rawie Ruskiej jeńcem wojennym Niemców. Kiedy później mówił wnukowi o czasach w obozie, powiedział tylko: „Innym było jeszcze o wiele gorzej”. To zdanie na zawsze wryło się w dziecięcą świadomość małego Patricka: — Zrozumiałem, że nic więcej nie mógł o tym powiedzieć. Ale kim byli ci „inni”? Jednak nie odważył się zapytać dziadka. Kiedy jako dwunastolatek Patrick Debois zobaczył zdjęcia Żydów w obozie koncentracyjnym, wiedział już, kogo dziadek miał na myśli: — Zrozumiałem jego tajemnicę. Ci „inni” to byli Żydzi!
Położone w ładnej lesistej okolicy nad rzeczką Ratą miasto powiatowe Rawa Ruska — jak donosił bedeker z 1943 roku, prawdziwa Biblia wśród przewodników turystycznych — liczyło ponad 7 500 mieszkańców. Cztery lata wcześniej było ich prawie dwa razy tyle, jednak o zamordowaniu od 6 do 7 tys. Żydów, którzy przez stulecia kształtowali życie miasteczka, bedeker nie wspomina ani słowem — jakby ich nigdy nie było. Jednak odnotowuje, że po walkach z Armią Czerwoną postępuje „odbudowa miasta jako gospodarczego centrum powiatu (młyny, tartaki, kopalnia węgla brunatnego, przemysł ceramiczny) i że teraz w dawnym klasztorze dominikanów mieści się niemiecka szkoła z internatem”.
Bedeker donosił również, że leżąca w połowie drogi między Zamościem a Lwowem Rawa Ruska jest ważnym węzłem komunikacyjnym i kolejowym. Tutaj w 1698 roku spotkali się król Polski August II Mocny i rosyjski car Piotr I, aby zawrzeć sojusz wojskowy przeciwko Szwecji. Już w początkach XX wieku, jak informuje z kolei Meyers Grosses Konversations-Lexikon z 1905 roku, było to skrzyżowanie państwowych linii kolejowych Jarosław — Sokal i Lwów — Bełżec. A więc to tutaj krzyżowały się drogi komunikacyjne ze wschodu na zachód i z południa na północ, tutaj spotykały się tory kolejowe ze Lwowa, z Krakowa i Lublina — powód, dla którego podczas I wojny światowej o miasto toczyły się zacięte walki między armią rosyjską i austriacką.
Zaledwie 22 km od Rawy Ruskiej leży miejscowość, która około 1900 roku była końcową stacją austriackich kolei państwowych i z której 40 lat później pociągi towarowe powracały puste — miejscowość, w której fabrykach śmierci między marcem a grudniem 1942 roku zostało zamordowanych 434 508 osób. Prawie wszystkie transporty do ośrodka zagłady w Bełżcu zatrzymywały się na węźle kolejowym Rawa Ruska, bowiem tutaj maszyniści musieli czekać na sygnał, który otwierał im wolną drogę.
Każdy, kto wybierał się z Lublina do Lwowa lub odwrotnie, z konieczności musiał przejechać przez Rawę Ruską, tak jak dziadek, będący na tej trasie ustawicznie w drodze — tak często, że babcia mu nawet zaproponowała, aby po każdorazowym przyjeździe do domu wpisywał się do księgi gości. Co wiedział o zagładzie Żydów? Czy widział to, co niemiecki podoficer, Wilhelm Cornides, który 31 sierpnia 1942 roku znalazł się przejazdem na stacji w Rawie Ruskiej?
Cornides swoje wrażenia utrwalił w dzienniku, który został opublikowany w 1959 roku w „Vierteljahresheften für Zeitgeschichte” („Kwartalnikach Historii Współczesnej”), opatrzonym komentarzem historyka Hansa Rothfelsa, że „wiedza o tym, co się działo — a co można było podejrzewać — była w Generalnym Gubernatorstwie powszechna, a w każdym razie nie wymagało wielkiego wysiłku, aby trafić na jej ślad”. „Oczywiście”, zastrzega Rothfels, „tylko niewielu będzie miało wolę lub choćby życzenie, aby pisemnie zaświadczyć o tym, co widzieli i słyszeli”.
O godzinie 12:10 zobaczyłem wjeżdżający na stację pociąg towarowy. Na dachach i stopniach siedzieli strażnicy z karabinami. Z daleka można było zobaczyć, że wagony były zapchane ludźmi. Zawróciłem i przeszedłem wzdłuż całego pociągu. Składał się z 35 wagonów bydlęcych i jednego osobowego. W każdym z wagonów było co najmniej 60 Żydów (przy transportach wojska lub więźniów zwykle do tych wagonów ładuje się 40 osób, jednak tutaj były wyjęte ławki i widać było, że zamknięci stali w wielkim ścisku). Niektóre drzwi były lekko uchylone, okienka zakratowane kolczastym drutem. Pomiędzy zamkniętymi w wagonach widać było niewielu mężczyzn, w większości starszych, całą resztę stanowiły kobiety, dziewczęta i dzieci. Wiele dzieci pchało się do okna i do wąskiej szpary w drzwiach. Najmłodsze z pewnością nie były starsze niż dwa lata.
Kiedy tylko pociąg się zatrzymał, Żydzi próbowali dać ludziom butelki, żeby dostać trochę wody. Jednak pociąg był otoczony strażnikami z SS, tak że nikt nie mógł się do niego zbliżyć. W tym momencie na stację wjechał pociąg z Jarosławia, podróżni wysypali się do wyjścia, nie zwracając uwagi na transport. Kilku Żydów, zajętych wnoszeniem ładunku na ciężarówkę Wehrmachtu, machało zamkniętym w wagonach czapkami. Rozmawiałem z policjantem, który pełnił służbę na dworcu. Na moje pytanie, skąd są ci Żydzi odpowiedział: „To są przypuszczalnie ostatni ze Lwowa. Tak już to trwa bez przerwy od trzech tygodni, w Jarosławiu pozostawili tylko ośmiu, nikt nie wie, dlaczego”. Spytałem: „Jak daleko jeszcze jadą?”, na co on: „Do Bełżca”. „A tam?”. „Trucizna”. „Gaz?” — spytałem. Wzruszył ramionami. Potem jeszcze tylko dodał: „Na początku, jak mi się wydaje, rozstrzeliwali ich”.
Tutaj, w Niemieckim Domu rozmawiałem z dwoma żołnierzami ze Stalagu Frontowego nr 325. Powiedzieli, że te transporty w ostatnich dniach przejeżdżały codziennie, głównie w nocy. Wczoraj miał nawet jeden przejechać, co liczył 70 wagonów.
Czy i Michał Pazdanowski stał w przepełnionym wagonie na stacji kolejowej w Rawie Ruskiej, za kratami z kolczastego drutu? Rozpaczliwie próbował zdobyć coś do picia? Owego 2 lutego 1943 roku, kiedy to duża grupa aresztantów z więzienia we Lwowie transportowana była do obozu koncentracyjnego na Majdanku? Bo że tego zimowego dnia przejechał przez Rawę Ruską, poinformowało nas niebawem archiwum Miejsca Pamięci.
Z akt archiwum wynika, czytamy w liście, że Pazdanowski Michał, syn Tadeusza i Jadwigi, urodzony 22 września 1903 roku, został 13 listopada zaaresztowany w Żabiem i dowieziony do więzienia w Kołomyi. 27 stycznia 1943 roku został przetransportowany do więzienia we Lwowie. Z dokumentów wynika, że w okresie od 29 marca 1943 roku do 10 lutego 1944 roku otrzymywał paczki Polskiego Czerwonego Krzyża. Natomiast na temat daty przybycia do obozu i bliższych tego okoliczności nie ma żadnej informacji. Tym samym wiedzieliśmy więcej niż archiwum — byliśmy w posiadaniu kartki pocztowej Michała Pazdanowskiego z 1 marca 1944 roku.
Ale czekała nas też niespodzianka — okazało się, że nie byliśmy pierwszymi, którzy w Miejscu Pamięci zasięgali informacji na jego temat. Już w 1979 roku Izabela Pazdanowska, wdowa po Michale, zwróciła się do muzeum z prośbą o potwierdzenie pobytu jej męża na Majdanku. W liście podała następujące informacje: jej mąż został zaaresztowany w Żabiem, powiat Kosów, a następnie przewieziony do więzienia w Kołomyi. Stamtąd jakoby dwa tygodnie później został wysłany do Majdanka — czyli już w końcu listopada 1942 roku. Podała też datę śmierci męża — kwiecień 1944 r., podczas transportu do Auschwitz.
I kolejne, jeszcze większe zaskoczenie — archiwum poinformowało nas, że dodatkowe informacje otrzymało w 1992 roku w innym liście. A kto go napisał? Anna, czyli Hanka, matka Gabrieli. Podała obozowy numer Michała: 1042. I również jego lokalizację w obozie — pole V, blok 6. I że jej ojciec do końca marca 1943 r. potwierdzał otrzymywanie paczek od Polskiego Czerwonego Krzyża.
Spytałem Gabrielę, czy wiedziała, że jej matka kontaktowała się z Miejscem Pamięci. Pokręciła przecząco głową. Nie, jest to dla niej taką samą nowością, jak dla mnie.
„Z tych wszystkich informacji wnioskuję”, pisała kierowniczka archiwum, Anna Wójcik, „że Michał Pazdanowski z wielkim prawdopodobieństwem przybył do obozu 2 lutego 1943 roku z większym transportem więźniów ze Lwowa”. To przypuszczenie potwierdzał kolejny list, będący w posiadaniu archiwum — pismo od niejakiej Jadwigi Bobrówny do Polskiego Czerwonego Krzyża, obwód Lublin, wysłane 17 lutego 1943 roku ze Lwowa z zapytaniem, czy Michał Pazdanowski pozostaje w obozie na Majdanku i czy wolno wysłać mu paczkę. Również i Jadwiga Bobrówna podaje jako datę i miejsce aresztowania Michała 13 listopada 1942 roku w Żabiem, a poza tym wspomina o transporcie więźniów z Kołomyi do Lwowa 27 stycznia 1943 roku. Kim była owa Jadwiga Bobrówna?
„Wprawdzie w zasobach archiwum nie ma zbyt wiele informacji o Michale Pazdanowskim”, pisała, kończąc list Anna Wójcik, ale zaprasza nas serdecznie do odwiedzenia Miejsca Pamięci i dalszych poszukiwań na miejscu. „Dni i godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku w godz. od 8:00 do 15:00. Uprasza się o uprzednie zgłoszenie”.
Ale Gabriela i ja ciągle odkładaliśmy wizytę na Majdanku — Gabriela, bo obawiała się, że przekroczyłoby to jej siły, ja, bo te całe poszukiwania uważałem za coraz bardziej bezsensowne i niepotrzebne. Być może rzeczywiście nigdy byśmy tam nie pojechali, gdybym przypadkiem nie przeczytał w książce Patricka Desbois rozdziału o Rawie Ruskiej, na którego końcu pisze:
Podczas, gdy masowe groby z tysiącami rozstrzelanych Żydów są nie do zlokalizowania, każdy poległy na wojnie niemiecki żołnierz jest przeniesiony do innej mogiły i pochowany pod własnym nazwiskiem. Cmentarze odpowiadają normom III Rzeszy. Wspaniałe cmentarze dla Niemców, również esesmanów, małe mogiły dla Francuzów, białe kamienie pod krzakiem jeżyn dla anonimowych żołnierzy radzieckich i kompletnie nic dla Żydów. Tak więc również i pod ziemią każdy jest na swoim miejscu — tak jak to przewidywała hierarchia Rzeszy.
Kiedy czytałem te słowa, widziałem Abrahama Lebera, jak na cmentarzu w Bobowej biegał od grobu do grobu, próbując odczytać inskrypcje na macewach. W pewnym momencie zatrzymał się i powiedział, że zamordowani z jego rodziny nie mają żadnych grobów. Szukał przez całe życie, ale nie znalazł nic, poza pyłem. Ponadosiemdziesięcioletni Abraham nie mógł powstrzymać łez. Wymachiwał ramionami, jakby się z kimś czy z czymś mocował, albo jakby chciał coś schwycić i łapał pustkę. W końcu wydusił z siebie zdanie, w którym zawarł cały ból i wściekłość, całą gorycz — (...) A oni, mordercy, oni umierają we własnych łóżkach.
Również po Michale Pazdanowskim nie pozostał grób, który uchroniłby go od zapomnienia. Nie ma żadnego miejsca, w którym rodzina mogłaby go pożegnać i opłakać.
Otworzyłeś puszkę Pandory
San Sebastian, 6 maja 2010
Niebo pociemniało w ciągu zaledwie kilku minut. Szaro-czarne zwały chmur nadciągnęły nad Zatokę Biskajską, przeganiając ostatnią nadzieję na słoneczne popołudnie. W małym porcie fale miotały łodziami na wszystkie strony, a szeroka plaża była bezludna i opustoszała. La Concha, słynna zatoka z promenadą otoczoną wspaniałymi kolonialnymi budowlami, wydawała się spowita welonem deszczu. Sztorm siekł biczami wody nasze twarze i trudno było powiedzieć, czy przemoczył nas deszcz, czy też piana morska. Przyspieszyliśmy kroku, aby jak najszybciej pozostawić za sobą kamiennego Chrystusa, który błogosławił miastu na wysuniętej skale. Naszym celem był któryś z tych małych lokali, jakich w San Sebastian przy rynku lub na Starym Mieście naprawdę nie brakuje.
Kilka z nich odwiedziliśmy już przed południem, kiedy włóczyliśmy się po małych uliczkach z Cecilią, hiszpańsko-kolumbijską dokumentalistką filmową, którą poznaliśmy ubiegłego lata w Krakowie, kiedy podczas podróży po Polsce zahaczyła o Festiwal Kultury Żydowskiej. Łączył nas ten sam temat — teraźniejszość przeszłości — i dlatego chciała nam pokazać miasto, gdzie generał Francisco Franco, faszystowski dyktator Hiszpanii, od 1940 roku aż do śmierci w 1975 spędzał co roku sierpień na wywczasach.
Zdaniem Cecilii w Hiszpanii panowała „zmowa milczenia”. Niewielu chce dzisiaj pamiętać, że Franco podczas swej dyktatury założył ponad 100 obozów koncentracyjnych, z których ostatni został zlikwidowany dopiero w 1962 roku, że kazał zamordować niezliczone ilości przeciwników politycznych. Ilu ich było? 200 czy może 400 tys.? Że państwowy terror był pod ochroną i z błogosławieństwem kościoła katolickiego, że nadal jeszcze całe tony akt znajdują się pod kluczem. A co z ofiarami, byłymi więźniami obozów koncentracyjnych? Tylko niewielu odważyłoby się mówić. Otwarte mówienie o cierpieniu jest tematem tabu, nawet w rodzinach. A ponieważ również w szkołach ten temat jest traktowany po macoszemu, młodzi ludzie nie mają pojęcia, co działo się w ich kraju. Kto z nich wie, że podczas II wojny światowej Franco zamknął w obozach koncentracyjnych 70 tys. uciekinierów — Francuzów, Polaków, Żydów, którzy w neutralnym kraju spodziewali się znaleźć schronienie?
Deszcz zagonił mnie i Gabrielę do kawiarni, która kusiła wyjątkową obfitością pinxtos, baskijskich małych kanapek, przystawek jak hiszpańskie tapas, fantazyjnie ułożonych na długim kontuarze. Chciałem wykorzystać okazję i — zachęcony rozmową z Cecilią — nareszcie przeprowadzić od dawna planowany wywiad z Gabrielą. Miałem coraz silniejsze wrażenie, że wymiguje się, kiedy zagadywałem o jej dziadka lub o moje dociekania. I to nie od wczoraj. Oczywiście było na to wiele wytłumaczeń: miała dużo pracy i mnóstwo różnych zainteresowań, poza tym często wyjeżdżała lub była zajęta czymś innym. — Nie mam czasu, nie mam czasu.
Teraz mieliśmy czas, bo nasz pociąg odchodził dopiero wieczorem, a i pogoda nie należała do takich, przy jakich miałoby się ochotę na spacer po plaży czy wypłynięcie łodzią. Przyjechaliśmy do francuskiej części Kraju Basków poprzedniego dnia, do małej wsi między Biarritz a hiszpańsko-francuską granicą. Tam zamieszkaliśmy w pokoju w małym domku, stojącym na brzegu niewielkiego lasu, zaledwie kilkaset metrów od brzegu Atlantyku, urządzonym w tradycyjnym baskijskim stylu — pobielone białym wapnem fasady z ciemnoczerwonymi ryglami, okiennicami i dachem. Naszymi gospodarzami byli Ghislain, stuprocentowy Bask, jak sam o sobie mówił i Marysia, córka Francuza i Polki, Inki.
Marysia należała do rodziny Gabrieli, która była tak rozgałęziona, że już dawno straciłem orientację, kto, z kim i jak jest spokrewniony czy spowinowacony. Krewni — niezależnie od stopnia pokrewieństwa — dla ułatwienia nazywani byli ciocią, wujkiem, kuzynką lub kuzynem i mieszkali rozproszeni po całym świecie. Niektórych rzuciło do Anglii czy Kanady, innych do Stanów Zjednoczonych czy Australii, a jeszcze innych do Francji. Tam właśnie zawiodły nas badania nad Michałem Pazdanowskim, wspólnym dziadkiem Gabrieli i jej kuzynki, Marysi, co wyjaśniało, dlaczego przejechaliśmy prawie 2 500 km na drugi koniec Europy.
Od razu na początku poszukiwań okazało się, że powinniśmy pojechać do tego najbardziej na południe wysuniętego kawałka Francji. Już w wieczór wigilijny 2007 roku na moje nalegania odpowiadano mi: — Zapytaj Inki, ona może wiedzieć. To zdanie miałem potem usłyszeć jeszcze setki razy. Przez dwa lata próbowaliśmy się z Inką umówić i spotkać. Stale na nowo. Ale za każdym razem, kiedy wreszcie dochodziło do ustalenia konkretnego terminu, otrzymywaliśmy wiadomość: — Nie, jeszcze nie chce mówić, nie, jeszcze do tego nie dojrzała. I wreszcie w końcu marca niespodziewany telefon od Marysi: — Mama jest gotowa się z wami spotkać.
Wcześniej Gabriela i Marysia widywały się częściej, w Paryżu, gdzie Gabriela przez wiele lat w czasie wakacji pracowała jako au pair i zajmowała się oprowadzaniem wycieczek. Świadomość, że ciocia mieszka w tym samym mieście, dawała jej, jak mówiła, poczucie bezpieczeństwa. Wtedy żyła jeszcze babcia Izabela, która w połowie lat 70. wyjechała z Polski do swej córki, Inki. Izabela Pazdanowska zmarła w Paryżu 30 stycznia 1994 roku w wieku 92 lat. Pochowana została jednak na polskiej ziemi, na cmentarzu w Grybowie, dokąd przewieziono urnę z jej prochami. Pochówek prochów był wtedy jeszcze na prowincji czymś niezwykłym, a urna w kolorze złota jeszcze tej samej nocy zwabiła złodziei, którzy jednak, jak z uśmieszkiem opowiadano w gronie rodzinnym, mieli podwójnego pecha — otworzyli nie ten grób, po czym zostali przepędzeni przez przypadkowego przechodnia.
Gabriela nie miała we Francji żadnych problemów z porozumiewaniem się, bowiem została przez matkę, która w latach 60. studiowała w Paryżu na Sorbonie, wychowana dwujęzycznie — ku mojemu ubolewaniu, bo ani mój polski, ani szkolny francuski nie wystarczały, by nadążyć za rozmową Marysi i Gabrieli. Na szczęście — w odróżnieniu od swego partnera życiowego, Ghislaina — Marysia mówiła również po angielsku, co w jej profesji było koniecznością zimą pracowała jako instruktorka narciarstwa w Alpach, a latem jako instruktorka surfingu i pływania tu, nad Atlantykiem.
Pierwsze spotkanie Gabrieli i Marysi po 15 latach niewidzenia było serdeczne i spowodowało, że już po chwili czułem się zbędny. Obejrzeliśmy jeszcze razem zdjęcia, bo Marysia z Ghislainem zaledwie przed kilkoma dniami wrócili z surfingowego urlopu w Indonezji, po czym sam poszedłem nad morze. Kiedy wróciłem, Marysia i Gabriela miały zapłakane oczy.
Siedząc teraz w kawiarence na Starym Mieście w San Sebastian chciałem się dowiedzieć od Gabrieli, co się stało wczoraj wieczorem. Nie mieliśmy jeszcze żadnej okazji do rozmowy, bo po podróży i sutej kolacji wykończeni zwaliliśmy się do łóżka. Ghislain okazał się mistrzem kuchni: szynka i pasztet z gęsiej wątróbki na przystawkę, pikantna tarta i rodzaj zapiekanki jako danie główne i na koniec ser i winogrona. Jako aperitif podał nam do degustacji jakieś likiery i nalewki własnej roboty.
— Żadna z wnuczek Michała Pazdanowskiego nie miała dzieci — powiedziała nagle Gabriela. Ani ona, ani jej siostry, ani Marysia. Ani ich kuzyn Michał, którego ojciec Andrzej, najstarszy syn dziadków, zginął tragicznie w wypadku w 1962 roku. Patrzyła na ekran telewizora na przeciwległej ścianie kawiarni, na którym właśnie Lady Gaga w skąpym przyodziewku wyginała się nieprzyzwoicie. Potem popatrzyła na mnie. — Co zrobili nam nasi rodzice, że nie chcemy mieć dzieci? I mówiła dalej, nie czekając na odpowiedź:
— Marysia w wieku pięciu lat została oddana. Do prewentorium dla dzieci w Rabce, uzdrowisku, 50 km na południe od Krakowa, Jest znane z dobrego klimatu. Tam po wojnie babcia aż do emerytury pracowała jako nauczycielka.
— Marysia była bardzo nieszczęśliwa i po roku została stamtąd zabrana — kontynuowała Gabriela. I przez kogo? Przez Hankę, jej, Gabrieli, matkę. Hanka wzięła Marysię do siebie — ta Hanka, która sama swą własną córkę oddała kilka lat przedtem (kiedy Gabriela miała trzy lata) do drugich dziadków, rodziców ojca. Obie — Gabriela i Marysia — czuły się odepchnięte. I odkryły jeszcze jedną wspólną rzecz. Obie jako dzieci miały uczucie, że muszą się troszczyć o swoje mamy, pocieszać je i uspokajać, być przy nich, wspierać je. — Byłyśmy matkami naszych matek.
Gabriela znów odwróciła się do mnie plecami, patrzyła na ekran i milczała, Bon Jovi śpiewał It’s my life, ja zanotowałem w notatniku, że grupa francuskich turystów w kurtkach przeciwdeszczowych i z plecakami na ramionach całkowicie ogołociła bufet pinxtos, że pudełko z serwetkami na naszym stoliku miało napis Cruzcampo, że do kawiarni wszedł potwornie gruby facet w koszuli w prążki, w ręku cygaro, z tyłu za nim dwie kobiety, wyglądające na siostry. „Ogromne uszy i nos” — zapisałem. Ale nie chciałem przecież portretować kawiarnianych gości, tylko prowadzić wywiad z Gabrielą. Jednak teraz mogłem zapomnieć o pytaniach, które sobie przygotowałem, to było jasne. Nastrój już temu nie sprzyjał.
Zamiast tego zapytałem, o czym jeszcze rozmawiały. Po angielsku, bo to nadal był nasz wspólny język. Ona nie jest w stanie rozmawiać ze mną po polsku, powiedziała mi kiedyś. Nie potrafiła wyjaśnić dlaczego. Jakaś blokada.
— O ojcu Marysi — odpowiedziała Gabriela. Marysia nigdy nie poznała ojca. To tragiczna historia, o której nie powinienem pisać. Długo go szukała. Ale na próżno.
Zapytałem, kiedy i gdzie Marysia się urodziła.
— W 1975 roku w Paryżu — powiedziała Gabriela i zaczęła mówić o babci, która nigdy ponownie nie wyszła za mąż, chociaż ubiegało się o nią wielu wielbicieli. — A po wojnie nie miała czasu, by zajmować się własnymi dziećmi. Pracowała od rana do wieczora, nigdy sama nie gotowała. Jedzenie przynosiła z prewentorium, gdzie — była nauczycielką. Inka troskliwie zajmowała się Hanką, o trzy lata młodszą siostrą.
— A Andrzej?
— Andrzej, najstarszy, został oddany po wojnie na wychowanie do dziadków w Krakowie.
— Czy Marysia mogłaby wiedzieć coś o dziadku?
— Nie, Marysia nic nie wiedziała. Jej matka nic jej o nim nie opowiadała, nigdy nie pokazała nawet zdjęcia.
— A Marysia o niego nie pytała?
— Nie. Marysia czuła, że nie powinna pytać. Mówiła o tym wczoraj.
Gabriela potarła skronie. Ma ból głowy, powiedziała. Nic dziwnego przy tej pogodzie. I nagle z Gabrieli wylało się to wszystko, co wzbierało w niej od miesięcy. Nie, to nie pogoda była przyczyną bólu głowy. Od naszego przyjazdu do francuskiego Bidart coś ją przygniata, jakiś ciężar, którego nie potrafi określić. Mówiła tak dużo i szybko, że po chwili zatrzasnąłem notatnik. Nad jej rodziną unosi się wielki smutek, czy tego nie widzę? Jakim prawem grzebię w przeszłości jej rodziny? Czy nie dostrzegam, że tymi pytaniami przysparzam im strachu? Jej matce, Ince, Marysi i jej samej. Mam z tym przestać. — Stop it!
— Stop it! — nie tak dawno temu powiedziała mi to też jej siostra Bela. To przecież nie ma żadnego sensu, po co odkrywać tę ciemną przeszłość? Muszę przecież zdawać sobie sprawę, jak zasmucam jej matkę. I ile bólu jej przysparzam, kiedy wspomnienia wychodzą na wierzch.
— Stop it! — to samo mówiłem sobie sam, kiedy poprosiłem jednego z holenderskich przyjaciół, tłumacza, aby pomógł mi w przekładzie dokumentów. Zabrałem się też za listy Leona Kuleszy, przyjaciela Michała Pazdanowskiego, który był razem z nim więziony na Majdanku. Nie zaszliśmy daleko, ponieważ Marcelowi odmówił posłuszeństwa najpierw głos, a potem gruczoły łzowe. Później w Café Singer opowiedział mi swoją historię — że jego obydwaj dziadkowie siedzieli w niemieckich obozach koncentracyjnych, jeden jako Holender, drugi jako Żyd. I że nigdy o tym nie opowiadali. Że matka zabroniła mu pytać dziadka o cokolwiek, bo się bała, że mógłby dostać ataku serca i umrzeć. I że zaledwie wczoraj pytała go przez telefon, czy nie wstydzi się przyjaźnić z Niemcem.
— Otworzyłeś puszkę Pandory — usłyszałem głos Gabrieli. Otwarcie puszki Pandory — synonim wywoływania nieszczęścia, którego potem nie sposób powstrzymać. Wydawało mi się, próbowałem wtrącić, że i ona, Gabriela, jest zainteresowana historią własnego dziadka.
— Yes — powiedziała z wahaniem — and no (Tak i nie). Nie spodziewała się, że konfrontacja z przeszłością będzie taka bolesna. Nie może już tego wytrzymać. Moimi pytaniami doprowadzam ją i wszystkich innych do szaleństwa. Jak daleko chcę się jeszcze posunąć? Co wyprawiałem z moją rodziną, to moja sprawa. Ale tego nie mogę robić z jej rodziną. — I don’t want, that you hurt my family! (Nie chcę, żebyś ranił moją rodzinę!)
Akurat Niemiec...
Bidart, 8 maja 2010
Z pierwszymi promieniami słońca wyskoczyłem z łóżka i podbiegłem do małej ławki pod kaplicą świętego Józefa, którą upatrzyłem sobie już pierwszego wieczoru. Stąd, ze skraju urwiska, rozciągał się widok, o jakim od dawna marzyłem — wolność, przestrzeń, bezkres. Po lewej widniały szczyty Pirenejów, w których rozproszyły się deszczowe chmury, w dole pode mną jedna z sześciu piaszczystych plaż, którymi wieś wabiła turystów, na zboczach kilka pysznych willi, a po prawej nic oprócz morza, które tego dnia pod względem głębi błękitu mogło konkurować z niebem.
Tutaj dało się żyć, tutaj — z dala od Rawy Ruskiej i Rzepiennika Strzyżewskiego, od Rabki i Bobowej — panowała lekkość bytu, jakiej już dawno nie czułem. Tutaj nie było Pomnika Ofiar Szoa — Mémorial de la Shoah — jak w Paryżu, który odwiedziliśmy po drodze, ani kamiennej ściany z nazwiskami 76 tys. żydowskich mężczyzn, kobiet i dzieci z Francji, którzy w okupowanej Polsce zostali zamordowani w niemieckich obozach zagłady. Tutaj domy nie były budowane na masowych grobach i ziemia nie była przesiąknięta krwią, drogi nie przechodziły przez usiane popiołami pola i nie były brukowane macewami — żydowskimi nagrobnymi kamieniami. Tutaj nie było żydowskich cmentarzy służących za wysypiska śmieci lub — jak we Lwowie — za place targowe, na których handlowano owocami i warzywami.
— Ludzie kupują, sprzedają i depczą po ludzkich ciałach — ujął to kiedyś w rozmowie ze mną swoistą mieszaniną jidysz i niemieckiego przyjaciel Borys Dorfman. Hitlerowcy i Sowieci wszystko zrównali z ziemią. Motto paryskiego pomnika Holocaustu Comprendre le passé, pour éclairer l’avenir — „Zrozumieć przeszłość, aby rozjaśnić przyszłość” — wydawało się pochodzić ze świata, który z nam współczesnymi i tutejszymi nie miał żadnej styczności. Tutaj słowa galicyjsko-izraelskiego pisarza Aharona Appelfelda traciły swą wagę: „Cała Polska jest zaoranym cmentarzem. Trudno jest modlić się w takim miejscu. Ta soczysta zieleń doprowadza człowieka do szaleństwa. Bardzo się starałem. Ale to było ponad moje siły”.
Już dawno nie byłem na takim luzie i miałem niemal wyrzuty sumienia, patrząc na Marysię i Gabrielę, które nawet podczas naszych turystycznych wypraw nie były w stanie ukryć zdenerwowania. Ich napięcie wzrosło wczoraj jeszcze bardziej po telefonie, oznaczającym kres naszego niecierpliwego wyczekiwania — Inka informowała, że jest gotowa. Przyjeżdża jutro o dziewiątej. I dodała, że 15 lat temu widziała swego ojca w telewizji — jako więźnia obozu w jakimś francuskim filmie dokumentalnym. Dlaczego jej o tym nigdy nie opowiedziała, spytała Marysia. Ale jej pytanie pozostało bez odpowiedzi.
Dochodziła dziewiąta. Nad morzem, jak na filmie z przyspieszonym tempem, zebrały się monstrualne chmury, które teraz ze zdumiewającym impetem pędziły w stronę lądu. Jak zwiastuny jakiegoś grożącego nieszczęścia, przemknęło mi przez głowę, podczas gdy przyspieszyłem kroku, by zdążyć do domu przed nawałnicą. Oczekiwały mnie trzy zafrasowane twarze — zadzwoniła Inka. Wywiązała się jakaś awantura i przyjedzie później. Jeśli w ogóle.
Siedzieliśmy przy stole kuchennym, pogryzając chrupki i owoce, każdy zatopiony we własnych myślach. Nawet Gabriela i Marysia, którym przedtem całymi dniami nie zamykały się buzie, teraz milczały. Czyżby nasza podróż jednak była na próżno? Będziemy zmuszeni z niczym ruszyć w drogę powrotną. Dużo czasu nam nie pozostało, bo sypialny do Paryża był zarezerwowany na poniedziałek. A dzisiaj była już sobota. Kartkowałem prospekt turystyczny, na wszystkich zdjęciach niebo było błękitne. Było wiele miejsc wartych obejrzenia, ale widok przez okno nie zachęcał — zwarta masa chmur dotarła do lądu i lało jak z cebra. Prognoza pogody zapowiadała słońce dopiero na wtorek, dzień po naszym wyjeździe. A więc co tu robić?
Nagle rozległ się dzwonek do drzwi. I zaraz potem jeszcze raz. I już w pokoju stali Inka i Jean, jej mąż. Jean wyglądał, jakby wyskoczył z katalogu brytyjskiej mody wiejskiej: spodnie w kratę, tweedowa czapka z daszkiem, biała koszula, czerwony krawat, na to niebieski pulower bez rękawów, duże okulary, biała przystrzyżona bródka — gentleman w każdym calu. Inki nie podejrzewałbym nawet o to, że mogłaby być siostrą matki Gabrieli — w odróżnieniu od Hanki była wysoka, szczupła i ciemnowłosa. Ubrana w spodnium kremowego koloru, włosy nosiła gładko zaczesane do tyłu. Jean przywitał się ze mną — jak na gentlemana przystało — poprawnie i powściągliwie, Inka i Gabriela rzuciły się sobie na szyję i ucałowały w policzki, Inka i ja uścisnęliśmy sobie dłonie.
Aby pokryć niepewność, zasypałem ich moim całym zasobem polskich słów w nadziei, że moje dotychczasowe doświadczenie się potwierdzi — każde, nawet najbardziej koślawo wyjąkane zdanie po polsku otwierało drzwi i serca Polaków. I patrzcie państwo — zadziałało! Pierwszy krok został zrobiony. Ufff! Marysia i Ghislain poprosili do stołu na kawę i herbatę — i... potoczyło się nieszczęście.
Jean zaczął mówić i nic już nie było w stanie go zatrzymać. Im dłużej prowadził monolog, tym mniej Gabriela mi tłumaczyła, na koniec całkiem zamilkła. Najwyraźniej to, co mówił, było niezbyt gentlemanlike. Marysia odsunęła się od swego ojczyma i skrzyżowała ramiona na piersi, Ghislain nie przestawał mieszać łyżeczką kawy, Gabriela spuściła oczy, a Inka, która bezustannie mierzyła mnie wzrokiem, również. Jean — tyle zdołałem zrozumieć — klął na intelektualistów i Niemców. Wzburzył się swą przemową do tego stopnia, że jego twarz przybrała kolor krawatu, który miał na sobie. Coraz to wskazywał głową w moim kierunku, nie zaszczycając mnie przy tym choćby jednym spojrzeniem. Byłem uszczęśliwiony, kiedy spojrzenia Gabrieli i Inki skrzyżowały się i usłyszałem słowa: — Chodź! Idziemy!
We trójkę pospieszyliśmy na piętro, gdzie znajdował się pokój gościnny. Wręczyliśmy sobie nawzajem przywiezione prezenty, Gabriela i Inka wymieniły nowinki o rodzinie, po czym Inka wyraziła zdumienie, że tak dobrze mówię po polsku. Następnie przeprosiła za zachowanie męża. Nie powinniśmy brać tego do siebie osobiście, on jest czasami trudny. Zwłaszcza, kiedy ona robi coś, co jest wbrew jego woli. Jest po prostu macho. Ale takim zachowaniem próbuje tylko tuszować wiele rzeczy. W gruncie rzeczy ma dobre serce.
Wreszcie Inka sięgnęła do swojej czarnej teczki i podczas gdy ją otwierała, aby wyjąć segregator, dowiedzieliśmy, się, dlaczego tak długo musieliśmy czekać na to spotkanie — to Jean wypowiadał się zawsze przeciwko rozmowie z nami, używając znanego nam skądinąd i wyświechtanego argumentu — przeszłość minęła i należy o wszystkim zapomnieć; przede wszystkim o tym, co było złe. Jeszcze tego samego ranka chciał zawrócić z podróży, opowiadała Inka, ale ona się uparła. No tak, ona też długo wzbraniała się przed tym spotkaniem. Obawiała się swoich uczuć. Ale dzisiaj nadszedł czas. I jest przygotowana.
Na okładce teczki, wokół której zasiedliśmy, położyła mały modlitewnik i różaniec. Ojciec był bardzo wierzący, powiedziała, jako dziecko służył do mszy a i w Żabiem chodził regularnie na mszę, chociaż nie było tam kościoła katolickiego. Ona przez całe dzieciństwo modliła się o to, aby Bóg zwrócił jej tatusia. A zamiast niego raczej zabrał ją. Ale Bóg nie oddał jej ojca. Ciągle czekała na to, że jej modlitwa zostanie wysłuchana. I teraz, po tak długim czasie Bóg jej wysłuchał. — Ojciec wrócił! Zaczęła płakać, a Gabriela razem z nią. Nie były to ostatnie łzy, które miały popłynąć tego wieczoru.
Inka przywiozła ze sobą masę fotografii i dokumentów, które teraz kolejno przed nami rozkładała — bez ustanku usprawiedliwiając się, że takie to wszystko przemieszane. Jean nie chciał, żeby zajmowała się tymi papierami. Tak więc z Krakowa lat 20. przeskakiwaliśmy do Paryża lat 80., z Żabiego we wschodnich Karpatach do Rabki w zachodnich, ze Lwowa do Majdanka i z powrotem. Do momentu, kiedy przyszedł czas na obiad. Byliśmy zbyt wyczerpani, aby móc rozmawiać dalej bez krótkiej przerwy.
Obiad rozpoczął się, jak poranna kawa — Jean znów zaczął monologować. Ale atmosfera się zmieniła, opadło poprzednie napięcie. Jean teraz patrzył na mnie i nawet powiedział mi komplement — ma wrażenie, jakbym ja stał obiema nogami na ziemi, podczas gdy Gabriela trzepocze się, jak ptaszek w klatce. Podziękowałem mu z pewną rezerwą, bowiem bardzo dobrze zrozumiałem, że komplement był zatruty — został powiedziany kosztem Gabrieli. Zanim ona, znająca Jeana z paryskich czasów, zdążyła odpowiedzieć, on już zaczął pouczać nas mentorskim tonem o dyktaturach w ogóle, a o nacjonalizmie i faszyzmie w szczególności. Jego przemowa zakończyła się stwierdzeniem, że między Niemcami a nazistami w żadnym wypadku nie należy stawiać znaku równości. Niemców jako takich ceni z powodu ich porządku i dyscypliny, ale kiedy do tego, jak w okresie hitleryzmu, dołącza jeszcze entuzjazm i fanatyzm, wtedy zaczyna to być niebezpieczne.
Jean opowiedział też trochę o sobie. Urodził się w Walencji i naprawdę ma 81 lat — lubując się pełnymi podziwu okrzykami, jak wspaniale się trzyma — ale musiał opuścić Hiszpanię. Nie powiedział, dlaczego. Przez dwa lata pływał po świecie jako marynarz, w wieku 24 lat nie mówiąc ani słowa po francusku przybył do Francji i od początku do wszystkiego dochodził sam. Szybko policzyłem w myślach — urodzony w 1929 roku i opuścił Hiszpanię jako młody człowiek — dyktatura Franco! Co tak bolesnego przeżył Jean, że chciał powstrzymać żonę przed rozmową o historii jej rodziny?
Nie doszedłem do tego, aby go o to spytać, bo nagle zerwaliśmy się na równe nogi i wybiegliśmy na zewnątrz, aby nieoczekiwany blask słońca wykorzystać do zrobienia pamiątkowych zdjęć. I wtedy w ogrodzie zdarzyło się coś, co wymagałoby pióra literata noblisty, aby móc opisać to odpowiednimi słowami. Zaczęło się chyba od tego, że Inka zwróciła się do mnie zdrobnieniem „Uwuś”. Uwuś? Jean spróbował to powtórzyć: „u” jak ouvert, to proste, ale ten dziwny świszczący dźwięk na końcu, coś jak „sz”, ale z poświstem. Jakby się jednak nie starał, nie udawało mu się połączenie z „u”. Próbowaliśmy mu pomóc i świstaliśmy na wyścigi przy pełnym użyciu języka, zębów, dolnej szczęki i warg, jakbyśmy znaleźli się w gabinecie logopedy lub zgoła w przedszkolu.
Ten niezamierzony komizm gimnastyki naszych twarzy doprowadził Jeana do chichotu, a w pewnym momencie również i my wybuchnęliśmy śmiechem. Śmialiśmy sią tak, że aż łzy ciekły nam po policzkach. Łzy bólu i smutku śmiech przekształcił w łzy ulgi. Wszystko, co nas trapiło i co nam tak ciążyło, zdawało się ulecieć w niebo i rozpłynąć się, jak małe pierzaste chmurki.
To, że przyjechaliśmy, było dla Inki podarunkiem niebios. Do tej pory jeszcze nie może pojąć, że jakiś Niemiec jechał tysiące kilometrów na samo południe Francji, bo interesował się historią jej rodziny, że jakiś Niemiec oddał jej z powrotem ojca. Akurat Niemiec!
Nie, nie powinienem tego źle zrozumieć — mówiła dalej. Nie ma nic przeciwko Niemcom. Podobnie, jak nie ma nic przeciwko Ukraińcom. Nie czuje nienawiści. Hitlerowcy i ukraińscy nacjonaliści często nie wiedzieli, co robią, byli przecież zindoktrynowani. Propaganda! Poza tym każdy jest odpowiedzialny za siebie, a nie za to, co zdarzyło się przed nim, albo co się zdarzy po nim. I nie jest odpowiedzialny za innych. Może tylko jeszcze raz powtórzyć, że cieszy się, że znalazła w sobie siły i odwagę, aby się z nami spotkać. Czuje, że uwolniła się od wielkiego ciężaru. Ulżyło jej.
Spytałem, kiedy przyjechała do Francji.
— W październiku 1970 roku — odpowiedziała. Z niczym, poza pięcioma dolarami w kieszeni i bez znajomości słowa po francusku. Próbowała już wcześniej, ale w 1968 — mimo że miała zaproszenie — z powodu rozruchów w Polsce nie otrzymała zgody na wyjazd. Wreszcie dwa lata później się udało i przyjęła ją jedna z przyjaciółek w Lille. Pracowała jako au pair i jako sprzątaczka, dzień i noc. Kiedy w Lille nie widziała już dla siebie przyszłości, przeniosła się do Paryża, nauczyła języka i po jakimś czasie znalazła też pracę w swoim zawodzie. Była architektem.
— Dlaczego akurat do Francji?
Z powodu francuskich przodków. Jej praprababcia była Francuzką. Nazywała się Justine Mathis. — Czy chciała kiedykolwiek wrócić do Polski?
— Nie, nigdy.
— Dlaczego nie?
Zawsze chciała uciec z Polski. Znów przeszła z polskiego na francuski — jak często tego dnia, kiedy ból stawał się zbyt dotkliwy. Chciała możliwie jak najdalej, do Australii, Kanady, najchętniej na koniec świata.
— Dlaczego?
— Nie chciałam przeżyć jeszcze raz tego, co przeżyłam wcześniej — odparła Inka. Zawsze się bała, ten strach, że wszystko powróci — Żabie, kiedy ojciec nagle zniknął. I wiedziała — chociaż matka zawsze mówiła: „On wróci, on wróci” — że stało się coś strasznego. Żabie, kiedy musieli chować się na strychu za kominem przed ukraińskimi nacjonalistami. Lwów, gdzie podczas gdy czekali na pociąg do Krakowa, dworzec został zbombardowany i wielki szklany dach nad nimi runął w dół. Kraków, kiedy Niemcy podczas łapanki wpadli również do mieszkania przy Dietla, mieszkania babci Bieleckiej, w którym, mimo że już było przepełnione, jako uciekinierzy znaleźli schronienie. Kraków, w którym w drodze do szkoły zawsze przyciskała się plecami do muru ze strachu, że zostanie złapana przez Niemców, Kraków, kiedy w 1945 roku radzieckie czołgi jechały ulicami i w mieszkaniu wszystko się trzęsło i kiedy bała się, że pożar z sąsiedniej kamienicy przerzuci się na ich dom.
Widziała to w stale powracającym śnie. Okropne koszmary, prawie co noc. Że siedzi w więzieniu, że ktoś ją śledzi, chce zaaresztować i zabić. Niemcy byli wszędzie — je les ai vu a Żabie, a Lwów, a Kraków, partout — siła, przed którą nie było ucieczki, większa niż wszelkie wyobrażenia — siła nie do pokonania! W snach wszystko powracało. Dla niej wojna nie skończyła się w 1945 roku.
Inka patrzyła na teczkę z pamiątkami, spoczywającą na jej kolanach, Gabriela rzuciła mi spojrzenie, które nie pozostawiało najmniejszej wątpliwości, czego ode mnie wymagała — mam skończyć z tymi pytaniami. Podczas, kiedy dziwiłem się, że mimo deszczu, który rytmicznie i miarowo dudnił o dach, ptaki nie przestawały ćwierkać, przypomniałem sobie, że mamy dzisiaj 8 maja, Dzień Wyzwolenia. 65 lat temu Niemcy podpisały bezwarunkową kapitulację i tym samym II wojna światowa, której ofiarą padło 55 milionów ludzi, dobiegła końca — największa i najbardziej niszczycielska wojna w historii ludzkości, która uczyniła z mego dziadka mordercę, a dziadkowi Gabrieli i Marysi, ojcu Inki, zgotowała śmierć.
— Czy dzisiaj powracają te straszne sny? — spytałem Inki.
Pokręciła przecząco głową. Nie męczą jej już żadne koszmary.
Od czasu, kiedy mieszka we Francji. Przeszły jej?
— Oui. We Francji koniec.
— Kiedy?
— Zaraz po przyjeździe.
— Naprawdę od razu?
— Oui.
— A razem z nimi zniknął też strach?
— Jean zawsze by ją ochronił — odparła Inka. Od 30 lat są małżeństwem i z pewnością Jean bywa czasami trudny. Ale nigdy nie wątpiła w to, że zawsze będzie jej bronił.
Późnym wieczorem, kiedy pożegnaliśmy już Inkę i Jeana, strach ponownie stał się przedmiotem rozmowy; strach, który jest czymś pierwotnie ludzkim, który należy do życia jak radość czy opanowanie, który jednak potrafi przekształcić się w takie zagrożenie, że już nie chroni życia, ale sam staje się niebezpieczeństwem. Podczas, kiedy zmywałem razem z Ghislainem naczynia, od stołu dobiegały mnie urywki zdań i słowa: okropny, straszny, i boję się. Najwyraźniej Gabriela i Marysia rozmawiały o groźnym, okropnym i strasznym lęku, który kładzie się cieniem na życie; ustawicznie przy tym wznosiły okrzyki, jakby właśnie odkryły coś niespodziewanego i teraz musiały się wzajemnie upewnić, że to, co akurat usłyszały czy powiedziały, to nie urojenie.
— Nie do wiary! — powiedziała Gabriela, kiedy się do nich dosiadłem.
— Tak, to nieprawdopodobne — potwierdziła Marysia. — I jednocześnie dziwne.
Nic nie wiedziała, kompletnie nic. Matka nigdy nie mówiła o tym, co przeżyła w dzieciństwie. A wszystkie zdjęcia i dokumenty, które razem z Ghislainem po południu zeskanowali w jego biurze w Biarritz, widziała po raz pierwszy. Mimo to ona i Gabriela czują się podobnie. Odkryły to teraz, po 15 latach od swego ostatniego spotkania. Obydwie nie mogą oglądać żadnych filmów o obozach koncentracyjnych, bo za bardzo je to dotyka. I obydwie mają podobne lęki — że w każdej chwili może wybuchnąć wojna i trzeba będzie uciekać. To poczucie siedzenia na spakowanych walizkach, zawsze w gotowości do ucieczki lub ukrycia się — i to pomimo że Marysia nie wiedziała nic o rodzinie, jej ojciec pochodził z Afryki i ani się nie urodziła, ani nie wychowała w Polsce, tylko we Francji.
Ghislain kręcił głową — takie uczucia są mu kompletnie obce. On by nie uciekał. Stanąłby do walki.
Nie, one by nie walczyły — co do tego obydwie były zgodne. Uciekałyby. Może nie z powodu strachu, ale z powodu braku korzeni. Albo też dlatego, że ich korzenie zostały przecięte. Nie ma takiego miejsca, gdzie czułyby się jak w domu. Możliwe jednak, że nigdzie nie czuły się zadomowione, bo żyły w ciągłym strachu przed utratą wszystkiego, niezależnie od tego, czy byliby to kochani ludzie, czy dobytek.
Gabriela przypomniała sobie pewien koszmarny sen, który zaczął ją prześladować od urodzenia jej siostry Kiki. Trzyma na rękach niemowlę lub małe dziecko i usiłuje je ochronić. Dookoła szaleje wojna. Pełen chaos. Biegnie i biegnie, aby uciec przed prześladowcami, coraz szybciej, aby w ostatniej chwili się obudzić. Tak, te sny zaczęły ją nawiedzać po tym, jak urodziła się Kika, o którą ona — o 15 lat starsza siostra — troszczyła się jak matka. I was always like mother to her (Byłam dla niej zawsze jak matka). Po dziś dzień — pomyślałem sobie.
Wtedy myślała sobie — mówiła dalej Gabriela, że oglądała w telewizji za dużo filmów o wojnie. Nie wiedziała przecież, że 40 lat wcześniej jej babka z małym dzieckiem na ręku i dwoma starszymi chwyconymi za rączki musiała rzucić wszystko i uciekać. A może strach jest przekazywany z jednego pokolenia na drugie, z jej matki na nią?
Przypomniała mi się moja siegerlandzka babcia, która opowiadała mi tylko jedną historię z okresu wojny, ale opowiadała ją tak często, że utkwiła mi w pamięci. Było to w grudniu 1944 roku, kiedy prowincjonalne miasteczko Siegen zostało zbombardowane i zrównane z ziemią. Trzydziestotrzyletnia wówczas babcia, od roku „wdowa wojenna”, jak to się nazywało, była akurat w mieście, kiedy nadleciały bombowce ze śmiercionośnym ładunkiem. Nie było już żadnej komunikacji autobusowej czy kolejowej, musiała więc całą drogę z powrotem do swej wsi przebyć na piechotę — 20 km w zimnie i ciemnościach. Dokoła niej płonące domy, nad nią samoloty bombowe, a na ręku małe dziecko — jej córka, moja matka. Było to najgorsze, co spotkało ją w życiu, mówiła babcia, tak straszne, że nie mógłbym sobie tego wyobrazić. Śmiertelny strach.
„To nadal siedzi w kościach” — mówi stare porzekadło, kiedy komuś przytrafi się coś, od czego nie może się uwolnić. Co tkwiło w kościach Hanki i Inki, a co w kościach Gabrieli i Marysi? Co w moich? Jaki strach przeżywała moja matka, niewiele tylko starsza od Hanki, kiedy ich matki ucieczką ratowały życie swoje i swych dzieci? Jaki strach ona, ta zawsze troskliwa i nadopiekuńcza, przekazała mi dalej? A mój czteroletni ojciec, który po odysei z Krakowa przez Turyngię, na koniec samiutki jak palec, tylko z walizeczką w ręku, stał na przystanku autobusowym w naszej wiosce, czekając, aż odbierze go ktoś, kogo wcale nie znał?
Siedzieliśmy już w pociągu sypialnym z Biarritz do Paryża, w drodze do odległej okolicy z idyllicznymi wioskami leżącymi wśród spokojnych połonin, kiedy jeszcze raz zadzwoniła Inka. Podczas dwóch ostatnich dni robiła to wielokrotnie — już to, aby nam jeszcze coś dopowiedzieć, już to, aby po raz kolejny podziękować za spotkanie. Czuła się, tak jakby czekała na ten dzień przez całe życie. Nie powinniśmy rezygnować.
Kto nie żyje, już nie powróci
Werchowyna, 6 czerwca 2010
W głuche zakątki huculskiej ziemi, pachnące miętą w letnie wieczory, w senne wioski, przylepione do cichych połonin, gdzie pasterze grają na długich trombitach — wdziera się kolej żelazna. Ona jedna łączy ze światem te ustronia, zabite od niego deskami. Ona rzuca w ciemną noc barwne światła semaforów i gwałci ciszę, gwałci dziewiczość wielkiego nocnego spokoju. Wrzaskiem oświetlonych wagonów rozdziera błonę mroku, przeciągłym gwizdem budzi ze snu zające i uśpioną ludzką ciekawość. Jak olbrzymia żelazna drabina, przybita gwoździami do kamienistej ziemi — z nieskończoności w nieskończoność ciągną się na drewnianych progach czarne, połyskliwe szyny. Białe domki stacyjne, ujęte w żywopłoty, ogródki, altany i klomby z kolorowymi, szklanymi kulami na ubielonych drążkach, liczne mostki żelazne nad strumykami i gęsto rozsiane budki dróżników zadają kłam pozorom, jakoby na tej ziemi diabeł mówił: dobranoc!
Te zdania Józefa Wittlina z książki Sól ziemi towarzyszyły nam do Werchowyny, w której chcieliśmy odnaleźć Żabie Michała Pazdanowskiego.
Droga do Werchowyny wiedzie wzdłuż tej samej linii kolejowej, przy której jako robotnik przeładunkowy pracował bohater powieści Wittlina, Piotr Niewiadomski i którą w 1936 roku — kiedy Werchowyna zwała się jeszcze Żabie — Michał Pazdanowski przybył do nowego życia. W 1892 roku cesarz Franciszek Józef I podpisał dekret o budowie linii kolejowej, mającej wieść z ówczesnego Stanisławowa (dzisiejszego Iwano-Frankowska) do wówczas węgierskiego Máramarossziget, dziś rumuńskiego — Sighetu Marmaţiei. Budowa ta dla austro-węgierskich inżynierów stanowiła nie lada wyzwanie, ponieważ w drodze przez liczne doliny i rzeki Karpat Wschodnich, musiała zostać przerzucona niezliczona ilość mostów i wiaduktów. Mimo szalejącej wśród robotników kolejowych epidemii cholery, już w listopadzie 1894 roku linia mogła zostać oddana do użytku, a tym samym kolej wdarła się do głuchych zakątków huculskiej ziemi i połączyła te odległe tereny ze światem.
Jak wtedy, tak i dzisiaj w Worochcie kolej zatacza wielki łuk i przez kamienny wiadukt, przecinający dolinę Prutu i należący do najdłuższych tego typu w Europie, wiedzie dalej, w kierunku Zakarpacia. Kto udawał się do Żabiego, musiał wysiąść na stacji w Worochcie, skręcić drogą na południe, przez jakiś czas podążać górnym biegiem Prutu, w Ardzelucie za leśniczówką i huculskimi szałasami na wysokości niespełna 1 000 metrów przejść przez Przełęcz Bukowiecką, gdzie na drodze — przypuszczalnie zarówno wtedy jak i dzisiaj — wałęsają się krowy, jakby mało im było przestronnych łąk dookoła, aby na koniec przez Krywopole dotrzeć do celu. Dojście piechotą trwało wtedy zazwyczaj sześć do siedmiu godzin, samochodem trwa to szybciej — dzisiaj 32 km z Worochty do Werchowyny można pokonać w niecałą godzinę.
Przed I wojną światową Żabie pod względem powierzchni było największą gminą wiejską w całej Monarchii Naddunajskiej, rozciągającą się na ponad 600 km2. A według polskiego Krótkiego przewodnika po Huculszczyźnie z 1933 roku — drugą co do wielkości w międzywojennej Polsce. Aby dotrzeć do bardziej odległych domostw lub przysiółków, całymi godzinami podróżowano w górę i w dół, z biegiem lub pod prąd rzeki, pieszo lub na grzbietach przysadzistych huculskich koników. Pod tym względem nic się nie zmieniło również i wtedy, kiedy w 1939 roku wschodnie Karpaty zajęli Rosjanie, a w 1941 roku — Niemcy. Teraz Żabie znów było największą miejscowością — tym razem Generalnego Gubernatorstwa — a nawet „najbardziej rozciągniętą gminą wiejską w Europie”, jak można przeczytać w bedekerze z 1943 roku, „liczącą ok. 10 tys. huculskich mieszkańców w obrębie 600 km2. Na południowym rogu powiatu Kołomyjskiego jedna miejscowość jest szeroko rozrzucona zarówno w samej dolinie Czeremoszu, w dolinach jego bocznych dopływów, jak i powyżej we wspaniałym wysokogórskim krajobrazie Karpat Leśnych, które tutaj z pokrytymi czarnymi plamkami pasącego się bydła połoninami przypominają Górną Bawarię lub Tyrol, podczas gdy w wyższych partiach gór swą dzikością upodobniają się już do Bałkanów”.
Hucułom, ukraińskiemu góralskiemu plemieniu, zamieszkującemu południowy kraniec Galicji w południowowschodniej części Karpat Leśnych, bedeker poświęca osobny rozdział: Huculi są w przeważającej mierze hodowcami bydła, myśliwymi, rybakami lub flisakami; rolnictwa prawie nie znają. Z powodu położenia na uboczu zachowali prawie nietknięte stare obyczaje i malownicze stroje ludowe. W ich stroju przeważa kolor czerwony, od święta nosi się koszule i białe kożuszki (serdaki) ozdobione pięknym haftem. Również w snycerce i w drobnych pracach metaloplastycznych widać dobrą sztukę ludową. Hucułów najczęściej widuje się na koniach — zarówno mężczyźni jak i kobiety są sprawnymi jeźdźcami i ich małe wytrzymałe koniki (również zwane hucułami) są przez ich sąsiadów bardzo cenione. Pasterze grają na długich fletach o przenikliwym tonie.
Zgodnie z oficjalną nazistowską ideologią rasową bedeker z roku 1943 przemilczał, że w Żabiem, aż do ich zagłady, mieszkało od 800 do 1 000 Żydów. Ale Hucułów, których pochodzenie okrywa mrok i tajemnica, oceniał przyjaznymi słowy. Czyżby dlatego, że żyli w okolicy, przypominającej autorowi Bawarię i Tyrol?
A może dlatego, że Heinrich Himmler, najwyższy ekspert do spraw rasy, był przekonany, że Huculi — podobnie, jak górskie plemiona Łemków i tatrzańskich górali — byli germańskiego pochodzenia? W przeciwieństwie do etnologów wszelkich nacji, będących zdania, że Huculi wywodzili się od Tatarów, Hunów i Mongołów, Himmler przyznawał im germańskie korzenie. Dlatego też „z czasem” jak powiedział generalnemu gubernatorowi, Hansowi Frankowi, Huculi powinni „zostać uniemczeni”.
Już w XVIII wieku zarówno egzotyka scenerii, w jakiej żyli, jak i archaiczne rytuały i obyczaje rozbudziły ciekawość uczonych i pisarzy, przejętych romantycznym poszukiwaniem nietkniętego i pierwotnego, spokoju i dziewiczości. W równej mierze austriaccy, polscy, jak i ukraińscy uczeni i pięknoduchy wyruszali w lesiste Karpaty, które w dalekim Wiedniu wydawały się być ekspedycjami w nieznaną krainę, dającymi się porównać z podróżami na morza południowe. Huculszczyzna, jak informował wspomniany już Krótki Przewodnik, jest egzotyczną wyspą, jakich nie uświadczy się w całej Europie, rezerwatem nie tylko nietkniętej przyrody, ale też starych strojów, obyczajów i zwyczajów oraz ludzi, pochodzących z zamierzchłych czasów. Turyści wolą jeździć do Ameryki, gdzie pokazuje im się Indian w sztucznych kostiumach. Ale „nasz Hucuł” — czy to we wspaniale barwnym stroju, z czterometrowej długości trembitą[26] na wysoko położonej połoninie, czy w paradzie strojnego konnego orszaku ślubnego, czy też na spienionym rwącym Czeremoszu — czyż nie jest on po stokroć bardziej oryginalny, malowniczy, naturalny i godzien odkrycia?
Raporty podróżujących w Karpaty znalazły się również w monumentalnym dziele Die österreichisch-ungarische Monarchie in Wort und Bild (Monarchia austro-węgierska w słowie i obrazie) — na cześć swego wydawcy, następcy tronu arcyksięcia Rudolfa zwanym w skrócie Kronprinzenwerk — które w 24 tomach na ponad 16 tys. stronach zawierało artykuły i ilustracje dotyczące historii i kultury Krajów Korony. Tom 19 z 1898 roku poświęcony był Galicji i zawierał m.in. materiały pióra polskiego historyka Józefa Szujskiego Polacy i Rusini w Galicji czy Leona Herzberga-Fränkela Żydzi.
W sierpniu 1941 roku mój dziadek wychodził ze skóry, aby zdobyć ów Kronprinzenwerk, jako niezbędny w nowej pracy. „Prawdopodobnie będę miał pod sobą dodatkowo całą Galicję jako teren”, pisał w pośpiechu i z podnieceniem do swojej „kochanej Mamy”. Podanie w tej sprawie złożył Brigadeführer (Odilo Globocnik) do Reichsführera SS (Heinricha Himmlera)! Niestety Kronprinzenwerk również w antykwariatach osiągał niebotyczne ceny. Dlatego prosił teraz rodziców o podanie mu „nazwiska i wszystkich tytułów” jednego z ich znajomych, którego chciałby uprzejmie poprosić, czy nie zechciałby mu odstąpić swojego egzemplarza — w końcu miałby on służyć „ważnemu politycznemu celowi”. W tomie na temat Galicji na stronie 387 mógłby wtedy dziadek przeczytać, jak wyglądał typowy Hucuł: „Jest zazwyczaj słusznej budowy, wysokiej szczupłej figury i odznacza się męskimi rysami twarzy, ogorzałą cerą, czarnymi oczami i czarnymi długimi włosami, pięknym orlim nosem i długimi wąsami”. Jak w tym inny niż jasnowłosy i niebieskooki Hucule, Himmler mógł dopatrzyć się osoby godnej zniemczenia, pozostaje zagadką.
Podczas licznych służbowych wyjazdów, które w październiku 1941 roku wiodły również w wysokie Karpaty, dziadka przypuszczalnie interesowały bardziej Hucułki, które zwłaszcza w Żabiem były wyjątkowo piękne. Z powodu wspaniałych strojów — artystycznie haftowanych bluzek, sznurów korali i pełnych fantazji ozdób ze srebrnych monet lub kolorowych szklanych paciorków na czołach zwane były „paryżankami Karpat”. „Kiedy w przyszłym tygodniu przyjadę do Wiednia”, pisał 27 października do rodziców, „pokażę wam mnóstwo zdjęć, które zrobiłem po drodze”. Możliwe, że podczas tej wizyty matka porządnie przemówiła mu do sumienia, bowiem na krótko przedtem synowa skarżyła się jej w liście: „Jeśli chodzi o jego fascynacje, to znasz pewnie jeszcze dobrze Twojego pierworodnego” — pisała moja babcia. „Niestety, nigdy jeszcze nie dostał po nosie, bo wtedy przynajmniej przez jakiś czas byłby bardziej wstrzemięźliwy”.
Ze starymi sprawozdaniami z podróży i fotografiami z Żabiego Michała Pazdanowskiego przed oczami, zjeżdżaliśmy teraz powoli od przełęczy w dół, w dolinę Czarnego Czeremoszu. Krajobraz był taki, jak go sobie wyobrażałem, ale również po Huculszczyźnie upływ czasu nie przeszedł bez śladu. Do Żabiego, jak je Martin Pollack opisywał w swojej Imaginacyjnej podróży po Galicji Wschodniej i Bukowinie czyli świecie, którego nie ma, od dawna wkroczyła nowoczesność: „Biedne, pokryte strzechą chaty z grubo ciosanych belek lub niewypalanych cegieł” ustąpiły miejsca kamiennym domom z dachami pokrytymi dachówką z azbestu lub blachą falistą, zniknęły też „ryjące w grzęzawisku wiejskiej ulicy czarne kosmate świnie o długich ryjach”. A dziewczęta nie nosiły już „diademów ze strusich piór” czy „miękkich pantofli z czerwonego safianu”, lecz minispódniczki i buty na wysokich obcasach, stare kobiety kolorowe kitle i chustki na głowach, większość mężczyzn spodnie z jedwabiu spadochronowego i prążkowane podkoszulki — nic nie różniło już tutejszych mieszkańców od tych w dole, na równinie. I również człowiek, który koło małej restauracji naprzeciwko mostu, rozciągającego się nad szerokim łożyskiem Czeremoszu, przyjaźnie machał nam ręką, nie miał ani czarnych długich włosów, ani długich wąsów. Był to Stepan, już na nas czekał, kiedy trzydziestoletnim mercedesem Jarka, po przebyciu wielokilometrowej wyboistej wiejskiej drogi, dotarliśmy wreszcie do Werchowyny.
Stepan wskazał nam wąską gruntową drogę, poszedł pierwszy i otworzył bramę ogrodową, za którą stała czarna wołga, 20 lat starsza niż mercedes Jarka. Słońce świeciło, był ciepły dzień wczesnego lata i Anna już nakryła dla nas stół w ogrodzie: pożywna zupa ze świeżych jarzyn z dużą ilością śmietany, kulesza, zwana też mamałygą — tradycyjna kasza kukurydziana z jajkami i słoniną, do tego surówka z kapusty z własnego ogrodu, chrupiący biały chleb i szklanka huślanki, huculskiego kwaśnego mleka. Widzieliśmy się po raz pierwszy, ale nie było między nami żadnego nieufnego onieśmielenia, ani żadnego pełnego rezerwy, ostrożnego sondowania wrażliwych punktów. Może leżało to w tym, że Anna i Stepan jako artyści czasami jeździli za granicę ze swą kapelą lub zespołem tanecznym, ale może też i w tym, że nie przyjechaliśmy tu jako całkiem obcy, lecz jako przyjaciele znajomego, który kilka miesięcy wcześniej zatrzymał się u nich. Kiedy w kwietniu przy piwie po wspólnym wieczorze autorskim opowiedzieliśmy piosenkarzowi Manfredowi Maurenbrecherowi, że wkrótce wybieramy się do Werchowyny, ku naszemu osłupieniu oznajmił, że był tam niedawno i może nam polecić zaprzyjaźnioną kwaterę. To, co opowiadał, brzmiało zachęcająco — było inne niż wszystko to, cośmy w ostatnich tygodniach słyszeli.
Bo kiedy się rozeszło, że się tam wybieramy, jedna za drugą zaczęły nas dobiegać straszne historie w stylu: chyba zgłupieliśmy, żeby tam jechać, to zbyt niebezpieczne, czyżbyśmy nie wiedzieli, jak bezwzględni są jeszcze dzisiaj ukraińscy nacjonaliści, Ukraińcom nigdy nie można ufać. Wtykano nam książki typu Zbrodnie nacjonalistów ukraińskich dokonane na ludności polskiej na Wołyniu 1939-1945 i zapraszano na imprezy ku czci tych polskich bojowników podziemia, którzy w Galicji i na Wołyniu z poświęceniem życia bronili polskości przed ukraińskimi bandami. I wreszcie złowrogi telefon — jakoby z Werchowyny — że będziemy mile widziani, jeśli przyjedziemy na urlop narciarski lub wędrówkę, a więc tylko jako turyści, ale jeżeli zaczniemy stawiać pytania...
Równie okropne historie docierały z rodziny Gabrieli. Jak ta o babci Dorze, która podczas wojny wybrała się do Żabiego, aby pomóc rodzinie Pazdanowskich. Nigdy tam nie dotarła, została zamordowana po drodze — w Kołomyi ukraińscy nacjonaliści związali ją drutem kolczastym i rozpłatali na pół. Albo historia o zamordowaniu pięciu polskich kobiet w Kamieńcu Podolskim, między którymi również znajdowała się jedna z krewnych — dopiero po roku na płyciźnie rzeki Smotrycz znaleziono jej ciało. Coraz wyraźniej powstawał w naszych głowach scenariusz, który nie wróżył nic innego, jak nieszczęście — w położonych na uboczu górskich dolinach aż roiło się od paramilitarnych rezunów, uzbrojonych w noże i karabiny maszynowe, którzy tylko czekali na to, aby bestialsko masakrować obcych i cudzoziemców.
Próbowałem protestować, że to przecież śmieszne, paranoiczne i histeryczne, opowiadałem, że od lat jeżdżę po Ukrainie i ani we Lwowie, ani w Czerniowcach, Brodach, Kamieńcu Podolskim czy Kołomyi nie byłem atakowany przez ukraińskich narodowców. Ale czy nie widziałem namalowanych na murach haseł „Ukraina dla Ukraińców”? Albo pomników nacjonalistycznego przywódcy Stepana Bandery, które w galicyjskich wsiach dawno już wyparły pomniki Lenina? Albo czerwono-czarnych flag UPA i trójzębu — ich symbolu?
Ukraińska Powstańcza Armia była zbrojnym ramieniem Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów, OUN, utworzonej w Wiedniu w 1929 roku przez ukraińskich emigrantów pod hasłem „Wolna Ukraina albo śmierć!”. OUN od swego zarania zwalczała państwo polskie za pomocą zbrojnego terroru, nie cofając się przed mordami na politykach. Zabijali nawet — albo akurat — tych, dla których ważne były prawa mniejszości etnicznych. Przemoc rodzi przemoc, wkrótce więc państwo polskie uderzyło w odwecie z całą siłą. Spirala przemocy kręciła się niepowstrzymanie dalej i miała wpłynąć na kształt stosunków polsko-ukraińskich pod sowiecką i niemiecką okupacją. Podobnie brutalna była walka UPA przeciwko Polakom, Żydom, Rosjanom a nawet własnym ludziom, którzy odrzucali jej ideologię. OUN i UPA „były w stanie” podsumowuje historyczka, Franziska Bruder, „radykalnie spolaryzować społeczeństwo Ukrainy Zachodniej, wypędzając lub mordując duże części społeczności”. Ten „rozłam społeczeństwa” trwa nadal: „Ciągle jeszcze daje się odczuć pustka, jaką pozostawiły po sobie wypędzenia i wymordowanie całych grup ludności”.
Nagle przeszłość była bardzo blisko, ale w inny sposób niż tego oczekiwaliśmy. Nagle znaleźliśmy się w środku konfliktu, jaki dzielił nie tylko samą Ukrainę — jedni upatrują w UPA narodowych wojowników o wyzwolenie, inni faszystów i zauszników hitlerowskiego najeźdźcy — ale obciążał też całokształt stosunków polsko-ukraińskich.
A czy również historycy i politolodzy z trzech krajów nie odmówili naszej prośbie o pomoc? Ten temat jest dla niego zbyt drażliwy, oświadczył nam pewien ukraiński profesor, woli trzymać się z daleka od wszystkiego, co dotyczy stosunków polsko-ukraińskich. „Polsko-ukraińska przeszłość w Galicji Wschodniej jest tak skomplikowana, że lepiej o tym nie pisać” — powiedział nam niemiecki ekspert. Polski profesor był zasadniczy — krew w ziemi jest jeszcze zbyt świeża. Powinniśmy nasz temat zostawić w spokoju, dopóki nie upłynie więcej czasu. I ciągle powtarzające się głosy, że ja — jako Niemiec — w ogóle nie mam żadnego prawa, aby badać historię zamordowanego przez Niemców Polaka. Na jaki — i tutaj pasuje ten zwrot, jak ulał — zaminowany teren się wybraliśmy?
Naturalnie mojej uwadze nie uszły odrosty zachodnioukraińskiego nacjonalizmu, słyszałem chóralne okrzyki i śpiewy wygolonych kwadratowych głów, kiedy w ciężkich buciorach i T-shirtach z portretem Bandery maszerowali we Lwowie Aleją Wolności. Ale czy którykolwiek z moich ukraińskich przyjaciół sympatyzował z nimi? Dzielił z nimi ich faszyzujący światopogląd?
Wprawdzie moi przyjaciele mieszkali w miastach, na równinie, ale może w górach było inaczej? Górski łańcuch Karpat oglądałem zawsze z oddali, przez okno, z bezpiecznego miejsca w autokarze lub samochodzie. Podczas gdy we Lwowie, Kołomyi czy Czerniowcach świeciło jasne słońce, nad nimi najczęściej kłębiły się ciężkie, ciemne chmury, podkreślając ich obcość i dodając czegoś groźnego. Bo, jak usłyszałem od Josifa Burga, w górach ciemnieją rany, których czas nie zechciał zagoić. Kiedy patrzyłem na Karpaty z oddali, mogłem zrozumieć, dlaczego przez stulecia działały na miasta odpychając, a jednocześnie pociągając, fascinosum et tremendum, dlaczego otaczały je mity.
Przywołałem z pamięci moje rozmowy z Jurkiem, którego wręcz encyklopedyczna, stopniowo odkrywana przede mną wiedza, zrobiła na mnie ogromne wrażenie. Nie można byłoby wyobrazić sobie „lepszego ambasadora ukraińskiej kultury, któremu obce są wszelkie nacjonalistyczne tony, nawet te najcichsze” — jak usłyszałem w jednej z laudacji przy okazji wręczania mu jednej z niezliczonych nagród.
Mówiący piękną niemczyzną z lekkim austriackim zabarwieniem Jurko Prochaśko był dla mnie tym, który potrafił przenieść mnie w dawne czasy, jednocześnie pokazując przyszłość. W nim odżywały pozytywne strony dawnej monarchii habsburskiej, dla niego znajomość wielu języków i bycie u siebie w wielu kulturach nie było niczym niezwykłym, z nim godzinami można było rozprawiać o Galicji jako „ukraińskiej lokomotywie do Europy” i o Europie Środkowej bez granic. — Nie chciałbym zrezygnować z tego poczucia europejskości, które już dla moich dziadków było czymś oczywistym — powiedział kiedyś.
Jurko, który przełożył z polskiego na ukraiński książkę Józefa Wittlina Mój Lwów i który — podobnie jak Wittlin — jest wielkim znawcą i tłumaczem dzieł Józefa Rotha, pochodzi z Iwano-Frankowska, ale od czasu studiów germanistycznych mieszka we Lwowie. Jego dziadkowie, jak wielu Galicyjczyków, studiowali w Wiedniu — jego babcia u Zygmunta Freuda. W 1932 roku powrócili w rodzinne strony, do ówczesnego Stanisławowa, dawniejszego Stanislau — dzisiejszego Iwano-Frankowska, który w 1962 roku — wtedy, kiedy i Żabie — zmienił nazwę na cześć ukraińskiego poety, Iwana Franko, tak wiele piszącego o Huculszczyźnie, że stała się mu ona drugą ojczyzną.
Jeśli dobrze pomnę, było to na schodach przed wejściem do dawnego gimnazjum im. Arcyksięcia Rudolfa w Brodach, kiedy Jurko opowiedział mi o Meyers Grosses Konversations-Lexikon — jaką osobliwą siłę przyciągania miały dla niego te ciężkie, ozdobione secesyjnym wzorem i w skórę oprawne tomy w szafie bibliotecznej jego dziadka, kiedy pogrążał się w studiowaniu lekko pożółkłych stron, które pachniały jak ciepła strucla prosto z pieca. Tutaj, na rubieżach dawnej monarchii austro-węgierskiej, do 1918 roku zaledwie kilka kilometrów od granicy rosyjskiej, Jurko i ja zagłębiliśmy się na chwilę w świecie tej encyklopedii, która ukazała się na początku XX wieku w Wiedniu i Lipsku i w 22 tomach ucieleśniała całą wiedzę ówczesnego niemieckojęzycznego świata. Pomiędzy Grazem a Krakowem królowała na półkach u tych wszystkich, którzy siebie i swoje wykształcenie uważali za ważne i mogli sobie na taki zakup pozwolić — jak na przykład c.k. radca dworu, doktor Josef Armand von Seltmann. Jurko i ja zapadliśmy w świat, dzisiaj istniejący już tylko w książkach albo na starych fotografiach.
Jurko, który jako dziecko wszystkie letnie wakacje spędzał na Huculszczyźnie, ustawicznie zachęcał mnie do podróży w Karpaty — jest tam wiele do odkrycia i można trafić na nieoczekiwane skarby. Było to na długo przedtem, zanim spotkałem Gabrielę, ale zawsze, kiedy zamierzałem tam pojechać, wynikała jakaś przeszkoda — widać nie nadszedł jeszcze odpowiedni moment. Ale teraz nadszedł i przyszedł też najwyraźniej czas na nieoczekiwane odkrycia — zdjęcie z dziadkiem Gabrieli znaleźliśmy na jednej z ostatnich stron książeczki, którą wyłożyła dla nas Anna, a która traktowała o historii Żabiego do wybuchu II wojny światowej.
— To jest mój dziadek! — zawołała Gabriela i pokazała fotografię, pod którą widniał podpis Rilnicza Szkoła, rik 1937 (Szkoła Rolnicza, rok 1937).
Na zdjęciu zrobionym najwyraźniej w lecie, po otwarciu szkoły, widać było Michała Pazdanowskiego wśród nauczycieli i uczniów — niektórzy byli w ludowych strojach, inni w garniturach. W samym tekście szkoła, jak również nazwisko jej dyrektora nie były wspomniane.
Spytaliśmy Anny, czy wie coś więcej o szkole. Pokręciła przecząco głową. Ale następnego dnia będziemy mogli obejrzeć budynek. Ciągle jeszcze stoi. Obecnie mieści się w nim szpital. To była druga niespodziewana informacja. Nie wiedzieć czemu, wychodziliśmy z założenia, że szkoła dawno już została zburzona. Czyżby było możliwe, że nadal stał również dom rodziny Pazdanowskich? — To możliwe — powiedziała Anna. — Koło szpitala stoi jeszcze kilka domów zbudowanych w tym samym czasie i w tym samym stylu, co szkoła.
Teraz jednak Anna nagliła do wyjścia, bowiem przygotowała dla nas obszerny program. Na wstępie zaproponowała, abyśmy poszli do Romana Kumłyka. Był słynnym muzykiem, który w swoim domu urządził prywatne muzeum huculskie, może już o nim słyszeliśmy. Tak, słyszeliśmy, bo opowiadał nam o nim Manfred Maurenbrecher — że opanował grę na 30 instrumentach i potrafił grać na archaicznej kozie (dudach) nawet w dwóch tonacjach. Poza tym widziałem go kiedyś w jakimś filmie dokumentalnym o Hucułach.
— Roman był też w posiadaniu zdjęć Michała Pazdanowskiego — dodała jeszcze Anna.
— Naprawdę? Jak to? Od kogo? Skąd?
Tego nie wiedziała. Ale opowiadał jej o tych fotografiach.
Ani Manfred ani Anna nie obiecali nam zbyt wiele. Roman Kumłyk zobaczył nas, kiedy pokonywaliśmy małe wzgórze, idąc w kierunku jego domu, przed którym mały ogródek zdobił grający na skrzypcach krasnal ogrodowy wielkości małego dziecka. Czekał przy jednym z czterech słupów, podtrzymujących dach nad gankiem. Wyglądał nie inaczej niż w filmie: krótko przycięte resztki włosów, przystrzyżone siwe wąsy, górna warga zawsze lekko uniesiona w górę, równe zęby, prostokątne okulary w srebrnej oprawie. Ubrany był w ciemne prążkowane spodnie podtrzymane paskiem w złotym kolorze i białą ludową koszulę, która przy mankietach i kołnierzyku ozdobiona była czerwono-czarnym haftem, na to narzucona brązowa skórzana kamizelka.
Nie tracąc czasu, powiódł nas po schodach do muzeum, do którego eksponaty zbierał przez ostatnie 30 lat z hakiem: ślubne stroje i hafty, barwne malowane talerze i kubki, gliniane garnki, ciupagi, ręcznie tkane makatki ścienne — kilimy i dywany, zdjęcia, jarzmo na woły, kołowrotek, para butów z cholewami, taśma magnetofonowa i adapter — obydwie rzeczy radzieckiej produkcji. I oczywiście cała masa instrumentów, wśród których skrzypce i podobne im gęśliki stanowiły większość — jeśli się nie mylę, było tego 22 sztuki, w tym jedna nosiła imię „Anna”.
Kumłyk okazał się być mistrzem w swoim fachu, który opanował grę zarówno na cymbałach, jak i wydłubanych z konara skrzypeczkach, na lirze, jak i na drumli — właściwie damskim instrumencie, na cytrze, kobzie, wszelkich rodzajach fletów — między nimi na sopiłce i tełynce — i naturalnie na królowej wszystkich instrumentów, trembicie, wielometrowej trąbie pasterskiej Hucułów, porównywalnej z rogiem alpejskim, dzięki której kiedyś przez wzgórza i doliny przekazywano wiadomości o ważnych wydarzeniach, jak pogrzeby i zaślubiny. I wreszcie, jak nam doniósł Manfred, na dwutonowej kozie.
A fotografie? Te Roman Kumłyk z tajemniczą miną rozłożył na ozdobnym drewnianym parapecie. Były odbite na zwykłym papierze. Gabriela i ja pochyliliśmy się nad nimi, popatrzyliśmy najpierw na zdjęcia, a potem na siebie. Bezradnie, bo zdjęcia były nam znane. Były to te same zdjęcia, które zgromadził Zbyszek. Jak trafiły do rąk Kumłyka? Gabriela spytała go raz, drugi i trzeci, ale za każdym razem otrzymywała zdawkową i niewiele mówiącą odpowiedź. Zamiast tego Kumłyk powiedział, że Michał Pazdanowski z całą pewnością nie został wywieziony przez Niemców. Ci mianowicie już w 1942, a najpóźniej w 1943 roku wycofali się z Żabiego. Na moje zastrzeżenie, że Niemcy okupowali Galicję do lata 1944 roku Kumłyk odparł, że muszę się mylić, bo w 1943 roku Niemców już nie było. Z całą pewnością.
— Ale Niemcy nie traktowali Hucułów źle. Chodzili po domach i pytali o dzieci. A do domów, gdzie były dzieci, przynosili mleko.
Znów bezradność. Tutaj raczej nie posuniemy się dalej do przodu. Podziękowaliśmy za fachowe oprowadzenie po muzeum i muzyczne występy i zaczęliśmy szykować się do wyjścia.
Przy pożegnaniu Gabriela zapytała go jeszcze, kiedy mógłby nam opowiedzieć o tym, co wie. I przede wszystkim, od kogo dostał kopie zdjęć. — Może kiedyś później — odpowiedział Kumłyk. — Ale może i nigdy. Może umrzemy przed ponownym spotkaniem.
Drogę do domu przez wieś przebyliśmy w milczeniu. Było ciągle jeszcze jasno, jak w dzień. Z turkotem mijały nas autobusy, ciągnące za sobą jednakowo ciemną, jak i cuchnącą czarną chmurę spalin, przejeżdżały wozy konne, z których mężczyźni pozdrawiali nas skinieniem ręki, łady, z których przez otwarte okna dobiegało nas dudnienie muzyki techno. Wyprzedziliśmy jakąś babinę, która dostosowała się do powolnego kroku krowy, pędzonej do domowej obory i pożałowaliśmy idącego z naprzeciwka chłopa, który wyglądał, jakby za chwilę miał się załamać pod ciężarem dźwiganego na plecach siana.
— Jak 30 lat temu w Polsce — powiedziała Gabriela.
I nagle dotarło do nas, od kogo Roman Kumłyk dostał nasze zdjęcia.
Kilka tygodni przed naszym wyjazdem jeden ze znajomych w Krakowie opowiadał, że zna kogoś, kto mieszka w Werchowynie. Na pewno zgodzi się nam pomóc. Nawiązaliśmy kontakt z tą osobą — tak, możemy przesłać mu e-mailem zdjęcia, chętnie pomoże. — Ach, dziadkowie Gabrieli byli Polakami... Nie Ukraińcami? Ale na pewno ich matki... Też nie? Naprawdę w Werchowynie mieszkali Polacy? Ślad po tym człowieku zaginął, wyglądało jednak na to, że fotografie przekazał dalej Romanowi Kumłykowi. Tylko dlaczego Kumłyk zataił to przed nami? Dlaczego robił wokół tych zdjęć taką tajemnicę? Byliśmy bezradni.
Nie zdążyliśmy prowadzić dalszych rozważań na ten temat. Anna podeszła z nami do starszej pary, siedzącej na ławce przed domem. O ławkę oparta była słomiana miotła. Takie miotły zadziwiały mnie zawsze, kiedy wczesnym rankiem spacerowałem po ulicach Lwowa, Czerniowiec czy Odessy — miotły na drewnianym kiju, tylko w całości ze słomy; w części końcowej były po prostu mocno przewiązane, co pozwalało dobrze je chwycić; osiągały wraz z częścią zamiatającą wysokość niespełna jednego metra, tak że zamiataczki ulic — prawie zawsze starsze kobiety — musiały chodniki i rynsztoki czyścić schylone w pół. A więc takie miotły były też tutaj, w Karpatach...
Staruszkowie obejrzeli nasze zdjęcia i przecząco pokręcili głowami — nie, nigdy nie widzieli. Również nazwisko Michała Pazdanowskiego nie było im znane. Szkoła rolnicza? Nie, nigdy o czymś takim nie słyszeli. Niestety, nie mogą nam w niczym pomóc. Ale może chcielibyśmy zobaczyć dom? Będziemy mile widziani.
Zaprosili nas do środka, do paradnej izby, w której to, co Roman Kumłyk zbierał całymi latami, tutaj należało do codzienności: na ozdobionych intarsjami stole i komodzie leżały serwetki, haftowane w barwne wzory, w oszklonej szafce stały malowane naczynia, a kanapa okryta była wspaniale kolorową kapą. Na niej osiem podobnie kolorowych poduszek, udrapowanych wokół dwóch lalek — pary nowożeńców, ubranych w tradycyjne stroje ludowe. Czerwony, błękitny, żółty, zielony, pomarańczowy, fioletowy, różowy — wszystkie od bladego do mocnego odcienia, dużo bieli i prawie żadnej czerni — całe pomieszczenie było jedną wielką feerią kolorów. Na każdej ze ścian wisiał duży kilim, podobny do tych, jakie znaliśmy ze zdjęcia dziadków Gabrieli z trójką dzieci, w tym z zaledwie kilkutygodniową matką Gabrieli, Hanką. Kiedyś, wczesnym latem 1942 roku, dali się sportretować na tle takiego kilimu i posłali zdjęcie rodzicom do Krakowa. Inka twierdziła, że wzór do tego kilimu zaprojektował jej ojciec, a utkany został potem przez Hucułów. Jednak nigdy nie mogła zrozumieć, dlaczego matka uparła się, żeby zabrać ze sobą akurat ten kilim, który zajmował przecież mnóstwo miejsca. A przez to tyle innych rzeczy musieli zostawić w Żabiem!
Jednak Gabriela, dotykając wełniany dywan i podziwiając meandry wzoru, powiedziała, że jest w stanie zrozumieć decyzję babci.
W tej huculskiej izbie nie było niczego, co nie mogłoby tu leżeć, wisieć czy stać przed 1939 rokiem. Nie było radia, telewizora ani zegara, nawet mały kryształowy żyrandol pod sufitem miał ponadczasową formę. Ostatnie siedem dziesiątków lat nie pozostawiło tu żadnego śladu, nie pozostawiły go również czasy władzy radzieckiej, te lata „masowej dewaluacji kultury huculskiej”, podczas których została ona zastąpiona „rzemiosłem artystycznym” — „huculskim kiczem”, jak skarżył się w powieści Dwanaście kręgów ukraiński pisarz, Jurij Andruchowycz. W jakim czasie przetrwało tych dwoje staruszków — ona urodzona w 1929 roku, on w 1932 — wyglądających na o wiele młodszych? Kiedy potem, na ławce przed domem, po raz kolejny pytaliśmy ich o przeszłość, nie przestawali uśmiechać się do nas przyjaźnie. Ich ramiona stykały się, kiedy tak siedzieli obok siebie ze splecionymi na kolanach dłońmi.
— Nie, naprawdę niczego sobie nie przypomina — powiedział, ukazując w uśmiechu ścisły rząd złotych zębów. — Pochodził z sąsiedniej miejscowości.
— Nie, ona też nie — powiedziała ona, a jej uśmiech również odsłonił złote uzębienie.
— Jak to było za Niemców? — powtórzyła nasze pytanie i od razu odpowiedziała, wzruszając ramionami. — No, nie inaczej niż za bolszewików.
— Tak — potwierdził on. — Za bolszewików było nie inaczej niż za Niemców. Wzruszenie ramion.
Udało nam się jeszcze utrwalić na zdjęciach to prawie niewiarygodne podobieństwo razem zestarzałej pary małżeńskiej i odeszliśmy, Gabriela i Anna wzdychając, czy i one dożyją tak harmonijnego schyłku życia, ja — przeglądając zrobione przed chwilą zdjęcia. Tak, było coś, co w tej niezwykłej zgodności odróżniało jedno, od drugiego — u niego złote zęby zdobiły górną, a u niej dolną szczękę.
W Werchowynie najwyraźniej wszystkie kobiety od pewnego wieku miały na imię Anna albo Maria, bo znów naprzeciw nas siedziała kolejna pani Anna — sąsiadka, która słyszała już o nas od „naszej” Anny. Pani Anna przyszła z wnukiem, najwyraźniej przed chwilą raczącym się czekoladą, i z psem, który ucieleśniał wiele różnych ras. Pani Anna — spódnica w kwiatki, kwiecista chustka na głowie, bladoróżowy sweterek z biało-zielonym wzorkiem w kwiatki — od razu zasiadła przy stole ogrodowym, założyła okulary do czytania i ze zmarszczonym czołem oglądała zdjęcia, które jej daliśmy.
Naturalnie przypomina sobie, powiedziała i znad oprawki okularów obrzuciła nas spojrzeniem, pokazującym całe jej zdziwienie z powodu naszego pytania. Jakżeby mogła nie pamiętać? Michał Pazdanowski? Oczywiście! To był przecież dyrektor szkoły, Pan Michał, przyjaciel jej ojca. Pan Michał był zawsze uśmiechnięty, zawsze przyjazny, przede wszystkim dla dzieci. Pewnego razu szła z ojcem przez wieś i nagle spotkali pana Michała. Wziął ją wtedy za rączkę, bardzo dobrze to pamięta. Tak, bardzo go lubiła. To on przywiózł do Żabiego kulturę.
Nie, jego żony i dzieci sobie nie przypomina. Ale pamięta, że do szkoły pana Michała mogli chodzić tylko chłopcy. Ona sama wyszła ze szkoły już po czwartej klasie, wtedy było to całkiem normalne. Ale mimo to jako dziecko bardzo dobrze mówiła po polsku, o wiele lepiej niż dzisiaj. Nauczyła się polskiego, bo miała polskie przyjaciółki, mówiła po polsku już w wieku pięciu lat. Dzieci bawiły się razem, to było normalne. Z przyjaciółkami chodziła nawet na katolickie nabożeństwo. A jej przyjaciółki chodziły z nią do cerkwi, do kościoła prawosławnego. Tak, wszystko wszystkim, a w Żabiem przed wojną żyło się razem harmonijnie.
To samo, co opowiadała nam Inka — ona i jej brat Andrzej obok polskiego, naturalnie znali też ukraiński. I tak jak ukraińskie dzieci, tak i oni przez całe lato biegali na bosaka. Rodzicom było obojętne, w jakim języku mówili. Andrzej i ona również w Krakowie zachowali swoje przyzwyczajenia i dziadek Pazdanowski zrobił wielkie oczy, kiedy na pytanie, czyim jest synem, dziesięcioletni Andrzej odpowiedział: — Pazdanowskoho.
Podczas gdy wnuczek błaznował za jej plecami, albo drażnił psa pod stołem, pani Anna zaczęła opowiadać o wszystkich polskich rodzinach, jakie pamiętała. O Lipowskich, którzy w 1940 roku zostali przez bolszewików wywiezieni do Kazachstanu, o Pelagii Welterowej, która ze swymi dziećmi Rysiem, Zbysiem, Janką i Danką zamieszkała u nich, kiedy jej mąż, przed wojną urzędnik celny, nagle zniknął — co też mogło się z nim stać? — o doktorze Sarwackim, lekarzu, który pomógł wielu Hucułom, o rodzinach Windyków i Manugiewiczów — a może Manugiewicze byli Ormianami? — o pani Dobrotliwej, która tego dnia, kiedy Niemcy mordowali Żydów, została zastrzelona razem z nimi i z jeszcze jedną Polką. Nad masowym grobem. Dlaczego, tego pani Anna nie wiedziała. Ale tak, tak — Niemcy zastrzelili wszystkich Żydów albo prawie wszystkich, kilkoro chyba przeżyło. Między innymi jeden chłopak z rodziny Gertnerów, którzy mieli zajazd w centrum miasteczka, syn przedsiębiorcy budowlanego. A w 1943 roku Niemcy zastrzelili również 22 Polaków. Oskarżyli ich o podpalenie cerkwi. Ale większość Polaków zdążyła uciec na czas. Czy i pan Michał też nie opuścił Żabiego zaraz na początku wojny? Z rządem polskim, który przez karpackie przełęcze uciekał do Rumunii?
Pani Anna spojrzała na nas ponad swoimi okularami. Gabriela odwróciła wzrok.
Nie, rodzina Pazdanowskich nie opuściła Żabiego na początku wojny. Od czasu, kiedy zaczęliśmy rekonstruować życie jej dziadka, Gabriela często opowiadała mi historię tej nieudanej ucieczki, słyszałem ją też od Hanki, jej mamy — zawsze kończącą się wielkim „dlaczego?”.
Byli już pod rumuńską granicą z taborem innych polskich uchodźców, kiedy zawrócili. Zamierzali przedostać się do przyjaciół Michała w Szwajcarii, gdzie on mógłby u jednego z profesorów kontynuować studia nad alpejską fauną i florą, ale wtedy jednoroczna Inka, która zaledwie kilka tygodni przed wybuchem wojny wróciła z Krakowa do Żabiego, zaczęła płakać. I już nie przestała. I nagle matka zaczęła żałować, że jadą w podróż w nieznane, zostawiając wszystko, co mieli. Zaczęła naciskać na męża, czy jednak nie byłoby lepiej wrócić. Hanka opowiadała, że matka przez całe życie nie wybaczyła sobie, że wtedy zrezygnowali.
Jej dziadek mógłby jeszcze żyć, mówiła zawsze Gabriela. I powtórzyła to również teraz, przy tym stole, w spokojnym ogrodzie w Werchowynie, nad którym dawno już zapadły ciemności.
Pani Anna westchnęła. — Kto żyje, ten żyje — powiedziała. — A kto nie żyje, już nie powróci.
Zawsze chętnie tu mieszkałam
Werchowyna, 7 czerwca 2010
Wstałem, zanim jeszcze rozbłysły pierwsze promienie słońca, kiedy Gabriela wreszcie ponownie zasnęła po tej koszmarnej nocy, przez którą w trwodze przebrnęliśmy razem, a która teraz przechodziła w dzień, nie dający podejrzewać nic z owej „grozy i osamotnienia tej ostatniej minuty, kiedy ziemia usuwa się spod nóg i człowiek chciałby uciec sam przed sobą”. Tu i ówdzie piał kogut, szczebiotały ptaki, od czasu do czasu zaszczekał gdzieś pies, ale kiedy akurat nie turkotała na drodze jakaś wczesna marszrutka, było cicho jak na połoninie, którą gdzieś, hen w górze, ponad obłokami mgły, już rozświetlały słoneczne promienie. Cisza pozostawała w nieomal symbiotycznym związku z powietrzem, tak świeżym i aromatycznym, że przyłapałem się na wiosłowaniu ramionami i robieniu głębokich wdechów, aby bez reszty wypełnić nim wszystkie pęcherzyki płucne.
Opuściłem wiejską drogę, przeszedłem przez chwiejny wiszący most nad leniwie płynącym Czeremoszem i wkroczyłem na nieutwardzoną dróżkę między łąkami, tam gdzie srebrzyście błyszczała pokryta poranną rosą wysoka trawa. Patrzyłem na drewnianą, otoczoną morzem rumianków i osłoniętą blaszanym daszkiem studnię z żurawiem, sad z jabłoniami, śliwami i gruszami; pozdrowił mnie jakiś chłop, który przeszedł obok z kosą na ramieniu; ponownie ruszyłem przez Czeremosz mostem, na którym przyplątał się do mnie jakiś wałęsający się pies, aby na koniec wylądować pod kapliczką, do której przez okienka kopuły wpadało światło słońca.
Otworzyłem obite srebrzystą blachą wahadłowe drzwi, na których wygrawerowane były dwa krzyże i wszedłem do wnętrza, w którym zmieściłyby się nie więcej, aniżeli dwie osoby. Ołtarzyk ozdobiony był czerwonymi i różowymi sztucznymi kwiatami, stojącymi pod ogromną ilością ikon każdej formy i wielkości. Po lewej i po prawej stronie dwa klęczące anioły z dłońmi złożonymi do modlitwy, powyżej figury Marii i Jezusa, obie otulone szatami o wzorze i kolorach, jakie widziałem już w paradnej izbie dwojga staruszków. Na ścianach pomalowanych na bladoniebieski i biało-turkusowy kolor wisiały dwa czarno-białe obrazy. Jeden był reprodukcją „Ostatniej Wieczerzy” Leonarda da Vinci, drugi przedstawiał Dzieciątko na kolanach Matki, karmiące razem z nią białe gołębie. Pozostałem tam jeszcze przez chwilę, po czym wyszedłem na zewnątrz, w świat, który budził się do życia.
Bitą drogą, na której leżały dwie drzemiące krowy, a których spokoju nie zakłócił nawet przejeżdżający rozklekotany motorower, doszedłem ponownie do głównej szosy, na której teraz panowało coś, co można było nazwać godziną szczytu — na poboczu stali ludzie, pojedynczo lub w małych grupkach, czekający na autobus lub marszrutki — przeważnie stare modele mercedesa. Tu siwowłosy mężczyzna w ciemnoszarym garniturze z aktówką pod pachą, tam kobieta w beżowym kostiumie z utlenionymi włosami upiętymi w wysoki kok, jakie pamiętałem z Moskwy lat 90.; pod szyldem pokazującym dojazd do warsztatu samochodowego grupa palących papierosy młodych mężczyzn w gumiakach i podkoszulkach, którzy obserwowali mnie nieufnie, a potem coś do mnie wołali ze skrzyni zdezelowanej ciężarówki z demobilu; dwie dziewczyny w obcisłych dżinsach żując gumę, wlokły się za krową, jadący wężykiem chłopak na rowerze górskim, który mało nie zgubił niedbale trzymanej na ramieniu kosy, kiedy głośno trąbiące czarne bmw X5 z przyciemnionymi szybami omal nie zepchnęło go do przydrożnego rowu. A nad wszystkim ponad zalesionymi wzgórzami i wysokimi połoninami wznosiły się potężne, pokryte śniegiem, czerwono-złoto połyskujące Czarne Góry. Werchowyna była rajem.
Rzeczywiście przypominała Górną Bawarię lub Tyrol — z tą różnicą, że przez Werchowynę nie ciągnęły tabuny urlopowiczów, a samochody nie korkowały drogi. Nie było tu ociekających kiczem sklepów z pamiątkami, hotelowych molochów, lokali z ludową muzyką i kołyszącymi się w jej takt rzędami turystów. Nie można tu było dostać nawet schłodzonej coca-coli. Zamiast tego w barach w Werchowynie półki z wódką były tak dobrze zaopatrzone, jak w Tyrolu bary z jogurtem.
W Werchowynie zawsze piło się dużo, kontynuując tradycje Żabiego, cieszącego się opinią miasta opojów. Wójt Petro Szekeryk-Donykiw, którego — jak dowiedzieliśmy się od pani Anny — na wielu fotografiach z Michałem Pazdanowskim widać było w stroju huculskim, miał podobno skarżyć się na swoich Hucułów — że nazwę horywka, miodowa nalewka z pieprzem, pisaliby z dużej, a Pan Bóg — Hospod Boh — z małej litery. Picie w Karpatach należało od stuleci do zwyczaju, dużo o tym pisano. Czy dzisiaj pito tu mniej niż kiedyś, nie potrafiłem ocenić. Ale nie mogłem pozbyć się uczucia, że Werchowyna była miejscem melancholijnym i że w tej pogrążonej w marzeniach sennych wsi owa „samotność utraconego świata”, jak Józef Roth opisywał swoją Galicję, była wyjątkowo wyrazista — i wyjątkowo kontrastowała z pięknem krajobrazu, dziewiczą naturą i wspaniałym kolorytem huculskiej sztuki. Ale być może melancholia i samotność utraconego świata tkwią również i we mnie? Czy dlatego, że po mojej głowie wędrowały historie, które opowiedziała nam Inka?
Gdzieś tutaj, między tymi cudownie zielonymi wzgórzami musiało zdarzyć się to, co siedem dziesiątków lat później i 3 tys. km dalej nadal poruszało Inkę tak bardzo, że mogła nam o tym opowiadać tylko zacinającym się i drżącym głosem. Miała wtedy około czterech i pół roku, było to już po tym, kiedy ojciec przepadł i na krótko przedtem, nim wraz z matką i rodzeństwem miała opuścić Żabie, a więc latem 1943 roku. Pobiegła bawić się z koleżanką i nagle ze szczytu wzgórza ujrzały coś, co Inka określała jako prowizoryczny obóz — okoloną ogrodzeniem łąkę, na której za płotem byli zamknięci ludzie. Inka i jej przyjaciółka widziały, jak jeden z żołnierzy ich bił. Bez przerwy. Pejczem. Słyszały rozkazy i krzyki i przerażone pobiegły do domu. Inka opowiedziała matce, co widziała, a matka zawołała: — Nigdy tam nie chodź, nigdy tam nie chodź!
Kiedy Inka skończyła opowiadać, zerwała się z krzesła i przybrała pozycję, jakby jej matka właśnie w tej chwili i tam, na francuskim wybrzeżu Atlantyku, przykazywała nigdy więcej tam nie chodzić. Nigdy więcej!
Nie mogłem pozbyć się uczucia melancholii również i wówczas, kiedy szliśmy małą aleją, wiodącą do szpitala. Na ławkach w cieniu iglastych drzew siedziały kobiety w szlafrokach lub dresach — z wyjątkiem jednej wszystkie w chustkach na głowach. Przed wejściem przykucnęło kilku mężczyzn, palących wspólnie ukradkiem jednego papierosa. Porównaliśmy budynek z naszymi fotografiami, które dostaliśmy od Zbyszka i Inki. Czy była to dawna szkoła? Prawe boczne skrzydło było znacznie dłuższe, aniżeli na zdjęciach, dach był niżej i brakowało pod nim małego okna. Dobudówka z pewnością pochodziła z czasów późniejszych. A lewe skrzydło? Nawet, jeśli deski, które pokrywały fasadę powyżej kamiennej podmurówki nie wykazywało żadnego podobieństwa z fotografiami, to jednak zgodność była duża. A budynek główny? Można było przewidzieć, że będzie brakowało państwowego godła z polskim orłem. Ale szpiczasto zwieńczona zabudowa szczytowa w kształcie rombu z podłużnym oknem? Teraz okno było cztero- zamiast trójdzielne, drewno zwietrzałe i wypłowiałe, ale tak! Trzy kominy na dachu? Tak. Ozdobny daszek nad drugim piętrem? Podobnie jak i cały dach pokryty był teraz szarym, falistym azbestem, ale forma pozostała taka sama.
Jednak frontowe okna na pierwszym piętrze i wejście wyglądały całkiem inaczej. Gdzie podziały się trzy graniaste kamienne słupy pośrodku ganku i dwie potężne kolumny na skrzydle? Staliśmy teraz przed drewnianą ścianą z dużymi oknami w białych ramach, podzielonymi dwoma długimi i czterema poprzecznymi szprosami, białymi dwuskrzydłowymi drzwiami i mniejszymi drzwiami, które wychodziły na rampę.
Z wahaniem weszliśmy do środka, do pierwszego pomieszczenia, które wiodło bezpośrednio do następnego, z tego z kolei wychodziło się na poprzeczny korytarz. Zawróciliśmy. Dwie kobiety, siedzące naprzeciwko malowidła na całą ścianę, przedstawiającego wiejską idyllę w stylu radzieckiego socrealizmu, popatrzyły na nas ze zdziwieniem. Ale teraz nie było już żadnych wątpliwości — szpital był szkołą, którą wybudował Michał Pazdanowski. Zmieniona była tylko partia wejściowa. I ktoś kazał kamienną podmurówkę i kolumny pomalować grubą warstwą brązowej farby olejnej.
— Tak — zapewnił nas na schodach przed wejściem starszy pan w białym kitlu. — W tym budynku kiedyś znajdowała się szkoła.
Wiedział to, bo kilka lat temu był tu ktoś, kto miał ze sobą grupowe zdjęcie, podobne do naszego, i mówił, że chodził do tej szkoły.
— Skąd przyjechał ten człowiek?
— Z Niemiec.
— Z Niemiec? Ma pan może jego adres?
— Nie, niestety. Ale ten człowiek stał przez cały czas przed budynkiem i płakał. Naprawdę ten budynek wzniósł pani dziadek?
Kiedy potwierdziliśmy, lekarz uczynił szeroki gest i w jego głosie zabrzmiał poważny ton.
— Bez wątpienia jest to dobry budynek. Bardzo dobra jakość! Nie tak jak te domy, które się buduje dzisiaj.
Wskazał na znajdującą się na prawo za szpitalem opuszczoną budowę; zwróciliśmy na nią uwagę już przy wjeździe do Werchowyny. Był to największy budynek w mieście, który górował nad innymi domami nie tylko dlatego, że stał na wzniesieniu. Sześciopiętrowa budowla z cegły, miała mniej więcej 100 metrów długości, a kwadratowe oczodoły okien przypominały otwarte paszcze, gotowe połknąć wszystko wokół siebie. Prawdziwy potwór.
— To miał być nowy szpital — powiedział lekarz. — Na cały region. Sowieci zaczęli budowę, a potem Ukraina stała się niepodległa i zabrakło pieniędzy.
— Czy budynek będzie ukończony?
Lekarz uniósł ramiona i popatrzył w niebo. Odwrócił się i pokazał na stojący naprzeciwko drewniany dom, który akurat truchtem mijały dwie krowy. Też należał kiedyś do szkoły. Teraz jest tam administracja szpitala.
— Może to był dom moich dziadków — wyraziła przypuszczenie Gabriela.
Lekarz pokręcił przecząco głową. Nie myśli. Może był to dom jakiegoś nauczyciela, ale z pewnością nie mieszkał w nim dyrektor szkoły.
A może w tym domu mieszkała rodzina Mijaków, która z fotografii i opowiadań jest nam prawie tak samo znajoma, jak rodzina Pazdanowskich? Roman Mijak, zastępca Michała i z pewnością jego najbliższy przyjaciel, ze swą żoną, z domu Nestorowską? Ci sami Mijakowie, którzy mieli pole kartofli, a ich ziemniaki zrobiły na małej Ince takie wrażenie, że powiedziała: „Ich kartofle były większe ode mnie?”. Tydzień przed ich ucieczką, jak nam po francusku opowiadała Inka, Roman Mijak został w swoim domu zastrzelony.
— Z zewnątrz, przez okno. Jak to zwykli robić ludzie UPA. Tą samą kulą zostało zamordowane nowonarodzone dziecko, które trzymał na ręku. Nie zginął od razu. Jego żona przybiegła do nas cała zakrwawiona, w szoku i prosiła naszą mamę o pomoc. Ale mama nie mogła im pomóc, bo nie miała odwagi wyjść z domu — ze strachu o własne dzieci.
Oni wszyscy bali się nieopisanie. Potworny strach, którego nigdy nie potrafiła zapomnieć. Do dzisiaj.
Zamordowanie Romana Mijaka i jego dziecka było jedną z niewielu historii, którą opowiadała również Hanka. Ustawicznie, bo nie tylko Gabriela znała tę opowieść, ale też jej o 14 lat młodsza siostra, Kika. Czy Hanka ją opowiadała, bo miała tak samo na imię, jak zabita córka Mijaka i była mniej więcej w tym samym wieku? Bo obie w szczególny sposób były ze sobą związane? Po urodzeniu Hanki jej matka miała tak dużo pokarmu, że karmiła też i córeczkę przyjaciółki — dziewczynki były siostrami mlecznymi. Jak Hanka dowiedziała się od matki, morderstwo miało miejsce o dziewiątej wieczór. Włosy pani Mijakowej w mgnieniu oka całkowicie zbielały. Matka dała później poduszkę, na której mała Anna leżała w trumience. Pani Mijakowa była w ciąży, kiedy jej mąż i córeczka zostali zastrzeleni — urodziła potem jeszcze córkę, Oleńkę. Po wojnie obie wdowy spotkały się w Rabce. Jak pani Mijakowej z Oleńką udało się uciec z Żabiego i co się z nimi potem stało, Hanka nie wiedziała.
— Dyrektor mieszkał raczej tam — mówił dalej lekarz, wskazując inny drewniany dom, który stał na dużej, porośniętej drzewami owocowymi i okolonej żywopłotem posesji. — Mieszka tam teraz wdowa po byłym dyrektorze kliniki.
Anna powiedziała, że ją zna. To pani Maria, emerytowana nauczycielka, bardzo sympatyczna.
Przypomniałem sobie rysunek, który zrobiła dla nas Inka — tutaj szkoła, po której schodach nosiła w tę i z powrotem króliczka, którego uratowała przed kotem, po drugiej stronie gospodarstwo, które teraz musiało znajdować się na tyłach ceglanego potwora. Koło stajni buda dla psa wilczura, który kiedyś niebezpiecznie pogryzł jej brata — w pierś, bardzo blisko serca — zanim ojciec zdołał go przegonić. Zaraz za tym Czeremosz i góry. To mogłoby się zgadzać.
Kiedy przyszliśmy, pani Maria, która miała na głowie słomiany kapelusz z szerokim rondem, a nie chustkę, pracowała w ogrodzie. Nie dała nam odczuć, że jesteśmy nieproszonymi gośćmi. Naturalnie, jesteśmy mile widziani, powiedziała, kiedy już przedstawiliśmy się. Jest dla niej zaszczytem móc nas powitać. Możemy obejrzeć wszystko, co chcemy. — Proszę bardzo!
Dom, w którym mieszkała pani Maria, stał na podobnej kamiennej podmurówce jak szkoła, a wykończenie zwieńczenia pod dachem było również w kształcie rombu. Najwyraźniej oba budynki były zbudowane w tym samym czasie.
— To był dom moich dziadków — powiedziała Gabriela. — Czuję to.
Pytanie tylko, w której części mieszkali dziadkowie Gabrieli. Inka mówiła, że wejście było po prawej stronie. Ale z ktorej strony patrząc — od strony ogrodu, czy też od strony drogi powyżej domu, gdzie teraz stała niedokończona ruina? Dom i parcela były pośrodku przedzielone na dwie części — ogród solidnym kamiennym murkiem, natomiast granica między obiema połowami domu zaznaczona była idącą od rynny dachowej rurą odpływową. Obie części domu były zbudowane tak samo, tyle że były lustrzanym odbiciem. Teraz jednak część domu po drugiej stronie muru miała nowy dach, pokryty czerwoną dachówką, jedno nowe okno i dwie anteny satelitarne.
— Nowy sąsiad... — jęknęła pani Maria.
Pani Maria zapytała, czy nie mielibyśmy ochoty obejrzeć domu. Kiedy po schodkach wchodziliśmy na werandę, opowiedziała nam, że do Werchowyny przybyła z mężem w 1963 roku, zaraz po studiach. Najpierw mieszkali w dolinie, ale kiedy dwa lata później mąż został dyrektorem kliniki, wprowadzili się do tego domu. Przedtem w tym budynku było wszystko, co możliwe — biblioteka, laboratorium, apteka. Mamy może ochotę na szklaneczkę soku jabłkowego? Własnej roboty, z jabłek z własnego ogrodu.
— Piec kamienny tutaj, w kuchni, jest jeszcze z tamtych czasów — powiedziała pani Maria — a piece kaflowe w innych pomieszczeniach z pewnością też, również te na piętrze.
Wszystkie inne meble, jak pewnie widzimy, są z późniejszego okresu. Jej córki, które po przedwczesnej śmierci męża wychowywała sama, już dawno się wyprowadziły. Jedna została w Werchowynie, druga mieszka w Iwano-Frankowsku, a trzecia w Berlinie, już od 14 lat. A jedna z wnuczek studiuje w Chinach. Ale na wakacje wszystkie przyjeżdżają tutaj. No tak, umeblowanie jest skromne, ale jej wystarcza, ma przecież ogród.
Jarek i ja zostawiliśmy w kuchni trzy kobiety, którym usta się nie zamykały i postanowiliśmy być pożyteczni. Schwyciliśmy za kosę i na zmianę, nieporadnie, kontynuowaliśmy pracę pani Marii. Trochę potrwało, nim wpadłem w równomierny rytm kośby, której nauczyłem się ponad 30 lat temu, ale potem sunąłem już metr za metrem. I mogłem pozwolić myślom powędrować po schodach do tego domu i z powrotem do owej nocy przed 70 laty — z Krakowa do Żabiego przyjechała babcia Maria Derkacz. Chciała zabrać wraz z dziećmi do Krakowa Izabelę Pazdanowską, siostrę jej zięcia Karola. Było to w czasie, kiedy UPA tropiła Polaków i akurat wtedy jej członkowie zjawili się również w Żabiem. Przeszukiwali stajnie i obory, również i te należące do szkoły Michała Pazdanowskiego. Najpierw dźgali widłami w sianie, po czym zapukali do drzwi domu, w którym znajdowały się Izabela Pazdanowska z trójką dzieci i Maria Derkacz.
— Przypominasz to sobie? — pytałem Inki.
— Woa... o la la... o la la...! — odpowiedziała tylko. I dopiero po dłuższej przerwie podjęła temat.
Na parterze domu mieszkał nauczyciel, Ukrainiec, ma przed oczami jego twarz, ale nazwiska nie pamięta. I ten nauczyciel ze strachu narobił w spodnie — gdyby go znaleźli, jego też by zabili. Ukrył się na pierwszym piętrze, a one — matka, troje dzieci i Maria — na poddaszu. Za kominem. Dzieci mają być spokojne i cicho się modlić, powiedziała matka. Ludzie z UPA próbowali wyważyć drzwi. Ale im się nie udało. Potem usłyszały — okno było otwarte — jak powiedzieli do siebie: „ta Węgierka je zabrała”. I poszli sobie.
Tę historię znaliśmy również od Broni, bratowej Inki, wdowy po Andrzeju, który miał wtedy dziesięć lat. Zgodnie z jego wersją nauczyciel był członkiem UPA, ale że lubił Pazdanowskich, ostrzegł ich przed najściem, tak że zdołali na czas się ukryć. Mimo że nauczyciel postawił w oknie znak rozpoznawczy UPA — płonącą świecę — wataha przyszła mimo wszystko. Powiedzieli, że wiedzą, że w domu ukrywają się Polacy i zaczęli szukać. Jak opowiadała Bronia, jej teściowa ukryła się z dziećmi na strychu — za kominem — i w usta małej Hanki wsadziła pierś, żeby była cicho. Po bezskutecznym poszukiwaniu banda odeszła. A nauczyciel powiedział, że już dłużej nie może chronić Pazdanowskich.
— Kiedy urodziła się matka Gabrieli? — spytała pani Maria.
— W 1942 roku — odparła Gabriela.
Wobec tego są w tym samym wieku, powiedziała pani Maria. I poleciła Gabrieli, aby powiedziała matce, że... — jak ona się nazywa? Hanka? — żeby powiedziała Hance, że w jej domu zawsze czeka na nią łóżko. Dopóki ona, Maria, żyje. I że jest wdzięczna za to, że dziadek Gabrieli stworzył takie przyjemne i zdrowe miejsce. Zawsze chętnie tu mieszkała.
Inkę też pytaliśmy, czy dobrze wspomina Żabie. Odpowiedziała bez chwili wahania, że to był najlepszy okres w jej życiu.
Gdzie wyście byli?
Werchowyna, 7 czerwca 2010
Od naszego przyjazdu do Werchowyny minęły zaledwie 24 godziny i przez ten czas Anna okazała się prawdziwym skarbem — jako nauczycielka i kierowniczka dziecięcego zespołu tańca znała pół miasta i ludzie ją znali. Dzisiejszy dzień — podobnie jak wczorajszy wieczór — spędziliśmy głównie na pokazywaniu naszych zdjęć i rozmowach z ludźmi, ale udało nam się też obejrzeć z bliska ceglanego potwora i odwiedzić budynek dawnej szkolnej stajni, w którym teraz znajdowały się laboratoria i gabinety lekarskie.
Oczywiście nazwisko Michała Pazdanowskiego jest jej znane, powiedziała jedna z lekarek, która przez cały czas chodziła tam i z powrotem, tak że nie byłem w stanie odcyfrować cyrylicy, którą napisane było jej nazwisko na przypiętym do białego fartucha identyfikatorze. Każdemu w szpitalu, a przynajmniej tym, którzy pracują tu tak długo jak i ona, znane jest to nazwisko. Ach, jak tu było pięknie w latach 80., kiedy przyjechała do Werchowyny i zaczęła pracować w klinice — ogród z masą drzew owocowych! Te z pewnością też zasadził dziadek... Cudowny widok na lasy i góry! Słońce przez cały dzień!
— A teraz? Sami widzicie — nic z wyjątkiem czerwonych cegieł i czarnych jam. Tak, to jednak symptomatyczne, że część szpitala znajduje się w starej stajni — tam, gdzie kiedyś Polacy trzymali konie, teraz Ukraińcy robią to z ludźmi... Ale nie chce narzekać, ma pracę i to jest najważniejsze.
Tymczasem rozeszło się, że jesteśmy w Werchowynie. Podczas, gdy na schodach przed szpitalem Gabrielę otoczył wianuszek lekarzy, którzy chcieli dowiedzieć się więcej o jej dziadku, do Jarka i do mnie podeszło dwóch mężczyzn, obaj po pięćdziesiątce. Z konspiracyjną miną zagadnęli Jarka.
— Ach, to Niemiec — powiedział jeden z nich i zwrócił się do mnie. Jego dziadek mówił po niemiecku i jego ojciec też, ale on zna tylko parę słów — zaśmiał się i poklepał mnie protekcjonalnie po ramieniu; jego towarzysz również się roześmiał i podniósł do góry kciuk. Kiedy zmiarkowali, że moja znajomość rosyjskiego jest ograniczona, ponownie zwrócili się do Jarka. Miał mi tłumaczyć. Ale ja z jego tłumaczenia na polski zrozumiałem tylko, że chodziło o dokument, o dom i o pieniądze. Gabriela, którą przywołaliśmy na pomoc, oświeciła mnie — jeśli przy pomocy dokumentów moglibyśmy udowodnić, że jej dziadek był tym, który zbudował szkołę i należące do niej budynki, moglibyśmy zwrócić się do sądu i zażądać zwrotu mienia. Dostalibyśmy wszystko z powrotem, to by się dało załatwić, żaden problem.
— Ja, kajn problem — potwierdził jeden z mężczyzn po niemiecku.
— Nie jesteśmy w posiadaniu żadnych dokumentów — odparliśmy. A poza tym budynek nie został zbudowany przez Michała Pazdanowskiego jako osobę prywatną, lecz przez jakąś instytucję lub organizację.
Kajn problem, i to da się załatwić. Oni obaj chętnie nam pomogą. Znają dobrego adwokata. Ale my nie byliśmy w najmniejszym stopniu zainteresowani domaganiem się zwrotu czegokolwiek. Ależ dlaczego nie? To naprawdę żaden problem. Może jeszcze raz się zastanowimy. I możemy im zaufać.
— Tu jest cudownie — powiedziała Gabriela, kiedy zmęczeni i wyczerpani usiedliśmy przy stole w ogrodzie Anny i Stepana, porządkując nasze myśli i notatki. Ale mieszkać tutaj? Tego nie mogła sobie wyobrazić. Mimo to trzeba było przyjechać tu wcześniej.
— Tak — westchnąłem, kiedy zajrzałem do notesu. Żadnego innego zdania nie słyszeliśmy częściej niż „przychodzicie za późno”, po czym natychmiast padało niezmienne: „Dlaczego nie przyjechaliście wcześniej?”. Dlaczego dopiero teraz? W ubiegłym roku zmarł ten, dwa lata temu tamten, a niedawno syn byłego sołtysa. Oni wszyscy mogliby nam wiele opowiedzieć, oni wszyscy jeszcze coś wiedzieli.
— Gdybym tylko nie miała takiego strachu przed tą podróżą... — wyrzucała sobie teraz Gabriela. Strach jawił się jej jak morze gęstej smoły, płynie w nim i płynie, ciągle rozpaczliwie próbując otrząsnąć się z mazi i dotrzeć do brzegu. Strach w jej rodzinie przekazywany był z pokolenia na pokolenie, owładnął również i ją — nigdy nie jedź na Ukrainę, bo cię zabiją! To ten sam strach, który odczuwa wielu Żydów, przyjeżdżających do Polski z historiami rodziców i dziadków w tyle głowy. Polacy mieli też swoje historie i strach przed Żydami, że będą im coś zarzucać i czegoś od nich chcieć. I strach przed Niemcami, że będą czegoś żądać z powrotem. Z kolei Ukraińcy bali się Polaków. Każdy bał się drugiego. Tak, wyczuwała ten lęk u niektórych Ukraińców, których spotkaliśmy. Pod warstwą gościnności i życzliwości kryła się nieufność. I rosła, jak tocząca się po zboczu góry śniegowa kula, aż zrodziła się z niej nienawiść. A z nienawiści — wojna. Jak szybko może do tego dojść, widać było podczas konfliktu zbrojnego na Bałkanach. Wojny w środku Europy.
— Dobrze, że przyjechaliśmy do Werchowyny — powiedział Jarek. — To ważne. Dla wszystkich.
To dar niebios, że przyjechaliśmy — tak pół godziny wcześniej żegnał nas archiwista Towarzystwa Huculskiego, który powitał nas tak wstrzemięźliwie, że najchętniej z miejsca wyszlibyśmy z jego biura. Ale prędko rozpoznaliśmy w sobie pokrewne dusze i już po kilku minutach każda wolna powierzchnia w pokoju pokryła się fotografiami i papierami.
— To jest skarb! To skarb! — wykrzykiwał. Nie mamy pojęcia, jak wartościowe dokumenty znajdują się w naszym posiadaniu! Nasze zdjęcia miały nie tylko znaczenie prywatne, ale były ważne również dla całego regionu. Był w Werchowynie od 15 lat i wszystko musiał zaczynać od zera. W Związku Radzieckim zostały zniszczone wszelkie dokumenty dotyczące Hucułów. NKWD i KGB zamierzały systematycznie niszczyć kulturę huculską. Na pewno jest nam wiadome, że tylko za stalinowskich czasów z zachodniej Ukrainy ponad 200 tys. osób zostało wywiezionych na Syberię. Albo do kopalni węgla w Donbasie. Jest tutaj na straconej pozycji, bo nie ma pieniędzy na badania. Ani grosza. A jeśli kiedyś wreszcie znajdą się jakieś pieniądze, to wszyscy, którzy cokolwiek pamiętają, już nie będą żyć.
Przeprowadza tyle wywiadów, ile się da — opowiadał dalej. I przed kilkoma laty rozmawiał też z trzema uczniami Michała Pazdanowskiego, którzy właśnie niedawno umarli. Gdybyśmy mieli trochę czasu, powinniśmy posłuchać tych nagrań. Szkoła miała bardzo wysoki poziom, dzisiaj czegoś takiego już w ogóle nie ma. Tak, bez przesady można powiedzieć, że Michał Pazdanowski uratował życie tysiącom Hucułów. Po pierwsze dlatego, że wybudował szkołę tak porządnie, że do dzisiaj może służyć jako szpital. A po drugie, bo wprowadził nowe metody uprawy pól, przedtem Hucułom nieznane, z których profity czerpią do dzisiaj. Kiedy ponownie przyjedziemy? Powinniśmy przywieźć ze sobą matkę, która właściwie też jest Hucułką. On sam niestety do Polski nie może pojechać, to o wiele za drogie i skomplikowane. Niemożliwe. No więc: kiedy znów przyjedziecie?
Co do tego, że do Werchowyny, która leży niecałe 500 km, ale aż 20 godzin jazdy od Krakowa, ponownie się wybierzemy, nie było żadnych wątpliwości. Na wiele pytań otrzymaliśmy dużo odpowiedzi, więcej nawet niż oczekiwaliśmy, ale z każdą odpowiedzią rodziły się nowe pytania. Jedna z zagadek, najważniejsza ze wszystkich, pozostawała nadal nierozwiązana. Inka i Hanka często opowiadały nam o tym, że po aresztowaniu ojca, kiedy podczas mroźnej zimy 1942/43 r. panował powszechny głód, ktoś potajemnie zostawiał im pod drzwiami jedzenie, ratując tym samym życie.
— Moja mamusia była bardzo sociable — powiedziała Inka mieszanką polsko-francuską, jej matka miała bardzo dobre stosunki z mieszkańcami Żabiego. Ludzie ją lubili i pewnie dlatego ktoś dawał jej żywność.
Kto to był? Pytaliśmy o to wszystkich, których spotkaliśmy. Ale nikt nie potrafił odpowiedzieć nam na to pytanie.
— Powinniśmy nareszcie przestać rozmyślać i deliberować — zawołał Jarek i podniósł do góry instrument, który wyjął z bagażnika samochodu. Była to wygięta trembita. — No, kto chciałby spróbować?
I po raz drugi tego dnia udało mi się go zaskoczyć. Po raz pierwszy, kiedy okazało się, że potrafię trzymać kosę w garści, i teraz, kiedy już przy drugiej albo trzeciej próbie prawie bezbłędnie zagrałem na trembicie początkowe takty muzyki Beethovena do słów schillerowskiej Ody do radości. 20 lat członkostwa w ewangelickim zespole instrumentów dętych nie poszło na marne!
Jarek uściskał mnie.
— Możesz tu mieszkać! — zawołał. — Kosa i trembita! Przyjeżdżaj na Ukrainę!
Ale to nie dźwięk trembity wywołał Annę z domu, ale ważna wiadomość, którą miała nam przekazać — zadzwoniła pani Maria. Rozmyślała całe popołudnie i wpadł jej do głowy jeszcze ktoś, kogo koniecznie musimy odwiedzić. Hajda, w drogę! I już kilka minut później byliśmy w drodze na spotkanie z panią Wasylyną.
Dom, przed którym stanęliśmy, wyglądał tak, jak to opisywali podróżujący po Galicji za czasów cesarza Franciszka Józefa: pochylony od wiatru, zapadnięty w ziemię, bale pobielone na biało lub jasnoniebiesko, pod otwartym oknem krzak czerwonych róż.
Tylko dach nie był pokryty słomianą strzechą, a blachą. Pani Wasylyna poprawiła jeszcze na głowie kwiecistą chustkę, zanim ruszyła w naszym kierunku wydeptaną w trawie ścieżką. Miała na sobie niebieską sukienkę w białe kwiaty, przepasaną czerwonym fartuchem w białe serduszka. Ktoś podsunął jej zydel, usiadła. Gabriela pokazała fotografie. Pani Wasylyna obejrzała, po czym podniosła głowę i powiedziała:
— Pan Michał... pani Izabela... Andrzej... Inka... Gdzie wyście byli? Co się z wami stało?
Nikt z nas nie był w stanie powstrzymać się od głośnego przełknięcia śliny.
— Pan Michał umarł — powiedziała Gabriela. — Został zamordowany. W Auschwitz.
— Nie, nie! To przecież niemożliwe! Dlaczego?
Oczy pani Wasylyny napełniły się łzami. Nadal oglądała zdjęcia. Zawsze miała nadzieję, że rodzina Pazdanowskich wróci. To byli przyjaźni, dobrzy ludzie. Dyrektor... Dlatego natychmiast rozpoznała go na zdjęciu. Mieszkali tam, po tamtej stronie. Ziemia, na której wybudowana została szkoła, należała do trzech huculskich rodzin. W ramach rekompensaty dostali kawałek lasu i mieli drewno na budowę domów. Do szkoły mogli chodzić tylko chłopcy. W gospodarstwie uprawiali kapustę i ziemniaki, bardzo smaczne. Hodowali konie, krowy i owce, wszystko najlepszych ras. Jej ojciec też tam pomagał — dużo się nauczył, siał kukurydzę, która rosła wyżej niż przedtem, a na każdej łodydze miała pięć kolb. Ona sama chodziła do szkoły za polskich czasów i dobrze się uczyła. Chętnie mówiła po polsku. Skończyła jednak tylko cztery klasy, bo na więcej Polacy nie pozwalali. Hucułów obowiązywała zasada — Batog do ręki i krowy paść, świnie. Cztery klasy i koniec.
Gabriela przysiadła się do pani Wasylyny, wzięły się za ręce. Słychać było świerszcze, kos na szczycie dachu gwizdał wieczorną pieśń, zza gąszczu krzaków dobiegało psie szczekanie. Na pooraną niezliczoną ilością bruzd twarz pani Wasyliny wypłynął uśmiech.
Bardzo ją cieszy, że może zobaczyć wnuczkę, powiedziała, głaszcząc Gabrielę po plecach. Babcia też była dobrą kobietą. Panie przychodziły i siadywały u nich pod gruszą. Mieli wielką gruszę, z bardzo słodkimi owocami. Dzieci do nich przybiegały. Większość wielkich państwa opędzała się od nich — Huculi są brudni, zwłaszcza dzieci... Nie takie czyste, jak polskie... Tutaj nie było takiego porządku, jak u Polaków. Ale dziadkowie Gabrieli nie gardzili nimi...
— A może matka pamięta Korybutjaka, sędziego?
— Nie, mama była przecież jeszcze niemowlęciem.
— Ach, tak, oczywiście... Ale babcia na pewno mogła go pamiętać. Co się z nią stało?
— Babcia po śmierci męża nie wyszła więcej za mąż — powiedziała Gabriela. — Umarła, kiedy miała 94 lata.
Pani Wasylyna ponownie westchnęła.
— Jak pięknie ze sobą żyli! On był takim dobrym człowiekiem! Wszyscy żałowali, że go te paskudy zabrały. I dzieci zostały same. A matka nie wiedziała, co robić. Jak udało jej się ujść? Dokąd? Babcia, ach, jakby to było pięknie, gdybym mogła z nią porozmawiać!
Tak — to pani Wasylyna przed siedmioma dziesiątkami lat, jako dziewczyna, stawiała pod drzwiami Pazdanowskich mleko, chleb i masło. To pani Wasylyna pomogła Izabeli Pazdanowskiej i jej trójce dzieci przetrwać ostatnią zimę w Żabiem. Gdyby nie pani Wasylyna... Była kiedyś u nich i zobaczyła, że pani Izabela na stole kuchennym położyła tylko buraki.
— Oni nie mają nic do jedzenia — powiedziała w domu. To znaczyło, że trzeba pomóc. Na pożegnanie pani Wasylyna pocałowała Gabrielę w rękę. Na znak szacunku. Musimy szybko znów przyjechać. Tak długo czekała. Ale teraz było tak, jakby do domu powrócił ktoś z jej rodziny. — A Gabriela zechce, proszę, przekazać matce serdeczne pozdrowienia. Od Baby.
Lublin jest naprawdę bardzo ładny
Lublin, 11 października 2010
Po naszym wyjeździe Żabie i Werchowyna już mnie nie opuściły. Natknąłem się na nie również w mieście, którego podświadomie do tej pory zawsze unikałem, w mieszkaniu niedaleko ulicy, przy której kiedyś mieszkali moi dziadkowie.
Jeszcze w Werchowynie Anna dała mi małą książeczkę, którą przeczytałem tej samej nocy. Były to wyjątki z dzieła właściwie uchodzącego za nieprzetłumaczalne — liczącego sobie 2 tys. stron czterotomowego eposu Na wysokiej połoninie Stanisława Vincenza, tego Homera Huculszczyzny. Książeczka miała tytuł W poszukiwaniu Gołębiej Księgi Baala Szem Towa i inne historie z wysokich Karpat o Hucułach, chasydach i Rachmanach.
Ktoś jednak odważył się na przetłumaczenie fragmentów z polskiego na niemiecki — Herbert Ulrich, który był pierwszym ogniwem w łańcuchu, wiodącym do Anny i Stepana. To on swego czasu polecił Manfredowi Maurenbrecherowi kwaterę u nich. Herbert swoim przekładem przybliżył mi Stanisława Vincenza, którego tak wciągnęła mitologia huculska, że w 1926 roku postawił sobie dom w Bystrzcu — wiosce sąsiadującej z Żabiem; tam też spotykał Michała Pazdanowskiego. W 1940 roku udała mu się ucieczka przed Armią Czerwoną przez Węgry, gdzie zasłużył się pomocą dla żydowskich uciekinierów, do Szwajcarii. Po wojnie odmówiono mu powrotu na Huculszczyznę — zmarł w 1971 roku w Lozannie, nigdy więcej nie ujrzawszy wysokich karpackich połonin.
Herbert Ulrich, w którego mieszkaniu rozmawialiśmy teraz o nieomal szamanistycznym związku Hucułów, tych „ostatnich Indian Europy” z naturą, oglądając przy tym wideo z zespołami Romana Kumłyka i Stepana, pochodził z okolic Magdeburga i od 1977 roku mieszkał w mieście, które do tej pory zawsze starannie omijałem — w Lublinie.
Połowę życia spędziłem, poruszając się ścieżkami mojego dziadka i zawsze dowiadywałem się o tym po fakcie. Między Wiedniem a Weimarem, Królewcem a Odessą, Temeszwarem a Rzepiennikiem Strzyżewskim prawie nie było miejsca, którego on dziesiątki lat wcześniej również by nie odwiedził. Las Turyński i Transylwania, Mazury i Besarabia, Galicja i Bukowina — gdziekolwiek pojechałem, w jego listach czy innych dokumentach odkrywałem potem, że i on tam był. Krąg zamknął się, kiedy przed kilkoma laty zamieszkałem w Görlitz, gdzie w lutym 1945 roku, w odległości zaledwie kilku kilometrów od miasta, dziadek przypuszczalnie położył kres swemu życiu.
Pozostały dwa miasta — Lublin i Warszawa. Warszawę odwiedziłem w 1989 roku podczas mojej pierwszej wizyty w Polsce, podobnie jak Kraków, Wrocław, Zakopane i Poznań. Jednak w odróżnieniu od Krakowa i Wrocławia, w Warszawie czułem się tak nieswojo, że przez kolejne 20 lat trzymałem się od niej z daleka. Pojechałem tam ponownie dopiero po spotkaniu Gabrieli. Bo ona tam mieszkała. Nie pozostałem w tym mieście ani minuty dłużej, niż było to konieczne. Tak było za każdym razem — załatwiałem sprawy i łapałem wieczorny pociąg do Krakowa lub Berlina. Kiedy mnie pytano, dlaczego nie lubię Warszawy, miałem mnóstwo wymówek: hałas, smród, pośpiech, ustawiczne korki, przepełnione tramwaje, brzydka architektura, biznes zamiast kultury.
Ale czy były to prawdziwe powody? Dlaczego unikałem akurat Warszawy i Lublina? Może dlatego, że w tych miastach dziadek popełnił wyjątkowo ciężkie zbrodnie? Z Warszawą po jakimś czasie się pogodziłem — 9 października 2009 roku na pogrzebie Marka Edelmana, jednego z przywódców powstania w getcie warszawskim, które w kwietniu 1943 roku tłumił mój dziadek ze swymi towarzyszami walki. Marka Edelmana nigdy nie poznałem — przez kilka lat za każdym razem, kiedy mieliśmy się spotkać, coś stawało na przeszkodzie. Ostatecznie pozostało mi tylko jedno — napisać nekrolog, po pogrzebie pokłonić się przed jego grobem i wpisać kilka słów do księgi kondolencyjnej. Potem Warszawa nadal mi się nie podobała, ale przestała być miejscem, którego za wszelką cenę unikałem.
Pozostał Lublin, o którym moja ciotka pisała: „Kraj i miasto nie są temu nic winne, ale przez całe życie mam problem z wymówieniem głośno miejsca mojego urodzenia, i nigdy się go nie pozbędę”. Lublin był mi znany lepiej, niż inne miejsca, w których mieszkali moi dziadkowie. Tam przecież zaczęła się błyskawiczna kariera dziadka w SS. Lublin — miasto, gdzie cierpiał dziadek mojej żony i być może też umarł. Lublin — miejsce, którego naprawdę nie miałem ochoty odwiedzać.
O odkomenderowaniu do Lublina dziadek dowiedział się 16 marca 1940 roku w Berlinie, gdzie zajmował się czymś śmiertelnie nudnym — musiał przeprowadzić analizę akt pierwszej dużej akcji przesiedleńczej, w której brał udział. Zimą z 1939 na 1940 rok — na mocy paktu o nieagresji Ribbentrop-Mołotow z 23 sierpnia 1939 roku — on i jego towarzysze z SS przeprowadzili Heim ins Reich — „Do Domu w Rzeszy” 65 tys. Niemców wołyńskich.
„Cała ta historia przy 45-stopniowym mrozie nie była odpoczynkiem” — chełpił się dziadek w liście do przyjaciółki Gizeli — „zwłaszcza, kiedy przez 6 dni i 6 nocy trzeba było się przedzierać przez śnieżną zadymkę taborem złożonym z 350 wozów, tzn. mającym długość 4-6 km, nie mając najmniejszej możliwości, by spocząć pod dachem, nawiasem mówiąc”.
Do tego przesiedleńczego komanda, które zawiodło go na podolskie mokradła koło Kostopola zgłosił się w listopadzie 1939 roku, bo również i w Wiedniu dokuczało mu bezczynne wysiadywanie na tyłach. „Jest w końcu wojna, a aktywne powołanie na front to udział niewielu. Lepiej więc aktywnie współtworzyć nowy narodowy porządek na terenach wschodnich, aniżeli być skazanym na bezczynność i musieć gdzieś pracować w pozycji wyczekiwania”. Jednak „analizowanie akt przesiedleńczych niedługo się skończy”. Informował radośnie Gizelę — „najprawdopodobniej na początku kwietnia zamieszkam w Lublinie, gdzie czekają mnie porządne zadania: wysiedlenie 30 tys. Niemców i 100 tys. rasowo czystych Polaków z terenu między Bugiem a Wisłą, osiedlenie 500 tys. Żydów, organizacja okręgu żydowskiego itd.”.
„Kochaną Gizelą” dziadek naprawdę się zachwycił wiosną 1935 roku. „Mam sympatyczną partnerkę na lekcjach tańca”, pisał do rodziców 30 maja 1935 roku, 14 miesięcy po ucieczce z Austrii, którą musiał opuścić, bo po delegalizacji organizacji nazistowskich produkował nielegalne gazetki szkolne i brał udział w zamachach bombowych. „Prawdziwie niemieckie dziewczę, którą porywa tylko jedno — latanie. I koniecznie chce zostać pilotką. Poza tym jest wyższą funkcyjną w BDM i pomaga mi też w pracy, zwłaszcza w kółku tańca ludowego”. Dwa tygodnie później, po powrocie ze wspólnego wyjazdu do Prus Wschodnich, osiemnastolatek wydawał się jeszcze bardziej zadurzony — jego przyjaciółka była absolutnie „cudowną, prawdziwie niemiecką dziewczyną, która ze swym trzeźwym niemieckim rozsądkiem stanowiła harmonijny i hamujący przeciwny biegun do jego południowego temperamentu”. Dzięki temu podróż przez Mazury, do Królewca, Gdańska i Malborka była „podwójnie przyjemna”.
Oczywiście — uspokajał matkę — chłopcy i dziewczęta byli umieszczeni oddzielnie, ale czas wolny spędzali przecież razem. Ale Mamo, gdybyś tylko mogła poznać Gizelę! Ciekaw jestem, jakby Ci się podobała i czy rozumiałybyście się nawzajem. Ty, mieszkanka Alp i ona, typowa nordycka drużynowa. Mamo, powinnaś ją widzieć, jak maszeruje ze swoją drużyną 80 dziewcząt. Dla niej dziewczyny skoczą w ogień. Przy tym w swojej zgrai trzyma taką dyscyplinę i porządek, że nasi chłopcy często mogliby brać z niej przykład! Uda się jej też na pewno tego często zbyt impulsywnego, niefrasobliwego i roztrzepanego ptaka z austriackich gór wyprowadzić na uregulowany i jasno wytyczony kierunek lotu.
Nie udało się, bo jakkolwiek „roztrzepany ptak z austriackich gór” w następnych miesiącach często latał do niej do Brotterode koło Inselsbergu, jego niefrasobliwość zwyciężyła: „Brakuje mi tylko miłej małej dziewczyny”, informował rok później matkę, „wtedy wszystko byłoby w porządku!”. 1 maja pojechał jeszcze do Brotterode na motorze, poszli na kawę, po czym uspokojony wrócił do domu: „Wielka przyjaźń wydaje się jednak cierpieć na skutek odległości i rozłąki i więdnie po obu stronach!”.
Gizelę — koleżankę szkolną i przyjaciółkę z młodości Lothara von Seltmanna — poznałem w Bonn. To ona pierwsza opowiedziała mi coś o dziadku i pokazała jego zdjęcia. Potem straciłem z nią kontakt, natomiast nawiązałem z jej synem Dietrichem, który dostarczał mi coraz więcej informacji. Jego zainteresowanie tym „szarmanckim Austriakiem”, jak określała go jego matka, zaczęło się jeszcze w szkole dzięki albumowi fotograficznemu pod tytułem Niemcy wołyńscy wracają do domu w Rzeszy, który znalazł w domowej bibliotece. Wydrukowana w niemieckiej drukarni w Lublinie książka miała ręcznie pisaną dedykację: „Mojej drogiej Gizeli od jej Lothara”.
Syn Gizeli wspominał, że matka zaopiekowała się młodym Lotharem. Często na niedziele zabierała go ze sobą do Brotterode, ale w porównaniu z Einhardem, jej późniejszym mężem i ojcem Dietricha, Lothar był bez szans — choćby z tego powodu, że nie zdał próby cygara. Pewnego wieczoru ojciec Gizeli poczęstował Lothara najgrubszą hawaną ze swego pudła z cygarami. Lothar zapalił, ale już po kilku pociągnięciach z mdłościami zniknął w toalecie.
Dziadek krótko był sam. Wkrótce zachwycił się inną dziewczyną i kolejną drużynową BDM, przyjaciółką Gizeli — swą późniejszą żoną, a moją babką, „która w ubiegłych miesiącach udowodniła”, jak pisał, że „naprawdę potrafi dzielić z nim wszystkie jego inne obowiązki”. Łącznie z wykładami na wiedeńskim uniwersytecie, gdzie chodzili razem: „Tylko [jej] zawdzięcza, że już [mógł] zasiąść do pracy nad swym doktoratem”.
Pracy doktorskiej nie ukończył, bowiem czekały na niego ważniejsze zadania. Ponieważ Brigadeführer Globocnik nie wymagał od niego próby cygara, w końcu maja, ekspert od spraw przesiedleń Lothar von Seltmann mógł objąć służbę w Lublinie. Miał tam „wspaniały, samodzielny teren zadań”, zawiadamiał Gizelę w kolejnym liście i piał na temat nowego szefa: „Mieszkam bezpośrednio koło dowódcy brygady SS i policji, Globocnika, byłego gauleitera Wiednia. To dla mnie wielka satysfakcja, móc tutaj pomagać temu człowiekowi o niezaprzeczalnie wysokim formacie — mimo że w Wiedniu padł ofiarą zarówno genius loci w negatywnym znaczeniu jak i politycznej intrygi — w jego dalekosiężnych planach, z rozmachem zakrojonych na przyszłość”.
W Lublinie nadal zajmował się „wielką akcją przesiedleńczą”, bowiem „również i Niemcy między Bugiem a Wisłą powinni być przeprowadzeni do domu w Rzeszy, a że te 32 tys. ludzi musi zostać wysiedlonych jeszcze przed końcem października, tkwi po uszy w pracy”. Aby jednak ta go nie przerosła, próbował zachęcić do przyjazdu na Wschód niemieckie dziewczęta: „istnieją tutaj obiecujące i fantastyczne możliwości dla czasowego zaangażowania młodych, aktywnych członkiń BDM”, namawiał Gizelę. „Tutaj, pośród Żydów, Polaków i Ukraińców oprócz satysfakcji z rzeczywiście ważnej pracy na rzecz niemieckości dochodzi również trochę poczucia przygody i romantyzmu”. Podczas swego ostatniego pobytu w Berlinie w połowie sierpnia rozmawiał już „z dziewczętami z otoczenia Reichsreferentin o możliwościach włączenia BDM do akcji”. Wszystko teraz „zależy tylko od finansowania. Ale wywołało to wśród nich entuzjazm i chcą stać do dyspozycji”.
Agitacja Lothara okazała się skuteczna. Nawet jego matka dała się zarazić „wschodnią gorączką”, opowiadał Dietrich. W sierpniu 1942 roku pisała do męża: „Problem wschodni bardzo nas wszystkich zajmuje. I jeśli tak dalej pójdzie, to wkrótce oddamy na Wschód nasze najaktywniejsze drużynowe. Wszystkie one dostały prawdziwego «wschodniego fioła». Każda dobra drużynowa z prowincji chce się tam koniecznie przenieść. A dla mnie nie ulega najmniejszej wątpliwości, że pewnego dnia i my się tam znajdziemy”.
Jednak tak się nie stało. Gizela najpierw zaszła w ciążę, potem została matką, a potem wdową — krótko po narodzinach syna jej mąż padł od radzieckiej kuli gdzieś na bezkresnej Białorusi. Jak mi potem opowiadał jej syn, wraz ze śmiercią męża umarło też „marzenie jej życia”, aby u jego boku z gromadką dzieci przyczyniać się do umacniania niemieckości na tym — przez Lothara zachwalanym jako romantyczny — „Dzikim Wschodzie”. Kiedy w 1945 roku dowiedziała się o śmierci Lothara i Minni, zastanawiała się nawet nad założeniem rodziny wdów wojennych i adopcją sześciorga dzieci von Seltmannów. Ale również i ten plan życiowy „padł wraz z przegraną wojną” — Gizela z synem musiała uciekać z radzieckiej strefy okupacyjnej na Zachód.
A więc mojego ojca nie wychowała Gizela, lecz inna dziewczyna z BDM, którą dziadek zwabił na wschód. Przejrzałem ponownie roczniki „Listów Kolonistów” — i oto, co znalazłem w numerze 7 z 1941 roku:
Einsatzmädel Ruth Rapp, która już od 1 kwietnia 1941 pracuje w Białobrzegach i zyskała sobie wielką miłość i zaufanie mieszkańców wsi, wyszła za mąż w dniu 28 września w Müsen-Westfalen za żołnierza Willi Wernera. Swemu miejscu pracy nie stała się niewierną, albowiem po krótkim urlopie powróciła na zaszczytne stanowisko w umiłowanej pracy na wsi. Ludzie z Białobrzegów powitali powracającą Ruth Rapp z wielką radością i wielu serdecznymi życzeniami szczęścia. I my gratulujemy jej i jej mężowi najserdeczniej[27].
Miesiąc później moi dziadkowie zaprosili świeżo poślubioną Einsatzmädel, jak zwano aktywistki BDM, do swego lubelskiego mieszkania i potem wszyscy poszli do kina. Pytanie, jak długo babcia Ruth kontynuowała swą „umiłowaną pracę na wsi”, pozostanie bez odpowiedzi. Zmarła w 1991 roku, ani razu nie wspominając okresu, który spędziła między Lublinem a Zamościem. Pozostawiła jednak album ze zdjęciami, w którym można odnaleźć wszystkich: i babcię Ruth, Lothara i Minni, Reichsführera Himmlera i Brigadeführera Globocnika, ludzi z Białobrzegów i Horyszowa.
W albumie brakowało Gizeli, która nigdy na wschód nie dojechała, ale do końca żyła w czasie, w którym niemieckie kobiety chciały bronić niemieckości przed obcymi narodowo Żydami i Słowianami. Po naszej rozmowie w jej bońskim mieszkaniu jesienią 2000 roku Gizela szybko o mnie zapomniała.
Wiadomość o jej śmierci dotarła do mnie kilka dni przed wyjazdem do miasta, które odegrało kluczową rolę we wprowadzaniu w życie nowego porządku rasowego na okupowanych terenach wschodnich, gdzie Polakom zamierzano odebrać wszelkie prawa, a Żydom przestrzeń do życia. Te mordercze idee były realizowane zaledwie dwie przecznice od mieszkania, w którym tego chłodnego i deszczowego październikowego wieczoru zatopiliśmy się w mistyczną przeszłość i pierwotne piękno krainy Hucułów — na ulicy Lubomelskiej, przez okupantów przemianowanej na Ostlandstraße. „Sztab przesiedleńczy — z kierowcami jeszcze dodatkowo 10 ludzi z Gery, Królewca etc., wszyscy bardzo mili”. Pracowano i mieszkano „w osiedlu sześciu domów, które należały do urzędu dowódcy brygady, Globocnika. Były to małe domy pięknie otoczone zielenią, żydzi właśnie stawiali wokół nich mur. Po jedzeniu można było grać w ogrodzie w ping-ponga, wieczorami urządzano na łące zawody pięściarskie”.
Pierwsza podróż na „Dziki Wschód” w końcu czerwca 1940 roku zrobiła na mojej babci tak ogromne wrażenie, że życie w Lublinie opisywała rodzicom z najmniejszymi detalami. Nie zmieniło się to również i wtedy, kiedy 31 sierpnia 1940 roku z dwójką dzieci i służącą Lizzy przeprowadziła się z Wiednia do Lublina. Wszystko było dla niej nowe, interesujące i warte odnotowania, o niczym nie można było zapomnieć:
„Maluchy mogą przebywać dużo na świeżym powietrzu, na balkonie i w dużym ogrodzie przy domu, mają dobry apetyt i piszczą z zadowolenia, zmiana powietrza i pożywienia dała się odczuć tylko lekką biegunką. Poza dziewięciomiesięczną Elke są to tutaj jedyne dzieci, na terenie dowództwa SS i policji, i już w związku z tym są znane i lubiane, a zwłaszcza X, który przecież wszędzie sam może chodzić i przypochlebiać się. Ponieważ wyposażenie naszej kuchni pozostawia jeszcze trochę do życzenia, główne posiłki jadamy we wspólnej stołówce. X zawsze nam towarzyszy, w drzwiach pozdrawia obecnych majestatycznie swobodnym «Heil Hitler», po czym obchodzi pomieszczenie, podając każdemu rękę. Z kręgielni uwielbia taszczyć czarne kręgle przez cały ogród”. Ach, byłaby zapomniała: „Dwa zgrabne łóżeczka zostały dla małych zrobione w obozie żydowskim”.
Tak, Judenlager — na niedzielnych przechadzkach z cudownego parku miejskiego, gdzie „przez konieczność ustawicznego salutowania biedni żołnierze nie zażywają w ogóle radości spaceru”, dochodzili „do niemieckiego cmentarza z pięknymi niemieckimi nazwiskami i szeregiem świeżych mogił żołnierzy ze stacjonującego tu Wehrmachtu”, po czym ulicą Lipową, obecnie Lindenstraße, przechodzili obok żydowskiego obozu pracy przymusowej, który na polecenie Globocnika został utworzony już w grudniu 1939 roku. W obozie żydowskim, jak donosiła babcia, „pod kontrolą SS działały wszelkiego rodzaju warsztaty rzemieślnicze, pracujące na wszystkie potrzeby Urzędu i Niemców”.
Od babci można się było dowiedzieć o mieście więcej, aniżeli z Przewodnika po Lublinie, który dowódca brygady Globocnik zadedykował „naszym towarzyszom z Wehrmachtu na pamiątkę Wojennych Świąt Bożego Narodzenia 1941 r. w Lublinie”. W tym bogato ilustrowanym przewodniku Żydzi byli wspomniani tylko w jednym akapicie, dotyczącym historii Lublina — emancypacja Żydów w XIX wieku była „dla rozwoju miasta brzemienna w skutki”, bowiem „wprowadzali się oni tłumnie na Stare Miasto, wkrótce wypierając stamtąd rdzenną ludność chrześcijańską”. Poza tym ani słowa o ponad pięćsetletniej żydowskiej historii Lublina ani słowa o cadyku Jaakowie Icchaku Horowicu, „Widzącym z Lublina”, który miał przewidzieć inwazję Napoleona na Rosję w 1812 roku, ani słowa o otwartej w 1930 roku jesziwie — Lubelskiej Szkole Mędrców, największej wówczas na świecie szkole talmudycznej, przyciągającej do miasta studentów z całej Europy. Wydany rok później bedeker wzmiankował Żydów już tylko w czasie przeszłym — przez Bramę Krakowską wchodzi się na Stare Miasto, „które było zamieszkałe głównie przez Żydów. Ta wschodnia placówka Rzeszy Niemieckiej jest obecnie judenfrei”.
Babcia pisała więcej o Żydach, przynajmniej na początku, ponieważ było to jej pierwsze zetknięcie z grupą ludzi, jakich znała tylko ze słyszenia — ortodoksyjni Żydzi, których przodkowie przed setkami lat przegnani zostali z Europy Zachodniej i Środkowej i znaleźli schronienie w Polsce.
„Po skończonej służbie Lothara byliśmy w getcie”, donosiła 26 czerwca 1940 roku, „do którego dojechało 80 tys. Żydów. Ale to uświadamia sobie człowiek dopiero wtedy, kiedy widzi te ciasne, mroczne nory, do których nie sposób dotrzeć. Między szóstą a siódmą wieczorem jest ich tam niesamowite mrowie, bo już muszą wracać z miasta do getta, a jeszcze nie spieszno im do domu. Wszyscy mężczyźni muszą przed umundurowanymi Niemcami zdejmować czapki. Z getta jest piękny widok na duży, stary zamek, w którym teraz mieści się więzienie”.
Tym pięknym widokiem na duży, stary zamek również i my rozkoszowaliśmy się tego popołudnia, po tym, kiedy śladami babci — „przed południem przechadzam się z żoną jednego z kolegów Lothara po mieście i rynku” — przekroczyliśmy Bramę Krakowską i podziwialiśmy odnowione kamienice starówki, na których tylko tablice pamiątkowe przypominały o byłych mieszkańcach. Nie było już mrowia ludzi i brakowało domów. Herbert Ulrich mógł nam jeszcze tylko pokazać, gdzie, aż do zniszczenia dzielnicy, w wąskiej dolinie między Bramą Grodzką a wzgórzem zamkowym, mieszkała większość lubelskich Żydów. Zarówno od dawna osiadłych jak i tych „przyjezdnych”, którzy pochodzili z okolic Lublina, a zostali przywiezieni ze Starej Rzeszy, Altreich i z nowo utworzonych regionalnych prowincji Rzeszy, Reichsgauen oraz z innych części miasta, ponieważ Globocnik zarządził, że Żydzi mogą mieszkać tylko w dzielnicy żydowskiej. „Niedaleko od prześlicznego parku”, pisała Minni von Seltmann, „znajduje się stare getto, które z powodu potwornego zapluskwienia i zawszenia kilka miesięcy temu mieszkańcy musieli sami zburzyć, zanim dołączyli do tych wielu tysięcy w nowym getcie (ale które też już liczy sobie 200 lat). Wielki stary cmentarz żydowski leży teraz całkiem opuszczony i cichy”. 70 lat później to ostatnie zdanie mógłbym napisać również i ja.
„Wszystkie budynki, ulice i place, których potrzebują Niemcy”, obserwowała moja babcia, „są przez Żydów — praca idzie im w ślimaczo-żółwim tempie! — pucowane do połysku. Żydzi za swoją pracę nie są opłacani, ale Polacy tak, i to dobrze”. Było tak, dlatego że Żydzi otrzymywali „w gminie izraelickiej po przedstawieniu zaświadczenia o wykonanej pracy pieniądze i jedzenie”. Również moi dziadkowie kazali Żydom pracować dla siebie podczas swej przeprowadzki do domu przy Parkstraße 8 w lutym 1941 roku: „między starym, a nowym domem przez cały czas kursowało 10 Żydów”.
Veit Harlan, gwiazda wśród nazistowskich reżyserów, zamierzał lubelskich Żydów zaangażować do nowego filmu, w którym chciał ukazać „prażydostwo”, tak „jak to było kiedyś i jak w Polsce zachowało się jeszcze w czystej formie”. Prawdopodobnie na początku 1940 roku Harlan przyjechał do Lublina, aby przyjąć 200 Żydów jako statystów. Jednak jego zamiar nie powiódł się za sprawą władz niemieckich — żydowskim statystom odmówiono zgody na wyjazd. Mimo to film Harlana, któremu to zadanie zlecił osobiście Joseph Goebbels i później wychwalał jego dzieło jako „wielkie, genialne osiągnięcie”, odniósł oszałamiający sukces — do 1943 roku obejrzało go 20 milionów widzów, dla jednostek SS Heinrich Himmler zaordynował specjalne pokazy. Oczywiście również i moi dziadkowie obejrzeli to propagandowe dzieło Harlana Jud Süss (Żyd Süss) — i pożądana propaganda odniosła skutek: „film był niesamowicie wstrząsający, ale nie chciałam go opuścić i wytrzymałam do końca”, donosiła Minni. Lothar poszedł na film jeszcze raz, ale już bez niej.
W Lublinie było wprawdzie „niemieckie kino, które zawsze wyświetlało najnowsze kroniki filmowe, w dużym lokalu gastronomicznym Deutsches Haus [Niemiecki Dom], a w niedziele w sali Urzędu Pocztowego „duża wspólnota niemiecka raczyła się niedzielnym Eintopfem”, to jednak Lublinowi daleko było do Weimaru czy Wiednia.
„Woda nie nadaje się do picia”, narzekała Minni, „nie zaleca się również korzystania z łaźni miejskiej”. Jest wprawdzie niemiecki sklep, „w którym na specjalne talony można dostać artykuły spożywcze, odzież i buty za ceny, jak u nas, ale poza tym ceny tutaj są tak samo horrendalne jak w Warszawie, z tym, że tutaj można jeszcze mniej dostać. Żadnego wyboru materiałów, żadnych wyrobów wiklinowych, żadnej włóczki itd. U Polaków i Żydów można wszystko kupić do woli, ale właśnie po cenach z księżyca. Przydział sera do tej pory był tylko raz, konserw rybnych czy czegoś w tym rodzaju jeszcze nie było, a z produktów zbożowych tylko mąka, kasza manna i od czasu do czasu krupy. Sucharki kosztują 2 RM [Reichsmarki] za funt!”. Kiedy dziadkowie pojechali na tydzień do Wiednia, prawie codziennie chodzili do kina i na odczyty, byli też w Burgtheater („Antygona, cudowne przedstawienie!”) — „aby zabrać ze sobą trochę strawy duchowej do Lublina, dokąd kultura jeszcze prawie nie dociera”. Ale wszystkie te niedostatki zostały — „mimo zamarzniętych rur” — zapomniane podczas „przepięknych dni świątecznych, bo naprawdę wokół choinki w naszym salonie nie dało się odczuć nic z drugiej wojennej Gwiazdki i z niecywilizowanego wschodu!”. Nie inaczej w jadłospisie: „Była pieczona gęś z zielonymi kluskami, karp w sosie maślanym, pieczeń wieprzowa z knedlami, a po południu świąteczne ciasto i prawdziwa kawa ziarnista”. Zaś na Wigilię mieli zaproszenie do Brigadeführera, który w drugi dzień świąt przybył do dziadków z rewizytą. Tak więc „z zapałem i ochotą do pracy można było wkroczyć w Nowy Rok, który nas tutaj na wschodzie pchnie porządny kawałek do przodu, a całemu narodowi przyniesie zwycięstwo”.
Nowy Rok 1941 rzeczywiście rodzinę von Seltmannów, która liczyła już pięć głów, pchnął porządny kawał do przodu. Również owo zwycięstwo dla „całego narodu” wydawało się coraz bardziej realne. Ale najpierw szło o życie lub śmierć. „Nie możecie sobie wyobrazić, co przeszedłem w ciągu ostatnich kilku dni”, pisał w marcu do Wiednia zrozpaczony Lothar. „Minni ciężko zachorowała, ropna angina z powikłaniami — dziesięć dni ponad 40 stopni gorączki, sepsa, zator w żyle — przypadek był prawie beznadziejny”. Ale ratunek nadszedł w ostatniej chwili — operacja przebiegła pomyślnie i dziadek mógł z ulgą zameldować, że najgorsze za nimi. A Brigadeführer „osobiście przysłał pielęgniarkę i sam jeszcze w środku nocy dowiadywał się o zdrowie Minni. I w ogóle cały niemiecki Lublin we wzruszający sposób okazywał troskę”. Kiedy patrzył na dzieci, nie mógł pojąć, że zły los mógłby chcieć odebrać mu ich matkę po niespełna trzech latach szczęśliwego małżeństwa.
Gdyby zły los naprawdę odebrał mu Minni, wówczas nie mogliby pojechać razem nowym bmw dziadka — „fantastyczna bryczka!” — na 14 dni na wypoczynek do Krynicy Zdroju w Beskidzie Sądeckim (miejscu urodzenia Gabrieli). A Minni nie mogłaby donieść, że 20 kwietnia Lotharowi „z okazji urodzin Führera przyznano Wojenny Krzyż Zasługi II klasy, który Brigadeführer wręczył jej, ponieważ Lothar znów był w delegacji i że nazajutrz po tym świętowano kolejne urodziny — Brigadeführera — w fantastycznym nastroju i z ogromną ilością szampana”.
W ogóle „Brigadeführer, ten fantastycznie porządny szef”, od początku — jak „poufnie” doniesiono Lotharowi — „wysoce sobie cenił” dziadka i już w sierpniu 1940 roku chciał go „przejąć do swojego sztabu”. I chociaż najpierw trzeba by się było przyzwyczaić do jego „niezrównoważenia i humorów”, praca z nim była „bardzo zadowalająca”, ponieważ był on „naprawdę osobowością o sile witalnej i zdrowym rozsądku”. Wiedeń „w każdym razie zdecydowanie stracił, dając mu odejść”. Łatwo jednak było „zrezygnować z czegoś, kiedy można w daleko bardziej zdecydowany sposób pracować nad kształtowaniem niemieckiego wschodu”. Bo tutaj Lothar był pewien — plany „Brigadeführera są tak wspaniałe, że jeszcze przez stulecia będą przynosić owoce”.
Poza tym „wkrótce” przyjedzie również „Reichsführer SS, który bardzo interesował się pracą dziadka i jego żony, która była mu w niej wspaniałą towarzyszką”. Tak, Lublin „naprawdę był całkiem niezły, dało się w nim wytrzymać”.
Wszystko zaczęło się od wizyty Himmlera
Lublin, 11 października 2010
Tego dnia, kiedy Reichsführer SS przyjechał do Lublina, „niebo sprzyjało” i ciemne chmury pierzchły. Reichsführer SS był w znakomitym humorze. Dowiedziałem się tego z pierwszej ręki, bowiem Minni von Seltmann podczas kolacji w Zamościu siedziała obok niego. — Był prima! Przedtem po południu uwzględnił wizytę, której nie zaplanowano w jego służbowym kalendarzu. W wiosce Horyszów odwiedził
„(...) naprędce zorganizowane święto ludowe z udziałem ponad 400 włościan pochodzenia niemieckiego i był zachwycony”. Reichsführer z „Brigadeführerem Globocnikiem z Lublina zajął honorowe miejsce przy stole i zabawy dzieci, przedstawienia przodowników, dobre pieczywo i ciasteczka krążące wokół, pieśni i tańce ludowe chłopców i dziewcząt rozjaśniały coraz bardziej oblicze Reichsführera, które już od samego przybycia miało wyraz serdecznej życzliwości” — relacjonowała Minni w „Listach Kolonistów” nr 4.
Reichsführer miał wszystkie powody ku temu, aby być w dobrym nastroju, bowiem cztery tygodnie wcześniej minister propagandy Joseph Goebbels obwieścił światu, że Wehrmacht wkroczył do Związku Radzieckiego — „dla zapewnienia bezpieczeństwa Europy i tym samym uratowania wszystkich”. Tego słonecznego lipcowego dnia wszystko wskazywało na szybką i uwieńczoną powodzeniem Blitzkrieg — trzy miliony niemieckich żołnierzy kilometr po kilometrze posuwały się do przodu, a wraz z nimi Einsatzgruppen, specjalne komanda, których „zadaniem była likwidacja Żydów, kobiet, mężczyzn i dzieci oraz funkcjonariuszy komunistycznych”. Nic nie wskazywało na to, że cztery lata później Europa Środkowa i Wschodnia będzie leżała w gruzach i popiołach, że Akcja Barbarossa będzie kosztowała życie 14 milionów radzieckich i trzech milionów niemieckich żołnierzy — w tym mojego dziadka, Karla Kerstinga, ojca mojej matki. I że co najmniej 15 milionów dzieci i starców, kobiet i mężczyzn — przede wszystkim Żydów, Rosjan, Ukraińców, Białorusinów i Polaków — jak Michał Pazdanowski — padnie ofiarą niemieckiej polityki zagłady.
Dowódca Einsatzgruppe D, Brigadeführer SS Otto Ohlendorf, w złożonym pod przysięgą oświadczeniu w 1946 roku powiedział, że podczas obejmowania przez niego funkcji 6 czerwca 1941 roku Himmler osobiście wydał mu polecenie zabijania Żydów i komunistów. Ohlendorf, z zawodu prawnik, odpowiedzialny za śmierć 90 tys. Żydów, został w procesie norymberskim przeciwko Einsatzgruppen skazany na śmierć i mimo iż członkowie niemieckiego rządu federalnego zabiegali o jego ułaskawienie w Alianckiej Radzie Kontroli, w 1951 roku został stracony.
Więcej szczęścia miał inny Einsatzgruppenführer oskarżony razem z Ohlendorfem — miał najwyraźniej potężniejszego poplecznika — Kościół ewangelicki. Na pastora Ernsta Bibersteina natknąłem się, ponieważ znaleźliśmy się razem na jednej liście, opublikowanej w niemieckojęzycznym artykule Wikipedii o mojej rodzinnej miejscowości Hilchenbach. W rubryce „Synowie i córki miasta” można przeczytać: „Ernst Biberstein (1899-1986), Obersturmbannführer SS”. Ten teolog, który już w 1933 roku dosłużył się funkcji superintendenta, przyszedł na świat jako Ernst Szymanowski, ale w 1941 roku zmienił nazwisko, bo wydawało mu się zbyt polskie. Liczbę straconych przez jego komando osób ocenił podczas procesu na „na 2 do 3 tys.” — zostali oni albo rozstrzelani, albo zagazowani w specjalnych samochodach ciężarowych. Biberstein preferował zabijanie gazem, bo „twarze martwych nie były wykrzywione”. Śmierć „tych ludzi” następowała „bez objawów skurczu”. Przed sądem oświadczył, że jest niewinny przed Bogiem i przed własnym sumieniem. Nie złamał przykazania miłości bliźniego. Bolszewizm głosi ateizm i nie powinno się — cytując Biblię — „rzucać pereł przed wieprze” [Ewangelia według św. Mateusza 7,6].
Kiedy Wehrmacht musiał wycofać się z bezkresów Rosji, a Einsatzgruppen dopełniły dzieła zagłady, w lutym 1944 roku pastor Biberstein został przeniesiony w miejsce o wiele przyjemniejsze — do Triestu nad Adriatykiem. Tam spotkał innego towarzysza z SS, który w podzięce za osiągnięcia w Polsce został przez Reichsführera awansowany — Odilo Globocnika, od września 1943 roku Wyższego Dowódcę SS i Policji na strefę operacyjną wybrzeża adriatyckiego z siedzibą w Trieście. W odróżnieniu od Globocnika, który po aresztowaniu w rodzinnej Karyntii 31 maja 1945 roku popełnił samobójstwo, Biberstein dożył biblijnego wieku 87 lat.
Już w październiku 1939 Reichsführer SS otrzymał kolejne zadanie od szefa, Führera i kanclerza Rzeszy, Adolfa Hitlera — jako Komisarz Rzeszy do spraw Umacniania Niemieckości miał z zaanektowanych terenów polskich usuwać miejscową ludność i zastępować ją Niemcami. Himmler też tego chciał, toteż bez zwłoki zabrał się do dzieła. Do Lublina wysłał jednego ze swych najbardziej gorliwych popleczników, swego „Globusa”, jak go nazywał, który był „wręcz opętany” wielkimi planami osiedleniowymi, jak w 1960 roku zeznał pewien były oficer Wehrmachtu. Było powszechnie wiadomo, że Globocnik poczynał sobie przy tym „bez ceregieli”. Ówczesny sekretarz stanu w rządzie Generalnego Gubernatorstwa, doktor Ernst Boepple, zeznał w 1946 roku, że to Globocnik był „ojcem szalonej myśli” zgermanizowania dystryktu lubelskiego i „wmówił” te plany Himmlerowi.
Jednak przy realizacji tych wspaniałych planów Himmler i Globocnik stanęli przed problemem. W Niemczech mieszkało teraz więcej Słowian niż w jakimkolwiek innym europejskim kraju poza Związkiem Radzieckim. I również liczba Żydów — jeśli dodać do tego Generalne Gubernatorstwo — wzrosła ponaddziesięciokrotnie — z około 200 tys. tych, którzy w 1938 roku jeszcze mieszkali w Rzeszy Niemieckiej, do ponad dwóch milionów. Plany uczynienia „obwodu żydowskiego” z całego Generalnego Gubernatorstwa, o których donosił dziadek, szybko upadły — Hans Frank nie chciał mieć w swojej kolonii więcej Żydów. Poza tym wypędzenie Żydów kolidowało z innymi planami ideologicznymi — przesiedlenia Niemców ze Związku Radzieckiego i Generalnego Gubernatorstwa do polskiego do niedawna Kraju Warty — Gau Wartheland — rozciągającego się od Poznania do Łodzi. Aby zwolnić miejsce dla niemieckich osadników, zamiast Żydów najpierw musieli zostać deportowani polscy chłopi. Szło to opieszale, tak więc dziesiątki tysięcy Niemców, którym w Rzeszy obiecywano raj na ziemi, siedziało w obozach przejściowych. Chociaż Himmler i jego pomocnicy — przy energicznym udziale mojego dziadka — aż do rozpoczęcia kampanii rosyjskiej zdążyli wysiedlić i przesiedlić, ganiając wte i wewte ponad milion Polaków, Żydów i Niemców, Himmler — jak to określił jego biograf, Peter Longerich — „ze swym gigantycznym programem przesiedleńczym utknął w miejscu”.
Wraz z napaścią na Związek Radziecki Himmler miał nadzieję, że „okres stagnacji” nareszcie minął i że będzie mógł ruszyć do przodu na drodze do „wielkogermańskiego imperium”. Błyskawicznie kreślone plany stawały się coraz bardziej monstrualne — nowa Rzesza miała sięgać do Uralu i Kaukazu. Ludność miejscowa — w zależności od różnych szacunków demograficznych licząca od 31 do 45 milionów ludzi — miała być deportowana, zasymilowana, zamieniona w niewolników lub wymordowana. Zagłada Żydów dla Himmlera i Globocnika, który teraz jako pełnomocnik do spraw tworzenia posterunków SS i policji na nowych terenach wschodnich miał wprowadzać w życie Generalplan Ost>[28], była tylko pierwszym krokiem na drodze do rasistowskiego nowego porządku w Europie.
Podczas wizyty w Lublinie, jeszcze przed wyjazdem do Horyszowa i Zamościa, Himmler podjął brzemienne w skutki decyzje. Miały one uczynić Globocnika założycielem obozów zagłady w Bełżcu, Sobiborze i Treblince, gdzie między marcem 1942 a listopadem 1943 roku zostało zamordowanych ponad półtora miliona Żydów. Miały też Lothara von Seltmanna zawieść w Karpaty, a Michała Pazdanowskiego do Lublina, w miejsce, o którym moi dziadkowie nie wspomnieli ani słowem, chociaż leżało ono ledwie kilka kilometrów od ich mieszkania, przy głównej drodze wiodącej z Lublina do Lwowa — do obozu jeńców wojennych i późniejszego obozu koncentracyjnego Majdanek, za który również odpowiedzialny był Odilo Globocnik. Straciło tam życie 78 tys. mężczyzn i dzieci 27 narodowości.
Dziwne — im dłużej szukałem Michała Pazdanowskiego, tym częściej trafiałem na mojego dziadka — w Lublinie, Krakowie, we Lwowie, w Karpatach, ale również w Archiwum Federalnym w Berlinie. Znalazłem tak wiele dokumentów o nim, że spędziłem tam trzy dni. Kartkowałem akta jego sztabu przesiedleńczego, czytałem jego pisma do Brigadeführera i poznałem jego korespondencję z NSDAP-Flüchtlingshilfswerk — Organizacją Pomocy Uciekinierom NSDAP z połowy lat 30. Dowiedziałem się z niej, że podczas ucieczki z Austrii 29 marca 1934 roku przekroczył granicę w pobliżu wsi Hammerau nad rzeką Saalach. I że pięć lat później miał kłopoty z Reichsschrifttumskammer (RSK) — zawodowym przedstawicielstwem literatów, w którym od 1934 roku musieli być zrzeszeni wszyscy pisarze i publicyści. Warunkiem przyjęcia było przedstawienie zaświadczenia o aryjskości i deklaracja aktywnego występowania na rzecz duchowej odnowy.
Poczdamskie wydawnictwo Voggenreiter-Verlag, w którym w 1941 roku ukazał się jego Dziennik o taborze Niemców wołyńskich, już wstawiło się w RSK dobrym słowem za Lotharem von Seltmannem, więc nagana wypadła łagodnie — z pewnością zaniedbanie złożenia podania o członkostwo wynikło z jego „zaabsorbowania zadaniami wojennymi”. Lothar natychmiast wypełnił wniosek o przyjęcie w poczet członków, z którego mogłem wywnioskować, że pracę pisarską rozpoczął w kwietniu 1939 roku i że 13 czerwca 1942 roku był zatrudniony na stanowisku dowódcy sztabu w krakowskim oddziale Komisariatu Rzeszy do spraw Umacniania Niemieckości. Jego nieregularne dochody z działalności publicystycznej ograniczały się do drobnych honorariów — w 1941 roku 600 RM, w 1942 zaledwie 100 RM. Nowością dla mnie było, że w 1937 roku pracował w Weimarze jako wolontariusz w redakcji gazety „Thüringische Gauzeitung” — 60 lat później ja kręciłem się w innej weimarskiej redakcji.
Lista czasopism, w których ukazywały się jego artykuły czy referaty nie dawała RSK żadnych podstaw do podejrzeń — wszystkie służyły „duchowej odnowie”, jak na przykład: „Miłej pracy”, rocznik niemieckiej młodzieży Marchii Wschodniej (Wiedeń), „Młoda Rzesza”, czasopismo austriackiej Hitlerjugend (Wiedeń), „Narodowość na południowym Wschodzie”, również wydawany w Wiedniu „Miesięcznik narodowo-polityczny” oraz „Przedpole” — materiały dydaktyczne wydawane przez oddział NSDAP w Krakowie, gdzie do regularnie piszących zaliczał się również gubernator Hans Frank. No i oczywiście dziadek był też wydawcą i kierownikiem czasopisma „Listy Kolonistów”.
Po przeniesieniu z Lublina do Krakowa dziadek pracował jeszcze dla Globocnika — jak poinformował RSK, „na zlecenie dowódcy SS i policji w Lublinie” kończył manuskrypt „Kalendarza Kolonistów”. Robił to, chociaż był już członkiem sztabu przełożonego Globocnika — wyższego dowódcy SS i policji Friedricha Wilhelma Krügera, który jako „miejscowy Himmler” był zaciekłym wrogiem zaciętego wroga Himmlera — Hansa Franka. O niektórych rozkazach Himmlera kierowanych do Krügera i Globocnika Generalny Gubernator dowiadywał się — jak się skarżył — „z Krakauer Zeitung” („Gazety Krakowskiej”). W tym najważniejszym dzienniku Generalnej Guberni pod nagłówkiem 180 wsi ponownie niemieckich znalazło się też liczące ponad 100 wierszy omówienie „Kalendarza Kolonistów”; praca dziadka wychwalana była jako „wartościowa pomoc dla pracy grup operacyjnych na rzecz narodu”. Z takimi protektorami jak Globocnik czy Krüger mógł Lothar von Seltmann szybko ukręcić łeb nieporozumieniom z RSK.
Tymczasem stopniowo odcyfrowywałem listy mojej babki; według nich wszystko, co piękne, było dziełem niemieckich osadników, a wszystko, co okropne — dziełem żydowskiego rozkładu i polskiego lenistwa; skarżyła się na złą pogodę — „jeszcze w połowie maja musiała siedzieć przy pisaniu w wełnianej sukni i żakiecie” — i oburzała na lubelski Urząd Pracy, który „nie widział żadnej możliwości ograniczenia zarobków polskich służących”. Tak, te polskie służące — rzeczywiście Minni miała z nimi same kłopoty, a z każdą nową było „to samo, co zawsze — przyszła na jeden dzień, a potem już nie”. O Żydach w pewnym momencie przestała pisać, bo już ich nie było. Tym więcej pisała o Einsatzmädel, którymi miała się opiekować — „dziewczętach w spolonizowanych wsiach do przedszkoli, zabaw i śpiewu i innych prac” — i o pomyśle swego męża, „aby wysyłać do Rzeszy niektóre dziewczęta z rodzin folksdojczów”. Również pastorskiej rodzinie Fritschów polecała — dla odciążenia matki — złożenie podania o przydział „pomocy domowej niemieckiej krwi”. I oczywiście pisała o szalonej radości swego męża, kiedy „we wtorek” obudził ją późno w nocy, bo „dowódca brygady dopiero o wpół do trzeciej nad ranem znalazł czas”, aby oznajmić mu dobrą nowinę — Reichsführer SS osobiście „wyraził Brigadeführerowi pochwały dla Lothara i zapowiedział poważne rozszerzenie zakresu jego pracy”.
Już dziesięć dni później, 1 sierpnia 1941 roku, Lothar mógł uczestniczyć we Lwowie w państwowej uroczystości, podczas której Generalny Gubernator Hans Frank oficjalnie przypieczętował włączenie świeżo zdobytych terenów wschodniej Galicji do Generalnego Gubernatorstwa jako piątego dystryktu. „Potężna Wielkoniemiecka Rzesza wzięła was pod swoją opiekę” — brzmiało w orędziu do ludności. Tym samym Michał, Izabela, Andrzej i Inka Pazdanowscy w Żabiem nie byli już więcej obywatelami radzieckimi, lecz poddanymi „króla Polski”, jak na skutek jego żądzy przepychu złośliwie zwano Hansa Franka. Z tej uroczystości Lothar przywiózł dwie pamiątki — „rosyjską maskę gazową i szablę kawaleryjską”. Od tego czasu ustawicznie kursował między Lublinem a Lwowem i mógł za każdym razem obserwować postępy budowy na obrzeżach lubelskiej dzielnicy Majdan Tatarski — przymusowi robotnicy z obozu żydowskiego przy ulicy Lipowej wznosili tam baraki, w których dwa lata później Michał Pazdanowski pisał do rodziny, prosząc ją o znak życia, o owoce, cebulę, kostki Maggi i czosnek. I między nimi właśnie krążyliśmy teraz, a w uszach dźwięczało nam zdanie, które powiedział Wiesław Wysoki, pracownik Miejsca Pamięci Majdanek: — Wszystko zaczęło się od wizyty Himmlera w lipcu 1941 roku.
Życie ze śmiercią
Lublin, 11 października 2010
1 lutego 1943 roku o godzinie 14:06 wysłany został dalekopis nr 960. Opatrzony adnotacjami „Tajne i Pilne, przedłożyć natychmiast”, skierowany był do Komendantury Obozu Jeńców Wojennych Waffen-SS w Lublinie. Dotyczył „rozporządzenia RF-SS u. CH. D. DT. POL. z 5.12.42 r. o kierowaniu zdolnych do pracy więźniów do KL”.
„RF-SS u. CH. D. DT. POL.” był nikim innym, jak Heinrichem Himmlerem, który 5 grudnia wydał decyzję o opróżnieniu wszystkich więzień i przekazywaniu więźniów do najbliższego obozu koncentracyjnego. Tak więc komendantura Policji Bezpieczeństwa i Służby Bezpieczeństwa na dystrykt Galicji w dalekopisie zawiadamiała, że „2.02.43 r. ok. godz. 6:00 do Lublina przybędzie pociąg specjalny z około 900 więźniami. Jeden z pracowników tutejszego urzędu z koniecznymi aktami będzie towarzyszył transportowi”. Na pieczęci przyjęcia dalekopisu widniała data 1 lutego, a zatem nadszedł na czas.
W tym transporcie jechał Michał Pazdanowski. Tak można wywnioskować z listu, który przygotowała dla nas do wglądu Anna Wójcik, kierowniczka archiwum Miejsca Pamięci na Majdanku. Był to list, jaki młodsza siostra Michała, Anna napisała z Krakowa do Polskiego Czerwonego Krzyża w Lublinie. Pod czerwoną pieczęcią PCK, potwierdzającą wpłynięcie pisma 12 maja 1943 roku widniało jej pytanie, jak często wolno bratu wysyłać paczki. I dla podkreślenia zasadności tego pytania dołączyła informację po niemiecku, jaką już uprzednio otrzymała jej matka:
Do Hedwig Pazdanowskiej
W odpowiedzi na pismo z 23.03.43 r. informuje się, że syn Pani od 1.02.43 r. decyzją Urzędu Komendanta Policji Bezpieczeństwa i SD we Lwowie, organu odpowiedzialnego za zwolnienia, znajduje się w tutejszym obozie.
Zezwala się na przysyłanie paczek żywnościowych do 2 kg.
Między dokumentami, które wyszukała Anna Wójcik, znaleźliśmy też listy Hanki, matki Gabrieli, z roku 1992 i babci Izabeli z 1979 roku z dołączonymi do nich kopiami odpowiedzi archiwum.
Niecały rok po swym pierwszym liście Anna Pazdanowska ponownie skierowała prośbę do PCK, noszącą stempel z 6 maja 1944 roku. Jej brat od roku znajduje się w obozie koncentracyjnym i za zgodą komendanta obozu rodzina mogła wysyłać do niego paczki, których otrzymanie zawsze było potwierdzane. Teraz jednak dwie wysłane przed Wielkanocą przesyłki wróciły opatrzone dokumentem, z którego wnioskuje, że jej brat nie przebywa już w tym obozie, lecz został przeniesiony gdzie indziej.
Podczas miesięcy, które upłynęły między dwoma listami od siostry, Michał nie był już Michałem Pazdanowskim, lecz numerem 1042. Jak we wszystkich obozach koncentracyjnych, również i na Majdanku więźniom odebrano nazwiska. A wraz z nazwiskami także godność i człowieczeństwo. Michał Pazdanowski otrzymał numer po jakimś zmarłym, bowiem — jak wyjaśniła nam Anna Wójcik — aby zatuszować prawdziwą liczbę uwięzionych, na Majdanku więźniów numerowano tylko do 20 tys., po czym zaczynano znów od numeru 1. Numery nie były też, jak w Auschwitz, tatuowane na przedramieniu. Kiedy więzień umierał, pozostawał już jedynie jako ciąg cyfr w rejestrze. Przy ponad 150 tys. więzionych na Majdanku każdy numer był więc przeciętnie przydzielany siedem razy. Wędrował od jednego do drugiego i z powrotem i mogłoby to trwać jeszcze dziesiątki lat, gdyby 23 lipca 1944 roku Armia Czerwona nie wyzwoliła obozu. Zastała w nim jeszcze około 1 500 ciężko chorych radzieckich jeńców wojennych i polskich chłopów, w większości pochodzących z okolic, w których dziadek poszukiwał niemieckiej krwi, a którzy albo odmówili opuszczenia swoich gospodarstw, albo też przyłączyli się do partyzantów. Dla 78 tys. więźniów ratunek przyszedł za późno — zostali zamordowani między październikiem 1941 a lipcem 1944 roku; dwie trzecie stanowili Żydzi. I niewykluczone, że niektórych z nich mijała moja babcia, spacerując wieczorem po dzielnicy żydowskiej.
Podczas pospiesznego likwidowania obozu Niemcy próbowali zatrzeć wszystkie ślady, ale nie zdołali zburzyć części baraków obozowych i komory gazowej. Udało im się jednak zniszczyć większość dokumentów, co ogromnie utrudniło późniejsze dochodzenie i poszukiwania. Na szczęście po Michale Pazdanowskim pozostało więcej, aniżeli tylko numer. Jego nazwisko figurowało w ewidencjach, które sporządzane były przez Opus — Centralną Opiekę Podziemną AK, przez Polski Czerwony Krzyż lub inne organizacje pomocy, jakie troszczyły się o więźniów. Od początku 1943 roku na skutek rozkazu Himmlera do obozu przywożono coraz więcej więźniów politycznych, kontynuujących działalność w obozie i informujących otaczający świat o życiu za drutem kolczastym. Wiadomości szmuglowali w obie strony więźniowie pracujący poza obozem.
Po klęsce pod Stalingradem, kiedy Wehrmacht zaczął wycofywać się kilometr za kilometrem i rzekoma Blitzkrieg, błyskawiczna wojna przeciwko Związkowi Radzieckiemu wyraźnie okazywała się coraz bardziej przegrana, Niemcy poluzowali trochę surowe reguły w obozie. Nie w odruchu nagłego przebłysku człowieczeństwa, lecz z czysto ekonomicznej kalkulacji, bowiem pogarszała się nie tylko militarna, ale i gospodarcza sytuacja III Rzeszy. W celu podniesienia produktywności więźniowie mogli teraz w ograniczonych ilościach otrzymywać lekarstwa i żywność.
W pomoc więźniom angażowały się przede wszystkim kobiety, jak na przykład pani Krystyna Siwińska z Rudnika pod Krasnymstawem, która w grudniu 1943 roku wysłała na adres PCK w Lublinie paczkę przeznaczoną dla Michała Pazdanowskiego. Dołączyła do niej kartkę z pytaniem, czy dozwolone jest wysyłanie do Majdanka rękawic i bielizny. Poza tym prosiła o dodatkową informację — czy w obozie znajdują się Irena Todleben z d. Modrzewska, 46 lat, i Ryszard Jaworowski, młody człowiek około 20 lat? Chętnie wysłałaby im paczki. Ktoś ołówkiem dopisał: „21 XII dla Pazdanowskiego Michała”. Przez całą kartkę biegł napis czerwonym ołówkiem: „załatwione”.
Kolejną taką dzielną kobietą była pani Maria Arlitewiczowa z Lublina. Przekazała dalej list, przeznaczony dla „J.W. Pani Inż. Pazdanowskiej”. Napisał go były współwięzień Michała Pazdanowskiego:
Szanowna Pani!
Przebywałem z mężem Pani w szpitalu obozowym i na jego prośbę przesyłam wiadomość.
Jestem już na wolności; mąż Pani jest bardzo wyczerpany z sił i koniecznie potrzebuje więcej paczek z chlebem, cebulą i owocami, tłuszczem. Prócz tego prosi o częste listy, co do których ograniczenia nie ma. Sam pisać nie może. Paczki należy przysyłać mniejsze ale często. Duże paczki ulegają często ograbieniu. Radzę posyłać ze dwie do trzy paczki 2-kg tygodniowo. Przesyłać jak najwięcej chleba w całości (mieszano-razowego) gdyż taki dochodzi najprędzej. Na pociechę mogę donieść, że dużo Polaków zwalnia się z obozu. Częste paczki są w obecnych warunkach jedynym ratunkiem. Łączę od niego i siebie serdeczne pozdrowienia[29].
[podpis niewyraźny]
Nazwisko Michała znalazło się też na wielu listach, sporządzanych na szarym kratkowanym lub pakowym papierze, gdzie potwierdzane było nadejście paczek: na jednej liście 28 osób, które między 9 grudnia 1943 a 30 marca 1944 roku otrzymały w sumie 16 paczek, na innej liście 23 osoby i nadejście paczek między 20 grudnia a 10 lutego, a następnie na jakiejś niedatowanej liście, gdzie jedno nazwisko było przekreślone — 19 osób. Raz za nazwiskiem Michała widniała uwaga „białe pieczywo”, innym razem jego nazwisko było przekreślone. Do tych list dołączonych było 11 sformalizowanych kartek, które Pazdanowski wysłał między 9 listopada 1943 a 1 marca 1944 roku do PCK z podziękowaniem za otrzymaną paczkę. Kilka razy ołówkiem dopisał prośbę o białe pieczywo. I na wszystkich kartach na wydrukowanym zdaniu „jestem zdrów — chory” zakreślił „chory”. Na ostatniej z tych zachowanych formalnych kartek z 1 marca Michał również prosił o biały chleb, ale jego pismo było tak chwiejne, że na pewno kosztowało go wiele sił, aby w ogóle jeszcze móc rzucić na papier te kilka słów. Później ktoś z PCK nad czarnym nadrukiem Konzentrationslager Waffen-SS Lublin dopisał czarnym atramentem: „ostatnia wysłana 8 marca”. Oglądaliśmy również pisaną na maszynie listę więźniów z baraków na Polu V — z imionami rodziców i datą urodzenia. Między 583 przetrzymywanymi tam osobami tylko pięć było starszych od Michała Pazdanowskiego, który dwa miesiące przed aresztowaniem ukończył 39 lat.
Prośbę o informację Anna Pazdanowska napisała na karcie z maja 1944 roku. Dokąd został wywieziony? Do Auschwitz? Tak przynajmniej doniósł rodzinie jego przyjaciel, Leon Kulesza. Przeczytaliśmy tylko jeden z ośmiu jego listów. I odłożyliśmy go z powrotem do teczki. Nikt z nas nie miał odwagi bliżej zapoznać się z tymi pisanymi regularnym charakterem pisma na kratkowanym papierze listami — emanowały czymś w rodzaju ostrzeżenia — tylko nas nie dotykaj! Nadal nieprzeczytane leżały również nieliczne listy Michała Pazdanowskiego z Żabiego. Miałem nadzieję, że do naszej wizyty na Majdanku uda mi się je odcyfrować i przetłumaczyć, co być może pozwoli dowiedzieć się więcej o powodach jego aresztowania. Jednak ku mojemu niezadowoleniu nie udało mi się to — mój zasób polskich słów był zbyt ograniczony. A ci, którzy byliby w stanie je przeczytać, nie mogli. Albo nie chcieli. A więc skoncentrowałem się na tym, co miałem i przedłożyłem Annie Wójcik oświadczenie, jakie otrzymaliśmy w oryginale od Zbyszka; jego poświadczony odpis znajdował się w dokumentach Inki:
Ja, Kazimierz Maramorosz, liczący lat 43, z zawodu urzędnik pocztowy, obecnie dyżurny punktu etapowego P.U.F. Oddziału w Rzeszowie, potwierdzam niniejszym z gotowością zaprzysiężenia, że Michał Pazdanowski, inżynier-rolnik, urodzony 22.9.1903 w Porębie żegoty, został aresztowany 13 listopada 1942 r. w żabiem koło Kosowa przez Niemców i po pobycie w różnych obozach zmarł na wiosnę 1944 r. w maju lub w czerwcu w obozie w Majdanku. Powodem śmierci było wielokrotne ciężkie pobicie przez Niemców w obozie oraz wycieńczenie z powodu choroby nerek, gruźlicy, tyfusu brzusznego i plamistego i jeszcze innych chorób. Okoliczności te są mi znane, bowiem znaliśmy się z okresu przed aresztowaniem, razem byliśmy aresztowani, przebywaliśmy w tych samych obozach a w końcu byłem świadkiem zgonu inż. Michała Pazdanowskiego[30].
To oświadczenie, które Kazimierz Maramorosz złożył 17 lipca 1945 roku w Rzeszowie, zostało kilkakrotnie poświadczone: przez notariusza Wirskiego, przez asesora Andrzejkiewicza i przez dyrektora szkoły w Niskiem Jakuba Baranowskiego, który podał, że był obozowym współtowarzyszem Kazimierza Maramorosza i Michała Pazdanowskiego; jego tożsamość z kolei poświadczona została przez Związek Nauczycieli Polskich na Okręg Krakowski. Dokument opatrywało mnóstwo pieczęci i adnotacja, że wniesiona została opłata skarbowa w wysokości 5 złotych i uiszczona opłata notarialna w wysokości 13 złotych.
Inka opowiadała nam, że po wojnie, kiedy już matka mieszkała z nimi w Rabce, pewnego dnia zjawili się z wizytą dwaj panowie — Kazimierz Maramorosz i Jakub Baranowski. Nic nie wiedziała o tym, jakoby jej ojciec zmarł w Auschwitz. To przecież nie byłoby możliwe! Jak tu nie wierzyć w prawdziwość dokumentu, jeśli podpisali się pod nim dwaj świadkowie? W dodatku poświadczonego notarialnie? Jest tego jednak całkiem pewna — ojciec wysłał ich obu do matki, aby rodzina została poinformowana o jego losie. I pozbyła się tej straszliwej niepewności. Po wizycie w Rabce Maramorosz sporządził to właśnie oświadczenie. Matka potrzebowała takiego potwierdzenia do renty albo odszkodowania. Nie, jej ojciec nie umarł w Auschwitz, tylko w Majdanku.
Jednak Anna Wójcik powiedziała, że w ich archiwum nie ma żadnego dokumentu, z którego wynikałoby, że Michał Pazdanowski zmarł w Majdanku. Ale też i nic, co by wskazywało na to, że opuścił Majdanek. Czy dowiadywaliśmy się już w Miejscu Pamięci Auschwitz? Z Majdanka do Auschwitz wraz z więźniami szły dokumenty.
Tak, pytaliśmy też w Auschwitz. I otrzymaliśmy informację, że poszukiwania Michała Pazdanowskiego przebiegły bez rezultatu. Nie znaleziono najmniejszej wskazówki dotyczącej poszukiwanej osoby. Pracownica muzeum poradziła nam skontaktowanie się z archiwum Majdanka.
Sądząc z oficjalnych dokumentów, Michał Pazdanowski nie opuścił Majdanka i nie dotarł do Auschwitz. Czy znajdziemy odpowiedź w listach Leona Kuleszy? 14 czerwca 1945 roku pisał z Udrzyna nad Bugiem do matki Michała, Jadwigi, najprawdopodobniej biorąc ją za żonę Michała:
Szanowna Pani!
Zgodnie z przyrzeczeniem danym sobie wzajemnie — jeżeli przeżyję, zawiadomię rodzinę — kreślę te kilka słów. Ś.p. Michała, małżonka Szanownej Pani, poznałem w szpitalu obozowym na Majdanku. Znajomość nasza, choć tylko parę miesięcy, była jednak bardzo serdeczna, wprost braterska. Pocieszaliśmy się w swoich cierpieniach wzajemnie oczekując wolności”. I teraz następują te decydujące zdania: „Dnia 15 kwietnia 1944 r. wywożą nas chorych bodajże ostatnim transportem w nieznane. 74 osoby w jednym zamkniętym cielętniku. Połowa nas leży, nie mogąc się nawet podnieść.
Po dwóch dniach i trzech nocach wyrzucają nas na jakiejś bocznicy z wagonu. Widok straszny — zaledwie kilku zeszło o własnych siłach, część została wyniesiona przez kolegów naszej niedoli z pobliskiego obozu (w tej liczbie ś.p. Michał i ja), reszta — 23 trupy. Rzucono nas na gromady brukwi. Czekamy. Samochody stale przychodzą i odwożą. Ładują nas. Ja odjechałem parę minut wcześniej, ś.p. Michał następnym samochodem. Przywieźli nas do Oświęcimia (Brzezinki — Birkenau)”[31].
Relacja Kuleszy mogłaby się zgadzać, bowiem w kwietniu 1944 roku wyjechały z Majdanka do Auschwitz dwa duże transporty: 8 kwietnia — około 2 tys. mężczyzn i 13 kwietnia — 2566 osoby (1239 mężczyzn i 1287 kobiet). Jednak 15 kwietnia żadnego transportu nie odnotowano. Jakie informacje otrzymaliśmy z archiwum Auschwitz? Zgodnie z dokumentami Leon Kulesza, urodzony 6 kwietnia 1898 w Dębienicy-Ostrowiu, dotarł do Auschwitz transportem z Majdanka już 14 kwietnia 1944 roku. Otrzymał numer 183710. Pod datami 14 listopada 1944 i 4 grudnia 1944 roku figurował jako więzień w KL Auschwitz II-Birkenau B feld II, blok 9. Obóz został wyzwolony 27 stycznia 1945 roku, potem Kazimierz Pazdanowski leżał jeszcze trzy miesiące do 25 kwietnia w szpitalu Czerwonego Krzyża, który został urządzony na terenie wówczas już byłego obozu koncentracyjnego. Te informacje zgadzają się z jego listem:
Ja przetrwałem jeszcze dziewięć miesięcy w Oświęcimiu. 27 stycznia br. doczekałem się Wolności. Przez cztery miesiące leżałem jeszcze jako chory. Wreszcie, 30 kwietnia wróciłem do domu, ale zdrowie już nie wróci.
Możliwe, że Leon Kulesza nie miał najlepszej pamięci do dat, ale był bliżej związany z Michałem Pazdanowskim aniżeli Kazimierz Maramorosz. Kulesza, który od 2 kwietnia 1943 roku do 28 marca 1944 roku otrzymywał paczki, był z Michałem na Majdanku zakwaterowany w tym samym bloku i na tym samym polu (feld V, blok 6), a poza tym obaj figurowali na jeszcze jednej liście — z Polakami z bloku 14., przy ich nazwiskach była adnotacja „chory”. Poza tym przyrzekł, że gdyby przeżył, zawiadomi rodzinę.
Ćwierć wieku po spełnieniu obietnicy więzień Majdanka Leon Kulesza jeszcze raz zabrał głos. 21 sierpnia 1973 roku, cztery lata przed śmiercią, złożył podpis pod czterostronicowym formularzem „Ankiety byłego więźnia Majdanka” dla Archiwum Miejsca Pamięci, zawierającym 22 pytania i miejsce na dodatkowe uwagi. Jak podawał w tej ankiecie, 15 października 1942 roku gestapo zaaresztowało go w szkole powszechnej w Udrzynie pod zarzutem przynależności do organizacji podziemnej. Gestapo przeprowadziło rewizję w jego mieszkaniu, w szkole i zabudowaniach gospodarczych, pytając go o ulotki i pistolet, popychając karabinem i bijąc pejczem. Następnie został zawieziony do Ostrowi Mazowieckiej do browaru, na którym wisiała flaga ze swastyką. Po czterech tygodniach aresztu w ostrowskim „Czerwoniaku” został przewieziony do Warszawy na Pawiak. Wraz z nim aresztowano pięć innych osób; cztery trafiły do obozów, a jedna została zwolniona. Dwoje aresztowanych zdołało się uratować.
Na Majdanek trafił prawdopodobnie 18 stycznia 1943 roku. Cztery dni wcześniej został przewieziony ciężarówką z więzienia na warszawskim Pawiaku na stację kolejową i tam wepchnięty do wagonu. W uwagach szczególnych dodał jeszcze: „wagony bydlęce po 70 osób, 1-dniowa racja chleba, zimno, i tak wieziono nas przez 3 dni, ale tylko nocami”. W Majdanku był zakwaterowany na polach 3, 4 i 5, często musiał zmieniać barak.
Kulesza wyliczył również prace, jakie wykonywał w obozie: wyrównywał teren, kopał rowy przeciwdeszczowe, kładł tory, przenosił cegły pod budowę nowego krematorium, obtłukiwał cegły ze zniszczonych domów w Lublinie. Ale nie potrafił wymienić nazwisk ani swych forarbajterów czy obozowych kapo, ani też esesmanów z obozowego personelu czy funkcyjnych więźniów. Majdanek opuścił najprawdopodobniej 11 kwietnia 1944 roku. Jako chory został przetransportowany samochodem ciężarowym na dworzec kolejowy, a stamtąd pociągiem do Auschwitz, gdzie dotarł 14 kwietnia. W wagonie znajdowało się 68 osób, z których 19 zmarło w drodze. Kiedy wypełniał ankietę, był emerytowanym nauczycielem i mieszkał w Zuzeli w powiecie Ostrów Mazowiecka.
W ostatnim pytaniu ankiety Leon Kulesza zapisał nazwiska swych współwięźniów i to, co się z nimi stało: „Apolonia Kordyszewska wieś Biel, pow. Ostrów Maz., Władysław Maleńki — zginął, Czesław Łarda — wyjechał transportem, Pawłowski, Wąsewo, pow. Ostrów Maz., Michał Pazdanowski z Krakowa — zginął”.
Co po powrocie do domu Leon Kulesza opowiadał rodzinie? Czy, tak jak wielu innych, milczał o okresie spędzonym w obozie koncentracyjnym? Bo nie chciał obciążać bliskich tym, co przeżył? Albo dlatego, że miał uczucie, że nikt go nie zrozumie?
Jeszcze raz przeszliśmy długą, wytyczoną jak po sznurku drogą z archiwum do bramy obozowej. Po „jesiennomokrej” łące po lewej i po prawej stronie kicały króliki, nad nimi leciało stado kraczących wron. Porywisty wschodni wiatr, zwiastun zimy, niósł odgłosy samochodów z lwowskiej szosy, która teraz leżała po drugiej stronie dobrze strzeżonej granicy Unii Europejskiej. Kilka ptaków odłączyło się od stada i przysiadło na ogrodzeniu — niektóre na słupach, inne na drucie kolczastym. Nieopodal komory gazowej widniał szereg żółtobrunatnych szeregowców i dwunastopiętrowych bloków mieszkalnych z wielkiej płyty, które łączyły się z szarością nieba. Michał Pazdanowski przypuszczalnie nigdy nie widział rozciągającego się dalej świata moich dziadków. Tak jak i oni prawdopodobnie nigdy nie przekroczył progu świata za kolczastym drutem.
Globocnik bywał tu często, aby sprawdzić, czy wszystko jest w porządku. Ale moi dziadkowie w lutym 1943 roku mieszkali już w Krakowie, chociaż babcia nie chciała się ponownie przeprowadzać:
„Kompletnie nie ciągnie mnie do dużego miasta, tutaj obcuje się praktycznie przez cały czas z wolną przyrodą, zna się wszystkich i wszędzie jest blisko”. Poza tym „Lothara z pewnością dużo nie będzie w domu, teraz, kiedy ma pod sobą pięć dystryktów, z czego w trzech wszystko trzeba dopiero zbudować jak we Lwowie i Lublinie”. Choć Lothar został już przeniesiony „do sztabu wyższego dowódcy SS i policji w Krakowie, a służba to służba!”, Minni zgodziła się przenieść dopiero wtedy, „kiedy to czwarte nabierze trochę sił”. Bo rzeczywiście było tak, jak Minni przewidywała: „W każdym razie przynajmniej mógł na Wielkanoc 1942 roku przyjechać z Krakowa do Lublina i podziwiać swoją małą córeczkę. Z powodu tego przyjazdu znów dałam się zwieść i uległam”. „Jeżeli mię pamięć nie zawodzi, najbardziej ubolewał nad ukochaną córeczką” — pisał o Michale Pazdanowskim Leon Kulesza dwa miesiące po wyzwoleniu. — „Za życia swojego śp. Michał często, jak i każdy z nas, wspominał rodzinę. Wiele razy posyłał swoje, zdaje się ostatnie, błogosławieństwo ojcowskie. Przesyłając powyższe, składam u stóp Szanownej Pani i Dziatek swój najgłębszy żal”.
W jakimś momencie młodszy brat Izabeli i zięć Węgierki Marii Derkacz, Konstanty Bielecki, musiał też przejść przez bramę obozu, przez którą teraz przechodziliśmy my. Jednak nie jako więzień, lecz jako członek polskiego podziemia. Konstanty Bielecki, przebrany za handlarza, który dostarczał artykuły spożywcze niemieckim strażnikom obozowym i innym funkcjonariuszom, przyjechał z Krakowa do Lublina i przekupił strażników, aby wydostać szwagra z obozu.
— Nie bał się Niemców i był bardzo clever — opisywały go Inka i Hanka.
Dwa razy udało mu się odnaleźć Michała i spotkać się z nim: „Wsiadaj! Ja cię wywiozę! Nie kontrolują mnie!”. Jednak za każdym razem Michał odrzucał propozycję ucieczki. Gdyby udało mu się zbiec, Niemcy podczas apelu rozstrzelaliby co dziesiątego. Tego ciężaru nie potrafił na siebie wziąć.
— Mój Boże, mój Boże, bez komentarza, nie mam komentarza! — wołała Inka, opowiadając nam o tym. I zaczynała płakać. Tak jak i Hanka płakała za każdym razem, kiedy o tym opowiadała — jej ojciec poświęcił siebie, żeby inni mogli pozostać przy życiu...
— (...) A i tak potem zostali zamordowani — powiedziała Gabriela. — On zawsze myślał o innych, nigdy o sobie. I co z tego wynikło? Załamani rodzice, wdowa w zwątpieniu, osierocone dzieci i wnuki... Obciążona poprzez całe pokolenia rodzina. Inni więźniowie, którzy nie oglądali się na towarzyszy i uciekli, czczeni są dzisiaj jako bohaterowie. Wielkoduszność dziadka była na darmo, jego ofiara — za nic. A potomkowie musieli żyć z jego śmiercią...
Todleben...
Czy Michał Pazdanowski spotkał gdzieś tutaj Irenę Todleben? Czy wiedzieli, że paczki wysyłała jej i jemu ta sama osoba, Krystyna Siwińska z Rudnika? Irena Todleben urodzona w 1897 roku w Lublinie, z zawodu laborantka, przed aresztowaniem mieszkająca w Warszawie, przybyła do Majdanka tego samego dnia, co Leon Kulesza, 18 lutego 1943 roku. Otrzymała numer 4437. Kilka dni po Michale i Leonie i ona została wywieziona dalej — do kobiecego obozu w Ravensbrück.
Irena Todleben przeżyła obóz. Dowiedziałem się o tym po wielu miesiącach poszukiwań. Z Ravensbrück została wysłana dalej, do jednego z licznych podobozów KL Buchenwaldu. Tam jako robotnica przymusowa pracowała przy produkcji pancerfaustów dla jednego z największych nazistowskich zakładów zbrojeniowych Hasag-Hugo-Schneider-AG w Lipsku. W rejestrze zmarłych obozu w Buchenwaldzie nie figurowała, na listach podobozu Colditz i Flössberg koło Lipska również nie.
Gabriela była pewna, że jej dziadek nie zginął na Majdanku. Powiedziała to, kiedy zostawiliśmy już za sobą komorę gazową i bramę i powoli szliśmy w stronę pola V, na którym stał blok nr 6, dawno już rozebrany. Czuła, że tu był. Jeszcze żywy, ale już prawie martwy. Żywy trup.
— Żyłem, ale byłem martwy — powiedział Abraham Leber, kiedy na cmentarzu w Bobowej błądził między nagrobkami i opowiadał po latach po swoim wyzwoleniu.
Todleben — życie ze śmiercią.
Podążam drogą z domu
Wiedeń, 1 lutego 2011
W tropieniu śladów Michała Pazdanowskiego posuwaliśmy się głównie okrężnymi drogami. Tego zimowego poranka jedna z nich zawiodła nas do Café Sperl w wiedeńskiej szóstej dzielnicy — do tej samej kawiarni, w której dziesięć lat wcześniej dowiedziałem się, że mój dziadek jako członek batalionu SS brał udział w tłumieniu powstania w warszawskim getcie. Chętnie jechałem do Wiednia, bowiem w mieście, w którym w kwietniu 1938 roku moja babka znalazła piękną i czcigodną nową ojczyznę, od dawna czułem się jak w domu. Jednak Wiedeń z mojego dzieciństwa spowijał mrok, a w pamięci rodzinnej ostała się tylko historia, jak to mając dwa albo trzy latka, omal nie utopiłem się w niedalekim Jeziorze Nezyderskim. Głęboko w pamięć zapadła mi jedynie wiedeńska babcia, od lutego 1942 wdowa po radcy dworu[32], bowiem przed każdym z niewielu z nią spotkań byliśmy instruowani, jak się zachowywać przy stole i prawidłowo posługiwać nożem i widelcem.
Kiedy jako nastolatek po raz pierwszy sam pojechałem do Wiednia, nawet nie potrzebowałem planu miasta, żeby sobie poradzić. Już podczas jazdy pociągiem przez Las Wiedeński miałem uczucie, że jadę do domu. Ulice i zaułki Wiednia były mi tak bliskie, jakbym już setki razy nimi chodził. A w każdej wytwornej starszej pani, zasiadającej z przyjaciółkami w kawiarni do popołudniowej partyjki brydża, widziałem moją zmarłą prababkę, Marię Teresę von Seltmann z domu Stanzl, ukochaną „mamuśkę” mojego dziadka.
Kiedy na polecenie Hitlera Wehrmacht wkroczył do Austrii, Lothar, jej najstarszy syn, chciał jeszcze tego samego dnia, 12 marca 1938 roku, od razu wsiąść do pociągu „i pojechać prosto do Pertcholsdorfu, do domu”. Ale entuzjastycznemu powitaniu niemieckich oddziałów mógł towarzyszyć jedynie słuchając radia, ponieważ centrala Hitlerjugend w Berlinie zawiadomiła go telegraficznie, że jego obecność w Weimarze będzie „nieodzowna” aż do odwołania. Dzień anszlusu Austrii do Rzeszy on i jego przyjaciółka Minni spędzili po swojemu: „Dzisiaj Lothar i ja, z radości z powodu wyzwolenia jego Ojczyzny i w obliczu faktu, że teraz z pewnością szybko zostanie powołany tam do nowych zadań, zaręczyliśmy się po cichu” — informowała Minni rodziców. Już miesiąc później panna Fritsch stała się panią von Seltmann. Lothar był podwójnie szczęśliwy, że ślub, „ten najważniejszy dzień w jego życiu” zbiegł się z wyzwoleniem ojczystego kraju i widział w tym znak, że „opatrzność błogosławi i sprzyja temu związkowi”.
Dwudziestojednoletnia Minni była oczarowana Wiedniem, na który spoglądała z domu teściów w Pertcholsdorfie:
Z okna widać miasto, a za nim góry, chcące Dunajowi zagrodzić wtargnięcie na węgierską nizinę, i początek Małych Karpat. Z okna po przeciwnej stronie widać Kahlenberg, najsłynniejszą górę widokową Wiednia, i wiele innych wzniesień Lasu Wiedeńskiego. Z trzeciej strony, wychodzącej na Dunaj, same winnice, a z czwartej tylko domy.
Młoda para nie miała kłopotu ze znalezieniem mieszkania. Już dwa miesiące po anszlusie Austrii „kwestia lokum została śpiewająco rozwiązana — wielu bogatych Żydów dało drapaka i ich wille stały puste”. Z nowym szwagrem, studentem prawa, który po 12 marca natychmiast wstąpił do Oddziałów Szturmowych NSDAP, Minni dobrze się rozumiała. Przebywał dużo w domu, „ponieważ po odejściu żydowskich profesorów zajęcia uniwersyteckie zostały poważnie ograniczone”.
Zaraz po anszlusie do Wiednia przyjechała Gizela. Jak mi potem opowiadała, Lothar pokazał jej wszystkie najmodniejsze lokale i kawiarnie. Oczywiście spytałem ją, czy bywali również w Café Sperl, która bez szwanku przetrwała wszystkie zmiany rządów od czasów cesarza Franciszka Józefa, ale ona nie mogła sobie przypomnieć tej nazwy — było ich za wiele.
Za moich wiedeńskich czasów Café Sperl służyła mi za salon i dlatego też teraz cieszyłem się na spotkanie właśnie tutaj dwóch wiedeńczyków, których przodkowie mieszkali w Żabiem, w odległości zaledwie kilkuset metrów od Pazdanowskich.
Wielokrotnie już próbowałem dotrzeć do archiwów we Lwowie i Iwano-Frankowsku. Historycy mówili, że jeśli cokolwiek można znaleźć na temat Michała Pazdanowskiego i jego szkoły, to tam. I od razu dodawali, że szanse są nikłe. Na Ukrainie — po krótkim okresie otwarcia — znów prowadzona jest restrykcyjna polityka.
Dotarcie do dokumentów z okresu wojny jest praktycznie niemożliwe. Również Anna Wójcik dawała nam mało nadziei — nawet współpracownikom Miejsca Pamięci na Majdanku odmówiono informacji i dostępu do dokumentów. A w Archiwum Miejskim w Werchowynie, jak nas poinformowano, niestety nie ma żadnych dokumentów sprzed 1945 roku.
Musiałem zatem szukać gdzie indziej. I znów znalazłem coś w Bibliotece Narodowej w Lipsku, gdzie natrafiłem na wydaną w 1988 roku książkę Der Untergang von Kosow und Zabie — Zwei Augenzeugenberichte einer Katastrophe (Zagłada Kosowa i Żabiego — dwie relacje naocznych świadków katastrofy). Jeden z jej dwóch autorów współtworzył później kolejną książkę — Ich folge dem Weg von zuhause — Eine Lebensgeschichte (Podążam drogą z domu — historia jednego życia). Kiedy otworzyłem książki, ujrzałem znajomy krajobraz i znajome twarze — był tam na przykład „dr Stanisław Vincenz, literat i bliski przyjaciel rodziny”. Znane były mi również nazwiska autorów książki o Kosowie i Żabiem — Jehoszua Gertner i jego bratanek, Danek Gertner. Byli członkami rodziny Gertnerów, o której opowiadały nam pani Anna i Wasylyna, tej rodziny, której zajazd przed I wojną światową polecany był przez przewodnik Hartleben’s Illustriertem Führer durch Galizien (Ilustrowany Przewodnik po Galicji Hartlebena), a 19 lat później również przez polski Krótki Przewodnik po Huculszczyźnie. A teraz siedzieliśmy naprzeciwko Alexandra i jego siostrzeńca, Daniela Rubina. W 1990 roku Alexander ze swym stryjem Dankiem pojechał do Werchowyny, do miejscowości, którą do tego czasu Danek Gertner — świadomie czy nie — podczas swych licznych podróży do Związku Radzieckiego omijał szerokim łukiem.
Fakt, że mogliśmy się teraz spotkać w Café Sperl, zawdzięczałem też nadłożeniu drogi w trakcie poszukiwań. Straciłem już nadzieję na odnalezienie Alexandra Gertnera, kiedy w końcu października pojechałem do Wiednia na konferencję, którą zarekomendowała mi Anna Wójcik Zespół obozowy Lublin-Majdanek i austriacki wymiar sprawiedliwości. Ostatniego dnia konferencji nie poszedłem z mojego pensjonatu prosto na miejsce obrad, lecz okrążyłem cały kwartał i nagle stałem przed wiedeńską centralą Gertnergroup, szeroko rozgałęzionego koncernu Gertnera. Umówić się z panem Gertnerem, jak mi powiedziała jedna z sekretarek, jest prawie niemożliwe, ponieważ niemal cały czas spędza w podróżach służbowych. Ale jest gotowa przedłożyć mu moją prośbę o spotkanie.
Kilka tygodni później zadzwonił telefon — mówił Alexander Gertner. 1 lutego będzie ponownie w Wiedniu i moglibyśmy spotkać się o dziewiątej rano na śniadaniu. Czy znam Café Sperl? W ten sposób teraz mogliśmy wysłuchać jego relacji o podróży w Karpaty w październiku 1990 roku. Na krótko przed wyjazdem stryj Danek przekazał mu kierownictwo firmy i chcieli obejrzeć jakieś przedsiębiorstwo w okolicy Lwowa, który wtedy należał jeszcze do Związku Radzieckiego. Wówczas stryj nieoczekiwanie zdecydował, że na krótko wyjadą w ojczyste strony. W Werchowynie ktoś pokazał im miejsce, gdzie kiedyś stał zajazd Gertnerów, spotkali kilka osób, które pamiętały jeszcze tę rodzinę, również kilkoro Żydów, na przykład Epelbojmów, odwiedzili też cmentarz żydowski i miejsce, gdzie zostali zamordowani Żydzi z Żabiego. Chętnie pokaże nam album ze zdjęciami z tej podróży. Niestety, stryj nie może nam już nic opowiedzieć, zmarł przed kilku laty. Podobnie jak jego ojciec, Marian zwany Mirkiem, młodszy brat Danka.
Urodzony w Żabiem w 1919 roku stryj pozostawił notatki, z których mogłem się dowiedzieć, że „mieszkali tam spokojni, zacni ludzie i że najogólniej mówiąc, Żydzi nie mieli z miejscowymi problemów. Nie przypomina sobie żadnego niemiłego przeżycia”, twierdził Danek Gertner. Również w ukraińskiej szkole, gdzie uczyli ukraińscy i polscy nauczyciele, „czuł się bardzo dobrze”. Miał wielu przyjaciół wśród równolatków, zarówno ukraińskich, jak i polskich, z którymi latem pływali razem na tratwach, a zimą jeździli konno po okolicy lub zjeżdżali na sankach. Słowem — „było to piękne i barwne dziecięce życie” — podobnie, jak opowiadały o nim Inka, pani Anna i pani Wasylyna.
W tym czasie Polacy byli funkcjonariuszami policji i służb granicznych, lub urzędnikami zatrudnionymi na poczcie i w urzędzie gminnym, zaś Huculi w większości trudnili się wyrębem lasów lub hodowlą krów i owiec — ciężki kawałek chleba w górach. Bydło latem wypasano na górskich łąkach, z których wiele należało do Żydów. Również rodzina Gertnerów dzierżawiła jedną halę do wypasu. Czynsz z reguły płacono w naturze — głównie bryndzą owczą rozprowadzaną następnie w całej Polsce. Większość Żydów również trudniła się rolnictwem lub handlem drewnem, utrzymując kontakty z Hucułami. Wśród innych mieszkańców Żabiego oprócz rzemieślników i artystów praktykowało dwóch żydowskich lekarzy i jeden adwokat. Zastępcą burmistrza był powszechnie szanowany Eliezer Gertner, dziadek Alexandra Gertnera i patriarcha rodziny, którego motto życiowe brzmiało: — Jeśli w szabas masz mięso na stole, zadbaj o to, aby inny też je miał. Zgodnie z tą zasadą Gertnerowie prowadzili otwarty dom — każdy był serdecznie witany i czasami za stołem zasiadało 20, 30 lub więcej osób.
Eliezer Gertner, założyciel żydowskiej gminy wyznaniowej w Żabiem, był jednak nie tylko dobroczyńcą, lecz również człowiekiem interesu. Nadal prowadził wybudowany przez swego ojca zajazd, chętnie odwiedzany przez letników — studentów, profesorów, pisarzy i uczonych, „którzy chcieli bliżej poznać kraj i ludzi”. Właściciel przedsiębiorstwa taksówkowego odbierał ich samochodem ze stacji kolejowej w Kosowie lub Worochcie, Gertnerowie wynajmowali dla nich od Hucułów konie lub furę i hajda w góry! Dzięki poczcie pantoflowej przyjeżdżało do Żabiego coraz więcej „miastowych”, dla których ten rodzaj wakacji stanowił prawdziwą przygodę. Jednym ze stałych gości zajazdu i restauracji Gertnerów był na przykład generał Tadeusz Kasprzycki, minister spraw wojskowych II RP.
Dzięki dobrym stosunkom z warszawskimi władzami i osobistym koneksjom Eliezer Gertner zyskiwał lukratywne zlecenia jako przedsiębiorca budowlany, na przykład na dostawę materiałów do budowy Białego Słonia — obserwatorium astronomicznego, jakie rząd polski kazał wznieść na wysokiej 2028 metrów górze Pop Iwan w paśmie Czarnohory, a którego ruiny są jeszcze dzisiaj z daleka widoczne, jak również na inne budowle, wznoszone w drugiej połowie lat trzydziestych, jak Muzeum Huculskie. O tym, że budował też Szkołę Rolniczą i dom mieszkalny Michała Pazdanowskiego, mieliśmy się dowiedzieć, kiedy ta książka była już na ukończeniu. Polacy „bardzo się starali o przychylność Hucułów”, jak zauważał Danek Gertner.
Również Eliezer, jego ojciec, był z Hucułami w dobrych stosunkach. Na początku lat 30. zaczął dokumentować ich sztukę i kulturę, gromadząc eksponaty rzemiosła i sztuki ludowej. Pięciu najętych przez niego Hucułów wędrowało przez góry, aby je nabywać, przy czym Eliezer „pilnie baczył, aby nie było wśród nich przedmiotów ukradzionych z prawosławnych cerkwi”. Zbiór ikon, malarstwa na szkle, toczonych lub ręcznie rzeźbionych naczyń, skórzanych pasów, czy pistoletów o kolbach zdobionych intarsjami, pochodzących jeszcze z czasów monarchii habsburskiej, a nawet z czasów legendarnych zbójników huculskich, przyciągał niejednego gościa z kraju i zagranicy. Generał Kasprzycki, który wspierał to przedsięwzięcie, pośredniczył w nawiązaniu kontaktu z Wystawą Światową w Nowym Jorku, gdzie miano pokazać część kolekcji. Gertner zamierzał swój prywatny zbiór przekazać nowemu Muzeum Huculskiemu w stały depozyt. Ale wszystko potoczyło się inaczej, bowiem do Galicji Wschodniej wkroczyła Armia Radziecka, a huculska kolekcja Gertnera została skonfiskowana i przepadła.
„Żołnierze radzieccy wjechali na konnych wozach i na ciężarówkach marki GAS albo ZIŁ i byli uzbrojeni w karabiny, na których połyskiwały ostre bagnety”. Tym samym dobiegła końca trwająca blisko 600 lat polska hegemonia w Galicji. Galicyjscy Polacy byli teraz — jak i ich ukraińscy, żydowscy i huculscy sąsiedzi — poddanymi zdominowanego przez Rosję państwa. I ich życie stanęło na głowie: „ledwo pojawili się Rosjanie, miejscowi komuniści poczuli się ważni, podnieśli głowy i obsadzili wszystkie ważne pozycje. Wygłaszali, pełne barokowego patosu mowy, których głównym tematem był wyzysk proletariatu przez kapitalizm i uwolnienie przez Armię Czerwoną ludności zachodnioukraińskiej z jarzma tegoż właśnie kapitalizmu”. Również Gertnerowie zostali uznani za kapitalistów i już wkrótce cały ich majątek został skonfiskowany. Przy tym i tak dopisało im szczęście, ponieważ trzy kilometry od hotelu mieli jeszcze wiejski domek, gdzie mogli się przenieść. „Pozostał im tylko jeden koń, jedna krowa i część wyposażenia, wszystko inne musieli zostawić”. Dla innych mieszkańców Żabiego „sytuacja była jeszcze gorsza — ludzie prawie nie mieli co jeść”.
Bolszewicy przeprowadzili swój program rygorystycznie — upaństwowili przemysł, handel i banki, zdelegalizowali partie i związki zawodowe. Zakazali też wszelkiej działalności w polskich, ukraińskich i żydowskich organizacjach. Większość przedstawicieli dawnych elit zaaresztowali i wraz z rodzinami deportowali na wschód Związku Radzieckiego, zastępując ich kadrami ze wschodniej Ukrainy. A te nie miały najmniejszego pojęcia o nowym terenie pracy. Podobnie jak i niemieccy okupanci w zachodniej Galicji.
Ukraińcy byli rozczarowani nową władzą — witali przecież Armię Czerwoną jako wyzwolicielkę spod polskiego jarzma, a tymczasem ich nadzieje na więcej wolności i niezależność okazały się płonne. Ziemia, odebrana polskim właścicielom i ofiarowana ukraińskim chłopom, została im ponownie zabrana w 1940 roku w ramach obowiązkowej kolektywizacji.
Jak wiodło się rodzinie Michała Pazdanowskiego i jego rodzinie w latach sowieckiej okupacji wschodniej Galicji, w latach zawodowej i socjalnej prosperity moich dziadków? Co stało się z jego szkołą? Można raczej wykluczyć, że i on zrobił karierę. W odróżnieniu od moich dziadków stał nie po stronie zwycięzców, lecz przegranych, bowiem Stalin i Hitler, byli zgodni przynajmniej co do jednego — należało zniszczyć polskie państwo i jego elity.
Wiosną 1940 roku oddziały sowieckiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych NKWD w lesie położonym w pobliżu wioski Katyń zamordowały 4400 polskich oficerów — w tym samym czasie, kiedy na zachód od granicy polscy intelektualiści byli mordowani przez narodowych socjalistów. Były rodziny, w których sowiecki i niemiecki terror pochłaniał ofiary jednocześnie. Jeden brat — Jakub Wnuk, ekspert farmacji, został w w kwietniu 1940 roku zamordowany w Katyniu, drugi — Bolesław Wnuk, polityk — dwa miesiące później w czerwcu 1940 roku podczas Akcji AB w Lublinie. Podobny los mógł spotkać również rodzinę Pazdanowskich — Michała w Żabiem, Jerzego w Krakowie.
Rozkaz egzekucji „nacjonalistów i działaczy kontrrewolucyjnych” na zajętych terenach wydało politbiuro KPZR 5 marca 1940 roku. Rozkaz podpisany przez Stalina i jego klikę był ujęty szeroko — pozwalał on na mordowanie nie tylko oficerów, ale również policjantów, księży, urzędników, właścicieli ziemskich, naukowców i nauczycieli. Do 19 maja 1940 enkawudziści zamordowali ponad 22 tys. polskich obywateli, między nimi prawie 10% Żydów, ale również Białorusinów i Ukraińców, bowiem Polska była krajem wielonarodowościowym. Katyń był tylko jednym z miejsc zbrodni, ale stał się najbardziej znanym. Tutaj w lutym 1943 roku żołnierze Wehrmachtu odkryli zbiorową mogiłę rozstrzelanych — dla hitlerowskiej propagandy akurat w dobrym momencie, bowiem z powodu klęski Wehrmachtu pod Stalingradem należało zmobilizować niemiecką ludność przeciwko bolszewickiej zarazie. W Polsce po II wojnie światowej do 1989 roku zabraniano o tym mówić. Dopiero w 1990 roku Gorbaczow oficjalnie przyznał — wbrew stanowczemu oporowi swoich wojskowych doradców — wyłączną winę strony osyjskiej za masowy mord w Katyniu.
Oficerowie zamordowani w Katyniu byli uprzednio przetrzymywani w obozie jenieckim w położonym o 400 km na wschód Kozielsku, w którym XVIII-wieczny monaster, Pustelnia Optyńska, był w XIX wieku jednym z ważniejszych centrów kulturalnych, religijnych i filozoficznych Rosji. Bywali w nim Mikołaj Gogol, Lew Tołstoj i Fiodor Dostojewski, który zlokalizował tu jedną z kluczowych scen swej powieści Bracia Karamazow — jak gdyby przeczuwał, co zdarzy się tu 60 lat później. Czy Bóg nie żyje? A jeśli nie żyje, to czy wszystko jest dozwolone? Czy istnieje moralność bez Boga? Sowieccy enkawudziści udzielili odpowiedzi — w klasztorze urządzili centralę przesłuchań, po czym wszystkich uwięzionych wysłali na śmierć.
Podczas 21 miesięcy okupacji wschodniej Polski staliniści deportowali do Kazachstanu lub na Syberię 315 tys. obywateli polskich, 110 tys. wtrącili do łagrów i więzień a 30 tys. rozstrzelali. 25 tys. więźniów nie przeżyło nieludzkich warunków niewoli. W sumie od września 1939 do czerwca 1941 ofiarą niemiecko-sowieckiego terroru padło ponad 200 tys. Polaków, około miliona zostało wywiezionych — czy to na roboty przymusowe do Rzeszy, czy do obozów pracy za Uralem.
Jak Michał Pazdanowski przeżył te 21 miesięcy od 17 września 1939 do 22 czerwca 1941 roku? I wielką falę aresztowań wiosną 1940 roku? Czy wiedział o tym, że jego brat Jerzy w tym samym czasie został aresztowany przez Niemców w ich rodzinnym Krakowie i wysłany do obozu w Dachau? Czy współpracował z Rosjanami? Czy raczej uciekał przed nimi? Musiał się ukrywać?
— Tak — opowiadały Hanka i Inka. — Nawet wielokrotnie. Gdzieś w górach Czarnohory. Rosjanie zabrali mu motocykl: dawaj maszynu! To był amerykański fabrykat, marki Indian. Wtedy uciekł w góry. A matka zanosiła mu tam jedzenie.
— Co się działo ze szkołą? Musiał zrezygnować z pracy?
— Tak, Rosjanie szkołę zamknęli. Kiedy ojciec ukrył się w górach, rodzina znalazła schronienie u pani Mokanowej. Rosjanie go szukali. Ale udało mu się przetrwać i wrócił, kiedy sytuacja się ustabilizowała.
— Mógł znów uczyć?
Inka nie pamiętała. Ojciec nigdy nie opowiadał o pracy.
Ale pisał o szkole, nawet jeśli tylko kilka wierszy, w dwóch listach w grudniu 1939 roku do rodziców w Krakowie, w niemieckiej Polsce, jedynych dwóch listach z tego roku:
Kochani Rodzice!
Korzystam z wiadomości, że poczta funkcjonuje do Krakowa i piszę. Jesteśmy zdrowi i podczas wojny nie ucierpieliśmy. Szkoła nadal uczy uczni, którzy przerwali we wrześniu naukę, od 1 I 40 ma iść nowy rok szkolny.
Wujostwo Bielscy pisali do nas 2 razy, są wszyscy razem na swoich śmieciach. O reszcie swoich wiem tyle: Jurek Korolewicz, Tadzio i Mietek Dorawscy byli we Lwowie i podczas mej tam bytności czekali albo na przepustkę albo na paszporty wyrabiane w konsulacie niemieckim w Krakowie. Narzekali jedynie, że wolno 20 czy 30 kg pakunków brać na osobę. Jurek spotkał podczas swej wycieczki Bonia gdzieś w lesie, zostawił żonę z synem po drodze, a jechał autem z Jurkiem. Po tym zarekwirowano im auto — Jurek przyszedł do Lwowa, a Bonio miał wracać do żony. Ciocia Władzia i Zosia podczas mej bytności we Lwowie (miesiąc temu) były zdrowe. Jurek Bóbr prawdopodobnie pozostał pod zaborem Niemieckim.
Michał nie mógł pisać otwartym tekstem, bowiem zarówno Niemcy jak i Rosjanie rozbudowali sprawnie funkcjonujący system kontroli, w którym przestała również obowiązywać tajemnica korespondencji. Z tego powodu pisał o sobie i rodzinie w trzeciej osobie, jakby pisał o jakichś krewnych:
„Iza i Michał z dziećmi wybierali się do Krakowa, czekali, czy on dostanie pracę przez Mietka i Władka, a ona przez Glutha. Ponieważ nie wiem czy pisma ich doszły, a mieli czekać na paszporty i wiadomości o ew. pracy, prosili by pisać o tym do Was. Podaję adresy: Mietek, Plac Szczepański 8. Małop. Tow. Rol. albo dom — Błękitna 10 (za cmentarzem rakowickim). Władek, Pędzichów, Boczna 5, albo Uniwersytet zaś Gluth — szkoła powszechna ul. Szujskiego (róg Krupniczej) albo Kuratorium. Oczekuję szybkiej odpowiedzi, jakie macie wiadomości od Wujostwa z Poznania — czy Tadzio wrócił do nich, co z Adamami, a przede wszystkim, jak dojechał Tatuś i Izio w 39. Bo to było wszak w przeddzień wojny”. I kończy: „Ucałowania dla Wszystkich. Wasz syn z rodziną”.
Czyżby Michał nie słyszał nic o Sonderaktion Krakau, skoro wolał mieszkać pod panowaniem władz niemieckich raczej niż sowieckich? Od początku wojny Pazdanowscy nie otrzymali żadnej wiadomości od rodziny. Ojciec Michała, Tadeusz, i jego brat Jerzy, którego w rodzinie nazywano zdrobniale Izio, w sierpniu 1939 roku byli z wizytą w Żabiem i w drogę powrotną ruszyli 31 sierpnia, dzień przed wkroczeniem Niemców. Było to duże spotkanie rodzinne, na które zjechali liczni krewni ze Lwowa i innych miejscowości. Ciepło, jak to późnym latem, można było wędrować, robić konne przejażdżki i nawet na małych czarno-białych fotografiach gór widać było piękno Huculszczyzny. Ktoś udokumentował te beztroskie i radosne chwile w albumie fotograficznym, tak jakby na zawsze chciał zatrzymać te ostatnie dni pokoju.
I właśnie ten album na krótko przed naszym wyjazdem do Wiednia Zbyszek wyczarował, jak przysłowiowego królika z kapelusza — nagle pojawił się na stole w saloniku rodziców. Ciągle na nowo, nieoczekiwanie i jakby mimochodem, podrzucał nam dokumenty, które miał już od dawna... Podobnie było ze zdjęciem, na którym widniała para szczęśliwych małżonków — Michał patrzy roześmiany na żonę, ona spogląda w obiektyw z trochę zawstydzonym uśmiechem. Izabela ubrana jest po huculsku: ma chustkę w kwiaty, białą bluzkę z haftem na mankietach rękawów, na to założyła keptar — gruby, bogato wyszywany, przyozdobiony kawałkami koźlej skóry i mosiężnymi blaszkami serdak z owczej wełny. Czy to zdjęcie również zostało zrobione podczas tych wakacyjnych tygodni, kiedy to Jerzy wysłał matce widokówkę z Żabiego?
Jerzy ograniczył się do opisania tego, co widnieje na kartce pocztowej, nie dodając nic od siebie: „Widać Czeremosz, most i drogę. Po lewej plebania, za nią kościół unicki, a za nim prawosławna cerkiew. Na wzgórzu na prawo od brzegu, mniej więcej za pierwszym i drugim domem znajdowała się szkoła. Ale jej nie widać. Ta pocztówka pokazuje prawie wszystko, ale góry są w rzeczywistości wyższe i piękniejsze”. Ten widok był nam znajomy — zdjęcie z widokówki wykonano z wiejskiej drogi w pobliżu domu Anny i Stepana.
Ale było to również przed wojną, kiedy Michał nie musiał jeszcze pisać o sobie i rodzinie w trzeciej osobie — „Michał z Izą i dziećmi mówili mi, że wybraliby się do Krakowa, o ile by mieli tam pracę i dostali paszporty z Krakowa!”. Albo na tych opatrzonych niezliczoną ilością rosyjskich liter i stempli kartkach pocztowych z lwowskim adresem. Były to zaledwie trzy kartki pocztowe, które zachowały się z okresu okupacji sowieckiej. Jedyną kartkę z roku 1940 napisała Iza 26 czerwca. Na przedniej stronie widniał wieniec, a w nim kula ziemska z sierpem i młotem. Na górze jaśniała pięcioramienna gwiazda. Znaczek pocztowy przedstawiał pomnik ukraińskiego poety narodowego, Tarasa Szewczenki, którego 125. rocznica urodzin obchodzona była w 1939 roku. Kartka dotarła do Krakowa sześć tygodni później, 7 sierpnia i opatrzona była stemplem ze swastyką.
„Kochani Nasi!” — pisała Iza. — „Jesteśmy zdrowi. Inka przechodziła szczepienie ospy. Jędruś też był szczepiony, ale jemu się nie przyjęło. Mamy obecnie szczepić się przeciw tyfusowi i czerwonce. Chcielibyśmy rozmawiać z Wami. Jędruś bardzo tęskni za Babcią, codziennie się modli, żebyśmy was Wszystkich mogli jeszcze widzieć. Michaś ma jeszcze zarobić 400 rubli, masło kosztuje 1 kg — 20 r”. Od 20 września Iza pozostała bez pomocnicy domowej, Kasi. „Oprócz domu i dzieci prania mam 2 doktorów i tym dorabiam. Całujemy Wszystkich serdecznie”.
Michał nie należał do tej grupy polskich nauczycieli, którzy w wielkiej akcji NKWD wiosną 1940 roku zostali aresztowani i wywiezieni lub zamordowani. Zapewnił mu to dokument wydany 18 lutego 1936 roku we Lwowie, który co roku należało przedłużać — „Legitymacja nr 2242 wydana przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Lwowskiego”. Obok czterech stempli Kuratorium za lata od 1936 do 1939 teraz rzucał się w oczy piąty, dwa razy większy, w którego środku zamiast orła widniała czerwona gwiazda z sierpem i młotem. Z datą 22 grudnia 1939 roku nauczycielskie uprawnienia Pazdanowskiego Michaiła zostały przedłużone o kolejny rok. Natomiast na „Legitymacji nr 1729/1”, wystawionej 30 marca 1939 roku na nazwisko Izabela Pazdanowska i połączonej z zezwoleniem na nauczanie w Szkole Rolniczej w Żabiem brakowało sowieckiej pieczątki. Izabela nie mogła już dłużej pracować jako nauczycielka, tylko jako sprzątaczka musiała „dorabiać u dwóch doktorów”.
Kto chronił rodzinę Pazdanowskich? Czy był to wieloletni burmistrz, Petro Szekeryk-Donykiw, którego na wszystkich fotografiach — czy to szkolnych, czy też prywatnych — w towarzystwie Michała Pazdanowskiego albo Stanisława Vincenza można było zobaczyć w huculskim stroju? Urodzony 20 kwietnia 1889 roku w huculskiej wsi Hołowa, Szekeryk-Donykiw był wyjątkową osobowością — w młodych latach aktor, pisarz i dziennikarz, jeszcze za czasów monarchii austro-węgierskiej działacz polityczny, w 1927 roku głosami Ukraińców i Żydów po raz pierwszy wybrany został na burmistrza Żabiego, a rok później — oczywiście w stroju ludowym i z toporkiem za pasem — wkroczył jako przedstawiciel ukraińskiej opozycji do polskiego Sejmu. Od 1932 roku był ponownie burmistrzem Żabiego, tyle że teraz wycofał się już z radykalnej opozycji przeciw polskiej władzy, przyłączył do Towarzystwa Przyjaciół Huculszczyzny (TPH) i troszczył o rozbudowę gminy — kazał poprawić drogi, budować mosty i pozyskiwać nowe tereny budowlane. W1934 roku zaproponował Radzie Gminnej, że zwolni działkę budowlaną pod budowę szkoły, którą postawi TPH — podobnie jak Muzeum Huculskie, gdzie pięć lat później Eliezer Gertner chciał oddać swoje zbiory. Miała to być szkoła wyjątkowa — szkoła gospodarstwa wiejskiego specjalnie dla synów huculskich chłopów.
Nie, Petro Szekeryk-Donykiw na pewno nie mógł pomóc Michałowi, bowiem nie był już w stanie pomóc nawet samemu sobie. Po wkroczeniu Rosjan musiał zdać urząd burmistrza. Kiedy Iza pisała kartkę pocztową do rodziny, już go nie było — 15 maja 1940 roku on i jego syn Andrzej zostali aresztowani i przewiezieni do więzienia w Stanisławowie. Zarzucono im posiadanie „literatury nacjonalistycznej”, skierowanej przeciwko Związkowi Radzieckiemu i partii komunistycznej. Poza tym mieli jakoby utrzymywać kontakt z „nacjonalistycznymi bandami”. 11 października 1940 roku Petro Szekeryk-Donykiw został skazany na osiem lat więzienia. Jego żona otrzymała od niego jeszcze jeden list z Dniepropietrowska, w którym pisał, że przypuszczalnie zostanie wywieziony na Syberię, i na tym ślad po nim się urwał.
O aresztowaniu i zaginięciu huculskiego przyjaciela w obu kartach Michała Pazdanowskiego z wiosny 1941 roku nie ma żadnej wzmianki. Jedna, pisana pod pseudonimem M. Zdan, Lwów, wysłana została z Kołomyi 6 marca, druga pod panieńskim nazwiskiem Izabeli — Bielecka — 25 kwietnia ze Stanisławowa. Podczas gdy z listów moich dziadków byliśmy poinformowani o nieomalże każdym dniu w ich życiu, z kartek Pazdanowskiego nie dowiadujemy się prawie niczego. Wszystko u nich w porządku, dzieci są zdrowe i w dobrych humorach, Jędrek myśli dużo o kochanych w Krakowie, Inka jest zwinna jak łasiczka, a i Iza trzyma się dzielnie. I w obu kartach prośba o wiadomości, bo się martwią.
A może to ten rosyjski oficer, o którym opowiadała nam Inka, osłaniał rodzinę Pazdanowskich? Bywał często w ich domu. Bardzo go lubiła i wyczekiwała go przy oknie. Brał ją na kolana i opowiadał o dzieciach i rodzinie w domu, w Leningradzie. Czy między Pazdanowskimi a nim zrodziła się polsko-radziecka przyjaźń?
Być może jednak odpowiedź leżała o wiele bliżej — Michał Pazdanowski był dyrektorem szkoły, w której młodych huculskich chłopaków uczono uprawy kapusty i ziemniaków, czy jak się obchodzić z bydłem, żeby dawało więcej mleka. Pazdanowski nie uczył się ani historii, ani geografii, ani łaciny, ani polskiego, a i religii nie było w planie nauki. Nie dotyczyły go żadne przedmioty, które wraz z reformą szkolną 1 stycznia 1940 roku zostały wykreślone z planu nauczania. Z całą pewnością również i w jego szkole krzyż i polski orzeł zostały zastąpione przez portrety Lenina i Stalina, ale siewy i zbiory, czyszczenie bydła zgrzebłem i udój były czynnościami, które pozostawały poza ideologicznymi zastrzeżeniami. A może po prostu był dla Sowietów człowiekiem zbyt mało znaczącym, aby wysyłać go na Sybir. Albo potrzebnym, aby zagwarantować zaopatrzenie w żywność, ponieważ podczas wyjątkowo srogiej zimy 1939/40 wielu mieszkańców Huculszczyzny cierpiało głód, jak już pisał Danek Gertner.
Niestety, również i z jego książeczki nie dowiedziałem się wiele o Żabiem z czasów sowieckiej okupacji. Był wówczas studentem Lwowskiego Instytutu Politechnicznego, w grudniu 1940 roku został powołany do Armii Czerwonej, przebywał w koszarach wschodnioukraińskiego Zagłębia Donieckiego, zachorował na malarię, leżał w szpitalach w Kirowogradzie, Dniepropietrowsku i Odessie i w kwietniu 1941 roku został zwolniony na dwumiesięczny urlop zdrowotny. „Kiedy zjawiłem się w Żabiem, niespodzianka i radość były ogromne. Moi rodzice i rodzeństwo dużo przecierpieli w czasie, kiedy mnie nie było. Opowiadaliśmy sobie długie i dokładne historie. Jeszcze nie minęły cztery tygodnie od czasu, kiedy byłem w domu, kiedy 22 czerwca 1941 roku wybuchła wojna niemiecko-radziecka”.
Inka opowiadała, że pewnego dnia ojciec ją zawołał i pokazał na wzgórza Czarnohory — spadochroniarze! Potem przyszli Niemcy, wraz z którymi w Karpaty przybył również mój wiedeński dziadek, aby tam w październiku 1941 roku udać się na „poszukiwanie niemieckiej krwi” i znaleźć rozproszonych folksdojczów. Było to w tym samym czasie, kiedy w Kosowie 2 200 Żydów zostało spędzonych razem i poprowadzonych na wzgórze za mostem. Rowy, do których byli zestrzeliwani, były już wykopane. Jednym z pierwszych zamordowanych był dwudziestopięcioletni dyplomowany medyk, który w Żabiem pracował w klinice doktora Sarwackiego, tego polskiego lekarza, który — jak mówiła pani Anna — tak wiele dobrego zrobił dla Hucułów. Zamordowanym był Arie Gertner, najstarszy brat Danka i Mirka Gertnerów.
„Mój bratanek Alexander powinien dowiedzieć się” — pisał Danek Gertner — „z jakiego kraju przybyła jego rodzina i jakie nieskończone nieszczęście przeżyła, żeby móc ofiarować mu życie”. Może i on, Danek, jeszcze raz zada sobie „trud podróży do Galicji, do Lwowa i w góry, w Karpaty, do Kosowa i Żabiego”. Pewnie znów odczuje za nimi tęsknotę. „To zależy zawsze od człowieka” — kończył Danek swą książkę. — „Bo” — jak brzmi ostatnie zdanie — „podąża się zawsze drogą z domu”.
W Café Sperl spytaliśmy Alexandra Gertnera, czy mógłby sobie wyobrazić jeszcze jedną podróż do Galicji. Do Lwowa, Werchowyny, Kosowa i do innych miejscowości.
— Tak — odparł. — Z rodziną. Dobrze jest wiedzieć, skąd się pochodzi i gdzie mieszkali przodkowie. A czy my moglibyśmy sobie wyobrazić, że jedziemy tam razem?
— Ja też bym pojechał — powiedział jego siostrzeniec, Daniel Rubin. Historia przodków w jego życiu odegrała ważną rolę, bo doświadczenia dziadków w czasie Szoa w pewnym sensie „pchnęły go w żydostwo”. Nigdy nie zapomni, jak dziadek powiedział mu: „Kiedy po wojnie przyjechałem do Wiednia, w każdym spotkanym na ulicy człowieku widziałem mordercę mojej rodziny. Ale chciałem im pokazać, że nie udało im się mnie zniszczyć”. Nie dać się zniszczyć — to jest to dziedzictwo, które pozostawił mu dziadek, ta wiara, „że nawet po najgorszym kataklizmie, kiedy człowiek jest gotów stanąć do walki, muszą przyjść lepsze czasy”.
A to uczucie nieokreślonego lęku, które zawsze nawiedzało Gabrielę i Marysię — też je zna? Tak, to też przekazali mu dziadkowie — wszystko podawać w wątpliwość, nie przyjmować niczego na wiarę. Kryje się za tym głębokie poczucie, „że wszystko szybko może obrócić się w nieszczęście”, a „wielkie szczęście zawsze jest przelotne”.
A jak to jest, kiedy znajduje się w obcym, nowym miejscu? — Wtedy zauważam, że wewnętrznym okiem oceniam sytuację ze względu na możliwość aktu terrorystycznego lub innych napaści. Myślę — powiedział Daniel — że to też jest część Holocaustu, który nadal we mnie żyje.
Matryca śmierci
Poręba Żegoty, 30 kwietnia 2011
W połowie drogi między Krakowem a Oświęcimiem, nieopodal szyldu oznajmiającego wjazd do miejscowości Poręba Żegoty z drogi wojewódzkiej nr 780 skręciliśmy w prawo i wjechaliśmy na drogę wiodącą wzdłuż gęstego lasu. Zatrzymaliśmy się przed szkołą, noszącą imię słynnego polskiego malarza, Stanisława Wyspiańskiego i jakiegoś przechodnia spytaliśmy o pałac hrabiego Szembeka. Nie miał pojęcia, był przyjezdnym. Zostawiliśmy samochód i podążyliśmy wiodącą do lasu wydeptaną ścieżką. Weszliśmy między drzewa; przełażąc przez zwalone pnie, przedzieraliśmy się przez gąszcz krzaków i zarośli, aby na koniec dotrzeć do ceglanego budynku, nad którego wejściem wznosiła się figura Marii z Dzieciątkiem na ramieniu. Z dachu sterczały zarośla, z łukowatych dziur po oknach i stojącego otworem portalu wejściowego bił fetor, przyćmiewający zapach pleniącego się wokół niedźwiedziego czosnku. W środku pełno było rozbitego szkła, niedopałków i butelek po wódce, płyty nagrobne po prawej i lewej stronie były potrzaskane, a groby pełne śmieci. Budynek, który najwyraźniej służył wioskowej młodzieży za miejsce rozrywki, był mauzoleum. Czy to tutaj znajdowało się też miejsce ostatniego spoczynku hrabiego Szembeka?
Rosnące wokół ruin drzewa były tak samo wyjątkowe, jak i całe miejsce: magnolie, lipy, buki, miłorzęby, graby, dęby o niedających się objąć pniach, platany, a nawet na europejskich szerokościach geograficznych wyjątkowo rzadko spotykane japońskie sofory. Założony tu niegdyś egzotyczny park otoczony jest murem z kamienia. Na nim ktoś wymalował sprayem przekreśloną gwiazdę Dawida. Potykaliśmy się o wystające z ziemi fundamenty, ominęliśmy dziury w ziemi, stojąc na kupie gruzu, popatrzyliśmy w dół na sklepienie piwnicy, której posadzka wyłożona była białymi i niebieskimi kafelkami. Wyszliśmy na otwartą przestrzeń i stanęliśmy przed filarami portyku. Dziesięć stopni prowadzących w górę ku sali kolumnowej było w całości, ale za nimi otwierała się otchłań.
Była to dawna posiadłość hrabiego Szembeka, a raczej to, co z niej pozostało. Wąskie drewniane drzwi czworaków po lewej stronie pałacu zarośnięte były forsycjami, które już przekwitły. Na wąskim gzymsie na zewnątrz jednego z wybitych okien przyczaił się gotowy do skoku kot, na jednej ze ścian ktoś niebieską farbą wymalował napis „PARK JEST NASZ”. Po prawej stronie pałacu minęliśmy fundamenty: pozostałości stajni, stodół, spichlerzy zbożowych i budynku administracyjnego, gdzie zarządca majątku, Alojzy Bóbr, dziadek Michała Pazdanowskiego, sprawował pieczę nad interesami hrabiego Zygmunta Szembeka.
Kiedy 22 września 1903 roku w majątku Szembeków przyszedł na świat Michał Pazdanowski, Polski nie było jeszcze na żadnej mapie. W leksykonie Meyera Meyers Grosses Konversations-Lexikon, Polska, choć mogła poszczycić się prawie tysiącletnią historią, wspomniana jest jedynie jako „byłe królestwo europejskie”, a Polacy jako „plemię słowiańskie”, które podobnie jak Czesi, Słowacy, Łużyczanie i Wenedzi, należało do „zachodniej” grupy Słowian i „zamieszkiwało głównie tereny Rosji, Austrii i Prus”. Rozbiory Polski w końcu XVIII wieku rozdzieliły też drogi życiowe rodu Szembeków, który pochodził ze starej szlachty. Ich przodkowie w XV lub XVI wieku przybyli z Tyrolu do Polski, a w 1566 roku Bartholomäus Schönbeck, ławnik krakowski, został przyjęty do stanu szlacheckiego Królestwa. Rodzina zmieniła nazwisko na Szembek i szybko zyskała wpływy na polityczne losy kraju. Zwłaszcza w XVII i XVIII wieku, pod panowaniem dynastii królów saskich, zajmowali najwyższe urzędy kościelne i państwowe: prymasa Polski i Litwy, arcybiskupa gnieźnieńskiego, biskupa warmińskiego. Po rozbiorze Polski jedna gałąź rodziny znalazła się w zaborze pruskim, gdzie wkrótce otrzymała szlachectwo, a w końcu XIX wieku Peter Graf von Szembek został członkiem Frakcji Polskiej w niemieckim Reichstagu. Pozostała w zaborze austriackim część rodziny w XVIII wieku przejęła i rozbudowała majątek Poręba Żegoty, należący przedtem do rodziny Szwarcenberg-Czerny. Za protoplastę tej linii uchodził Józef Szembek, który walcząc podczas wojen napoleońskich w polskim regimencie armii francuskiej, dosłużył się stopnia kapitana.
Szembekowie w Porębie Żegotach byli polskimi patriotami, więc oczywistością był dla nich fakt, że udzielili azylu młodemu Alojzemu Bobrowi, kiedy po upadku powstania styczniowego musiał uciekać z zaboru rosyjskiego. Mimo że był ciężko ranny i miał tylko jedną nogę, powierzyli mu posadę rządcy majątku. Alojzy Bóbr miał trzy córki, które dał sportretować młodemu i ambitnemu malarzowi krakowskiemu, Stanisławowi Wyspiańskiemu. Jedną z nich była Jadwiga, matka Michała. Portret spłonął najprawdopodobniej podczas powstania warszawskiego latem 1944 roku, zachowała się jedynie jego czarno-biała fotografia.
W rodzinie Bobrów rodzenie dzieci w majątku hrabiego stało się tradycją, toteż kiedy zbliżał się jej czas, również i Jadwiga przyjechała do Poręby Żegot wraz z mężem, Tadeuszem Pazdanowskim. Tadeusz Pazdanowski, nauczyciel łaciny, greki i języka polskiego, był synem artysty, który również nosił imię Alojzy i po powstaniu styczniowym i przetrwaniu zsyłki na Sybir zbiegł z zaboru rosyjskiego. Alojzy Pazdanowski pochodził ze starej rodziny szlacheckiej i prawdopodobnie nazywał się w rzeczywistości Franciszek Merczyński — po ucieczce do zaboru austriackiego zmienił rodowe nazwisko i stworzył sobie nową tożsamość.
Jak mówiła Hanka, co drugie pokolenie Pazdanowskich wydawało na świat artystów: Alojzy, Jerzy, a teraz Gabriela i jej siostra, Kika. — Następnych generacji najprawdopodobniej nie będzie — brzmiał komentarz Gabrieli.
Usiedliśmy na schodach pałacu, zbudowanego w stylu klasycystyczno-rokokowym w drugiej połowie XVII wieku. Mniej więcej w czasie narodzin Michała cały zespół pałacowy został odrestaurowany, a rok po jego śmierci — spalony. Wraz z biblioteką i zbiorami dzieł sztuki. Czy przez wycofujących się Niemców, czy też przez nacierających Rosjan — tego nikt nie potrafił nam powiedzieć.
Kiedy Michał się urodził, w posiadłości hrabiego Zygmunta Szembeka w dziesięciu zabudowaniach mieszkało 118 osób. 111 było wyznania rzymskokatolickiego, siedmioro wyznania mojżeszowego. W sumie Poręba Żegoty liczyła 1 454 osób, z czego 1 437 katolików, 17 Żydów. Zygmunt Szembek miał dwóch synów. Jan Szembek, urodzony w 1881 roku, absolwent wiedeńskiego Theresianum, znany był jako dyplomata monarchii habsburskiej, Johann von Szembek. Sprawował później służbę dyplomatyczną w II Rzeczypospolitej, a od 1932 roku był sekretarzem stanu w polskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych u Józefa Becka. We wrześniu 1939 roku razem z rządem polskim uciekł przez Lwów, Kołomyję, Kosów i Karpaty do Rumunii, zmarł w lipcu 1945 roku na emigracji w Portugalii. Jego o dwa lata młodszy brat, Włodzimierz, studiował rolnictwo na Uniwersytecie Jagiellońskim i później pracował w rodzicielskim majątku. Czy to dlatego Michał zdecydował się również na studia rolnicze? Jednak Włodzimierz Szembek nie pozostał w rodzinnym majątku — w wieku 45 lat wstąpił do zakonu salezjanów, w 1934 roku został w Krakowie wyświęcony na księdza i do wkroczenia Niemców wykładał agronomię w tamtejszym Wyższym Seminarium Duchownym Towarzystwa Salezjańskiego, a potem przeniósł się do Skawy, gdzie był proboszczem. 9 lipca 1942 roku został aresztowany przez gestapo. Był torturowany i 16 września wywieziony do Auschwitz. Tam jako numer 60019 zmarł już dwa dni później, w odległości niespełna 30 km od rodzinnego domu.
Wstaliśmy ze stopni i ruszyliśmy w stronę pałacowego muru, szukając schronienia przed coraz silniejszym wiatrem. Z zachodu nadciągał front czarnych chmur, słychać było grzmoty. Zbliżała się pierwsza tegoroczna wiosenna burza.
— Dziadek mógł właściwie oszczędzić sobie całej drogi życiowej — powiedziała Gabriela. — Kraków, Szwajcaria, Beskidy, Żabie, Majdanek... Na co to wszystko, kiedy koniec leżał tak blisko początku?
Podążyliśmy wzrokiem na wschód i popatrzyliśmy w błękit nieba, które już za chwilę miało się zaciągnąć ciemnymi chmurami. Nad Krakowem jeszcze świeciło słońce — nad miastem, w którym ojciec Michała, Tadeusz, był dyrektorem żeńskiego gimnazjum, gdzie jego uczennicą była Izabela Bielecka. Izabela również urodziła się w majątku ziemskim, leżącym niedaleko Poręby Żegot — w posiadłości Radziwiłłów, którzy należeli do najstarszej z arystokratycznych rodzin polsko-litewskich i posiadali włości we wszystkich zaborach, w tym w Balicach pod Krakowem, gdzie ojciec Izabeli również pracował jako rządca. Profesor Pazdanowski pomyślał sobie, że Izabela byłaby dobrą partią dla jego syna Michała, zorganizował wycieczkę szkolną do klasztoru benedyktynów w Tyńcu, aranżując w ten sposób ich spotkanie. Tych dwoje szybko się odnalazło, lecz miało minąć jeszcze 16 lat, nim doszło do ślubu. Pierwszy raz Michał oświadczył się, zanim jesienią 1929 roku wyjechał do Szkoły Gospodarstwa Alpejskiego w Szwajcarii, ale Izabela odmówiła. Mówiła, że powinni raczej zaczekać do jego powrotu, może pozna w Szwajcarii inną dziewczynę i nie będzie jej już chciał. 4 lutego 1933 roku napisał wreszcie do swej matki „ostatni list jako kawaler”, w którym prosił ją o pomoc w przygotowaniu „skromnego przyjęcia weselnego z możliwie małą ilością gości”. Niestety, z powodu pracy nie jest w stanie wszystkiego przygotować sam. Gdyby była tak dobra i powiedziała jego bratu, Jerzemu, aby był „we wtorek” w Krakowie, bowiem chciałby, aby był jego świadkiem.
Czasy, w których Michał Pazdanowski i Izabela Bielecka zawarli związek małżeński, były trudne. Ich życie odzwierciedlało to, o czym Józef Roth pisał dla dziennika „Frankfurter Zeitung” ze swej podróży po Galicji:
Żyje się ciężko. Galicja ma do wyżywienia ponad osiem milionów mieszkańców. Ziemia jest bogata, mieszkańcy są biedni. To wieśniacy, handlarze, drobni rzemieślnicy, urzędnicy, żołnierze, kupcy, bankowcy, właściciele ziemscy. Jest zbyt wielu handlarzy, zbyt wielu urzędników, zbyt wielu oficerów. Wszyscy żyją właściwie z jedynej produktywnej klasy — z chłopów. Tak było za rządów cesarza Franciszka Józefa i tak samo jest dzisiaj. Tylko inne mundury, inne orły, inne odznaki. Ale nad równiną ciągnie nieprzerwanie taki sam ledwo odczuwalny wiatr. W oddali majaczą wzgórza, zapowiedź Karpat. Nad lasami krążą kruki. Zawsze były tu u siebie. Od wojny obrosły tłuszczem.
Długo jeszcze Galicja cierpiała na skutek I wojny światowej, którą w swoim życiorysie Michał Pazdanowski wspomniał jednym zdaniem, aby wyjaśnić spóźnione ukończenie szkoły — „wojna i choroba spowodowały u mnie 2 lata przerwy w nauce”. Izabela, jedna z ośmiorga rodzeństwa, również zdała maturę w 1924 roku.
„Chęć do nauki pozwoliła mi mimo b. ciężkich materialnie warunków ukończyć gimnazjum w Krakowie”, pisała w szkicu do swojego życiorysu. „Konieczność jak najszybszego samostanowienia o sobie sprawiła, że w ciągu następnego roku ukończyłam Państwowe Kursy Nauczycielskie egzaminem dn. 5 VI 1925 r. kwalifikującym mię do zawodu nauczycielki. Nie przyszło mi to lekko — z konieczności nader skromną pomoc z domu uzupełniać sobie musiałam pracą własną. Tak w ciągu każdych wakacji jak i w każdej wolniejszej chwili w okresie pracy szkolnej szyłam we fabryce, by opędzić niezbędne wydatki szkolne i na ubranie. Do stałej pracy już jako nauczycielka stanęłam z dn. 1 IX 1925 r. w Chełmie Wielkim szczęśliwa, że mogę pracować w swoim zawodzie, wystarczając sobie i pomagając młodszemu rodzeństwu”.
Wieś Chełm Wielki (dziś Śląski), w którym Izabela pracowała jako nauczycielka, podczas kiedy Michał studiował, leży między Oświęcimiem a Katowicami, w tej części Śląska, która po I wojnie światowej przypadła w udziale Polsce, a więc już nie w Galicji. O tej ostatniej Józef Roth pisał:
Kraina cieszy się w Europie złą sławą. Złośliwy i cięty dowcip cywilizowanej pychy kojarzy go niesmacznie z robactwem, śmieciami, nierzetelnością. Ale o ile kiedyś ta obserwacja była trafna, o tyle dzisiaj jest banałem; a kto teraz jeszcze się nią posługuje, świadczy mniej o okolicy niż o braku oryginalności. Mimo to Galicja, wielkie pole bitew wielkiej wojny, dalece jeszcze nie jest zrehabilitowana. Również i dla tych nie, którzy pola bitewne uważają za pola bohaterów. Mimo że zachodnioeuropejskie ciała rozkładają się w galicyjskiej ziemi, aby ją użyźnić. Chociaż z próchniejących kości zastrzelonych Tyrolczyków, Austriaków i niemieckich żołnierzy cesarstwa zakwita kukuruża tego kraju. Kukuruża — tak nazywają się kolby kukurydzy, sprzedawane przez ubogich żydowskich handlarzy tym ubogim Żydom, którzy handlują starymi szmatami, kawałkami szkła i starym papierem gazetowym. Tak handlarze kukurydzą żyją z handlarzy starzyzną. Ale z czego żyją szmaciarze?
Michał robił wszystko, aby nie być ciężarem dla rodziców. Już podczas studiów odbył liczne praktyki — w majątku ziemskim niedaleko Kielc, na Hali Górowej w Beskidzie Żywieckim i w stacji doświadczalnej Małopolskiego Stowarzyszenia Agrarnego w Kleczy Górnej, gdzie na zlecenie uniwersytetu mierzył kwasowość karpackiej gleby. Wreszcie, po uzyskaniu dyplomu, od lipca do września 1929 roku odbywał praktykę w Brzesku, w dobrach barona Jana Goetza-Okocimskiego.
Gabriela i ja znaliśmy doskonale dawną siedzibę Goetza-Okocimskiego w Brzesku, którego przodkowie w początkach XIX wieku przenieśli się ze Szwabii do austriackiej części Galicji. Któregoś popołudnia we wrześniu 2008 roku wybraliśmy się na spacer po tamtejszym parku i w pewnej chwili stanęliśmy przed wejściowym portalem będącego akurat w renowacji dawnego pałacu. Restauratorzy wpuścili nas do środka i w ten sposób zyskaliśmy pojęcie, jak wyglądał budynek, nim został zarekwirowany i zamieniony na szkołę — i jak wkrótce będzie znów wyglądał. Zespół wiedeńskich architektów, Fellner&Helmer, którzy na przełomie XIX i XX wieku między Berlinem, Zagrzebiem, Zürichem i Odessą zaprojektowali niezliczone teatry, gmachy operowe, wille i pałace, również w prowincjonalnym Brzesku wykonali znakomitą robotę.
W jaki sposób Michał Pazdanowski podjął się praktyk w dobrach Goetza-Okocimskiego, dowiedzieliśmy się w pewnym krakowskim mieszkaniu, w którym od lat 30. czas się niemal zatrzymał. Po przekroczeniu progu znaleźliśmy się w bibliotece, jakiej nie powstydziłby się żaden uniwersytet. W wysokich oszklonych szafach stały tysiące książek, dzieła takie jak A Free Farmer in a Free State czy Dictionnaire d’Agriculture Practique, ale też Istoria delle Piante Paracelsusa i Die chinesische Landwirtschaft Wilhelma Wagnera. Obok nich sześciotomowa encyklopedia w języku rosyjskim, stare foliały łacińskie, słowniki, leksykony, a za nimi również Goethe, Schiller i Heine. Jedynymi współczesnymi przedmiotami były zasłonięte suknem telewizor i odtwarzacz video.
— Ojciec na emeryturze zamierzał napisać historię kultury agrarnej — nieomal w tonie usprawiedliwienia wyjaśniła Zofia Włodek. Kiedy przyszło gestapo i zobaczyli te wszystkie książki, opuścili dom i zostawili mieszkańców w spokoju. „Tu mieszkają kulturalni ludzie”, powiedział gestapowiec. Jednak dla jej ojca, Jana Włodka, nauczyciela Michała Pazdanowskiego, ten objaw sympatii był spóźniony — 19 lutego 1940 roku, 11 dni po zwolnieniu z obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen, desygnowany rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego zmarł na skutek osłabienia w obozie. 28 stycznia jako więzień numer 5200 z bloku 46 pisał jeszcze do swych najbliższych: „Jestem zdrowy i dobrej myśli. Przedwczoraj były urodziny Jasia. Dużo o nim myślałem”. I prosił syna, aby się zastanowił, czego życzyłby sobie od ojca w prezencie.
Gdy pani Zofia opowiadała o latach, w których w krakowskim domu rodziny Włodków mieściła się jedna z sal wykładowych podziemnego uniwersytetu — „profesorowie wychodzili z uczniami i studentami na spacer do ogrodu, aby tam przyjmować od nich egzaminy” — do pokoju wrócił jej brat Jaś. Profesor Jan Marian Włodek przyniósł książkę, w której Michał Pazdanowski figurował jako uczeń jego ojca. — Tak, to prawda — powiedział — ojciec starał się o miejsca praktyk dla swoich studentów. I oczywiście wysyłał ich też do dóbr matki i żony. — Jan Włodek otworzył jeden z albumów z fotografiami z rodzinnego archiwum i pokazał nam zdjęcie, zrobione 25 października 1912 roku w holu wejściowym pałacu. Panie w długich, białych lub ciemnych sukniach, z wysoko upiętymi fryzurami, panowie w białych koszulach i białych muszkach, we frakach lub paradnych mundurach, białe rękawiczki trzymane niedbale w ręku — była to fotografia ślubna rodziców Jana Włodka i Zofii z Goetz-Okocimskich w otoczeniu krewnych, którzy w brzeskim pałacu zgromadzili się wokół młodej pary. — Ojciec był również bardzo zainteresowany, aby jego studenci nabierali doświadczenia za granicą — mówił dalej Jan Marian Włodek, pokazując nam zdjęcia z ojcem w szwajcarskich górach lub ojca na wielbłądzie w oazie Gadames na pustyni libijskiej — wysyłał ich do Anglii, Nowej Zelandii i Afryki, na Madagaskar i do Szwajcarii. Załatwiał dla nich stypendia Ministerstwa Rolnictwa. Wydział Nauk Rolniczych był na Uniwersytecie Jagiellońskim fakultetem elitarnym. Większość profesorów posiadała duże majątki ziemskie i była finansowo na tyle niezależna, aby móc popierać badania i kształcenie. Michał Pazdanowski musiał bez wątpienia być bardzo zdolnym studentem, w przeciwnym razie profesor nie umożliwiłby mu pobytu na studiach w Szwajcarii.
Te 16 miesięcy w Szwajcarii, z dala od galicyjskiej biedy, było dla Michała Pazdanowskiego beztroskim okresem. „Dość dobrze się tutaj zaaklimatyzowałem i źle mi nie jest. W Szwajcarii jest pięknie. Inny kraj, inni ludzie i obyczaje, i życie” — pisał do domu.
Uczył się sztuki serowarstwa, odbył cztery praktyki rolnicze u chłopów z Wyżyny Szwajcarskiej, odwiedzał instytuty naukowe i szkoły rolnicze, aby się dokształcić. Dlatego też prawie nie miał czasu na pisanie, a poza tym potrafił „lepiej teraz machać widłami, jak piórem”. Brata Jerzego upominał, aby poza malowaniem nie zapominał o gimnastyce, a siostrę Hannę by pilnie ćwiczyła Chopina.
Rok w Szwajcarii upłynął jak z bicza strzelił i już w powietrzu czuło się jesień. Pożółkły liście, z hal spędzano bydło, Anglicy wyjechali a i ptaki stopniowo odlatywały. Wraz z jesienią powróciła troska — co dalej? Michał starał się o jakieś stypendium i dalsze praktyki, ale zimą nie było to takie proste jak latem. Nie spełniły się też jego nadzieje na pozostanie do wiosny w Szwajcarii, a w domu w Krakowie na pracę nie było żadnych widoków.
„Czy w ostatecznym razie, o ile by się coś innego nie znalazło, mogę liczyć na nocleg w domu? Mogę śmiało spać w sieni, bo ostatni rok i tak sypiam przy otwartym oknie i jestem przyzwyczajony do rozmaitego” — pytał nieśmiało. — „Zajęcia będę miał tak czy siak przez cały dzień pod dostatkiem, chodzi mi jedynie o noc no i o ostateczność jedynie”.
Pieniądze, które zarobił w Szwajcarii i jego oszczędności nie wystarczą niestety na wynajęcie mieszkania lub bodaj pokoju. Poza tym koniecznie musi kupić nowe odzienie, nie ma nic przyzwoitego do założenia. Ale może profesor mógłby w czymś pomóc...?
Kiedy dyplomowany inżynier rolnictwa Michał Pazdanowski powrócił ze Szwajcarii, w galicyjskich miastach sytuacja gospodarcza nie różniła się od tej na wsi. „Ani fabryki, ani reklamy, ani sadzy” — zanotował Józef Roth. Podobne obserwacje poczynił również doradca rządu Stanów Zjednoczonych, Raymond Leslie Buell, który raportował, że w 1935 roku ponad 40% rodzin robotniczych nie było w stanie się utrzymać, a wiosną 1939 roku jedna czwarta ludności polskiej stała na skraju zagłodzenia. Jego studium, które ukazało się na krótko przed wybuchem wojny, nosiło tytuł Poland: Key to Europe (Polska — klucz do Europy).
Zubożenie coraz szerszych warstw społeczeństwa doprowadziło do gwałtownych protestów i zamieszek. W Galicji również protestowali chłopi, domagając się nowego podziału wielkich dóbr ziemskich. W 1937 roku, kiedy po roku nieurodzaju sytuacja zaostrzyła się jeszcze bardziej, zagrodzili drogi wjazdowe do miast i blokowali dostawy żywności. Solidaryzowali się z nimi strajkujący robotnicy w Krakowie i Lwowie. Autorytarny rząd krwawo stłumił zamieszki, były ofiary.
Czy profesor Włodek mógł pomóc swojemu byłemu studentowi? Do lata 1931 roku Michał utrzymywał się na powierzchni dzięki dorywczym pracom. Najpierw na zlecenie Małopolskiego Towarzystwa Agrarnego opracowywał mapę łąk i pastwisk w rejonie Krakowa, potem z powodu kryzysu był zmuszony przyjąć prywatną posadę kierownika ośrodka inseminacji bydła. Dopiero w 1931 roku znalazł w miarę stałą pracę — jako kierownik zakładu w Rabie Wyżnej koło Rabki, prowadzącego gospodarkę pastwiskową na sposób alpejski. Półtora roku później, w styczniu 1933 roku, objął kierownictwo administracyjne majątku Chrobacz, leżącego również w okręgu górskim, zanim w marcu 1933 — już po ślubie — został powołany przez krakowską Izbę Rolniczą na instruktora dla powiatu Limanowej. Jego żona Izabela w grudniu 1932 roku zrezygnowała z pracy w Chełmie Wielkim i 1 marca rozpoczęła pracę w szkole podstawowej w Pychowicach pod Krakowem, wówczas jeszcze odległych od miejsca pracy męża o pół dnia drogi.
Kryzys gospodarczy, który był przyczyną tego, że małżeństwo Pazdanowskich nie mogło mieszkać razem, nie pozostał w Polsce bez wpływu na życie polityczne i społeczne. Prowadził — jak prawie wszędzie w Europie — do wzrostu nastrojów nacjonalistycznych i antysemickich. Chociaż przeważająca liczba ponadtrzymilionowej populacji żydowskiej — w większości zajmującej się drobnym handlem i rzemiosłem — z trudem wiązała koniec z końcem, właśnie Żydów obarczano odpowiedzialnością za problemy gospodarcze kraju. Rząd i Kościół w 1936 roku poparli bojkot gospodarczy ludności żydowskiej. Chrześcijanie, którzy się do niego nie przyłączyli, byli w prasie prawicowej wymieniani z nazwiska. Coraz bardziej agresywna nagonka wkraczała we wszystkie obszary życia, również na uniwersytety, gdzie żydowscy studenci mogli zasiadać już tylko w tylnych ławkach. Wreszcie w 1938 roku nacjonalistyczna gazeta „Warszawski Dziennik Narodowy” otwarcie zaczęła się domagać „całkowitego usunięcia Żydów z Polski”. Miało to stanowić „konieczny warunek odnowy Europy”. Tego rodzaju żądania miały odzew w rządzie polskim — już w październiku 1937 roku na Madagaskar udała się delegacja, aby sprawdzić, czy ówczesna kolonia francuska wchodzi w rachubę jako miejsce osiedlenia polskich Żydów. Rozmowy polskiego ministra spraw zagranicznych, Józefa Becka i jego zastępcy Jana Szembeka z francuskimi kolegami nie przyniosły jednak rezultatu. Jak oceniają historycy, rząd francuski zareagował na polskie plany „z rezerwą, ale nie bez zrozumienia”.
— Jestem pewien — powiedziałem do Gabrieli, podczas gdy, mimo nadciągającej burzy, nadal podążaliśmy za naszymi myślami, klucząc między ruinami szembekowskiego majątku, że nasi obaj pradziadowie znakomicie by się rozumieli. Jak mi mówił Zbyszek, pradziadek Tadeusz również był mianowany radcą dworu. Nie mieliby też żadnych problemów komunikacyjnych — kiedy wnukowie nie powinni byli rozumieć, o czym mowa, Tadeusz i Jadwiga Pazdanowscy rozmawiali ze sobą po niemiecku. Obaj pradziadkowie przykładali wagę do wykształcenia i form towarzyskich, wysyłali dzieci na wyższe uczelnie, być może obydwaj czytywali „Zeitschrift für österreichische Volkskunde” — austriacki magazyn etnologiczny, z którego wykształcone kręgi dowiadywały się o narodach, żyjących pod godłem dwugłowego orła między Tyrolem a Huculszczyzną. Pradziadek von Seltmann mógłby w austriackich bibliotekach, jak Biblioteka Uniwersytecka, czy Landesbibliothek Tirol znaleźć dwie książki, które napisał Tadeusz Pazdanowski — Pieśni polskie protestanckie w XVI wieku (Jasło 1899) i Poezya rokoszu Zebrzydowskiego (Nowy Sącz 1902).
Pierwsza książka Tadeusza Pazdanowskiego nie zyskała w świecie uczonych uznania — w 25 tomie „Archiv für slavische Philologie” (Berlin 1903), między artykułami Historia samogłosek nosowych w języku polskim a znaczenie piśmiennictwa głagolickiego została jedynie krótko wzmiankowana: „Tad. Pazdanowski badając polską pieśń protestancką XVI w., kontynuuje studia dra Bobrowskiego nad pieśnią katolicką, ale niewystarczającymi środkami”. Jednak wybór jego tematów pokazywał, że był wszystkim innym aniżeli katolicko-nacjonalistycznym Polakiem — jego druga książka, o poezji rokoszu Zebrzydowskiego, traktowała o rebelii szlachty przeciwko królowi, podczas której powstańcy w 1606 roku żądali między innymi ochrony i rozszerzenia praw protestantów. Jako narodowy katolik nie mógłby też zostać dyrektorem gimnazjum, do którego uczęszczały przede wszystkim żydowskie uczennice — w klasie Izabeli Bieleckiej, jego późniejszej synowej, były na przykład jedynie dwie uczennice wiary katolickiej. — Dziadkowie mieli wielu żydowskich przyjaciół — opowiadała Inka — i byli przez Żydów bardzo poważani.
Jeśli chodzi o wzbudzanie w innych szacunku i respektu, Michał podążył w ślady ojca. Tak mogliśmy sądzić na podstawie płyty DVD, zawierającej 231 fotografii, którą dostaliśmy na kilka dni przed naszym wyjazdem do Poręby Żegot — pod warunkiem zachowania całkowitej dyskrecji co do tożsamości ofiarodawcy, oraz miejsca i sposobu jej zdobycia. Czuliśmy się jak w powieści szpiegowskiej z czasów zimnej wojny. Wydało nam się absurdalne, po prostu śmieszne, ale jednocześnie otrzeźwiające, że w XXI wieku w środku Europy musieliśmy sięgać do konspiracyjnych metod i zapłacić 300 dolarów, aby otrzymać informację o człowieku, który w żadnej chwili życia dla żadnej władzy państwowej nie stanowił najmniejszego zagrożenia. A może jego niebezpieczny charakter polegał na tym, że nie dał się pozyskać, nie bratał z żadnymi ideologiami?
Potajemnie zrobione w jakimś archiwum, w jakimś mieście, gdzieś na świecie zdjęcia przedstawiały dokumenty, które na pierwszy rzut oka wyglądały niewinnie i nudno. Najstarsze pochodziły z kwietnia 1935 roku, najnowsze nosiły historyczną datę 31 sierpnia 1939 roku, ostatni dzień przed wybuchem wojny. Była to urzędowa korespondencja, pisma z inspektoratów szkolnych, ministerstw, kuratoriów, projekty umów, podania o urlop, roszczenia urzędu podatkowego, odwołania, sprzeciwy, wpłaty, diety, dodatki do pensji, rozliczenia, kolumny liczb — cały świat biurokracji, który Beatę, moją nauczycielkę polskiego, podczas wspólnego tłumaczenia do tego stopnia wyprowadził z równowagi, że krzyknęła: — Ależ to czysty Kafka na Huculszczyźnie!
Z tych dokumentów dało się wywnioskować, że Michał Pazdanowski musiał walczyć z zarzutami, jakoby był zbyt słabych polsko-nacjonalistycznych przekonań. Aż trzy razy w roku 1937 przyjeżdżał do Żabiego wizytator z Kuratorium Lwowskiego Okręgu Szkolnego, aby dokonać kontroli nowo otwartej szkoły i jej dyrektora. 30 listopada 1937 roku wizytator podpisał ośmiostronicowy raport, który na końcu zawierał kilka poufnych uwag. „Michał Pazdanowski jest pracowity, ambitny i wykazuje dobre podejście do spraw szkolnych i społecznych. Nieco mniej umiaru i szczęśliwej intuicji ma w stosunkach z ludźmi. Rokuje jednak dobre nadzieje”. Co to mogło znaczyć? Czy był zbyt przyjaźnie nastawiony do nie-Polaków w Żabiem? Czy też w zbyt małym stopniu przykładał się do realizowania programu polonizacji?
Od końca I wojny światowej galicyjscy Ukraińcy byli obywatelami państwa polskiego, które już nie widziało siebie jako wieloetnicznej republiki szlacheckiej, jak to było przed rozbiorami, lecz jako państwo narodowe — mimo iż około 30% ludności należało do mniejszości. Wśród nich największą grupę, w liczbie pięciu, sześciu milionów, stanowili Ukraińcy. Nie byli oni przez Polaków postrzegani jako jednorodna grupa narodowa, lecz dzielono ich na Rusinów, Ukraińców oraz góralskie plemiona Łemków, Bojków i Hucułów. Podzielona była też polska polityka — zwolennicy Piłsudskiego w stosunkach z mniejszościami szukali równowagi, zaś zwolennicy Dmowskiego chcieli homogenicznego polsko-katolickiego państwa i dążyli do ich polonizacji. Konstytucja marcowa z 1921 roku, która ustanowiła prymat Polaków i Kościoła katolickiego, gwarantowała innym narodowościom równouprawnienie i wolny rozwój ich języka, kultury i wiary. Ale często jedynie w teorii, bowiem forsowana przez nacjonalistów polonizacja postępowała wszędzie, a zwłaszcza w sektorze szkolnictwa i oświaty — z ponad 2 500 ukraińskich szkół, które istniały we wschodniej Galicji za czasów monarchii habsburskiej, w 1937 roku pozostało zaledwie 350, zaś zapowiedziane w 1922 roku utworzenie uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie nigdy nie doszło do skutku.
Zgodnie z przepisami polski był językiem nauczania również w szkole Michała Pazdanowskiego. Pierwszy rok szkolny w lutym 1937 roku rozpoczęło 21 uczniów, pięcioro z nich z Żabiego. Cele nauczania były sformułowane jasno:
Prócz gospodarczego i kulturalnego wpływu winna ona w swym środowisku działać i państwowo i ten drugi cel wymaga od personelu nauczycielskiego nie tylko umiejętnego i czynnego ustosunkowania się do ludności huculskiej i jej potrzeb gospodarczo-spółdzielskich, ale i należytej baczności na własny tryb życia i na oddziaływanie przykładem osobistym. Dla osiągnięcia pełnej wydatności pracy w szkole winni nauczyciele poznać w słowie i piśmie język ruski, jakim mówi przeważna ilość ludności rolniczej okręgu działalności szkoły żabiowskiej.
W raporcie wizytator używał bardzo dyplomatycznych sformułowań, aby nie denerwować zwierzchników. Władze — województwo, administracja powiatowa i Towarzystwo Przyjaciół Huculszczyzny — oczekiwały zbyt wiele od jeszcze niekompletnie wyposażonej szkoły, otwartej w dzikiej okolicy. Była to szkoła wyjątkowa w skali całego kraju, brakowało odpowiednich podręczników i materiałów pomocniczych, trzeba było dopiero wypracować profil szkolny i pedagogiczny. Wizytator był w pełni świadomy tego, że szkoła potrzebowała wsparcia z zewnątrz:
W Żabiem są i inne placówki polskie, obsadzone inteligencją: sąd, dwie szkoły powszechne, urząd straży granicznej, leśnictwo państwowe — to przecież i tamte placówki powinny pracować państwowo i obywatelsko, o czym jednak niewiele na terenie Żabiego słychać — pretensji nie ma się do nich, a ma się je do szkoły rolniczej, która sama musi się teraz zagospodarowywać.
Gabriela przypuszczała, że dziadek był tak zajęty organizacją i kierowaniem szkołą, że na indoktrynację i propagandę nie starczało mu czasu. Kiedy wiosną 1935 roku zaproponowano mu tę pracę, prawdopodobnie nie zdawał sobie sprawy z tego, na co się porywa. Nawet jak na idealistę, jakim był, okazał się odrobinę zbyt naiwny.
Nasze przypuszczenia potwierdził Andrzej Wielocha, redaktor naczelny czasopisma „Płaj” i ekspert w sprawach huculskich, któremu pokazaliśmy ten dokument.
— Trzeba często czytać między wierszami; chodzi tu o delikatną sprawę. Wszystko wskazuje na to, że wizytacja nastąpiła w rezultacie skargi lub donosu.
Dziadek Gabrieli wpadł po szyję w wodę i najpierw musiał nauczyć się pływać. W odróżnieniu od starych mieszkańców, którzy — jak na przykład Eliezer Gertner — byli obeznani ze skomplikowanymi stosunkami na miejscu. Jako ktoś, kto przybył z zewnątrz, Michał Pazdanowski najwyraźniej popełnił błędy polityczne, ściągając na siebie niechęć polskich nacjonalistów, którzy w tym regionie zajmowali większość ważnych urzędów. Był zbyt przychylny Hucułom i utrzymywał kontakty z tymi z nich, którzy byli krytyczni w stosunku do państwa polskiego. Już samo utworzenie szkoły przez Towarzystwo Przyjaciół Huculszczyzny było dla nacjonalistów cierniem w oku i najchętniej by do tego nie dopuścili.
Spadły pierwsze ciężkie krople deszczu i przyspieszyliśmy kroku, aby jak najszybciej dotrzeć do samochodu, ale wielka brama z kutego żelaza była zamknięta na łańcuch. Musieliśmy więc zawrócić i ponownie przedzierać się przez ruiny i kupy gruzu aby dotrzeć do ścieżki. Zatrzymaliśmy się na chwilę pod potężnym bukiem i z oddali jeszcze raz popatrzyliśmy na figurę Matki Boskiej w mauzoleum Szembeków. Wydawało się, że się chwieje. Ale Maria stała nieruchoma i jakby zagubiona ze swym Dzieciątkiem, jak stała tam już od 100 lat. Porywisty wiatr to odsłaniał, to krył jej postać za zasłoną wiosennie zielonych liści.
— Il nous faut plus que nous sommes — powiedziała Gabriela — powinno być nas więcej.
To było zdanie, które wypowiedziała Inka, kiedy opowiadała nam o planowaniu rodziny przez jej ojca. Michał chciał mieć wiele dzieci. Czwórkę. I jak na inżyniera rolnictwa przystało, czas narodzin dzieci zaplanował tak jak płodozmian na polach — Izabela miała rodzić dzieci co cztery lata, aby między porodami miała wystarczająco dużo czasu na dojście do sił. Zawsze bardzo troszczył się o żonę.
— Andrzej urodził się w 1934 roku, Inka w 1938, Hanka, moja mama, w 1942 — powiedziała Gabriela. — A w 1946... Wojna zabiera mężów i ojców, a cały ciężar pozostaje na barkach kobiet i matek. W Polsce zawsze tak było — jedna armia maszerowała na wschód, druga — na zachód. Obojętne, czy to Napoleon, czy Hitler, czy Stalin, mężczyźni ginęli na wojnach i w powstaniach, zostawiając kobiety i dzieci. I zawsze na nowo, diabelski krąg.
To tutaj, w dobrach hrabiego Szembeka, powstała matryca śmierci jej rodziny. Matryca — matrix, macica, mater — Jadwiga, matka Michała Pazdanowskiego przeżyła syna o sześć lat, żona Izabela przeżyła męża o pół wieku.
— Ilu wnuków mają dzisiaj twoi dziadkowie? — spytała Gabriela. Musiałem najpierw policzyć, bo prawie nie utrzymywaliśmy kontaktów.
— Około dwudziestu — powiedziałem.
— A prawnuków?
— Pojęcia nie mam, co najmniej dwa razy tyle.
A jej dziadkowie? Pięcioro wnuków i jeden prawnuk. Nazwisko Pazdanowskich zniknie.
Kochani Huculi
Werchowyna, 25 maja 2011
Ozdobna, wyższa od człowieka i osłonięta czerwonymi dachówkami drewniana tablica na zakręcie, na ukos od cerkwi, była nowa. Stała tuż za znakiem wjazdu do miejscowości. Ale poza tym w Werchowynie, dawniej Żabiem, „huculskiej stolicy”, jak zwał je pisarz i historyk Iwan Franko, co można było przeczytać na tablicy, od naszej wizyty w ubiegłym roku niewiele się zmieniło: cerkiew, szkielet niedokończonej budowy, poczta w centrum — tam, gdzie kiedyś stał zajazd Gertnerów, prosta jak strzelił ulica w górę do szpitala, który kiedyś był Szkołą Przysposobienia Rolniczego, Maria w koronie, która zepchnęła z cokołu Lenina, muzeum etnograficzne, na które w ubiegłym roku zabrakło nam czasu, Czeremosz, Czernohora, ogród Anny i Stepana, kieliszek wódki, którym nas powitali, pani Anna, która zaraz się do nas przyłączyła z z wnuczkiem i psem — wszystko wydawało się takie same. A przecież wszystko było inne.
Poszukiwaniami poruszyliśmy całe miasteczko, jak nam powiedziała lokalna dziennikarka, witając się z nami w muzeum etnograficznym. Przed naszym przybyciem nikt w Werchowynie nic nie wiedział o szkole, a teraz wszyscy się nią interesują.
— Tak — potwierdził dyrektor muzeum, po czym wygłosił mowę o znaczeniu pamięci i pojednania, jakiej nie powstydziłby się żaden mąż stanu.
— W pewnym sensie teraz krąg zamknął się na dobre — powiedział pan Wasyl. Gabriela i ja, nasze obie rodziny, są symbolem pokojowego współistnienia. Nie jest się odpowiedzialnym za to, co przeszłe, ale za to, co przyszłe.
— I dlatego musimy pamiętać.
Tymi słowy, jakich mniej więcej cztery tygodnie wcześniej użyła niestrudzona Anna w artykule dla lokalnej gazety, pan Wasyl rozpoczął główny punkt przedpołudnia — sesję fotograficzną. Ubrany w kompletny strój huculski, odłożył trzymany w ręku toporek i z pomocą dwóch pracownic przytaszczył czerwoną emaliowaną tablicę, wykonaną przez niejakiego M. Glasermana: „Lwów, Sykstuska 19”. Ów Glaserman znakomicie wykonał swą robotę, bowiem szyld w stanie prawie nienaruszonym przetrwał pod ziemią i gruzami kilka dziesiątków lat. Znaleziono go podczas karczowania sadu założonego przez Michała Pazdanowskiego, kiedy przygotowywano teren pod budowę nowego szpitala. Podczas gdy Gabriela z szyldem w rozpostartych ramionach pozowała fotografom, ja czytałem słowa wypisane dużymi literami — Państwowa Szkoła Przysposobienia Rolniczego w Żabiem. Był to ten sam szyld, który do tej pory znaliśmy jedynie ze starych fotografii, tablica zdobiąca portal wejściowy do szkoły Michała Pazdanowskiego.
Zaproszenie do muzeum etnograficznego nie było jedyną reakcją na artykuł Anny, w którym pisała o Michale Pazdanowskim, o szkole i o naszych poszukiwaniach. Zgłosił się również jeden z wnuków dawnych właścicieli parceli, na której została postawiona szkoła, i potwierdził, że ziemię pod budowę szkoły kupował burmistrz, Petro Szekeryk-Donykiw. Do Anny zadzwonił też jeden z dawnych uczniów Michała Pazdanowskiego, który zaledwie przed kilkoma miesiącami powrócił do Werchowyny z Rosji. Powiedział, że w Rosji mieszkali jeszcze dwaj dalsi koledzy szkolni, ale w Werchowynie on jest jedyny. Bardzo się cieszył na nasz przyjazd, bo okres szkolny dobrze pamiętał i mógłby nam dużo opowiedzieć. Ale znów spóźniliśmy się — zmarł kilka dni przed naszym przyjazdem.
Artykuł Anny zawiódł nas też w dolinę Białego Czeremoszu, do wsi Jabłonica, która leży zaledwie 35 km od Werchowyny, ale wymaga pół dnia dojazdu. Dom Kultury znajdował się na niewysokim wzgórzu powyżej rzeki i tartaku, przed kolejną niewykończoną trzypiętrową budowlą z cegły, ziejącą kwadratowymi oczodołami okien, która kiedyś została zaplanowana jako szkoła. Tutaj byliśmy umówieni z pewnym człowiekiem — Iwanem Wasiliewiczem Droniakiem, 75 lat, dwoje dzieci, pięcioro wnuków, od 1979 roku kierownikiem dwukrotnie okradzionego Muzeum Krajoznawczego. Jak powiedział Annie, w Szkole Przysposobienia Rolniczego w Żabiem odbywała się nauka na najwyższym poziomie. Dodał, że w jego zbiorach z pewnością znajdą się dokumenty ze szkoły, plany nauczania i zeszyty.
Za Iwanem Wasiliewiczem, który bez przerwy szelmowsko się uśmiechał, podążyliśmy do otwartego w 1961 roku Domu Kultury. Nogi pana Iwana, niesprawne od czasu jakiejś eksplozji, o której bliżej nie opowiadał, radzieccy specjaliści doprowadzili do takiego stanu, że teraz kuśtykał, prowadząc nas do zbieraniny takich kuriozów, że ogarnięcie ich wymagałoby wielu dni. W huculskim muzeum Iwana Wasiliewicza Droniaka, utworzonym przez niego z własnej inicjatywy, wszyscy, którzy w minionym wieku chcieli się nawzajem wyrżnąć, potraktowani byli na równi: drzeworyt Stalina, zdjęcie Bandery, obok polskich orderów czapki UPA, kuferek austriackiego żołnierza, cesarz Wilhelm II, bułgarski książę Ferdynand, brakowało tylko Hitlera. Podczas, kiedy Jarek grał na skrzypcach, Anna na harmonii, a Gabriela z panem Iwanem Wasiliewiczem dyskutowała o UPA i NKWD, ja między grzebykiem do wyczesywania wszy i artystycznie wymalowanymi pisankami wielkanocnymi próbowałem znaleźć coś o szkole. Zagłębiłem się w interesy kupca Menasse Glasberga z Kut, przeczytałem jakiś kontrakt podpisany przez Samuela Lejba Meyera, przestudiowałem też wystawioną w trzech językach — polskim, niemieckim i ukraińskim — książeczkę zdrowia bydła, ale wszystkie te zgromadzone w wielu teczkach i skoroszytach dokumenty pochodziły z tego samego okresu, co zdjęcie na ścianie, z którego dobrotliwie spoglądał na nas sędziwy cesarz Franciszek Józef I w otoczeniu licznej rodziny. A o szkole? Nic.
Może znajdziemy coś w Dzembroni? Dzembronia leżała w odległości zaledwie 15 km od Werchowyny, ale dostać się do niej było jeszcze trudniej niż do Jabłonicy.
— To jest prawdziwa Huculszczyzna — powiedziała Anna, gdy przez prowizoryczne mosty, niedoprowadzone jeszcze do normalnego stanu po ostatniej powodzi, coraz głębiej wjeżdżaliśmy w Czarne Góry. Tutaj chronili się Huculi, kiedy musieli szukać kryjówki i z pewnością tutaj też przed aresztowaniem ukrywał się dziadek Gabrieli.
Minęliśmy rozwidlenie drogi na Bystrec — dawny Bystrzec, gdzie mieszkał Stanisław Vincenz. Dolina, którą jechaliśmy, zwężała się coraz bardziej i kończyła bezładnym zbiorowiskiem małych drewnianych chałup. Jarek zaparkował samochód obok zdezelowanej wojskowej ciężarówki — dalszą drogę do celu można było odbywać tylko konno lub na piechotę. Podążyliśmy stromą ścieżką w górę, aż do małej górskiej serowarni, którą prowadziła dawna uczennica Anny i wieloletnia przyjaciółka Jarka.
Maria, pod czterdziestkę, czerwona chustka na głowie, urodziła się w Dzembroni, tutaj wyrosła i tu pozostała, w chacie, którą zbudował jej pradziad. Powitała nas herbatą przygotowaną z rosnących wokół jej domu ziół: mięty, dziurawca, pokrzywy, do tego wędzony owczy ser własnej produkcji. Po czym wtargała na stół drewnianą skrzynkę.
Chętnie nam pomoże, bo Huculi wiele zawdzięczają panu Pazdanowskiemu. Wprowadził nowe, dotychczas im nieznane techniki. Nawet jeśli w Żabiem mieszkał zaledwie kilka lat, skutki jego pracy są widoczne do dzisiaj. Chociażby tutaj, w Dzembroni. Jej babcia nauczyła ją, jak na sposób Pazdanowskiego uprawiać kapustę. I główki są o wiele większe niż dawniej.
Ale szukać musimy sobie sami, powiedziała i wskazała na skrzynkę, którą po same brzegi wypełniały czarno-białe fotografie. Było ich setki! Małe i duże, z gładkimi lub ząbkowanymi brzegami, śluby, procesje, klasy szkolne, wozy konne, kwitnące letnie łąki, Czeremosz, Skały zbójnika Dowbusza, Vincenz, Muzeum Huculskie, Szkoła Przysposobienia Rolniczego.
Tak, na jednym ze zdjęć widniała szkoła. I było to zdjęcie niezwykłe — nie tylko dlatego, że było jednym z niewielu, na którym nikt nie był ubrany w strój ludowy. Było też jedynym pokazującym Michała i Izabelę Pazdanowskich przed wejściem do szkoły.
Niestety na zdjęciu nie było daty, nie było jej również na innym, które tego samego wieczoru, już po powrocie do Werchowyny, dała nam pani Maria, kiedy zaprosiła nas na kolację do siebie, do dawnego mieszkania dziadków Gabrieli. Dostała je od byłego I sekretarza tutejszej partii. Na stole stały parujące misy z pierogami i kuleszą, talerz z bryndzą, kieliszki z winem z Zakarpacia, warzywa z własnego warzywnika, który — jak zaznaczyła — uprawiała w tradycji Michała Pazdanowskiego. Jest członkiem ukraińskiego oddziału stowarzyszenia Slow Food[33]; dziadek Gabrieli należał do ideowych prekursorów takich ruchów.
Ale kiedy oglądałem zdjęcie, natychmiast zapomniałem o apetycie. Zobaczyłem portal szkoły, przed którym ustawiło się do fotografii około 70 mężczyzn. Większość w strojach ludowych, wielu miało pod nosem szeroki na dwa palce wąsik. Na ścianie budynku brakowało czerwonej emaliowanej tablicy, podobnie jak i polskiego orła, w ich miejscu w słońcu świeciła biała kwadratowa plama. Pośrodku w pierwszym rzędzie siedziało dwóch mężczyzn. Nie było najmniejszej wątpliwości, kto tu rządzi. Byli ubrani nie po tutejszemu, mieli na sobie ciężkie płaszcze: ten po prawej jasny skórzany, ten po lewej — czarny. Lewy odchylił się do tyłu i splótł ręce na założonych jedna na drugą nogach, prawy z aktówką na kolanach siedział prosto jak świeca. Wiek obu był trudny do określenia, ale wydawali się być po pięćdziesiątce. Na głowach mieli czapki z niemieckim orłem. Kim byli?
Na to pytanie długo nie mogłem znaleźć odpowiedzi. Wysłałem zdjęcie zarówno do polskich jak i niemieckich historyków, specjalistów od narodowego socjalizmu w Galicji, ale mogli wyrazić tylko przypuszczenia:
„Sądząc po uniformach, może chodzić o funkcjonariuszy administracji cywilnej — prawdopodobnie z dystryktu Galicji i powiatu kołomyjskiego. Tym samym w grę wchodzą naczelnik powiatowego wydziału do spraw wyżywienia i gospodarki rolnej, doktor Gareis, naczelnik powiatu Volkmann, względnie jego następca lub pracownik powiatowego wydziału gospodarki rolnej w Kołomyi” — odpowiedział mi profesor Dieter Pohl. „Funkcjonariusz po lewej należy do administracji cywilnej, może to być naczelnik powiatu lub inny urzędnik. Obok po prawej przypuszczalnie członek policji bezpieczeństwa i SD z najbliższego posterunku policji granicznej lub ekspozytury KdS[34] w Kołomyi lub w Stanisławowie” — stwierdził jego kolega, profesor Thomas Steinkühler.
Ale wtedy nie podejrzewałem jeszcze, że poszukiwania tożsamości tych dwóch mężczyzn zawiodą do Michała Pazdanowskiego i Lothara von Seltmanna jednocześnie. Na ten nieoczekiwany ślad naprowadziło mnie dwóch polskich historyków, Andrzej Wielocha i Leszek Rymarowicz. To oni zwrócili moją uwagę na materiał, który ukazał się w 2004 roku w jesiennym numerze ich czasopisma „Płaj”. Nosił tytuł Ukochani Huculi. Wspomnienia okupacyjnego urzędnika i był tłumaczeniem fragmentu książki Polnische Jahre (Polskie lata). Jej autorem był pochodzący z niemieckiej rodziny arystokratycznej Gerhard von Jordan, który w sierpniu 1941 roku wraz z przyjacielem Clausem Volkmannem przybył do dystryktu Galicja. Jako powiatowy inspektor gospodarki rolnej i zastępca naczelnika powiatu w Kołomyi, von Jordan odwiedził również Żabie.
— Nie do wiary! — krzyknęła Gabriela, kiedy zdobyliśmy egzemplarz pisma. — Ten von Jordan pisze o moich dziadkach!
— Czy w tekście jest też mowa o niejakim Volkmannie? — spytałem jej.
— Nie — odparła. — Tutaj jest wspomniany jakiś Pollmann.
Minęło trzy tygodnie, zanim udało mi się zdobyć książeczkę Polnische Jahre, którą autor wydał własnym sumptem w 1990 roku. Od razu na wstępie doktor praw Gerhard von Jordan postawił jasno, że poza historycznie znanymi postaciami nazwiska innych osób zostały zmienione. Teraz wszystko było jasne! Von Jordan, urodzony w 1914 roku w Striegau — dzisiejszym Strzegomiu — na Śląsku, studiował prawo w Grenoble, Monachium, Chicago i Getyndze. Podczas wojny był urzędnikiem administracji w okupowanej Polsce, potem dyrektorem i członkiem zarządu agencji ubezpieczeniowej, a obecnie jest emerytem. Został odznaczony Federalnym Krzyżem Zasługi na wstędze. Swą książkę wydał na pięć lat przedtem, zanim dziennikarz z Tybingi ujawnił fałszywą tożsamość jednego ze swych kolegów, który po wojnie był jednym z najbardziej znanych liberalno-lewicowych dziennikarzy Republiki Federalnej: w latach 1948-53 korespondent gazety „Die Welt” w Hamburgu, od 1964 do 1988 r. redaktor tygodnika „Stern”, pisał też do „Die Zeit”, był autorem kilkunastu książek i 40 filmów telewizyjnych, przede wszystkim o krajach rozwijających się, członek — to nie dowcip! — Międzynarodowego Stowarzyszenia Ochrony Narodów Zagrożonych. Peter Grubbe. Alias Claus Volkmann. Alias Pollmann.
„Należę do tej grupy ludzi, którzy powiedzieli sobie — skoro już tutaj jesteśmy, możemy coś zrobić, aby pomóc paru osobom. I dopóki możemy, będziemy próbować to robić” — powiedział w wywiadzie po swoim zdemaskowaniu Grubbe/Volkmann/Pollmann, kiedy skonfrontowano go z zarzutem współodpowiedzialności za śmierć 30 tys. Żydów.
Gerhard von Jordan też należał do tej grupy, która chciała „pomóc paru ludziom”. Ci „pomocnicy” chętnie pomagali również po wojnie. Głównie sobie nawzajem, występując w rozmaitych procesach jako świadkowie obrony i wystawiając sobie wzajemnie świadectwa niewinności. „Swoją działalność na terytoriach okupowanych Volkmann w pierwszym rzędzie pojmował jako służbę dla miejscowej ludności” — podał do protokołu świadek obrony, doktor Gerhard von Jordan. 30 maja 1969 roku postępowanie przeciwko Clausowi Volkmannowi zostało przez prokuraturę w Darmstadt umorzone.
Von Jordan w swej książce w rozdziale Ukochani Huculi pisał nawet o wspomnianym przez Inkę psie:
W Żabiem mieściła się, założona przez Polaków, szkoła rolnicza. Duży, ładny, drewniany budynek, a przed nim część administracyjna. Teraz wszystko stało puste, pod opieką małżeństwa nauczycieli i jednego dużego psa. Pollmann początkowo zamierzał także tu urządzić domek weekendowy, wkrótce jednak wpadł na lepszy pomysł. Młodzi rolnicy pilnie potrzebowali większej wiedzy. Ponownie otworzyliśmy szkołę. Nauczyciel był Polakiem, co nie podobało się Ukraińcom. Udało nam się jednak ich przekonać, że nie na miejscu jest tu prowadzić walki narodowościowe. Przy takich pertraktacjach niezastąpiony był Stanislowicz. Wprawdzie zadeklarowany Ukrainiec, ale nie fanatycznie nacjonalistyczny. Patrzył zawsze bardziej na ludzi niż na narodowość. Wkrótce mieliśmy 30 do 40 uczniów, którzy w szkole także mieszkali i raczej gorzej niż lepiej się żywili. Większość zresztą przywoziła jakiś prowiant ze sobą.
Ten fragment ilustrowało zdjęcie podobne do tego, które dostaliśmy od Marii — znów męska grupa przed wejściem do szkoły, wiele strojów ludowych i wąsików szerokich na dwa palce, ponownie ważni panowie w pierwszym rzędzie. Ale nikogo w długim płaszczu i w czapce z niemieckim orłem. Brakowało też pary nauczycieli Pazdanowskich. Ale jedno było teraz pewne — na fotografii od Marii obaj panowie w długich płaszczach z pewnością nie byli to Volkmann i von Jordan, bowiem ci byli o wiele młodsi, jeszcze przed trzydziestką, kiedy w Kołomyi rządzili sięgającym rumuńskiej granicy terenem.
W kołomyjskim powiecie przyjaciele i karierowicze von Jordan i Volkmann nie uważali się za pokrzywdzonych. Mieli letniskowy domek w Kosowie, ukraińskie służące, domowych żydowskich krawców — Hausjuden — a przez proboszcza z Żabiego — „w ogóle świetnego faceta!” — zapraszani byli na szaszłyki z osobiście przez niego skłusowanej dziczyzny. Przez cały rok, od sierpnia 1941 do lipca 1942, obaj prawnicy rządzili ponad pół milionem Ukraińców, Hucułów, Żydów i Polaków, dopóki ich drogi się nie rozeszły. Zostali przeniesieni — jak sami twierdzili — za zbytnią zażyłość i pobłażliwość w stosunku do tubylców, co czyniło ich „politycznie niepewnymi”. Jednak nie różnili się oni od kolegów, o których historyk Markus Roth wydał jednoznaczną opinię: „Kierownictwo powiatu uważało się za elitę, naród panów, panów życia i śmierci. Z dala od rodzinnych stron, do tego otoczeni przez wrogą i uważaną za mniej wartościową ludność (słowiańskich i żydowskich «podludzi») upatrywali w sobie panujących książąt. Bogacili się, gdzie i jak się tylko dało, i prowadzili wytwornie luksusowy styl życia”. Pokusa bywała też i zbyt wielka, jak na przykład, kiedy do von Jordana zgłosił się jubiler Grünzweig z Kołomyi, proponując „dla pani małżonki jakiś piękny klejnocik, oczywiście jako podarunek. Tak, w Kołomyi często ręce opadały, i często było to naprawdę zabawne”.
Gdy jako świeżo upieczony asesor von Jordan przybył do Kołomyi, Volkmann miał już za sobą karierę w Generalnym Gubernatorstwie — w dystrykcie lubelskim jako naczelnik powiatu Krasnystaw, już w maju 1941 roku był odpowiedzialny za wysiedlenie 1 400 Żydów. W czerwcu w tej okolicy pełnej koncentrującego się Wehrmachtu — „22 czerwca był za pasem!” — odwiedził go tam młody von Jordan, który przed końcowym egzaminem chciał dać wypocząć skołatanym nerwom. Podczas, gdy ich rówieśnicy szykowali się w drogę na spotkanie bohaterskiej śmierci, tych dwóch zażywało przyjemnego życia. „Jedzenie i picie było obfitsze niż w Rzeszy. Była polska służba, auta, konie. Odbywaliśmy przejażdżki na dwóch pysznych arabskich klaczach”. Po zajęciu wschodniej Galicji zostali powołani do Lwowa, gdzie rezydowali w hotelu George, który Jordan opisywał w słowach, których i ja mógłbym użyć po spędzeniu tam kilku nocy: „Piękny duży hotel wybudowany za austriackich czasów, z wygodnie urządzonymi pokojami, kilkoma salami jadalnymi i obsługą, która nawet w stosunku do obecnej klienteli wykazuje przyjazną sprawność i odpowiedni dystans”. Dawną linię demarkacyjną, gdzie „ślady wojny” były jeszcze widoczne, ale „trupy już uprzątnięte”, przekroczyli od strony Rawy Ruskiej.
Podczas roku spędzonego w Kołomyi von Jordan spotkał też pewnego „chłopaka, który w raczej nieszkodliwy sposób migał się od służby wojskowej. Jego zadaniem było poszukiwanie osób niemieckiej krwi”. Nie wiem, dlaczego podczas czytania tych zdań natychmiast przyszedł mi na myśl dziadek, „ten mały von Seltmann”, jak nazywany był pobłażliwie przez tych, którzy i jego samego, i jego działalność uważali za mniej ważną niż on sam. Być może dlatego, że von Jordan wyraził to, co i ja zawsze myślałem o akcji mojego dziadka: „Jedno z najbardziej żałosnych przedsięwzięć w tej wojnie”.
„Poszukiwanie” okazało się trudne, wspominał von Jordan, bowiem „było wielu, którzy mając nawet jakichś niemieckich przodków, nigdy nie wpadliby na myśl, że są Niemcami. Teraz poszukiwano ich, jak zbiegłych przestępców. Inaczej mogliby ukraść cenną niemiecką krew, której my gwałtownie potrzebowaliśmy, aby zagrabione tereny móc zasiedlić narodem panów”.
W listach do matki dziadek ustawicznie narzekał „na mnóstwo intryg i zawiści”, które podstępnością zatruwały mu życie, również i wtedy, kiedy już oddalił się od otoczenia Odilo Globocnika i objął teren, sięgający od „Prus Wschodnich do Czerniowiec”. Był teraz „w bezustannym pośpiechu i zawsze w drodze, samochodem, samolotem, pociągiem. Dotarł do Odessy i Morza Czarnego, całe noce spędzał na lodowatym stepie — mój kierowca dotychczas jeszcze leży w szpitalu z ciężkimi odmrożeniami” — w wąskim gronie towarzyszył doktorowi Richardowi Wendlerowi, gubernatorowi dystryktu krakowskiego i „szwagrowi Reichsführera SS” w ośmiodniowej podróży — a zatem:
Najukochańsza Mateńka nie powinna jego niepisania rozumieć jako zaniedbania; przypisać je należy tylko i wyłącznie jego teraz ponad miarę wielkiemu i ważkiemu zaabsorbowaniu. Mimo wszystkich małych potyczek i trudności cieszy się z tego, że mógł nadal pracować dla umacniania naszej niemieckości i dopomagać w tym, by ludzie krwi niemieckiej, którzy od pokoleń zapomnieli już niestety o swej przynależności narodowej, odnaleźli teraz drogę powrotną do swego narodu.
Na pochwały za tę ważką działalność nie trzeba było długo czekać. W październiku 1942 roku dziadkowie nareszcie wprowadzili się do mieszkania przy Wilhelm-Raabe-Straße — „pierwsze piętro willi, 4-5 pokoi, dwa balkony, ogród” — a moja babka mogła z radością donieść: „po raz pierwszy od 1935 roku, kiedy to wyprowadziłam się z domu, czuję się naprawdę swobodnie i mogę mówić o trochę lepszym mieszkaniu”. Stare mieszkanie zostało uprzednio „zagazowane” wraz z całym inwentarzem. Również Minni mimo nawału prac musiała również „poddać się „gazowaniu”, bowiem „w tramwaju czy Bóg wie gdzie” złapała wszy. Ale wszystko to było do wytrzymania, bowiem szef Lothara z okazji swoich urodzin zaprosił ją na wieczorek towarzyski i — „niestety pod nieobecność Lothara — w przemówieniu mocno podkreślił, że Lothar na odcinku swej pracy jest natchnionym niespożytą wiarą w swoją misję geniuszem”.
„Geniusz” i jego żona mieli jeszcze inny powód do radości — z okazji anonsu o narodzinach ich czwartego dziecka w tygodniku SS „Das Schwarze Korps”, od Reichsführera SS otrzymali „osobiste życzenia szczęścia, piękny porcelanowy lichtarz z fantastycznie grubą świecą z pszczelego wosku i trzy butelki soku jabłkowego”. Ale dopadał ich też dzień powszedni — w tym samym tygodniu, w którym Michał Pazdanowski został aresztowany, w Krakowie wprowadzono „godzinę policyjną i wzmocnione posterunki”, a Lothar „cztery razy miał służbę nocną od godziny 20 do 7 rano” — akurat w tych dniach, kiedy „mama Seltmann” po raz pierwszy przyjechała z Wiednia do Krakowa. Mimo to mieli gości, na przykład 12 listopada czterech dowódców SD, służby bezpieczeństwa.
Honorom i pochwałom nie było końca. Podczas przedświątecznych obchodów NSDAP Minni otrzymała Mutterkreuz[35], z którego była „naturalnie ogromnie dumna”, a Lothar podczas gwiazdkowej uroczystości w swojej jednostce tytułowany był jako „twórca i fanatyczny pionier pracy na rzecz niemieckości na terenie całego Generalnego Gubernatorstwa”. 11 stycznia 1943 roku, w dniu swych urodzin, otrzymał nareszcie wymarzony awans na Obersturmführera. Tego samego dnia jego żona po raz pierwszy zwiedziła Wawel, gdzie rezydował GG, jak w ich rodzinie nazywano Hansa Franka:
Oglądaliśmy zamkowe dziedzińce i kaplicę. Gotycka budowla jest porządnie zmieniona przez barokowe dodatki itd. W krypcie znajdują się grobowce królów (nawet nie wiedziałam, że August Mocny też tu leży, a grób Piłsudskiego jest osobno i bardzo dostojny), wszystkie teraz obite deskami i opisane ołówkiem. Dookoła stoją krzesła, łóżka polowe, gaśnice przeciwpożarowe itd. To schron przeciwbombowy mieszkańców zamku.
W styczniu i lutym 1943 roku świeżo awansowany Obersturmführer przebywał głównie w górach na południe od Krakowa, gdzie obwoził przybyłych z dalekiej Rzeszy ekspertów niemieckości. Pozwolono mu zabrać ze sobą żonę, a ona była zachwycona: „Było minus 24 stopnie i słonecznie, w samochodzie przyjemnie ciepło”.
Zakopane, Nowy Targ, Nowy Sącz, dolina Dunajca — te same drogi, którymi i my jeździmy, kiedy odwiedzamy rodziców Gabrieli lub przyjaciół. Tyle, że my nie dawaliśmy się „wieźć saniami zaprzężonymi w konie, otuleni futrami, przez zimową noc w górę do zakopiańskiego górskiego domu Krakau, który był prima, naturalnie też odpowiednio drogi”.
Jednak już wkrótce „poszukiwanie niemieckiej krwi” dobiegło końca. Bitwa pod Stalingradem, a tym samym wojna na wschodzie została przegrana. Teraz potrzebny był każdy, kto był w stanie unieść broń. „Przyszło powołanie dla Lothara! Będzie służył w jednostce grenadierów pancernych SS, zameldować się ma na razie w Berlinie. Już pojutrze musi wyjechać” — pisała Minni 2 marca 1943 roku. Odtąd dziadek bywał w domu w Krakowie jeszcze rzadziej niż dotychczas. W najlepszym razie przyjeżdżał tylko na kilkudniowe urlopy, najpierw z Warszawy, gdzie — jak pisał — „służba w oddziale grenadierów pancernych jest bardzo męcząca, twarda i prawie nie pozwalała odsapnąć”. Również przed Wielkanocą ciągle był „w drodze z kompanią, nie mógł nawet pisać regularnie. Nie mógł też bliżej przyjrzeć się rozwijającej się naturze, nie pozwala na to akcja tutaj w samej Warszawie, z wiosny, która wybuchła z niezwykłą siłą, nic nie zauważył. Bogu dzięki ta od tygodni trwająca akcja przynajmniej uchroniła go od zdobywania w armii rekruckich szlifów”. 13 maja napisał w życzeniach z okazji Dnia Matki „do swej kochanej, dobrej Mamuśki” w Wiedniu, że „warszawski okres, jak mi się wydaje, teraz pewnie prędko dobiegnie końca”.
I rzeczywiście — trzy dni później Brigadeführer SS i generał major policji Stroop mógł zameldować w dalekopisie do Obergruppenführera SS i policji w Generalnej Guberni, Friedricha Wilhelma Krügera:
Była żydowska dzielnica mieszkaniowa w Warszawie przestała istnieć. Wielka akcja została zakończona wysadzeniem w powietrze warszawskiej synagogi o godz. 20:15. (...) Ogólna liczba ujętych oraz na pewno zgładzonych żydów wynosi 56 065.
Mój dziadek warszawskie getto we wszystkich swych listach wspomniał tylko jeden raz — kiedy w październiku w zbombardowanym Monachium czekał na powołanie na front wschodni: „Monachium wygląda strasznie. Miejscami nie ustępuje obrazom ze zburzonego getta warszawskiego”.
W maju 1943 roku do Krakowa przybył Gerhard von Jordan. W swej książce obnażył bez ogródek nędzne efekty pracy mojego dziadka. „Drżąc w obawie przed coraz wścieklejszymi napadami partyzantów, folksdojcze w powiecie zamojskim nie odważali się prawie opuszczać swych wsi. A wszyscy Polacy z kolei obawiali się teraz, że stanie się z nimi to, co z Żydami”. Von Jordan spotkał też „tego zdemoralizowanego Globocnika — duży, przystojny mężczyzna” oraz przeniesionego do Lublina „gubernatora Wendlera, szwagra Himmlera, z którym należało być ostrożnym”. Jak twierdzi von Jordan, w sierpniu 1943 roku powstrzymał rzekomo planowaną akcję „przesiedlenia” 100 tys. Polaków w dystrykcie lubelskim, „ratując przed Globocnikiem wieś Aleksandrówkę”, nawet jeśli „naturalnie” nie mógł powiedzieć głośno, że uważał „za nieludzkie wyrywanie całych rodzin z ich domów i przesiedlanie do jakichś obozów (że były to obozy koncentracyjne, tego jeszcze wówczas nie wiedziałem)”. Chciał też „osadników krwi niemieckiej w powiatach Zamość i Chełm” uchronić przed wkraczającymi Rosjanami, jednak ktoś w lubelskim urzędzie „wydał przeciwny rozkaz — i dwie wielkie kolumny zostały rozjechane”.
W styczniu 1945 roku, kiedy Armia Czerwona zdobyła Kraków, dla von Jordana dobiegła końca „polska przygoda”. Dla moich dziadków skończyła się już pół roku wcześniej — ze słowami telegramu, który 22 lipca Lothar wysłał do swojej Minni, bawiącej „na kuracji w Turyngii, w domu wypoczynkowym Waffen SS, Hotel Parkowy, Reinhartsbrunn pod Friedrichrodą: Minni, nie wyjeżdżać, w Krakowie wszystko skończone — Lothar”. Przed kuracją Minni miała jeszcze „rozmowę służbową w związku ze zmianą obowiązków z powodu ewakuacji zamojskich i galicyjskich Niemców”, załatwiła sprawy biurowe, doprowadziła do końca ostatnie wydanie „Listów Kolonistów”, byłą Einsatzmädel, Elfie Elberskirch zatrudniła do opieki nad trójką pozostających w Krakowie dzieci i zapowiedziała, że spodziewa się szóstego dziecka.
Szóste dziecko nie dostało już od Himmlera kosztownego drobiazgu dołączonego do życzeń, jakie otrzymał jeszcze mój ojciec, bo minęły czasy, w których Minni mogła napisać: „U nas nic nie dało się zauważyć, że to piąte wojenne Boże Narodzenie: drzewko z 14 świecami, 4 strucle niestety bez rodzynek, gęś z jabłkami — że też przy tym wszystkim są ludzie, którzy twierdzą, że gonimy resztkami, jest dla mnie niepojęte”. Umarła w wieku 29 lat 14 listopada 1945 roku, niespełna dziewięć miesięcy po śmierci męża. Oficjalnie na tyfus, lecz naprawdę z powodu złamanego serca, jak opowiadała mi jej siostra. Nie była w stanie pogodzić się ze śmiercią ukochanego Führera. Jednak dzięki sześciorgu dzieciom zadbała o to, że nazwisko von Seltmann nie wymarło.
Jak śledzie w beczce
Kołomyja, 26 maja 2011
Dzień był rzeczywiście jak w raju, kiedy ruszaliśmy z Werchowyny do Kołomyi. Jechaliśmy drogą przez Przełęcz Bukowiecką, bo zdaniem naszego kierowcy Jarka wiodła przez najpiękniejsze okolice. Na połoninach pasły się krowy i owce, a przed drewnianymi chatami na skraju drogi wisiały ręcznie tkane dywany i kapy, których ornamenty tworzyły kalejdoskop wiosennych barw z soczystą majową zielenią, biało-różowym kolorem kwiatów jabłoni i śliw, fioletem bzów i żółcią mleczy. Tutaj — na terenach między Kosowem, Kutami a Przełęczą Bukowiecką, zwanych przez miejscowych Rajem lub Ogrodem Edenu — przyroda budziła się do życia kilka tygodni później niż tam w dole, na równinie, w piekle noszącym nazwę Kołomyja.
Kołomyja powitała nas odświętnie przystrojona, bo też dzień był uroczysty — ostatni dzień szkoły. Młodsi uczniowie wyruszali na wakacje, a starsi — w życie. Wszyscy dumnie prezentowali szkolne mundurki, wygłaszano mowy, grała kapela. Niebo było lazurowe jak nad Morzem Śródziemnym, a dziewczyny na rynku pokazywały tyle samo nagiej skóry, co na nadmorskich promenadach. Fasady dwu- i trzypiętrowych domów błyszczały w słońcu, na balkonach wisiały skrzynki z geranium i begoniami, kobiety w fartuchach i w chusteczkach na głowach pielęgnowały kwiatowe rabatki, wieża ratusza sterczała w niebo. Przed małymi budkami na targu handlowano jak na orientalnym bazarze: warzywa, krasnale ogrodowe, przyprawy w otwartych workach, starsze kobiety oferowały butelki z kefirem i warkocze czosnku, sprzedawczynie w hali targowej dumnie wystawiały do kamery baranie udźce lub polędwicę wołową.
Czy jesteśmy z Niemiec? — zagadnął nas około trzydziestopięcioletni mężczyzna. On mówi po niemiecku, polsku, ukraińsku i hebrajsku, Szema Israel Adonaj Elohejnu, czytał Siegfrieda Lenza, Goethego i opowiadanie Leopolda Sachera-Masocha Don Juan z Kołomyi, no i oczywiście Józefa Rotha, w oryginale. Chętnie pokaże nam synagogę, domy z mezuzą[36] i swastyki na murach, dzisiaj nie śpiewa się już „Deutschland, Deutschland über alles”, tylko „Ukraina, Ukraina über alles, od Bałtyku po Afrykę”. Nie, niestety nie wie, gdzie było więzienie gestapo... Ach, dziadek szanownej małżonki tam siedział... Hmm, mógłby szybko pobiec i się zapytać, najpóźniej do jutra będzie wiedział... Szkoda, że zostajemy w Kołomyi tylko kilka godzin, chętnie obwiózłby nas po mieście i pokazał nam więzienie. Ale przecież przyjedziemy znowu? Jeśli jest akurat w mieście, możemy go zawsze tutaj spotkać, pod Wielkim Jajem, Muzeum Pisanek Wielkanocnych. Czy już wspominał, że studiował filologię? Zawsze jest szczęśliwy, kiedy może porozmawiać po niemiecku, kocha literaturę niemiecką, austriacką stąd, z Galicji, i z Rzeszy też.
Przed synagogą pozbyliśmy się nieustannie gadającego towarzysza i wróciliśmy na rynek, aby poszukać domu, z którego Ruta Wermuth-Burak we wrześniu 1939 roku obserwowała kolumnę samochodów — „zakurzone, ale dobre auta” — z polskim rządem podczas ich ucieczki do Rumunii. Na dwa dni senna Kołomyja zmieniła się w światowe miasto, aby potem ponownie zapaść w sen. Ale spokój był złudny, bowiem już wkrótce do Kołomyi wkroczyła Armia Czerwona i zarekwirowała dom rodziny Wermuthów. Krótko przedtem rodzina zdążyła jeszcze pojechać na wakacje na Huculszczyznę, do Kosmacza, Jaremczy i Żabiego, o którym każde dziecko wiedziało ze szkoły, że to największa polska wieś.
Panią Rutę poznaliśmy w synagodze pod Białym Bocianem we Wrocławiu w listopadzie poprzedniego roku, podczas uroczystości w rocznicę nocy kryształowej, i obiecaliśmy jej, że będąc w Kołomyi, sfotografujemy dom przy dawnej ulicy Piłsudskiego, w którym spędziła „szczęśliwe dzieciństwo”. Jej beztroskie życie raptownie dobiegło końca, kiedy miała 12 lat i zaczęło się piekło. Przyszedł czas, w którym małe miasteczko Kołomyja stało się jednym z tych miejsc, w których jesienią 1941 roku, jak to określił historyk Christopher Browning, toczyło się „współzawodnictwo o największą masakrę w Galicji”, w którym „Żydom nie wolno było nic, poza umieraniem”, jak wspominała pani Ruta. „I to im ułatwiano”.
Naczelnik powiatu, wspomniany wcześniej Claus Volkmann, rzekomo nie wiedział nic o tym, co działo się w jego mieście. Nie, nie wiedział o masowych egzekucjach — twierdził, gdy został zdemaskowany. „Wtedy przecież co noc słychać było strzały”. W owym czasie szef terenowego wydziału Policji Bezpieczeństwa, Untersturmführer SS Peter Leideritz i jego zastępca Erwin Gay wspomagani przez 170 ludzi, w tym pond 100 milicjantów ukraińskich i 20 folksdojczy ze służby specjalnej, podlegającej rozkazom Volkmanna, zastrzelili tysiące Żydów. Zaczęli w Kołomyi, po czym pociągnęli dalej w góry, gdzie 16 i 17 października 1941 roku w Kosowie, wspierani przez batalion policji ze Stanisławowa, zamordowali Arie Gertnera i ponad 2 tys. innych Żydów. Posuwali się coraz głębiej, mordując nieprzerwanie w Jaremczy, Worochcie, Tatarowie, Jabłonicy, możliwe, że spotkali mego dziadka w trakcie jego poszukiwań „niemieckiej krwi”; w połowie grudnia ostatecznie dotarli do Żabiego.
Nowi władcy zaczęli rządy od kaźni galicyjskich Żydów. Potem przywrócili działanie poczty. Galicja Wschodnia i Zachodnia znów się połączyły, jak przed wrześniem 1939 roku, a kartki pocztowe i listy nie szły już osiem tygodni, tylko kilka dni i różniły się od przedwojennych tylko znaczkami pocztowymi, które teraz nosiły napis Generalgouvernement i opatrzone były orłem Rzeszy i swastyką. W jednym ze swych pierwszych od ponad pół roku listów Michał Pazdanowski pisał:
Kochana Mamusieczko,
Ucieszyliśmy się mocno wiadomościami o wszystkich Kochanych z osobna. Tak bardzo chcielibyśmy widzieć się z Wami, Kochani, ale jak na razie to jest niemożliwe. Musimy więc na razie zadowolić Was pisaniem. Mieszkamy z powrotem w szkole, w mieszkaniu, w którym mieszkał Potocki.
Ta wiadomość nasuwała pytanie — gdzie mieszkali w poprzednich miesiącach? Co stało się z młodym Stanisławem Potockim, który był w szkole odpowiedzialny za nauczanie serowarstwa, gospodarkę mleczną i hodowlę bydła? Ale Michał nie wspominał o nim więcej, poświęcając się żonie i dzieciom:
Izia gospodaruje na całą parę, sama jedna, co przy kurach, śwince, Ince i strasznie powolnym Jędrusiu nie jest wcale łatwem. Ręce ma od spodu jak podeszwa, całe posiekane, a paznokci ani śladu. Ale trzyma się bardzo dzielnie i gospodaruje zawzięcie. Jędruś zaczyna chodzić do ukr. szkoły, jest gidyjowaty, ale poza powolnością i nieposłuszeństwem, dość przyjemny, w czym wdał się w Matkę. Inka — polka kaczynos, psotnik, grubasek, doi palec już tylko w nocy, poza tym jest chętna i żywa jak „Ciocia Ania”, tylko często się maże, ale potem zaraz śpiewa fałszywie piosenki z naszego dzieciństwa na żabiowską nutę. Ja pracuję w szkole, która wprawdzie nie funkcjonuje, ale która prowadzi gospodarstwo z 25 szt. bydła, końmi i owcami.
Następny zachowany list pochodził z 16 lutego 1942 roku. Michał dziękował za życzenia, które otrzymał przed kilkoma dniami. Rodzice wiedzieli zatem, że znów zostali dziadkami. O najmłodszej, Hance, można było przesłać dobre wiadomości:
„Dziecinka będzie miała pojutrze trzy tygodnie, chowa się dość zdrowo, jada żarłocznie, a że jedzenia ma dość (...), więc silna. Oczka ma wielkie, ciemnoniebieskie, ale do kogo będzie podobna, jeszcze wiedzieć nie można”.
Dalej w kilku słowach opisuje „żywą, wesołą i miłą” Inkę, „powolnego” Jędrusia, który „uczy się nieźle”, ale na odrobienie lekcji potrzebuje półtorej godziny, i o żonie: „Izia zdrowa, pracuje jak zawsze — i żadnej pomocy już nie ma, ale daje sobie dzielnie radę”. Jego siostra Anusia pisała, że rodzice chcą sprzedać część umeblowania. „My na razie nie musimy niczego się wyzbywać, bo zresztą to nie byłoby konieczne. Mimo tego, że mamy tu z czego żyć, chcielibyśmy być teraz z Wami, kochani Rodzice, tylko jak się tam dostać, chyba zostawić tu cały dorobek życia. Doprawdy trudne to do rozwiązania zagadnienie”.
Dwa miesiące wcześniej ponad 800 mieszkańców Żabiego straciło nie tylko cały dorobek, ale również i życie — rozpoczęła się akcja zagłady żydowskich sąsiadów rodziny Pazdanowskich. Gertnerowie słyszeli już o podobnych „akcjach” w okolicy. Zostali też ostrzeżeni przez huculskich przyjaciół, że byłoby dla nich lepiej, aby w najbliższych dniach nie było ich w Żabiem. Zrobili więc w domu kryjówkę, która nie została odkryta. Po trzech spędzonych w niej dniach i nocach odważyli się wyjść i u byłej służącej Paraski i jej męża, Jury Koszuka, znaleźli tymczasowe schronienie, zanim mogli bezpiecznie dotrzeć do wuja Jehoszuy w Kosowie.
Co dotarło do Pazdanowskich o mordowaniu Żydów podczas świąt Chanuki w żydowskim roku 5072? Czy słyszeli, że burmistrz Korybutjak — czy był to ów Stanisłowicz, o którym pisał von Jordan? — rozkazał Żydom opuszczenie mieszkań i przeniesienie się do naprędce zrobionego getta? Że uzbrojeni w siekiery Huculi szukali ukrywających się Żydów? Tego już nie mieliśmy się dowiedzieć. W gronie rodziny opowiadano historię o zaprzyjaźnionej z Izabelą Żydówce, która ciężarnej przyjaciółce oddała wózek dziecięcy ze słowami, że nie będzie jej już potrzebny, ale przyda się Izabeli, będącej krótko przed porodem. Czyli był to ten sam wózek, w którym Andrzej potem w lecie „tak chętnie woził” swą małą siostrzyczkę?
Dla żadnego mieszkańca Żabiego nie było tajemnicą, co rozgrywało się na ich oczach i wielu Hucułów dało posłuch duchownemu Wiwickiemu z Żabiego-Słupejki, który — jak zapamiętał Danek Gertner — wołał do ludzi: „Szukajcie przede wszystkim Żydów, żeby ich załatwić. Ich rzeczy tak czy owak będą należeć do was”. Tylko mniejszość posłuchała księdza Dzioby z Żabiego-Ilci, który sam ukrył kilkoro Żydów, a z ambony ostrzegał parafian: „Mówię wam, że każda przelana przez was kropla żydowskiej krwi przez pokolenia będzie ciążyć na rękach waszych, waszych dzieci i waszych wnuków, i tej krwi nigdy nie zdołacie zmyć”.
Kilka dni przed naszym wyjazdem do Kołomyi pani Anna opowiadała nam, jak to Żydów pędzono przez całą wieś i następnie zastrzelono. Tam, gdzie teraz stoi pomnik. Płakała wtedy strasznie, bo zabita została również jej przyjaciółka, Malka. Kilkoro Żydów pozostawiono przy życiu w celu wykorzystania ich do ciężkiej pracy, na przykład przy budowie drogi. Ale Gertnerowie przeżyli. Chyba poszli do Kosowa. Pytana o los Żydów pani Irena powiedziała nam, że każdy wiedział o tych egzekucjach.
Z Anną, Stepanem i Jarkiem byliśmy na skraju lasu nad Werchowyną pod pomnikiem pomordowanych Żydów, na który Danek Gertner w 1990 roku zamówił nową tablicę — na dotychczasowej Żydzi nie byli wspomniani ani słowem, bo jak wszędzie w Związku Radzieckim, również i w Werchowynie upamiętniano jedynie „radzieckie ofiary faszyzmu”. Zaczęło się już ściemniać, kiedy polną drogą wracaliśmy do wsi, ale Jarek naciskał na nas, abyśmy jeszcze koniecznie wstąpili do pani Ireny. Zadzwoniła do niego Maria z Dzembroni i powiedziała, że jeżeli ktoś mógłby nam opowiedzieć o przeszłości, to właśnie pani Irena.
Przecięliśmy więc wiejską drogę i skręciliśmy w przejście dla pieszych, przy którym po obu stronach stały drewniane domy z małymi ogródkami i łączkami, na których pasły się kozy i gęgały gęsi. — Czy jesteśmy Polakami? — zawołał za nami jakiś mężczyzna, oparty o płot. — Polska jakość — zaśmiał się, wskazując na swój dom. Dokąd teraz chcieliśmy pójść? Nad Czeremosz? Nie wdaliśmy się z nim jednak w rozmowę i poszliśmy dalej, bowiem jak na niezapowiedzianą wizytę zaczęło się robić nieprzyzwoicie późno.
— Matka już się położyła — usłyszeliśmy od kobiety w dresie, kiedy dotarliśmy na miejsce. Ale może zobaczyć, czy wstanie, powiedziała. Mieszka w starym domu obok.
Nie minęło dziesięć minut, a zjawiła się pani Irena, w pośpiechu poprawiając chustkę na głowie. Była drobna, jej czoło i policzki pokrywały niezliczone zmarszczki i starcze plamy, ale miała twarz Madonny. Ponieważ na dworze ochłodziło się, jej córka zaprowadziła nas do sauny, przy okazji niby mimochodem napomykając, że jest do wynajęcia, gdybyśmy mieli ochotę zażyć kąpieli.
— Pani Ireno, co stało się z Żydami z Żabiego?
— Oj, oj, oj, było strasznie zimno. Mamy tutaj Krasnyk, małą wieś niedaleko. Tam zrobili getto. Zaraz na początku wsi, gdzie były żydowskie domy. I zapędzili tam wszystkich Żydów. W te dni rodzice nie puszczali mnie do szkoły... Z Żydami żyliśmy w pokoju, bardzo przyjaźnie. Nie było tak, że ten był Żydem, a tamten Polakiem. Nikt nie pytał o narodowość. Człowiek po prostu. U nas było prawie tysiąc Żydów.
— Tutaj, w Werchowynie? — Anna zapytała ze zdumieniem.
— Tak, w Werchowynie. U nas żyło bardzo wielu Żydów... No więc przez kilka dni było getto. Ale wiecie, to było straszne. Naprawdę straszne... Zebrali mężczyzn, wtłoczyli ich do jednego domu. Jednego po drugim, jednego po drugim. I oni się tam podusili. Umarli z braku powietrza. Jęczeli głośno, a potem padli martwi. Następnego dnia — jak ludzie opowiadali — zostali wrzuceni na furmanki i przewiezieni do dołu. I niektórzy na świeżym powietrzu zaczęli się ruszać. To było naprawdę straszne... A potem przyjechało gestapo albo ktoś, nie pamiętam już, aby zastrzelić resztę. I wykopali dwa doły. Wtedy Żydzi już podejrzewali, że będzie z nimi kiepsko... Strasznie mi przykro, jeszcze teraz jest mi przykro... Obok mnie w szkole siedziała dziewczynka, Luiza Szizel, i trudno mi było wyobrazić sobie, że i ona została tam zastrzelona. A najlepsze cztery dziewczynki, najfajniejsze w Żabiem, schwyciły się za ręce i jako pierwsze wskoczyły do dołu. Tam była taka deska, trzeba było z niej zeskoczyć. I musiały tych zastrzelonych porządnie układać warstwami — jak śledzie w beczce. Opowiadali, że małe dzieci nie były wcale rozstrzeliwane, tylko wrzucali je tam żywcem. A ludzie stali obok... Niektórzy nie mogli już na to patrzeć i uciekli... A policja ich zatrzymywała...
— Policja ich zatrzymywała, żeby patrzyli?
— Żeby potem szybko zasypali dół. Opowiadali, że ziemia w dole się ruszała. Falowała wte i wewte.
— Może ktoś tam jeszcze żył?
— Nie, żywych tam już na pewno nie było. Masa ludzkich ciał gniła... Okrutne...
— Wie pani, gdzie były te doły? — spytała Anna.
— Wiem. Przy rozwidleniu na Ilcię, tam trzeba jeszcze kawałeczek podejść — pani Irena pokazała ręką w lewo — tam powinny być.
— W lesie?
— Niezupełnie w lesie. Z drogi można zobaczyć.
— Czy to tam, gdzie dzisiaj stoi stacja benzynowa i droga idzie w górę?
— Tak, tam na rogu.
— Właśnie tam byliśmy.
— Byliście tam? I zostało tam jeszcze coś?
— Ogrodzony pomnik. Dzieci się o niego troszczą.
— Aha, ktoś o to dba.
— Tak, szkoła.
— No tak, troszczą się, bo w tych grobach leży dwoje chrześcijan — Maria Dobrotliwa i jej mąż, który pracował w sądzie i w kościele grał na organach. Ale jaki był powód...
— Pamięta pani zajazd Gertnerów? — spytała Gabriela.
— Bardzo dobrze. Gertner miał restaurację, tak to się tutaj nazywało. A jego brat miał mleczarnię. I jednemu udało się uciec, a drugiemu nie. Niemcy go zastrzelili. Tam, w tych dołach. Mówiono, że musieli władować w niego kilka kul. Bo taki był mocny ten Gertner.
— Naprawdę jeden z Gertnerów leży w tym grobie pod lasem?
— spytała Anna.
— Tak, tak. Jeden Gertner tam leży. Pamiętam jego syna. Był starszy ode mnie.
— I ci Żydzi mieli na ramieniu takie...? — zaczęła Anna.
— Białe opaski z niebieską gwiazdą. Wie pani, dwa trójkąty... Pamiętam dobrze Gertnerów, i też Szylingów, oni mieli sklep i często zabierali mnie do domu, bo mieli dziewczynkę w moim wieku i chcieli, żeby nauczyła się ukraińskiego. Były żydowskie gazety, ale żadnej żydowskiej szkoły nie było, dzieci żydowskie uczyły się prywatnie. Miały prywatnych nauczycieli. I chodziły też razem z nami do szkoły powszechnej. Kiedy ustawialiśmy się razem do modlitwy, to żydowscy uczniowie stali tak... Pani Irena wstała z ławki, odwróciła głowę do ściany i znów usiadła. Patrzyła w dół, tak jakby jeszcze raz widziała wszystko przed sobą.
Ten Gertner, który leżał w zbiorowej mogile, to wujek Hermann, który został tam zamordowany z żoną i dzieckiem. Tak podczas podróży po Galicji ze swym stryjem zanotował w albumie ze zdjęciami Alexander Gertner. To, co opowiedziała nam pani Irena, zgadzało się zatem ze wspomnieniami Danka Gertnera.
Danek, jego obaj bracia, Szymek i Mirek, oraz rodzice, Zelda i Eliezer, po masakrze otrzymali wiadomość, że kilkoro Żydów zostawiono we wsi jako siłę roboczą. W nadziei, że nikt nie zwróci na to uwagi, odważyli się wyjść z kryjówki — Wtedy usłyszeliśmy, jak niektórzy mówili ze zdziwieniem: „Patrzcie, oni jeszcze żyją, Gertnerowie żyją!”. I jak oni to mówili, to nie było dobre uczucie — była w tym taka podwójna intonacja: „Jak to możliwe, że oni jeszcze żyją?”.
Było już po północy, kiedy żegnaliśmy się z panią Ireną. Gwiazdy migotały, Czeremosz cicho szumiał, poza tym panowała cisza. Jedna latarnia oświetlała dróżkę, na której końcu znajdował się ów rzekomo polski dom, przed którym zagadnął nas człowiek, kiedy szliśmy w tamtą stronę.
— Czy to rzeczywiście polski dom? — spytałem.
— Nie, żydowski. Tam mieszkał Abramko, jego żona Tosia, Buryk, ich zięć i siostra Ruchla... Tutaj zostało dużo żydowskich domów... Śniła mi się jedna kobieta... Nie, nie śniła mi się. Ona do mnie przyszła — martwa. Mój dom był tam — pani Irena podniosła rękę i pokazała w ciemność — moja babcia kupiła go mojej mamie w posagu. Kiedy zostałam sama, zaprowadzili mnie do babci. Ale ja ciągle wracałam do tego domu, rozpalałam ogień w piecu, nosiłam świeżą wodę, zamiatałam. Nie było to konieczne, ale zbierałam gałązki i zapalałam je zapałką. I nagle — puk, puk! Ktoś zapukał w okno. Wyjrzałam, kto puka... Tam jest dom, pierwszy przy tej ulicy. I tam mieszkała jedna Żydówka i ona... I nagle zobaczyłam ją w tym oknie! Była, tak jak zawsze, otulona chustą. Uśmiechnęła się do mnie. Byłam pewna! Widziałam ją tak wyraźnie. Wybiegłam z domu: „Zosia! Zosia!”. Tak się nazywała. Wołałam: „Zosia! Zosia!”. Wtedy wyszła ciotka, żeby zobaczyć, gdzie się podziewam. Mówię: „Cicho, cicho, Zosia jest tutaj. Zosia się tu schowała”. I wołam: „Zosia! Zosia! Nie bój się, wyjdź!”. Ale ciocia schwyciła mnie mocno i mówi: „Dziecko, jaka Zosia? Zosia została zabita”. Mówię: „Nie, Zosia uciekła. To ona. Wróciła, śmiała się, stukała w okno”. Byłam tego pewna.
Wiecie, ona mi bardzo pomogła, kiedy moja mama umarła, zawsze coś dla mnie przynosiła, ciasto z makiem, albo coś takiego. Często odwiedzałam jej wnuczkę i bawiłam się z nią. Takie to historie...
Mroźne zimowe miesiące roku 1942 dobiegały końca, Żabie stało się miastem, które Niemcy ogłosili judenrein. Jak co roku przyszła wiosna, moi dziadkowie przeprowadzili się z Lublina do Krakowa, Gertnerowie walczyli w Kosowie o przeżycie, Ruta Wermuth-Burak i jej rodzina w Kołomyi, a chrześcijanie w Żabiem — zarówno katoliccy Polacy, jak i prawosławni Ukraińcy — świętowali dzień Zmartwychwstania Pańskiego. Z okazji Wielkanocy Michał Pazdanowski wysłał do Krakowa kartkę:
Najserdeczniejsze życzenia wszystkiego najlepszego. Wesołych i pogodnych świąt i spełnienia Waszych wszystkich Życzeń! Pragnęlibyśmy najgoręcej spędzić z Wami razem te święta, no ale pozostaje nam jedynie możliwość myślenia o Was, Kochani. Może da Bóg, że się wreszcie kiedyś zobaczymy, ale czy i kiedy to nastąpi!
O dniu powszednim w Żabiem nadal niewiele pisał, najwyraźniej nic się nie zmieniło:
„Na razie pracujemy, a już Izia to wprost haruje, nie pracuje, ale Bóg daje nam wszystkim zdrowie, i możliwość życia, nam i naszym drobiazgom”. List kończył się prośbą o wiadomości i o zdjęcia oraz pozdrowieniami dla krewnych. „Może przez święta postaramy się dokładniej opisać nasze życie”.
Niestety, Michał najwyraźniej nie znalazł na to czasu, bowiem w kartce z podziękowaniami za wielkanocne życzenia rodziców można znaleźć jedynie:
„Żyjemy dalej spokojnie nadzieją, że może się kiedy jeszcze zobaczymy”. Dalej donosi: „Dzieciaki zdrowe, gonią po polu cały dzień. (...) Dziękujemy Wam bardzo serdecznie za chęć wzięcia Jędrusia do siebie. Czy to się jednak da zrobić i kiedy, nie możemy wiedzieć, chociażby dlatego, że na razie nie mamy żadnej okazji do wyjazdu do Lwowa, a co za tym idzie i do odwiezienia Jędrusia do Krakowa”. Swego kuzyna Michał prosi: „Kochany Adamie! Gdybyś mógł przesłać mi parę kilo buraków pastewnych marki Eckendorf, byłbym Ci bardzo wdzięcznym. Rozumie się, o ile cena niewysoka i można od razu wysłać”.
I tak było przez całe lato — Michał miał „pełne ręce roboty”, jego żona „zaharowywała się”. Dzieciom dokuczał już to kaszel, już to katar, ale większego powodu do niepokoju nie było. „I u nas pogoda była cudowna, choć, jak to w górach, nie tak duszna i skwarna. Dzieciaki na bosaka całe lato, a Aniusia spała całymi dniami w firce [wózeczku] na polu”.
Czy to dzięki modlitwom matki byli „cali i zdrowi”? „Dziękujemy Ci Mamuśka za modlitwy, może to one nas dotąd strzegą? Módl się za nas Matuś dalej, może Bóg da, że się przecież wreszcie zobaczymy! Choć o przyjeździe na razie nie mogę marzyć”.
Ale Bóg nie miał już dać Michałowi szczęścia ponownego spotkania rodziców i krewnych w Krakowie, bo przyszła jesień, zrobiło się chłodno, niebo było zaciągnięte, padało, Andrzej poszedł do drugiej klasy, a Izabela była przepracowana. Po raz pierwszy z listów przebijał cichy ton smutku i rezygnacji:
„A to, coście mi kupili przed wojną, zużyjcie na prowianty na zimę i nie trzymajcie, bo szkoda”. W październiku Michał życzył matce z okazji imienin „przede wszystkim zdrowia i dalszej opieki boskiej — a przede wszystkim możności przeżycia tych ciężkich czasów i zobaczenia się w gronie całej zdrowej Rodziny. (...) Przypominam sobie coraz częściej, ile to trudu włożyłaś w nas Mateczko. Żebym mógł to oddać dzieciakom swoim! Niestety, ani na to czasu nie ma, ani jako ojciec nie mogę uczyć, to nie moja rola”.
Do ojca pisał dwa tygodnie później, przepraszając, że na imieniny może mu wysłać tylko zwykłą kartkę pocztową: „Dzieciaki szczupłe, ale zdrowe, i jak dotąd jeszcze wprawdzie się nie przelewa, ale i nie głodowały. Pracy jest pod dostatkiem — ale bez niej gorzej, jak z nią”.
Ostatni list wysłany z domu Michał Pazdanowski napisał 12 listopada, krótko po tym, jak „zdrów i cały” wrócił z Kołomyi. Ale poza tym, że dla Inki kupił „trzewiczki”, które nawet miały „kokardki”, nie mógł donieść niczego radosnego. Co się stało? Czy miał niedobre przeczucia, że dwa dni później zostanie aresztowany i zawieziony do miasta, w którym nic już nie było tak jak dawniej? Co zobaczył w Kołomyi, powiatowym mieście na brzegu Prutu, do którego dawniej tak chętnie jeździł? Czy opowiedziano mu, co stało się z 16 tys. Żydów, których naczelnik powiatu, Claus Volkmann, w marcu 1942 roku zamknął w getcie, gdzie „domy przypominały raczej szałasy bez wody i kanalizacji”, jak wspominała Ruta Wermuth-Burak, i gdzie „tysiące w ten sposób razem stłoczonych” umierało z chorób i głodu; zaś „Niemcy w miejsce zmarłych wpędzali nowych Żydów z okolicznych wsi”, jak Gertnerów z Żabiego? Ojciec Eliezer zmarł latem w Kosowie ze zgryzoty i zwątpienia, brat Szymek został zamordowany we Lwowie, ale matka i dwaj synowie, Danek i Mirek, jeszcze żyli — i w październiku trafili do getta, w którym na krótko przedtem czternastoletnia Ruta została przez szefa gestapo, Petera Leideritza, wyselekcjonowana „na lewo”. „Na prawo znaczyło życie, na lewo — śmierć. Mama, tata i ja poszliśmy na lewo”.
Jego żona, Izinka „jest całymi dniami w pracy”, tymi słowy zaczyna Michał list, który zachował się tylko częściowo i jako nadawca widnieje na nim imię syna Andrzeja — Jędrusia.
Izinka jest całymi dniami w pracy — zaharowana okropnie, a mimo tego dałaby sobie świetnie rady ze wszystkim, tylko ją dzieciska zanudzają. Z Kołomyi wróciłem zdrów i cały — trzewiczki dla Inki są nawet z kokardkami. Wogóle smutno mi jest przyznać, ale dzieci są niegrzeczne — trudno, wojna i doprawdy nie ma się kto nimi zająć. A te nasze dzieciaki należą do takich, które same, choćby miały najwięcej zabawek, nie umieją się bawić. Jędruś a także i Inka nie słuchają — a Jędruś cygani. Może Mamuśka da nam radę, jak nimi kierować? Nie chcę ich bić, bo to niedobrze, do uczucia i rozumu Jędrusiowi nie pomaga — sam nie wiem czasami, co robić.
Zesyłam wszystkim moc ucałowań, serdecznie — Michał.
Na marginesie dodał jeszcze:
Jędruś całkiem podobny do mnie — tylko że ma krzywe nogi — Inka coraz podobniejsza do Anusi. Tylko że Jędruś sprzecza się ciągle z Inką i nie można przy nich mieć chwili spokoju. Rozumiem, że to są dzieci, ale co robić. Aby im dać zajęcie, trzeba z nimi się bawić, a tu nie ma na to czasu. Ucałowania jeszcze raz. Michał.
PS: A przyślijcie nam powiększenia zdjęć małej! (Jak się udadzą).
Gabriela i ja ciągle na nowo czytaliśmy ten list. — To jakiś obcy, nie dziadek, którego nam przedstawiały Inka i Hanka — powiedziała Gabriela — I nie ten, który pozostał we wspomnieniach pani Anny, Wasylyny i pani Ireny, dzieci z Żabiego. Dzieci mają szósty zmysł i potrafią intuicyjnie ocenić, kto jaki jest.
Czy Michał wysyłał rodzinie jakąś wiadomość, jakieś przesłanie, kryjące się za tymi tak nietypowymi dla niego zdaniami? Albo był pod taką presją, że poniosły go nerwy i dał upust złości?
— Nie — powiedziała Gabriela — to jest krzyk o pomoc, wołanie o ratunek. Już nie możemy, nie mamy sił, jesteśmy w niebezpieczeństwie! Wyciągnijcie nas stąd!
Czy Michał podejrzewał, że teraz, kiedy Żydzi zostali wymordowani, on — jako Polak — będzie następny w kolejce? Czy to podczas tych nocy mój dziadek musiał pełnić w Krakowie dodatkową służbę? I czy gestapo i służba bezpieczeństwa ponownie wyruszyły z Kołomyi w góry?
Hanka opowiadała nam, że dzień przed aresztowaniem Michał został ostrzeżony — jego życie jest w niebezpieczeństwie, powinien uciekać. Ale został, nie chcąc zostawiać żony i dzieci na pastwę losu. Jeśli Niemcy by go nie złapali, wzięliby do więzienia jego rodzinę. Rzeczywiście przyszli w nocy 13 listopada 1942 roku, zastali Michała w domu i zabrali, po czym przez Przełęcz Bukowiecką i „Ogród Edenu” zawieźli do więzienia gestapo w Kołomyi, gdzie spotkał sześćdziesięciotrzyletniego kolegę, aresztowanego już 10 listopada, krótko przed północą.
Był to dyrektor szkoły, piastujący funkcję jeszcze w austriackich czasach. Nazwijmy go „dr X”, bowiem obiecaliśmy, że nie zdradzimy jego tożsamości. Otóż dr X został o godzinie 23:15 wyprowadzony ze swego mieszkania i wraz z innymi zatrzymanymi — architektami, księżmi, lekarzami — przewieziony do budynku sądu. O godzinie 01:20 został przesłuchany, zabrano mu pieniądze, portfel, scyzoryk i zamknięto w celi, w której było już kilkoro więźniów i która w ciągu tej nocy miała zapełnić się jeszcze bardziej. Jak z ulgą zakładał dr X, była to powszechna akcja aresztowań, i nadal ufał słowom jakiegoś gestapowca, który zapewnił jego żonę, że za dwa dni mąż powróci do domu.
Zawiódł się jednak. Wprawdzie nie tracił optymizmu, bo słyszał, jak ludzie mówili, że we Lwowie, Czortkowie, Stanisławowie i Tłumaczowie więźniowie zostali już wypuszczeni, a więc wkrótce przyjdzie też kolej i na Kołomyję. Ale dni mijały, a każdy w swej monotonii przypominał następny: wcześnie rano pobudka, o siódmej rano apel z kontrolą, czy też nikt nie uciekł, opróżnienie kibla, śniadanie z wodą, chlebem i cienką kawą, pół godziny spaceru na dziedzińcu — osobno kobiety i mężczyźni — gra w karty i rozmowy z towarzyszami w celi, o dwunastej w południe obiad — zupa z kaszą, kapustą lub burakami, czasami z omastą, czasami bez — a potem obiad właściwy z przysmakami z oficjalnych paczek pomocy charytatywnej lub przesyłek z domu, szmuglowanymi przez przekupionych strażników. O godzinie szesnastej kolacja, gra w karty, o osiemnastej opróżnianie kibla i apel, wspólna modlitwa, gra w karty, spacer po celi, wczesny capstrzyk.
Tak mijały dni do Bożego Narodzenia, podczas których myśli coraz częściej wędrowały do rodziny. W przeddzień Wigilii udało się również i koledze z celi doktora X, Michałowi Pazdanowskiemu, wyszmuglować z więzienia gryps. W dużym stopniu udało nam się go odcyfrować.
Kochana Izineczko
Jak i poprzednio nie mam Ci właściwie o sobie co donieść. Jestem zupełnie zdrów i trzymam się bardzo dobrze. Jest nas razem dobrane towarzystwo, tak że przy zajęciach czas upływa mile i spokojnie. Codzienne spacery utrzymują nas przy zdrowiu, gimnastykuję się codziennie. Z bielizny brakuje mi jedynie 1-2 p. skarpetek no i ten worek na rzeczy, o którym Ci wspominałem. Dba o nas Komitet Opieki, od którego dostałem już 2 paczki, a dziś dostałem paczkę świąteczną z łakociami. Doprawdy, że najbardziej brak mi tylko wiadomości od Ciebie. Dobrze, że chociaż wiem, że jesteście zdrowi i mieszkacie na starych śmieciach. Ale co z opałem i jak sobie dajesz radę? Czy się nie denerwujesz niepotrzebnie naszymi skarbami? Czy dzieciaki grzeczne, czy Inka nie grymasi i czy nie dokucza Mamusi? Czy Jędruś Cię słucha, czy się dobrze sprawuje i uczy w szkole? Przeczytaj mu to, niech się stara być dobrym synem, zastępować mnie, nie niszczyć rodziny, niech pomaga Mamusi, której tak ciężko samej pracować. Niech się opiekuje Inusią i Maleńką tak, żeby go mógł Tatuś pochwalić. Tatuś wie, że synek jest dobry i prosi go o dalsze starania. Inusieczkę Tatuś całuje równie mocno jak i Jędrusia, i tuli do siebie tak mocno, mocno! Niech będzie taka Kochana, Kochana jak zawsze! Dla Malutkiej specjalne uściski.
Po tej ogólnej części, przeznaczonej również dla uszu dzieci, Michał zwrócił się bezpośrednio do żony, pieszczotliwie przez niego nazywanej Zi:
Kochana Zi! Załączam Ci dziś w przeddzień Wilji najserdeczniejsze życzenia Świąt, które oby nie były nachmurzone mą nieobecnością. Takież życzenia składam Ci również i na Rok Nowy — bądź Dzielną i Kochaną jak zawsze, choć muszę Ci przyznać, że nie umiałem Ci tego tak okazać, jakby Ci się to należało. W ogóle mam wiele do naprawienia wobec Ciebie i Jędrusia, co postaram się naprawić po powrocie. A więc wracając do Życzeń! Bądź Zi dobrej myśli, staraj się być dzielną, jak to umiesz i silną dla dzieciaków naszych! Kochaj je, ale bądź jak trzeba nieustępliwą, a Jędrusia trzymaj kochająco, ale dość krótko. No i życzę Ci Zi, żebyśmy się jak najprędzej zobaczyli, co podobno w początkach stycznia ma nastąpić. Poza tym życzę Ci, by Ci ta praca, jaką masz, szła lekko i dzieciaki były dla Ciebie pociechą. Złóż serdeczne życzenia Znajomym wszystkim (...). List spal i unikaj wszelkich rozmów na mój temat, a nie wspominaj że piszę! Czy wysłałaś moje papiery (odpisy) wraz z życiorysem i podaniem do Lwowa — kuratorium? (...) Ściskam Cię jeszcze raz mocno i całuję całą czwórkę. Wasz Michał
Drugi gryps z więzienia, podobnie jak i pierwszy, gęsto zapełniający skrawek papieru, Michał napisał 1 stycznia 1943 roku i przesłał żonie życzenia noworoczne.
Życzę Ci więc Zi, abyś miała jak najmniej kłopotów, zadowolenia z pracy i efektu z niej widoczne w dzieciakach, no i jakoś szczęśliwie przetrwała ten czas, kiedy znowu będę z Wami, co jak sądzę przecież nie tak długo nastąpi (ciągle się mówi, że już niedługo, za parę dni). Kochanie, przede wszystkim chciałbym coś dowiedzieć się, cokolwiek, co z Wami słychać, bo poza jedną jedyną wiadomością, że wszystko po staremu z początku grudnia nic absolutnie nie wiem! A przecież możesz mieć Zi najróżniejsze kłopoty, których nieświadomość niepokoi mnie coraz więcej. Jeżeli więc nie chcesz, by to przeszło w zgryzotę, daj znać pokrótce, co słychać, żebym się uspokoił. Przecież wszyscy mają jakieś wieści od swoich, i podałem Ci już, jak to masz zrobić. Poza tym nie mogę zrozumieć, żeś mi chociaż kawałka opłatka na święta nie przysłała z życzeniami i wiadomościami od Was. Nie gniewaj się na to pisanie, ale nie chodzi mi o nic innego jak o to, co z Wami słychać, bo ten brak wiadomości staje się już nieznośnym! Kochanie, pisma i ew. przesyłki, które możesz wysyłać pocztą adresuj: K., Ulica Kraszewskiego 46. Przewiel. Ks. Kanonik Romuald Chłopecki.
Ksiądz Romuald Chłopecki został aresztowany tej samej nocy, co dr X i w więzieniu siedział z nim w tej samej celi. Chłopecki, który według dr. X miał prawdziwie złote serce, był kontaktem na zewnątrz, ponieważ utrzymywał dobre stosunki z jednym ze strażników, przyjmującym paczki i szmuglującym je do więzienia. Więźniowie z Kołomyi byli w stosunku do tych z innych miejscowości uprzywilejowani, ponieważ ich rodziny mogły osobiście podawać przesyłki. Byli wprawdzie strażnicy, którzy sami zaopatrywali się, kradnąc z paczek żywność, ale większa część jednak dochodziła — lub była przez kucharza używana do wzbogacenia obiadowej zupy. Ci, którzy coś dostali, dzielili się z innymi, ale Michał do nich nie należał:
Nie chodzi mi także osobiście o przesyłki, jak o to, że żyjąc wspólnie, korzystam nieraz z grzeczności innych, a taki, brak możności rewanżu w ogóle... jest doprawdy bardzo przykry czasami.
Michał nie utracił jeszcze nadziei, że wkrótce powróci do Żabiego:
Kochana Zi. Bardzo często jestem myślami z Wami, podzielam Twoje kłopoty — przebywam razem z dzieciakami i Tobą. Zwłaszcza rano i wieczorem rozmyślam o Was no i przemyśluję, jak i co zmienić, aby było jeszcze lepiej jak było, chociaż przecież doprawdy było bardzo a bardzo dobrze!
I na koniec ponownie zwraca się do swego ośmioletniego synka:
Kochany Jędrusiu! Bardzo Cię prosi Tatuś, żebyś czytał książeczki, jakich masz przecież dosyć. A czytaj proszę Cię głośno, abyś, gdy wrócę, przeczytał mi coś. W szkole musisz się dobrze zachowywać, abym się Tobą cieszył po powrocie. (...) O czym tu jeszcze pisać? Doprawdy, że nie ma nic ciekawego. Żyje się spokojnie z dnia na dzień w oczekiwaniu. Na koniec ględzenia — jestem całkowicie zdrowy i trzymam się bardzo dobrze. Piszę Ci to nie dla uspokojenia, ale zgodnie z prawdą. Byli tu wprawdzie chorzy, ale osobiście od początku jestem zdrowy i nic mi nie brakuje. A moralnie Bogu dzięki też się jakoś doprawdy bardzo dobrze czuję. Gnębi mnie jednak ten brak wiadomości od Was.
Tydzień później dr X napisał do żony, że są dobre wiadomości — nie bez uzasadnionych powodów istnieje nadzieja, że dzisiaj otrzymał od niej ostatnią paczkę i że z pewnością część jej zawartości jeszcze będzie mógł zabrać ze sobą do domu. Wszystko w paczce doszło, bo wśród personelu znów panuje porządek i dyscyplina, nic nie ginie. Jednak pani X na próżno czekała na powrót męża, tak jak i na próżno czekała Izabela w Żabiem. Coś rzeczywiście musiało ulec zmianie, ale nie na lepsze dla więźniów. Po 8 stycznia od doktora X, który czasami mógł wysyłać do żony po dwa grypsy dziennie, nie nadszedł ani jeden. I również od Michała Pazdanowskiego nie było już wieści.
Kiedy polscy więźniowie w Kołomyi przeszli tę samą drogę z więzienia gestapo do stacji kolejowej, jaką trzy miesiące wcześniej szli Ruta Wermuth i Danek Gertner, nie udało się ustalić. Prawdopodobnie było to 27 stycznia 1943 roku, kiedy z Kołomyi przez Stanisławów do Lwowa wyjechał pociąg z bydlęcymi wagonami, a stamtąd pięć dni później dalej, przez Rawę Ruską, do Lublina.
Jesienią 1942 roku, w czasie kiedy odtransportowani zostali Ruta Wermuth i Danek Gertner, odpowiedzialny podporucznik rezerwy policji o nazwisku Westermann zameldował swym przełożonym, że jego „transport z 4769 Żydami bez większych przeszkód mógł zostać dostarczony do Bełżca”, chociaż „wraz z nastaniem głębokich ciemności wielu Żydom, którzy po usunięciu drutu kolczastego przecisnęli się przez otwory wentylacyjne, udało się uciec, z których jednak część od razu mogła zostać zastrzelona przez komando eskortujące, podczas gdy większa część zbiegów w nocy lub w ciągu następnych dni mogła zostać zlikwidowana przez ochronę kolei lub inne siły policyjne”. Do tych, którzy wydostali się przez otwory, ale nie zostali „zlikwidowani” należała Ruta Wermuth i Danek Gertner. Obydwoje przeżyli — Ruta Wermuth dzięki pomocy ukraińskich i huculskich kobiet, a później jako robotnica przymusowa w Niemczech, Danek Gertner na Węgrzech, dzięki pomocy przyjaciela ojca, Stanisława Vincenza.
O tym, że w pociągu, którym odtransportowani zostali ksiądz Romuald Chłopecki i dyrektorzy szkół, dr X i Michał Pazdanowski, ktoś zdołał przecisnąć się przez małe okienko i uciec, nic nie wiadomo. Z nich trzech Michał Pazdanowski był tym, który najdłużej pozostał przy życiu. Na jednej z list w archiwum Majdanka, na której wymienionych jest 23 polskich więźniów zatrzymanych w Kołomyi między 11 a 13 listopada 1942 roku w ramach „akcji eksterminacji ludności polskiej”, przy nazwiskach X i Chłopecki jest adnotacja: „zmarł w Majdanku w 1943 r.”. Ostatni znak życia od dyrektora gimnazjum, doktora X pochodzi z 9 marca, ksiądz Chłopecki otrzymał ostatnią paczkę z pomocą 25 czerwca. Paczki do niego wysyłane były z Kołomyi, z ulicy Kraszewskiego 46 — adresu, który Michał podał żonie.
Izabela Pazdanowska nie zobaczyła już męża. Droga z Żabiego do Kołomyi była zbyt daleka i uciążliwa, zwłaszcza w zimie. Również podróż do Lublina, aby podtrzymać na duchu męża, co udało się żonie dr. X, nie wchodziła w rachubę — podczas głodowej zimy 1942/43 Izabela musiała mobilizować wszystkie środki, aby utrzymać siebie i dzieci. Dopiero w maju mogła Annie, siostrze Michała, donieść coś radosnego:
M. pisał kartkę do jednego pana w sąsiedniej wsi, że jest zdrowy i żeby mu napisał o dzieciach i żonie. Jest zdrowy i żeby się o niego nie martwić. Ucieszyłam się bardzo, że chociaż jego pismo widziałam. Czy Wy już mieliście jakieś wiadomości od M.?
Anna wysłała z Krakowa lekarstwa dla małej Hanki, za które Izabela jej dziękowała. Szkoda, że zachował się tylko ten jeden list od niej, bo pisała obszerniej niż jej mąż:
Dzieciaki zdrowe, Anka tylko „hajłu, pole, pole” i płacze, gdy nie mogę jej na dwór wyprowadzić. Inka jest b. żywa teraz — wierci się, biega, ale i pomaga mi też. Np. idzie dać jeść kurom, królikom, zobaczy, czy jajka kurki zniosły, czy można je wypuścić — uważa, żeby nie szły na grządki p. dyrektora. Przy obiedzie pilnuje zasmażki — robi lane kluski, przyniesie drzewa z ganku. Jędruś jest już cały mój pomocnik. Nie boję się go zostawić z dziećmi. — Możesz mamusiu bez obaw iść, ja będę pilnował dzieci. Musisz wiedzieć, że mam 3 folwarki. Na jednym posadzono mi 6 wiader kartofli, na drugim 4 wiadra już ja sama, na trzecim posiałam marchew, buraki, fasolkę i groch.
Oczywiście kiedy byłam w polu, dzieci były w domu. Gdy będzie czas okopywania i plewienia, to poproszę Mijakową, niech z nimi będzie, albo je po prostu zabiorę ze sobą.
Dzisiaj z Inką robiłyśmy masło — z 1 l. śmietany wyszło 40 dkg. Dwa dni temu kupiłam 10 m sześciennych drewna. Teraz muszę szukać furmana, o którego jest bardzo trudno, ale może jakoś znajdę. Krowa już się doi — daje 4 l rano i 4 l na wieczór. Ciele oddałam na kontyngent. Teraz będę musiała i mleko oddawać do mleczarni. Dzisiaj piorę bieliznę, dzieci bawią się przed domem, Inka zbiera chrząszcze dla kur.
Całuję Cię bardzo serdecznie — Iza z dziećmi.
Wyglądało na to, że głodowa zima została przetrzymana. W górach nastała wiosna i w „Ogrodzie Edenu” zakwitły drzewa, na połoniny Bukowca wyszły owce i krowy, a strumienie spływały ze wzgórza, aby na dole połączyć się z Czarnym Czeremoszem; na jego brzegu leżało huculskie miasteczko Żabie, w którym teraz rodzina Michała Pazdanowskiego musiała żyć bez ojca. I nie wiedziała, co będzie dalej.
Huculski blues
Werchowyna, 27 maja 2011
Stało się nieomal tradycją, że ostatni wieczór w Werchowynie spędzamy w ogrodzie Anny i Stepana, siedząc przy ognisku, jedząc kuleszę z boczkiem, jajkiem i surówką z kapusty i wznosząc toast kieliszkiem wódki za wykonaną pracę i lepsze dni. Za czasy, kiedy Anna nie będzie już musiała jeździć z Werchowyny do Kijowa, aby tam czekać pięć dni na wizę i podczas rozmowy z pracownikiem konsulatu trzymać ręce na stole i patrzeć mu prosto w oczy, tylko po to, żeby usłyszeć, że musi wracać do domu z kwitkiem, bo brakuje jakiejś pieczątki. I w których Stepan i jego zespół nie będą musieli na polskiej granicy wypakowywać wszystkich instrumentów i grać na nich pogranicznikom, aby udowodnić, że nie udają, tylko naprawdę są muzykami.
— Huculski blues — powiedziałem.
— Huculski blues — powtórzył Stepan i sięgnął po harmonię. Anna i Jarek wtórowali mu śpiewem, tak jak śpiewali w samochodzie, kiedy przez ostatni tydzień przemierzaliśmy Huculszczyznę w drodze do odległych wsi jak Jabłonica i Dzembronia, przez „Ogród Edenu” do dawnego miasta powiatowego Kołomyi, do Kut i Krzyworówni, gdzie podziwialiśmy stary huculski dom, w którym ukrywali się ukraińscy pisarze, Iwan Franko i Hnat Chotkewycz, kiedy znów napisali coś, co władzom wydawało się niebezpieczne.
A w Jaseni Górnej już z daleka zobaczyliśmy molfara[37]. Stał na wiszącym moście, wysoki i chudy, w znoszonym ubraniu, w kapeluszu, z workiem w ręku i patrzył przez ogromne okulary, jakby tylko na nas czekał. I uśmiechnął się. Tak przenikliwie, że Jarek bezwiednie zwolnił, a my na przemian już to trwożnie milczeliśmy, już to wykrzykiwaliśmy: „Molfar! Molfar!”. Jego moc dała się odczuć nawet w naszym samochodzie, zauważył ktoś, moc ostatniego mędrca, czarodzieja i szamana Huculszczyzny. Molfar był legendą, z całej Ukrainy przybywali ludzie, by prosić go o radę i uzdrowienie.
— Z nim powinniśmy porozmawiać! — zawołała Gabriela. — Jego wypytać! On mógłby nam powiedzieć, co powinniśmy wiedzieć o Huculszczyźnie i jej ludziach, abyśmy ich mogli lepiej zrozumieć. On mógłby wyjaśnić, jak można żyć w okolicy, w której tak niedawno temu doszło do straszliwej katastrofy. I jak to się mogło stać, że tak wielu Hucułów i Ukraińców złapało za strzelby i siekiery, aby zabijać swych ormiańskich, żydowskich czy polskich sąsiadów. Ale nie zatrzymaliśmy się na wiszącym moście w Jaseni Górnej, lecz pojechaliśmy dalej. Kilka tygodni później, w jakiejś gazecie, zobaczyliśmy jego zdjęcie z podpisem „Ostatni molfar Huculszczyzny”. A pod spodem przeczytaliśmy wiadomość — wieczorem 14 lipca w swoim domu w Jaseni Górnej został zamordowany ostatni molfar Huculszczyzny, osiemdziesięcioośmioletni Mychajło Neczaj. Następnego dnia sprawca został ujęty w okolicznych lasach. Trzydziestotrzyletni mężczyzna ze Lwowa był już w 1999 roku skazany za morderstwo i był przypuszczalnie psychicznie chory. Sąsiedzi mówili, że molfar przewidział swoją śmierć. Na jego pogrzeb, który odbył się zgodnie z tradycją huculską, przybyły tysiące ludzi.
Do Kosowa pojechaliśmy, bo pan Wasyl w swoim muzeum etnograficznym w Werchowynie jedną salę poświęcił nowoczesnej sztuce huculskiej, projektowanej przez studentów Wyższej Szkoły Sztuki i Projektowania w Kosowie. Kiedy usłyszał, jak Gabriela głośno zachwycała się biżuterią, obrazami i haftowanymi bluzkami, natychmiast zadzwonił do dyrektora szkoły — i dwie godziny później już siedzieliśmy w jego gabinecie. W szkole studiowało 650 młodych ludzi! Kiedy potem spytaliśmy o pomnik pomordowanych Żydów, natychmiast zawołał jednego z doktorantów, aby wskazał nam drogę...
Kamienny pomnik, do którego nie prowadził żaden drogowskaz, stał w lasku na małym wzniesieniu. Pamiątkowa tablica, ufundowana przez Danka Gertnera, zniknęła. Jakiś mężczyzna, który przystanął obok nas przy pomniku, wybełkotał, że wie, kto ukradł metal. Ale tego nam nie zdradzi.
Mniej więcej w tym samym miejscu ponad pół wieku wcześniej, w październiku 1941 roku asesor i zastępca naczelnika powiatu, doktor Gerhard von Jordan polował na kruki, kiedy posłyszał strzały, dobiegające z pobliskiego kamieniołomu. Podkradł się bliżej i z brzegu urwiska spojrzał w dół: „Daleko w dole szli przez kamieniołom ludzie mali jak myszy. Rozbrzmiewały strzały, strzelców nie widziałem. Ludzie rzucali się albo padali. Teraz w robocie byli Niemcy. Wycofałem się przerażony i nic nie zrobiłem”. Ścigany poczuciem winy i usprawiedliwiając sam siebie, von Jordan poświęcił osobny rozdział „Żydom i ich mordercom”. Już nie zaprzeczał, że „prawie” na jego oczach „zostały zabite miliony niewinnych, spokojnych ludzi”, a on „nie protestował przeciwko zagładzie ”, tylko refleksje zamknął „w szafie pancernej i pokrył skorupą”, która „umożliwiła mu” dalej „pracować, jeść, śmiać się i kochać bez bycia nękanym bez przerwy obrazami grozy”.
W przeciwieństwie do niego jego przyjaciel Claus Volkmann przyznawał tylko to, co można mu było udowodnić przy pomocy dokumentów, „ale na wszystkie zarzuty opowiadał zawsze tylko tą samą wersją wydarzeń, która ukazywała jego działalność jak na panujące warunki jako najlepsze rozwiązanie, co pozwoliło mu wielu Żydom uratować życie”, jak relacjonował Philipp Mausshardt. „Spotkanie z Grubbem/Volkmannem w Lütjensee miało w sobie coś upiornego. Za uśmiechniętą fasadą starego człowieka czułem ogromny strach, że mógłbym zniszczyć dzieło jego życia jako liberalnego autora i dziennikarza”.
W Kosowie nadal jeszcze zaprzecza się zagładzie miejscowych Żydów. Kiedy w muzeum etnograficznym, które mieści się w budynku dawnego rabinatu, zapytałem panią dyrektor, dlaczego nie ma w nim nic na temat wielowiekowej tradycji żydowskiej, odpowiedziała:
— Żydzi się wyprowadzili.
— Przepraszam, co?!
— Tak, Żydzi wynieśli się i wszystko zabrali ze sobą. Dlatego w muzeum nie można wystawić nic żydowskiego.
Nie inaczej było w Kutach. Cmentarz żydowski z ohelem i setkami macew był większy niż boisko futbolowe, ale na rynku nikt nie potrafił nam powiedzieć, gdzie się znajduje. Dopiero kiedy dziesięcioletni chłopiec, który mieszkał u babci, bo jego ojciec pracował w Polsce a matka we Włoszech, otaczającym go ludziom powiedział obraźliwe określenie Żyda, ktoś zrozumiał, o co chodzi i pokazał nam drogę.
A w Werchowynie? Trzy dni trwało, zanim znaleźliśmy miejsce, gdzie stał pomnik. I nikt z pytanych przez Annę osób nie wiedział, gdzie jest cmentarz żydowski. Większość nie wiedziała nawet, że w Werchowynie w ogóle był żydowski cmentarz. Zaprowadził nas tam w końcu pan Juro, woźny ze szpitala. Znał drogę, bo mieszkał bezpośrednio poniżej cmentarza, na którym z wysokiej po kolana trawy sterczało 17 kamieni nagrobnych. Mniej więcej tyle samo macew było porośniętych trawą i mchem lub po czubek zapadniętych w ziemię. Odczytać można było nazwiska Leiser i Gertner. — Rosjanie większość kamieni zużyli jako budulec — powiedział pan Juro.
Nasza wizyta na cmentarzu, który leżał pośrodku wsi powyżej Czeremoszu, zwabiła z okolicznych domów dwie stare kobiety. Jedna z nich powiedziała, że nic wtedy nie widziała. Była w tym czasie w Niemczech na robotach przymusowych i wróciła dopiero w 1945 roku. Druga urodziła się w Dzembroni i przyjechała do Żabiego dopiero w wieku 19 lat. Jej dom leżał powyżej cmentarza po drugiej stronie ścieżki, ale troszczy się o cmentarz i sprząta tutaj. Powtarzała to jak mantrę: — Nic nie wzięłam, nic nie wzięłam, tylko robiłam tu porządek, nic nie wzięłam, tylko porządkowałam.
— Huculi jak ognia unikają tego tematu — powiedział nam Andrzej Wielocha, kiedy poprosiliśmy go o ocenę poplątanej historii i teraźniejszości. — Huculi unikają tego tematu jak diabeł wody święconej. Niemcy nie byli dla nich niczym innym aniżeli Rosjanie czy Habsburgowie — dopustem bożym. Kolejni władcy przychodzili i odchodzili, i jakoś się z nimi żyło...
To samo tłumaczyła nam też i pani Irena — jedni odchodzili, drudzy przychodzili, tylko jedni byli lepiej ubrani niż inni...
Wielocha, który od wielu lat przyjeżdża do Werchowyny i w okoliczne góry na badania i wędrówki, zgadzał się z naszym przypuszczeniem, że młode pokolenie o historii regionu nie wie nic. Ale jak można mieć im to za złe? 40 do 70% Hucułów zostało przez Rosjan zesłanych na Syberię, wywożono całe rodziny, a nawet całe przysiółki. I nie należy zapominać, że za sowieckich czasów historiografia zaczynała się dopiero od 1945 roku.
Na moją uwagę, że nie mogłem znaleźć żadnej informacji o Huculszczyźnie również z czasów władzy radzieckiej, Andrzej Wielocha odparł:
— Okres sowiecki nie wie o Hucułach nic. To temat tabu, nikt go nie bada.
— A okres niemieckiej okupacji?
— To też temat tabu. Ale czas, aby to się zmieniło.
— Wtedy każdy zabijał każdego — opowiadała pani Wasylyna. — Sąsiad mordował sąsiada. Wykorzystywano sytuację, że jest wojna, aby wyrównywać stare porachunki. To były straszne czasy.
Ale powiedziała to dopiero wtedy, kiedy wyłączyliśmy kamerę, do której wygłosiła pozdrowienie dla matki Gabrieli, wyrecytowała kilka wierszy z młodości, z których jeden nazywał się Lubimyj Lenin i kiedy uniosła napełniony ziołową nalewką kieliszek, aby wznieść toast za wszystkich zmarłych.
Z córką pani Wasylyny też już wypiliśmy za drużbu. Ona, która rok wcześniej dopiero po długich namowach otworzyła nam furtkę do ogrodu, tym razem wnosiła misy huculskich pyszności, aby nas ugościć. A jej syn Andriej i jego żona Natalia wyciągnęli z szafy swe huculskie stroje ślubne, aby przebrać w nie najpierw siebie, a potem nas. Serdaki z owczej skóry nawet pasowały. — Babcia wiele opowiadała o Pazdanowskim — powiedział Andriej, kiedy oprowadzał nas po swoich szklarniach. Prowadził ekologiczną uprawę zgodnie z tradycją dziadka Gabrieli.
Cała rodzina odprowadziła nas do bramy, żeby pomachać na pożegnanie. Mamy wkrótce znów przyjechać, ale tym razem z matką. I nie zwlekać za długo, powiedziała pani Wasylyna, bo ze starych czasów pozostała tutaj jeszcze tylko ona i te dwa stare drzewa, które posadził pan Michał. Pożegnała nas też gestem, jakim pan Michał zawsze żegnał żonę — przyłożyła do ust dwa palce — środkowy i serdeczny — i posłała nam całusa. Robiła to tak długo, dopóki — w drodze do pani Ireny — nie zniknęliśmy za zakrętem.
Może czasy zmieniłyby się, gdyby więcej ludzi słuchało starych kobiet, takich jak ona czy jak pani Irena. Pani Irena miała fenomenalną pamięć. Podczas naszych wielogodzinnych rozmów spotkaliśmy ponownie wszystkie osoby z Żabiego z czasów Michała i Izabeli Pazdanowskich, na które natknęliśmy się już przedtem. Na przykład na wieloletniego burmistrza, Petro Szekeryka-Donykiwa.
— Był posłem — powiedziała pani Irena. — Pamiętam, jak go zabrali. Czytałam jego książkę, ma tytuł Iwanczyk. Tam można jeszcze wyczuć prawdziwy język huculski. Teraz tego języka już nie ma... Donykiw nie był wysoki. Zawsze chodził w stroju huculskim. Poważny człowiek... Zabrali go w ‘40 roku. Sowieci go zabili. NKWD. Tak to było, jak ktoś był mądry i robił mądre rzeczy — tak kończył, w sowieckim więzieniu... Hitler i Stalin byli jak bliźniacy... Z mądrych ludzi kto mógł, uciekał z kraju, a kto nie uciekł, tego zamordowali.
— A jego następca, ten Korybutjak?
— Jego żona była moją matką chrzestną. A mąż mojej ciotki, Bogusławiec, był sekretarzem Korybutjaka, stąd to wiem. Powiedzieli Korybutjakowi i jego sekretarzowi: „Pakujcie rzeczy, musicie iść z Niemcami”. Mieli dwoje dzieci i uciekli. Przez góry. Na Węgry. Stamtąd przedostali się do Austrii, tam, jak wiecie, był obóz dla uchodźców. Do 1949 roku mieszkali w Austrii, potem rozeszły się ich drogi.
— Kiedy Korybutjak uciekł?
— W połowie albo pod koniec września 1944 roku.
— Dlaczego uciekł?
— Bo inaczej by go zabili. Rosjanie.
— Współpracował z Niemcami, prawda?
— Musiał z nimi współpracować. Ale nie był z nimi całym sercem. Musiał tak robić. Dlatego uciekł.
— Mówi pani coś nazwisko Manugiewicz?
— To był mój ojciec chrzestny.
— Stach Manugiewicz?
— Tak, Stach Manugiewicz.
— Bo my znamy rodzinę Manugiewiczów — powiedziała Gabriela.
— Naprawdę? Mieli dziewczynkę, Krzysię i chłopca Romeczka.
— To oni! Znamy wnuczkę Krzysi. Mieszkają w Krakowie i dużo opowiadali nam o dziadkach. Chcą przyjechać do Werchowyny, jeszcze tego lata.
— Proszę ich serdecznie ode mnie pozdrowić i zaprosić do mnie, niech mnie odwiedzą... Kiedy przechodzę koło ich domu, a przechodzę często, bo jest po drodze na targ, zawsze o nich myślę. I myślę, jaki to był głupi czas, że rozrzucił ludzi po całym świecie. Że musieli wszystko zostawić i odejść, że nic nie mogli ze sobą zabrać. Tylko to, co unieśli w ręku. To były ciężkie czasy... Manugiewicz był Ormianinem.
— Ormianinem? — spytała Anna. — Skąd się tu wzięli Ormianie?
— Och, w Kutach mieszkało wielu Ormian. Mieli tam nawet własną dzielnicę.
— Tutaj mieszkało razem tak wielu różnych ludzi... — z zadumą powiedziała Anna.
— Ten Manugiewicz chciał się żenić z moją mamą. Ale mama wtedy już znała tatę... I w końcu Manugiewicz ożenił się z inną kobietą, moją ciotką.
— Miała na nazwisko Windyk.
— Tak, Windyk. Ja jestem Windyk. A Winydkowie pochodzą z Bawarii.
— Z Bawarii? — spytała Anna.
— Tak, byli kupcami, przybyli z Bawarii, żeby tu kupować owcze skóry. I futra dzikich zwierząt. Windyk to nie było ich prawdziwe nazwisko. Ludzie tylko tak ich nazywali. Win-Dyky — „ci dzicy”, bo mieszkali w lesie i polowali.
— Manugiewicze mieszkali tam, gdzie teraz jest biblioteka, prawda? — spytała Gabriela.
— Tam, gdzie jest biblioteka, mieszkała matka Manugiewicza.
— A czy Rosjanie nie mieli tam urzędu KGB? — spytała Anna.
— Tak, tam było KGB.
— Mówi się, że tam w piwnicach...
— Tak, ja też tam byłam w piwnicy. Miałam — ha! — szczęście być w tej piwnicy. Ale byłam tam tylko od rana do wieczora. A potem mnie wypuścili.
Pani Irena wyjęła zdjęcie, które zostało zrobione na brzegu Czeremoszu. Samochód i kierowca wydali mi się znajomi. Czy byli też na zdjęciu, które mieliśmy? Z dziadkiem Gabrieli, przed wejściem do szkoły?
— To był pierwszy samochód w Werchowynie. A to mój tata, moja mama i ja. Miałam około czterech lat, jestem z 1931 roku. Moja matka, Petronela, z domu Windyk, urodzona w 1907. Mój ojciec, Mirosław Banach, urodzony w 1905.
— Cudowne zdjęcie! — powiedziała Gabriela. — Widać, że się kochali.
— Tak, to było coś wyjątkowego, że pobrali się mimo sprzeciwów rodziny. Tacie, kiedy był tu na wakacjach, spodobała się pewna dziewczyna. Ale on wywodził się ze lwowskiej inteligencji, a jego rodzina chciała kobiety z ich kręgów. A rodzina mamy to byli prości rzemieślnicy, szyli futra, haftowali huculskie ubrania. I oni też tego nie chcieli. Ponieważ jednak połączyła ich ta miłość, tata został tutaj, w Żabiem. I wynajęli u Żydów, od rodziny Weissów, mieszkanie. I cudownie żyli. Ale wojna... Byli razem 11 lat, a wojna zniszczyła wszystko.
— Ma pani rodzeństwo?
— Nie mam brata. Ani siostry. Może mogłabym jeszcze mieć... Ale w ‘41 roku umarła moja mama. Miała 34 lata. Tydzień później poszłam z tatą na cmentarz. Kiedy wróciliśmy do domu, zobaczyliśmy płaczącą babcię, do taty przyszło powołanie do wojska. Bo wojna. To było 22 czerwca. Miałam akurat dziesięć lat. I wtedy ktoś zajechał przed dom. To było NKWD. Ale ja tego nie wiedziałam... Jakiś człowiek powiedział potem do mnie: „Wiesz, gdzie jest twój ojciec?”. Rozpoznał mnie, bo byłam bardzo podobna do taty. Powiedziałam: „Powołali go na wojnę. Nie wiem, gdzie”. A on: „Na jaką wojnę?”. Nigdy więcej ojca nie zobaczyłam. Z Werchowyny zabrali siedem osób, po trzech dniach zawieziono ich do lasu koło Pistynia. To jest za Kosowem. Zaprowadzili ich na brzeg lasu, usta zakneblowali umoczonymi w benzynie szmatami, ręce związane, podpalili ich i tak siedem osób z Werchowyny spaliło się żywcem... To było okropne... Nie mogę o tym mówić... Wiecie, to wszystko zostaje w pamięci, wszystko zostaje...
— To za dużo dla pani, pani Ireno — powiedziała Gabriela.
— Nie, nie! Zostańcie! Pytajcie o wszystko, co was interesuje. Chętnie opowiem, bo poza tym nie mam nikogo, komu mogłabym opowiadać. A wy słuchacie tak uważnie, że opowiadanie sprawia mi przyjemność... Rozumiem, że dzisiaj trudno jest zapisać historię. U nas ta historia jest tak różna, że każdy pisze ją inaczej: Polak tak, Ukrainiec jeszcze inaczej, a Żyd jeszcze inaczej... I wtedy umarła babcia. A druga uciekła, do Stanów. W wieku 15 lat zostałam sama. A kiedy miałam 16, wyszłam za mąż.
— Miała pani kłopoty z powodu polskiego nazwiska?
— Byliśmy między młotem a kowadłem... Rodzina mojego męża przybyła z Czech. Ale kiedyś nikt nie pytał o narodowość, tylko o wyznanie. Czesi są rzymskokatolickiego, więc on był zarejestrowany jako katolik, a z powodu nazwiska Malinowski jako Polak. Bez jego wiedzy. A do mnie mówili „dzień dobry” i mówili, że jestem Polką... Niedawno czytałam w gazecie, że trzeba się ze sobą pojednać i wszystko zapomnieć, ale ja nie potrafię wszystkiego zapomnieć. Jak mogę zapomnieć, co się stało z moją ciotką? Miała czwórkę dzieci. Dwóch chłopców zabrali do Niemiec. Jedna córka była w moim wieku, mieszka w Polsce. Najmłodsze dziecko miało tylko cztery latka. Ciotka wyszła za mąż za Polaka, listonosza. Poszli do jego brata, bo tam zarżnęli świnię i trzeba było pomóc przy rozbieraniu tuszy. Kiedy wrócili do domu, znaleźli dziecko w łóżku. Zamordowane. Czteroletnie! Jak można takie coś zapomnieć?
— Kto to zrobił?
— Kto? Jak to kto? UPA, oddział partyzancki. UPA powstała jakoś w 1942 roku, jeszcze za Niemca. Było ich coraz więcej, bo UPA chciała się mścić za swój naród. Myśleli, że będą mogli powstrzymać władzę radziecką... Mord i rzeź... Tak to się ciągnęło aż do 1955 roku... A przedtem zabijali Polaków. Było dużo takich huculskich rodzin, w których kobiety miały polskich mężów. Bo wtedy nie było żadnych różnic. Dzisiaj wychodzi się za mąż za Rosjan, a wtedy za Polaków. W mojej rodzinie było chyba 15 osób, które żyły w mieszanych małżeństwach z Polakami — wszystkie zostały zabite. To było straszne... A teraz się mówi: „Pojednajcie się”. Jak? Kiedy świeża krew kapie z serca, pojednanie jest trudne.
Gabriela wtrąciła, że to dla niej ważne, że pani Irena tak dużo opowiada. Bo jej dziadkowie też przeżyli w Żabiem szczęśliwy czas. Kiedy ludzie jeszcze żyli ze sobą w pokoju.
— Powiem pani — ciągnęła dalej pani Irena — nasi Huculi to nie są źli ludzie. Ale byli też i tacy... Mądrzy to oni byli, ale skąd mieli brać wiedzę? Kończyło się tylko cztery klasy... Pani dziadek — on chciał dać coś od serca, pomóc ludziom zrozumieć różne rzeczy, chciał ich czegoś nauczyć. Nie było to dla niego łatwe. Często myślałam o tym, jaki był mądry i wytrwały, że się nie lenił... Bardzo go ceniłam. I dlatego ciągle przypominam go sobie. I jest mi miło móc z panią rozmawiać. Nigdy nie przypuszczałam, że pewnego dnia będę sobie siedzieć tak w domu i rozmawiać z wnuczką pana Pazdanowskiego. Dla mnie jest to duża sprawa... Wie pani, moja babcia urodziła się w Krakowie. Na imię miała Klementyna, nazwisko po mężu Banach. Kiedy już była bliska śmierci, wysłała nam wszystko, co miała. Żyła oszczędnie, ale odłożyła trochę złota. Była taką mądrą kobietą, ale co poza tym robiła, tego nie wiem... Babcia opowiadała, że jej matka w domu mówiła po niemiecku, ale gdzie mieszkali i dlaczego mówili po niemiecku, tego nie wiem. Teraz żałuję, że nie wiem... Czas płynie. Jestem już u schyłku życia. Ale spoglądam do tyłu... Tego wszystkiego nie można zapomnieć. To zostaje na całe życie.
— Pani tyle pamięta — powiedziała Anna. — Ma pani niesamowitą pamięć.
— Często ludzie mi mówią, że dużo wiem. Miałam może osiem, dziewięć lat, kiedy wybuchła wojna, ale wtedy trzeba było być dorosłym już jako dziecko. W czasach wojny. I tak zostałam wychowana. Tata specjalnie woził mnie do Stanisławowa, żebym więcej zobaczyła. Kiedy byłam mała, tata zabrał mnie do Kut na przedstawienie Quo Vadis. I znałam wszystkie państwa i rządy, no może nie wszystkie. Tata prenumerował magazyn satyryczny „Komar”. I stamtąd przypominam sobie Mussoliniego, Chamberlaina... Mussolini z parasolem i brodą. Hitler ze swastyką na ramieniu.
— Czym się pani potem zajmowała?
— Byłam krawcową.
— Często ludzie panią pytają, co pani pamięta?
— Ach, nie. To nikogo nie interesuje.
— A wnuki?
— Wnuki tak: „Babciu, opowiedz nam o historii!”. I prawnuki też... I zawsze uważnie słuchają. Jak była wojna, jak tu było — wnuki chcą to wiedzieć. I prawnuki.
Od pani Ireny do szkoły, obok której po raz ostatni widziała Michała Pazdanowskiego, było jakieś pół godziny drogi na piechotę.
— Rodzice poszli do niego — opowiadała pani Irena. — Byli dobrymi znajomymi, przyjaciółmi — mój ojciec i pani dziadek. Rodzice kupowali sadzonki kapusty. Ojciec prowadził mnie za rękę, a pan Pazdanowski pokazywał nam oborę, gdzie trzymano bydło. Krowy, byki. Mieli też własne konie. Własne parcele. Tam uczyli agronomii i zootechniki. Poletka obrabiali uczniowie. Widziałam tylko chłopców, żadnych dziewcząt ani kobiet. Wszystko było bardzo porządne, zadbane. Ludzie, którzy tam chodzili, bardzo dobrze pamiętali, czego ich nauczono. Bo tam nie uczono byle czego, ale tego, co dla chłopów w górach konieczne... Pamiętam dobrze ten ostatni raz, kiedy zeszłam ze schodów... Powiedział do mnie: „Co słychać, Irciunia?”. Tak powiedział i był bardzo smutny i blady. Kiedy przyszłam do domu, powiedziałam do babci: „Pan Pazdanowski jest chyba chory”.
Kiedy pani Irena spotkała po raz ostatni bladego i smutnego Michała, Pazdanowskim pozostało już niewielu przyjaciół — jedni uciekli, inni zostali wywiezieni lub zamordowani. Ale na szczęście pozostał jeszcze doktor Walerian Słoniowski, wysoki, ciemnowłosy Polak około trzydziestki. Znaliśmy go ze zdjęcia, na którym stał z dwiema młodymi matkami — panią Mijakową i Izabelą Pazdanowską, każda z niemowlęciem na ręku. Doktor Słoniowski był w Żabiem weterynarzem i u Pazdanowskich bywał częstym gościem. Również 26 stycznia 1942 roku był na miejscu, kiedy u Izabeli zaczęły się bóle porodowe. Były jakieś komplikacje, bo Inka została wysłana „za kilim”, do pokoju obok, aby tam na kolanach modlić się o pomyślny poród. Doktor Słoniowski mimo że weterynarz, pomógł Hance przyjść na świat i natychmiast poznał, że chodzi tu o śmierć i życie — skóra na ciele Hanki schodziła. Była to niebezpieczna choroba zwana kiedyś morbus Ritter, choroba Rittera ciężka ropna choroba skóry wywołana przez gronkowce. Doktor Słoniowski zrobił, co trzeba — pobrał krew od matki, wstrzyknął ją nowonarodzonej i uratował Hance życie. Może dlatego Hanka wyszła potem za mąż za weterynarza? — Dokuczano jej w rodzinie.
Po wojnie doktor Słoniowski i Izabela pozostali w kontakcie, mama Gabrieli zachowała jego pocztówki z lat 60. z pozdrowieniami z wakacji. I znalazła je mniej więcej w czasie naszego wyjazdu do Werchowyny. Zaczęła szukać potomków swego akuszera i cztery miesiące później, w końcu września, mogła do nas zadzwonić z radosną wiadomością — syn doktora Słoniowskiego zgłosił się i przesłał jej artykuł z gazety o swoim ojcu. Z tego artykułu, który ukazał się w 1988 roku w „Tygodniku Pilskim”, mogliśmy się dowiedzieć, że doktor Słoniowski, urodzony w 1912 roku w Kutach, zdał maturę w Śniatyniu w 1932 roku, studiował weterynarię we Lwowie i w 1939 roku jako żołnierz bronił miasta, za co został odznaczony medalem, od 1945 roku mieszkał w Trzcianie i był znaną osobistością. O latach 1939-45 w artykule nie wspominano. Również dzieciom nigdy nie opowiadał o życiu w Kutach, Lwowie i Żabiem.
Półtora roku po narodzinach, na początku sierpnia 1943 roku, Hanka ponownie uniknęła śmierci. Wielu aniołów stróżów musiało nad nimi czuwać, kiedy jechali konnym wozem z Żabiego do Worochty, stamtąd traktorem do Kołomyi, a następnie pociągiem do Lwowa. Gdy czekali na pociąg do Krakowa, dworzec we Lwowie został zbombardowany, runął szklany dach i Inka pamiętała, jak matka chcąc obronić dzieci, rzuciła się na nie. Żabie opuścili tylko z najpotrzebniejszymi rzeczami, 2 sierpnia Izabela oddała na przechowanie cały dobytek:
Kuchnia: kredens, szafka na buty, stół, 4 taborety, skrzynka na ziemniaki, 2 ławeczki, 2 stołeczki.
Pokoje: tapczan, szafa mała (bieliźniarka), szafa na ubrania potrójna, szafa na książki, szafa ciemna na ubrania, łóżko białe żelazne i trzy materace z trawy morskiej, łóżeczko dziecinne z materacem, konsola z lustrem, 1 stół rozsuwany na 12 osób, 1 stół okrągły, 1 stół dla dzieci, 6 stołków z kwadratowym siedzeniem i 3 stołki z okrągłym siedzeniem, 4 obrazy duże olejne, 1 portret syna (5 obrazów akwarele), 2 obrazki olejne, 1 talerz huculski.
Strych: ławka, 2 leżaki (płótno zniszczone), 2 pary sanek zniszczonych, worek, szlauchy (płócienne) nowe do gnojówki, 2 torby skórzane, 2 paczki z gwoździami, zwój drutu, 4 motyki, 1 widły, 1 worek ze szmatkami, wanienka dla dzieci zniszczona, 7 desek świerkowych, 5 desek modrzewiowych, 2 butle na wino z korkami fermentacyjnymi, 3 beczki od piwa, 3 beczki na kapustę, jeden baniak do bielizny, 2 pary łyżew, wieszadło, apteczka, 1 stolnica.
Wszystkie przedmioty były spisane na kawałku papieru, który nosił nagłówek: „Spis przedmiotów znajdujących się w mieszkaniu p. Pazdanowskiej”. Podpisany został przez Izabelę Pazdanowską i pana o nazwisku Komyszczuk. Jako świadek podpisała się Maria Derkacz.
Maria Derkacz? Babcia przyjechała do Żabiego kilka dni przed wyjazdem Izabeli. Przywiozła z Krakowa szereg dokumentów w nadziei, że pomogą Izabeli i dzieciom w wyjeździe. Nadzieja się spełniła — na dokumenty łaskawym okiem spojrzał burmistrz Korybutjak, który prawdopodobnie osiem miesięcy przedtem umieścił Michała Pazdanowskiego na liście tych, którzy mają być aresztowani przez gestapo. I tak 2 sierpnia 1943 roku Izabela trzymała w ręku „Zaświadczenie”, które pod sygnaturą „Besch/43” wystawione zostało przez władze powiatowe w Kołomyi, Administracja Gminy Wiejskiej Żabie z datą 31 lipca 1943 roku i opatrzone adnotacją: „Opłata kancelaryjna w wys. 3 zł została wniesiona pod numerem 1178”.
Podpisał wójt Korybutjak, którego autorytet podkreślała pieczęć Generalgouvernement, Landgemeinde Zabie, a pod spodem cyrylicą: „Worochta, Żabie”. Na lewym brzegu dokumentu widniała druga pieczęć, w której środku na swastyce królował orzeł z rozpostartymi skrzydłami. Powyżej orła widniał napis grubym drukowanym pismem „Bezirkszollkommissar G.”, a pod spodem „Nr. 1 Zabie-West”. Nad orłem i okrągłym stemplem wyraźnie i czytelnie widniało brzemienne w skutki słowo Einverstanden — zgadzam się. Pod tym podkreślony z rozmachem podpis i data: „Mucha, 2 VIII 1943”.
Zaświadczenie
Niniejszym poświadcza się, że posiadaczka tego zaświadczenia, P. Izabelle Pazdanowska z Żabiego udaje się do Kosocic pod Krakowem ze swymi dziećmi Andreasem, ur. 12.05.1934 r., Jadwigą ur. 31.03.1938 r. i Anną, ur. 31.01.1942 r. w celu leczenia, i wiezie ze sobą środki spożywcze potrzebne na czas podróży i pobytu. Wyżej wymieniona nie posiada żadnej kenkarty, ponieważ nie zostały one tutaj jeszcze wydane.
Kiedy Izabela Pazdanowska z Andrzejem, Inką, Hanką i Marią Derkacz dotarły do Krakowa, był — jak pisała Minni von Seltmann — „straszny upał”. Już od 14 dni dzieci, oprócz niedziel, nie nosiły „nic na nogach”. „Na brak światła i powietrza” nie można się było uskarżać, codziennie też były świeże jarzyny. „Poza tym Kraków stał przez dobry tydzień pod znakiem Zjazdu Partii, który chyba dlatego tutaj świętowany był z taką pompą, że Niemcy, przede wszystkim ci na samotnych posterunkach, musieli dostać znów rozmachu i że Polakom tutaj znów powinna zostać zademonstrowana siła niemieckości”. Jak dodała w liście do matki Minni von Seltmann, „na stare lata” nauczyła się skoku na głowę z trzymetrowej trampoliny.
W tym samym czasie, kiedy Minni uczyła się skakać z trampoliny, Izabela Pazdanowska tak się postarzała, że nie poznał jej własny brat. Kiedy przez ustrojone flagami miasto maszerowały kolumny wojska i orkiestry, wprowadziła się z dziećmi do mieszkania rodziców przy ulicy Dietla. Mieszkanie leżało nieopodal Wawelu i składało z dwóch pokoi, w których mieszkali już babcia Bielecka, brat Izabeli, Konstanty i brat Karol z żoną i dzieckiem. Jak wspominała Inka, jej posłanie znajdowało się pod stołem; tak było ciasno.
Z Żabiego Pazdanowscy nie przywieźli nic z wyjątkiem tej samej choroby, która doskwierała również mojemu małemu ojcu i jego rodzeństwu — świerzbu, który moi dziadkowie nazywali „polską chorobą”. W zamieszaniu Inka zgubiła kuferek, który matka wcisnęła jej w rękę, kuferek, w którym znajdowała się większość dokumentów i wszystkie rodzinne precjoza.
Izabela nigdy już nie ujrzała swoich oddanych w depozyt rzeczy. Kilkadziesiąt lat później, w Paryżu, próbowała jeszcze raz je odzyskać, przedkładając w rosyjskim konsulacie list do przetłumaczenia:
Szanowny Panie Komyszczuk,
podczas wojny, 2 sierpnia ‘43 roku był Pan tak dobry i wziął Pan na przechowanie nasz cały dobytek, który po naszym wyjeździe pozostał w naszym mieszkaniu przy Szkole Przysposobienia Rolniczego w Żabiem-Ilci, którą mój Mąż, Michał Pazdanowski, zbudował i prowadził jako dyrektor, a Pan był jego uczniem! Mój Mąż zmarł w niemieckim obozie śmierci, był wzięty jako zakładnik do Majdanka, niedaleko miasta Lublina, nasz syn zmarł w wieku 28 lat w wypadku przy pracy, a ja zostałam sama. Żyję tylko wspomnieniami o moim Mężu, to jeszcze trzyma mnie przy życiu. Niektóre przedmioty z tego okresu są mi szczególnie miłe i drogie. Pozostały tam obrazy i portrety, które namalował brat mojego Męża, Jerzy Pazdanowski. Oczywiście nie mają one żadnej muzealnej wartości, ale dla mnie są czymś w rodzaju rodzinnych relikwii. Przede wszystkim obrazy, które są wyjątkowo piękne: 1 duży portret mojego syna, 5 akwareli, 2 małe olejne obrazki i też talerz huculski. W tym zbiorze znajduje się też mój portret, malowany olejem, duży, namalowany przez Stefana Końskiego. Jest tam też portret mojej najmłodszej ukochanej, nieżyjącej już siostry Celestyny w stroju huculskim. Mieszkam teraz we Francji u mojej najstarszej córki i wymienione przedmioty stanowią dla mnie cenne pamiątki. Proszę Pana bardzo, aby spełnił Pan moją prośbę. Postaram się zwrócić Panu wszystkie wydatki, związane z wysłaniem tych rzeczy.
Pozdrawiam Pana serdecznie i z niecierpliwością oczekuję Pańskiej odpowiedzi.
Izabela Pazdanowska
Odpowiedzi nigdy nie otrzymała.
Izabela Pazdanowska nie wyszła już ponownie za mąż, choć Jerzy, brat męża, prosił ją o rękę. Pewnego dnia, kiedy Hanka studiowała już w Krakowie, wziął ją na stronę i zapytał, czy chce wiedzieć, jak umarł jej ojciec. Powiedziała, że tak, a wtedy on opowiedział o transporcie do Auschwitz, o listach Leona Kuleszy. To był dla niej szok, do tej pory zawsze miała nadzieję, że ojciec wróci — tak jak i inne dzieci w Rabce, które musiały dorastać bez ojców. Czasami rzeczywiście zdarzał się cud i jakiś ojciec wracał. Ale teraz to było ostateczne. Dziwne przeczucie, jakie ogarnęło ją, kiedy cztery lata wcześniej stała z wycieczką szkolną przed wagonem towarowym w Birkenau, przerodziło się w gorzką rzeczywistość.
— Matka tak bardzo kochała ojca, że nigdy już nie wyszła za mąż — powiedziała Hanka, kiedy znów odzyskała głos. Matka Gabrieli mogła być z nami w kuchni Anny i Stepana, bo w Werchowynie od ubiegłego roku dużo się zmieniło — mogliśmy teraz rozmawiać i widzieć się na ekranach komputerów przez Skype’a!
Anna przytaknęła. Jej matka też nigdy więcej nie wyszła za mąż.
— Nie, nie jest miłe dorastać bez ojca, naprawdę nie. Miałam trzy miesiące, jak go zabrali. Już moją matkę chcieli wywieźć na Sybir, zaraz po wojnie, jak wróciła z robót w Austrii. Ale miała przyjaciółkę we władzach, i ta zamiast Syberii wpisała w dokument „Żabie”. W ten sposób trafiła do Żabiego. Pracowała tu jako drwalka. I poznała mojego ojca, Władimira. Był Rosjaninem. Nigdy więcej nie wrócił. Zawsze na niego czekałyśmy. Ale teraz mam siostrę, pani Hanko. Gabriela jest dla mnie jak siostra.
— Dziękuję, że pani tyle pomaga, pani Anno! Moi rodzice byli w Żabiem bardzo szczęśliwi. Matka dużo się śmiała. Ojciec pracował bardzo ciężko w szkole i czasami zasypiał w biurze, wtedy matka zanosiła mu coś do jedzenia. A kiedy wracał z obory, mówiła: „Śmierdzisz, jakbyś przyszedł ze Szwajcarii”. Kiedy się na niego złościła, brał ją za rękę i tańczył dookoła stołu.
— Rodzice Hanki byli bardzo przyjacielscy, szczególnie wobec dzieci — powiedziała nam pani Wasylyna.
— Czy ze szkoły widać Czeremosz? Matka często mówiła o flisakach.
— Jeszcze dzisiaj czasami płyną. Kiedy pani do nas przyjedzie, pani Hanko? Maria czeka na panią, my wszyscy chcemy panią poznać.
— Przyjadę, niedługo przyjadę. Może na moje 70. urodziny.
— W szpitalu chcą urządzić jeden pokój ze zdjęciami szkoły i pani rodziny. I w muzeum też.
— To ładnie, dzięki, jestem wam taka wdzięczna. Jestem taka szczęśliwa. Maluje się jeszcze jajka na Wielkanoc?
— Tak, oczywiście. Proszę przyjechać do Werchowyny i obejrzeć pisanki!
Gabriela już spała, kiedy oparty o żelazną ogrodową furtkę myślałem o rozmowie między Hanką a Anną, która przypominała mi rozmowę dwóch przyjaciółek dzielących się ze sobą radościami i smutkami. Widoku nie zakłócała żadna świecąca reklama, żadna latarnia uliczna, żaden reflektor samochodu. Z każdą minutą na nocnym niebie przybywało gwiazd. Było ich już tak wiele, że nie sposób byłoby je zliczyć. W ręku trzymałem nadal książki z nutami, jakie Stepan podarował nam na pożegnanie — melodie starych pieśni huculskich. Jak powiedziała nam Anna, Stepan jest jedynym, który zbiera te stare melodie i zapisuje nutami. Chce je uchronić przed zapomnieniem. Tak jak Gabriela i ja chcieliśmy ocalić przed zapomnieniem ludzi.
Stepan przyłączył się do mnie, z prawego ramienia zwisał mu akordeon. W ognisku strzelały jeszcze ostatnie szczapy drewna, płomienie już zgasły. W krzakach koło nas zaszeleściło, wyjrzał jeż i wycofał się. W którejś z obór zaryczała krowa.
— A może dusze wszystkich pomordowanych żyły dalej w krowach? — powiedział Stepan, kiedy w drodze do wsi od pomnika zastrzelonych Żydów weszliśmy w środek stada.
— Może być — odpowiedziałem.
— Lubisz patrzyć w rozgwieżdżone niebo?
— Tak — odparłem.
— Ja też — powiedział i westchnął. Po chwili podniósł trochę wyżej akordeon, uniósł kciuk do góry i przerwał milczenie.
— Huculski blues — powiedział.
— Masz rację — przyznałem. — Huculski blues.
Stepan poklepał mnie po ramieniu, życzył dobrej nocy i wszedł do domu, a ja otworzyłem furtkę i zapatrzyłem się w noc, głęboko, aż do Czarnego Czeremoszu, który wypływał gdzieś w górze Czarnohory i w dolinie wpadał do Prutu, a Prut płynął przez Czerniowce i przez Besarabię, i gdzieś w Rumunii wpadał do Dunaju. A Dunaj do Morza Czarnego. A na wschodnim brzegu Morza Czarnego leży Gruzja, której rajskim pięknem pół wieczoru zachwycał się Jarek. Powinniśmy tam pojechać razem, jeszcze tej jesieni, ma tam mnóstwo przyjaciół. W Werchowynie już wszystko załatwione, teraz można pojechać gdzie indziej. Na przykład do Gruzji. — Dlaczego nie — powiedzieliśmy. — Ale do Werchowyny wrócimy. Z Hanką i Inką. I z Gertnerami. W nadziei, że Huculi jeszcze będą malować wielkanocne pisanki, a Penkun nadal będzie przykuty do skały, jak to przed 100 laty zapisał Hnat Chodkewycz:
I świat będzie trwał, dopóki ludzie malują jaja wielkanocne, a na świętego Jura rozpalają ogniska. Gdzieś za wysokimi górskimi łąkami i tryskającymi źródłami, całkiem daleko, tak daleko, że nie umiemy sobie tego wyobrazić, u ciemnego źródła, w niezmierzonej przepaści siedzi najstarszy diabeł, zwany Penkunem. Przykuty dwunastoma łańcuchami do skały, całymi dniami i nocami próbuje wyrwać się z okowów. Ciągle posyła do nas swe sługi na ziemię (...). Ale kiedy ludzie walczą między sobą, stają się sobie wrodzy, wówczas temu potworowi jest w jego łańcuchach lżej i może się cieszyć. Jeśli jednak ludzie kiedyś przestaną malować pisanki i palić ogień w święto Jura, ten nasz świat skończy się i nie pozostanie po nim żadne wspomnienie!
Michaś ostatniej podróży nie przetrzymał
Poręba Średnia, 18 czerwca 2011
Leon Kulesza. Po raz pierwszy oglądaliśmy twarz człowieka, który był z Michałem Pazdanowskim więziony na Majdanku i towarzyszył mu w ostatniej podróży. Włosy nad wysokim czołem i po bokach miał zaczesane do tyłu, szerokie kości policzkowe, głęboko osadzone oczy za haczykowatym nosem, od którego do wąskich warg szły dwie bruzdy. Najdziwniejszy w nim był szeroki na dwa palce wąsik, który zwrócił już naszą uwagę na wielu zdjęciach z Hucułami. Najwyraźniej coś, co weszło do historii jako charakterystyczne dla Hitlera, było wówczas w modzie zarówno wśród przyjaciół, jak i wrogów.
— Leon był silny — powiedziała Gabriela, obejrzawszy portret. Silniejszy niż jej dziadek.
— Tak — powiedział Jan Kazimierz. — Miał naturę wojownika. Po powrocie z Majdanka i Auschwitz Leon Kulesza musiał opowiadać o Michale Pazdanowskim, bo kiedy Gabriela zadzwoniła do jego syna, ten rozpoznał nazwisko.
Ostatnie informacje, jakie mieliśmy o Janie Kazimierzu i jego dwa lata młodszej siostrze pochodziły z roku 1947 — Genowefa Pelagia chodziła wtedy do drugiej klasy gimnazjum, a Jan Kazimierz, najstarszy, poszedł w ślady ojca. Od jesieni 1946 roku, w wieku zaledwie 19 lat, uczył już w szkole podstawowej, chociaż właściwie wcale nie czuł do tego powołania. Przedtem pięć tygodni „wypoczywał w odosobnieniu”. Podobnie, jak rok wcześniej jego ojciec. W tych ciężkich czasach, w stalinowskiej Polsce, podobnie jak kilka lat wcześniej, nie można było pisać o tym, że ktoś siedział w więzieniu.
Pelagia musiała przez lato pozostać w domu, w Udrzynie, aby doglądać gospodarstwa, zasiewów i sadu. Zima na mazowieckiej równinie była sroga, na szczęście mieli wystarczająco dużo drewna na opał i dało się przeżyć. Ale żyto wymarzło. Zamiast tego musieli zasiać grykę i proso, które teraz z kolei zniszczyła susza. Deszcz spadł dopiero w lipcu. Mimo to kartofle, proso, gryka i warzywa wyrosły nieźle. Jabłek też było sporo. Czereśnie i porzeczki były już zebrane.
Rodzina mieszkała w murowanym budynku szkoły, który po wojnie został częściowo odnowiony. Rodzice wraz z czwórką dzieci zajmowali jeden pokój i małą kuchnię. Do tego dochodziły różne komórki i mała szopa, drewutnia i piwnica, mały sad, grządki warzywne i pole na zboże i ziemniaki — w sumie półtora hektara — w małej obórce jeden prosiak, jakieś dziesięć kur i dziesięć królików. 200 metrów od domu leżało jezioro, 500 metrów dalej — Bug z piaszczystym brzegiem, a po kilometrze zaczynał się las. Były ryby, grzyby i zielona trawka — wszystko, czego do życia potrzeba. Ale mimo to przed wojną żyło się prościej.
Pelagia chętnie spełniłaby letnie marzenie i pojechała do Częstochowy. A ojciec przyjąłby zaproszenie do Krakowa i osobiście podziękował za książkę, jaką dostał, a która nosiła tytuł Dymy nad Birkenau. Chciałby również jeszcze raz zobaczyć Auschwitz, a przynajmniej jeden barak w Brzezince, aby oddać cześć tym, którzy tam pozostali. Wyjazd do Krakowa planował już wiosną 1945 roku, ale kiedy wreszcie mógł opuścić Oświęcim, jechał przez Bielsko i Katowice. A teraz trzeba było zająć się gospodarstwem, podróże były uciążliwe, a pieniędzy mało.
Jednak w końcu sierpnia obojgu udało się wybrać w podróż. Jazda pociągiem z Udrzyna przez Warszawę do Częstochowy trwała 15 godzin. „Przyjechaliśmy około godziny 7. Bezpośrednio poszliśmy do klasztoru, żeby złożyć podziękowanie Najświętszej Marii Pannie Częstochowskiej, że nie gardziła prośbami naszymi, ale raczyła łaskawie wysłuchać”. W Krakowie, gdzie spotkali się z serdeczną gościnnością, dali się namalować jednemu artyście.
Do listu do Krakowa, w którym ojciec donosił o szczęśliwym powrocie do domu, Pelagia dopisała jeszcze dwa zdania, które teraz przeczytała lekko drżącym głosem: „Stokrotnie dziękuję, może jedyna okazja zwiedzić Kraków. Pela”.
Pani Pelagia westchnęła. Tak, to była wtedy bardzo piękna podróż. Mogli nocować u rodziny Pazdanowskich. Pamięta jedną starszą kobietę, jedną młodszą i dwie małe dziewczynki z jasnymi włosami. Jerzy pokazał im miasto, a potem namalował ich portrety. Niestety, jej podobizna zaginęła. Miała wtedy kręcone włosy. Jerzy bardzo dobrze uchwycił podobieństwo ojca, ale też musiał on do tego portretu długo pozować.
Kiedy nareszcie odcyfrowaliśmy, przepisaliśmy i przetłumaczyliśmy listy Leona Kuleszy, chcieliśmy odnaleźć jego dzieci, o których wspominał w listach do rodziny Pazdanowskich. Czy Jan Kazimierz i Pelagia jeszcze żyli? Oboje musieli być już po osiemdziesiątce. Mieliśmy potrójne szczęście — rodzina nadal mieszkała w tym samym miejscu, burmistrz Udrzyna nad Bugiem była dawną uczennicą Kazimierza Kuleszy i wiedziała, że wraz z żoną i rodziną syna mieszka w sąsiedniej miejscowości, a poza tym polska prasa opublikowała akurat kilka artykułów o naszych poszukiwaniach. Będziemy mile widziani, powiedział nam Jan Kazimierz i pani Pelagia, ale nie powinniśmy obiecywać sobie zbyt wiele. Wprawdzie ojciec przechowywał wszystko od czasu swej służby wojskowej pod dowództwem Piłsudskiego, jednak z biegiem lat część poginęła. Mało co zostało.
Miało się to okazać nieprawdą, bowiem dokumenty, które Kuleszowie stopniowo przed nami wykładali, wystarczyłyby, aby na ich podstawie napisać historię Polski XX wieku. Zbyszek miał mi potem pomagać w ich sortowaniu i przyporządkowaniu. Ale już na pierwszy rzut oka było jasne, że Leon Kulesza rzeczywiście był bojownikiem. Z dumą i pewnością siebie sierżant Kulesza pozował do fotografii w mundurze. Na jego uniformie widniało sześć medali i odznaczeń. Dokumenty wskazywały, że w hierarchii podoficerskiej bardzo szybko awansował.
Leon Kulesza dożył momentu, na który próżno czekały cztery pokolenia — z ruin trzech imperiów ponownie powstało polskie państwo, II Rzeczpospolita, obywatelsko demokratyczna Polska. Leon swą służbę wojskową, prawdopodobnie z powodu gruźlicy, ukończył przedwcześnie, a w podzięce za nią otrzymał skierowanie na roczny pobyt w sanatorium i stanowisko dyrektora szkoły powszechnej w Udrzynie — egzamin nauczycielski zdał w lecie 1932 roku.
Ale Leon Kulesza przeżył nie tylko początek II Rzeczypospolitej, lecz 20 lat później również jej koniec. Siedem lat po objęciu przez niego kierownictwa szkoły czasy się zmieniły — pisma władz szkolnych były teraz w języku niemieckim, jak na przykład zaświadczenie powiatowego inspektoratu szkolnego z 28 czerwca 1940 roku: „Niniejszym zaświadcza się, że Kulesza Leon jest zatrudniony jako nauczyciel szkolny w szkole powszechnej w Udrzynie, gmina Poręba”.
Dokładnie rok później, 28 czerwca 1941 roku, Leon Kulesza ponownie otrzymał urzędową kartkę, tym razem z Urzędu Szkolnego przy Urzędzie Powiatu, na której powiatowy radca szkolny, Błaszczyk pisał: „W sprawie pozytywnego załatwienia Pańskiego pisma z 25 czerwca 1941 roku nr 24/41 proszę zgłosić się do mnie 3.07.41 o godz. 10 przed południem”. Czyżby Leon Kulesza musiał ubiegać się o przedłużenie zezwolenia na nauczanie? Czy była to ukryta groźba?
Z kolei 30 czerwca 1942 roku nie on, lecz jego syn Kazimierz otrzymał oficjalne pismo — na górze dużymi czarnymi literami tłustym drukiem widniał podkreślony podwójną linią napis Generalgouvernement, pod spodem również czarną czcionką Schul-Entlassungszeugnis, a pod spodem trochę cieńszymi literami — „Świadectwo Ukończenia Szkoły Powszechnej”. Cały dokument, łącznie z przedmiotami i ocenami, sporządzony był w dwóch językach. Tylko miesiące przy dacie urodzenia i wstąpienia do szkoły były wpisane wyłącznie po polsku. Zaniedbanie? Czy mały akt oporu? Jakkolwiek było, Kazimierz Kulesza, urodzony 4 marca 1928 roku, od 1 września 1936 roku do 30 czerwca 1942 roku uczęszczał do siedmioklasowej szkoły powszechnej i ukończył ją ze świadectwem.
W końcu 1942 roku pani Sabina Kulesza, wieś Udrzyn, poczta Poręba k. Ostrowa, dystrykt warszawski, otrzymała wiadomości w języku niemieckim z więzienia w Warszawie, ul. Dzielna 24/26. Kilka z nich było dwujęzycznymi standardowymi kartkami, w których nadawcy zezwalało się na „otrzymywanie co miesiąc 50 zł oraz 1 paczki żywnościowej wagi do 2 kg. Paczki należy składać w VII Komisariacie Policji Polskiej, ul. Krochmalna 56, w godzinach od 10 do 13”. Sumy pieniężne wolno było wpłacać „przekazem pocztowym między 7 a 12 każdego miesiąca na konto depozytowe nr 8362. Schreibt mir in deutsche Sprache, was an Hause vorgeht (Napisz mi po niemiecku, co w domu)” — widniało na frontowej stronie jednej z kartek pocztowych, a na odwrocie z datą 16 grudnia tekst podobny do tego, jaki znałem z listów Michała Pazdanowskiego z Majdanka:
Moi Najmilsi!
Paczkę z żywnością otrzymałem. Dziękuję Wam za nią! W następnej przesyłce proszę o więcej tłuszczu, suchary, cebulę, czosnek, sacharynę, kostki Maggi. Przyślijcie mi też paczkę z odzieżą z przestrzeganiem przepisów, które są podane w VII Komisariacie, koszulę, kalesony, wełniane skarpety, 2 chustki do nosa, ręcznik, 1 kawałek mydła, nici (białe i czarne), pasta i szczotka do zębów, pasta do butów. Jestem zdrów. Z okazji zbliżających się świąt przesyłam Wam, moi najmilsi, najlepsze życzenia świąteczne i noworoczne i proszę, myślcie przy stole wigilijnym o mnie i proście Boga, abyśmy wkrótce byli razem. Moja droga Żono, bądź zdrowa wraz z dziećmi. Dużo gorących całusów od Twojego Leona.
Jednak święta Bożego Narodzenia Kuleszowie musieli spędzić bez wiadomości od Leona, tak jak i Pazdanowscy w Żabiem nie otrzymali żadnych pozdrowień od Michała, który w tym samym czasie siedział w więzieniu gestapo w Kołomyi. Kartka do Sabiny Kuleszy przeleżała się gdzieś jeszcze osiem dni, dopiero w Wigilię została podstemplowana. Z pobytu w Majdanku i Auschwitz nie zachowały się żadne listy od Leona Kuleszy, ale mimo to te dwa i pół roku w niemieckich więzieniach i obozach koncentracyjnych są obszernie udokumentowane — oba Miejsca Pamięci wielokrotnie potwierdzały, że był tam więziony. 23 kwietnia 1945 roku Polski Czerwony Krzyż wystawił Leonowi Kuleszy, tatuaż nr 183710, zaświadczenie, w którym władze wojskowe i cywilne są proszone o udzielenie powracającemu do domu wszelkiej możliwej pomocy. Trzy dni później starosta powiatu Bielsko wydał mu ważną przez 14 dni przepustkę na darmowy przejazd wszystkimi środkami lokomocji na trasie Bielsko — Ostrów Mazowiecka. Do swej wsi dotarł najpóźniej 14 maja, bowiem z tego dnia pochodziło zaświadczenie — teraz na powrót polskiego — Inspektoratu Szkolnego, że „z mocą wsteczną do 1 maja obywatelowi Leonowi Kuleszy przysługuje ponownie prawo nauczania”. Jednak w 1950 roku Komisja Śledcza Ministerstwa Oświaty zrobiła własne wyliczenia, dotyczące okresu pozbawienia wolności. Czas od 16 listopada 1942 do 30 kwietnia 1945 został zredukowany o połowę — do jednego roku, dwóch miesięcy i dwudziestu trzech dni.
Tego, co udokumentowane nie było, dowiedzieliśmy się od Kazimierza i Pelagii Kuleszów. Potwierdzało to informację, przesłaną przez ich ojca Leona do matki Michała. Pisał: „6 marca tego roku znów zamknęli mnie na 5 dni”. Rzeczywiście Leon Kulesza został wysłany przez polskich stalinistów na „odosobnienie” — zarzucano mu kolaborację z Niemcami lub bycie kapo obozowym, bowiem tylko to mogło tłumaczyć fakt, że przeżył. Zamknęli też osiemnastoletniego Kazimierza z podejrzeniem o przynależność do antykomunistycznej bandy partyzantów. Podczas przesłuchań wspominał, że był bity, ale kiedy wszystkie rany się zagoiły, pozwolono mu opuścić więzienie. Miał po prostu szczęście. Tak jak w 1943 roku, kiedy Niemcy chcieli go wywieźć na roboty do Rzeszy, a jemu udało się uciec.
Pan Kazimierz i pani Pelagia wiele godzin opowiadali o ciotce, która przeżyła obóz koncentracyjny w Gross-Rosen i o bracie ojca, który nie wrócił z Mauthausen — a może to było Dachau? O dniu aresztowania ich ojca, o życiu w niepewności co do jego losu i o pomocy przyjaciół w tym ciężkim okresie. Ojciec przywiózł z Auschwitz cenne rzeczy. Więźniowie, którzy przeżyli, mogli wziąć sobie coś z niemieckich zasobów: wieczne pióro ze złotą stalówką, najwyższej jakości brzytwę do golenia, którą potem podziwiali mieszkańcy Udrzyna, złote spinki do mankietów czy nowy pasiak obozowy, z którego matka potem uszyła sobie sukienkę.
— A jak to było, kiedy wrócił do domu? — spytała Gabriela.
— No — zaczął pan Kazimierz i odchylił się do tyłu — jak mówiłem, ojciec wracał miesiąc czy trzy tygodnie...
— Ale jak to było, kiedy zjawił się w domu? Pamiętacie ten moment?
— Pamiętam — powiedział pan Kazimierz.
— Ja też — powiedziała Pelagia.
— Bardzo źle wyglądał, pamiętam — powiedziała pani Pelagia. — Taką miał walizkę dużą, czerwoną i tam rzeczy jakieś, które przywiózł. Wtedy nie mieszkaliśmy już w szkole.
— Ja wyszedłem z mamą, bo ktoś mówił, że Kuleszę widzieli — mówił Kazimierz. — Więc wyszliśmy na drogę i tam na tym polu, gdzie rosło żyto, żeśmy się przywitali. Ja wziąłem tę torbę czy teczkę...
— Bardzo był chudy?
— Bardzo był szczupły, nieogolony — potwierdziła Pelagia.
— I mało mówił. Mało chciał opowiadać na ten temat... Był początkowo podłamany. Może nie wiedział, jak zacząć, jak się zwierzyć? Komu? Co?
— Myśmy mu tu opowiadali: ten zginął, tamtego zamordowali, tutaj była obława, tego zaaresztowali, a ten żyje... — ciągnął dalej Kazimierz.
— Spał, dużo spał...
— A pytania i rozmowy były dla ojca... takie nieważne. Bo jak można powiedzieć: „Idź i sam zobacz”? Ale on to przetrzymał — dodał pan Kazimierz.
— I tyle...
Długa cisza. Pan Kazimierz otworzył mały notes i podniósł go do góry.
— Tutaj ojciec porobił trochę notatek. I jest tu również wymienione nazwisko Michał Pazdanowski.
Jak się później miało okazać, Leon Kulesza sporządził te notatki po wyzwoleniu, podczas pobytu w oświęcimskim szpitalu. Zaczynały się od krótkiego spojrzenia wstecz na styczeń 1945 roku, a kończyły 27 kwietnia, dwa dni po zwolnieniu go ze szpitala. 27 stycznia — dzień wyzwolenia obozu — skwitował dwoma słowami: „Przyjście Sowietów”.
Kazimierz Kulesza mocnym, nauczycielskim głosem odczytał nazwiska, które zapisał ojciec: Bronisław Klimczak, Andrzej Winrych, Izabłowski Zygmunt, Pawłowski, Wąsewo, Frankowski Ireneusz, Leszek Vieweger, Puławy, Michał Pazdanowski, Kraków. Przed dwoma ostatnimi nazwiskami widniał krzyż, a do nazwiska Michała Pazdanowskiego dopisał: „Jadwiga, Michałowskiego 15, napisać list”. Następowały słowa pisane cyrylicą, nazwy geograficzne — Witebskaja Obłast’, Drisenskij Rajon, Łunaczarskij Sielsowiet, Dierewnia Łankowszczina — pod którymi Leon Kulesza zanotował nazwisko Fiłonow Nikołaj. Następnie Dawidek Stanisław (kpt.), Ajzert, ziemianin i znów cztery nazwiska z krzyżem: Kuczyński z Ostrowa, mały chłopiec, 16 lat, umarł w Lublinie, Piekut Czesław, 18 lat, umarł w Auschwitz, Zdenek z Dłogosiodła, zmarł w Auschwitz. Na koniec znów nazwiska bez krzyża: Choromański Stanisław (wójt), Marciniak, doktor Jan Jodłowski z Krakowa, Joanna Hekslowa (siostra PCK), Kraków i Helena Kapowa, również Kraków. Jakby Leon Kulesza chciał odwrócić porządek Requiem, wiersza Anny Achmatowej:
Chciałoby się je wszystkie nazwać po imieniu
Lecz spis zabrano, żyją tylko we wspomnieniu.
— Ojciec mówił, że Majdanek był gorszy niż Birkenau — przerwała ciszę pani Pelagia i ponownie sięgnęła do listów ojca, które przywieźliśmy.
— On tak pięknie pisał — westchnęła i przeczytała kilka zdań z listu, pisanego we wrześniu 1946 roku do Jerzego Pazdanowskiego:
Szanowny Panie!
Już rok mija od otrzymania od Sz. Pana listu z dnia 14 VIII 1945 r. i dopiero w rocznicę zebrałem się odpisać. Przepraszam bardzo. Już ja taki leniuch jestem. Proszę wybaczyć. Śp. Michała poznałem, gdyśmy leżeli na jednym bloku w obozie na Majdanku w miesiącu czerwcu czy lipcu 1943 roku. On leżał na oddziale chorych na różę. Po zapoznaniu się z nim i w czasie późniejszym, dowiedziałem się, że parę tygodni temu przechorował tyfus plamisty, znał tych samych doktorów i inną obsługę bloku tyfusowego nr 9 — dr. Hanusza, Żebrowskiego i innych. Wyglądał wówczas, żeby nie przesadzać, źle — wycieńczony bardzo po tyfusie i chory na różę. Nie wolno mu było zupełnie ruszać się z łóżka, żeby niby innych nie zaraził. Może po miesiącu z róży się wyleczył, ale mocne osłabienie pozostało. Ponieważ flegerzy gonili i teraz musiał chodzić do ustępu znajdującego się na końcu bloku szedł, trzymając się bez przerwy łóżek. Proszę sobie wyobrazić że i ja i wielu innych tak samo chodziło. Całymi dniami wyglądaliśmy tylko jedzenia, którego w tym czasie mieliśmy bardzo mało. Każdy szukał znajomości, błagał o pomoc. W tym ciężkim dla nas czasie, jakby jeszcze na większy głód, oddawaliśmy swoje pajdki chleba (po 5), żeby przesłać przez robotników przychodzących z wolności karteczkę, która po włożeniu przez sumiennego Polaka, miała iść do naszych rodzin jako list z prośbą błagalną o paczkę żywnościową. Komuś udało się nawiązać przez osoby wpływowe kontakt z paniami z Ligi Kobiet i te, jako pierwsze, przesyłały paczki. Później PCK wyszukał dostęp do więźniów i przesyłał paczuszki. Lecz nim szary więzień, a w dodatku chory, je otrzymał, musieli się wszyscy urzędnicy — funkcyjni najeść. Sprawy żywnościowe poprawiły się, gdy Niemcy dostali pod Stalingradem — pozwolili R.G.O. podawać Polakom chleb, zupę, bułeczki, początkowo raz na tydzień, później dwa i trzy pod koniec 1943 r. i na początku 1944 roku. Chociaż około 10 miesięcy znałem, rozmawiałem ze śp. Michałem o różnych rzeczach, to jednak nie pamiętam, czy mówił i co mówił o życzeniach dla dzieci i dla Sz. Pana. Niezupełnie się zgadzam z tym, że mógł wyjść z obozu na skutek starań. Jeżeli tego nie udało się zrobić na miejscu, to z obozu trudno. Byli w obozie wojewodowie, profesorowie, księża, przemysłowcy, byli z „plecami”, byli z setkami tysięcy, z milionami złotych i musieli być, bo Polakom Hitler przeznaczył obóz — zagładę, a nie wolność. O poprzednim losie w obozie nim poznałem śp. Michała nic nie wiem. O wolności każdy z nas marzył, marzył i śp. Michał, lecz nadzieja była słaba, tym bardziej dla chorych, zdanych na łaskę obsługi — przeważnie Żydów czeskich, francuskich, czy polskich, Czechów, Greków lub Rosjan. Spowiedź była około świąt Bożego Narodzenia w 1943 r. i około Wielkanocy w 1944 r. że tak powiem symboliczna — duchowa, a po niej komunia potajemnie udzielona — o takowych wiedzieli tylko zaufani — wtajemniczeni. Bicia śp. Michała po 5, 15, czy 25 pejczów nie widziałem, uderzenia pojedyncze za różne przewinienia obozowe to owszem, bo i któż nie był bity. W szachy nie grywaliśmy, bo nie wolno było. Z zamiłowaniem opowiadał o Podhalu, Podkarpaciu, zwyczajach i obyczajach tamtejszych, dużo czasu poświęcał modlitwie, czasami gwarzyliśmy o polityce — przeważnie po przeczytaniu potajemnie przyniesionego „Gońca Lubelskiego”. Innych osób, które by coś wiedziały o braciszku, wskazać nie umiem. Z czasu, nim go poznałem — nie znam, z późniejszego czasu przypominają mi się takie osoby jak: dr. Hanusz, Żebrowski, Czerniawski, Andrzejek Win[t]rych — dusza chłop, dr. Kopczyński, dr. Wieliczański — podobno pseudo, Iwan Poniehajło, St. Dawidek, Ajzert, ale gdzie oni — nie wiem. Oni wszyscy jako zdrowi wyjechali z Majdanka wcześniej, już przed świętami Wielkanocy 1944 r., nas chorych wywieźli bodaj czy nie ostatnim pociągiem po świętach Wielkanocy, we czwartek. Do Oświęcimia — Auschwitz Birkenau — dojechaliśmy w niedzielę rano. Tego ranka, w samochodzie wiozącym chorych i trupy z przystanku do obozu zakończył życie śp. Michał. Więc nie w czerwcu ani w maju i nie w Majdanku. Z jadących naszym wagonem my obaj tylko znaliśmy się. Innych nie znaliśmy. W Oświęcimiu spotkałem później ze znajomych tylko Iwana Poniechajło, który opowiedział mi, że przyjechał razem z dr. Kijewskim, który w niedługim czasie umarł, i z Kędzierskim. A więc przygodni świadkowie śmierci śp. Michała dla mnie są nieznani, a ci, którzy wrzucili na samochód a następnie z samochodu śp. Michała, na pewno nie wiedzieli, kto to. Powodem śmierci śp. Michała był obóz, a w obozie może choroba, może ostatnio gruźlica — piszę „może” bo czyż przed śmiercią kto się ukryje, a przyczynę określają sobie ludzie. Zdrowi ginęli jak muchy, więc my chorzy czyż mogliśmy mieć większą pretensję do życia? Śp. Michał po tyfusie plamistym, przypuszczalnie w maju, czerwcu 1943 r. znalazł się z powodu wielkiego wycieńczenia organizmu na bloku rekonwalescentów. Tu zachorował na różę. A warunki w obozie takie: higiena pokarmów — nie tylko w samych miskach, ale w śmietniku szukało się pożywienia — wskutek czego wieczny „durchwal” (biegunka); chłód, blok — ściany z pojedynczych desek, wierzeje stale otwarte, nie opalany, bez ubrania — tylko jedna koszulina i jeden koc, często na gołych deskach, wskutek czego różnego rodzaju zapalenia; higiena otoczenia — codzienne wdychanie chloru, dymu, kurzu; wieczny świerzb; miliony wszy; stałe bodaj niby badanie lekarskie lub selekcje, na których trzeba było stać godzinami nagim, popychanie itp. Wszystko to sprawiło, że wielu, a między nimi śp. Michał i ja, znaleźliśmy się na oddziale gruźliczym, a stąd droga tylko do komina. Jeżeli chodzi o pomoc, to był czas, w którym i tydzień, i miesiąc było pod dostatkiem, ale było i odwrotnie. Najgorsze to, że bodajże nigdy nie można było ułożyć życia normalnie — był chleb, to nie było wody, żeby go popić, była woda, nie było chleba. Nawet, gdy przyszła paczka, to było wszystko suche, a głodny gdy się dorwał, to całą paczkę zjadł i żołądek nie wytrzymywał. Ktoś otrzymał groch, kaszę czy makaron, lecz gdy za połowę takowego uprosił prawo gotowania, „capo” czy inny jakiś „SS” po całym bloku rozlał, a właściciel kaszy 15 bykowców na zadek otrzymał. Co do ilości paczek, to zależy, kiedy im co się podobało. Był czas, że można było wysyłać, a tym samym i otrzymywać jedną na miesiąc, a był czas, że można było otrzymywać co dzień. Jak chcieli, to oddali, jak nie chcieli, to góry paczek gniły na śmietniku, ale podejść do nich nie wolno było. A kto ich mógł kontrolować? W ostatnim czasie naszego pobytu na Majdanku co parę dni przerzucali nas dosłownie z bloku do bloku, z łóżka do łóżka, pozostawaliśmy bez żadnej pomocy nieraz całymi dniami i nocami — ludzie marli dziesiątkami na każdym bloku. A oni co dzień liczyli, segregowali, a odsyłali do wagonów. Ciepła zupa może i w tym czasie była, ale chorym nie było komu podać, albo jej zupełnie nie podali, albo zimną. Ostatniego dnia kazali nam się ubierać, a kto sam się nie ubrał, okręcili jako tako w koc i wepchnęli na samochód, a z samochodu na wagon, przeszło 70 osób, dali po 20 dkg chleba i zamknęli na 3 dni. Chleba, a nawet bułek R.G.O. świątecznych mieliśmy na całą podróż, ale wody ani troszki. Zaduch w wagonie straszny. Leżeliśmy pomieszani z trupami i odchodami. Bez najmniejszej przesady — kto jeszcze żył, wyłaził na wierzch, a trup był mu posłaniem. Okropne. Jeden, by się już dłużej nie mordować, w nocy powiesił się. Dwóch, czy trzech przy wyrzucaniu byli sczerniali okropnie — dowód, że byli zaduszeni. Gdyby jeszcze dzień tak nas potrzymali, to kto wie, czy choć jeden z nas zostałby przy życiu. Wynieśli nas jeszcze żyjących, mocno osłabionych z wagonów na stosy brukwi, a następnie załadowali na samochody. Śp. Michaś ostatniej podróży nie przetrzymał. Ponieważ samochód, którym przywieźli mnie, przyszedł wcześniej, czekałem, kiedy nadjedzie następny. Przyszedł, ale najpierw za barak, żeby pozrzucać trupy leżące z brzegu samochodu, a później dopiero tych, którzy jeszcze żyli. Śp. Michasia już nie było między żyjącymi. Upilnowawszy chwilę, powlokłem się w poszukiwaniu i znalazłem — zobaczyłem go po raz ostatni, ale już między umarłymi. I w tej chwili Go widzę oczyma wyobraźni — cześć Mu!
Ja przetrwałem podróż, ale rozpoczęły się znów kwarantanna, przerzucanie z boku na blok, z lagru na lager, chłód, głód, łaźnia, apele, segregacje, kije — bezlitosne panowanie kostuchy. Dla żyjących częstokroć straszniejsze niż sama śmierć! Sądzonem było mi przez Najwyższego przeżyć. Od 18 IV 1944 r. do 27 I 1945 r. w warunkach obozowych, chory na gruźlicę zacząłem się podnosić. Do dnia 24 IV 1945 r. w dalszym ciągu w Oświęcimiu, lecz na wolności w szpitalu obozowym pod opieką lekarzy PCK z Krakowa p. Urbańskiego i p. Jodłowskiego przyszedłem do tego stanu, że mi pozwolili samemu wyruszyć do domu. W domu warunki z jednej strony zmusiły, a z drugiej — zdrowie pozwoliło mi zabrać się do pracy. Czuję się dzięki wszechmocnemu P. Bogu nadspodziewanie dobrze. Za długie czekanie mojej odpowiedzi jeszcze raz najserdeczniej przepraszam Sz. Pana.
Leon Kulesza
Leon Kulesza pisał też obszernie do matki Michała, Jadwigi i siostry Anny, dokładnie relacjonując, w jaki sposób on i Michaś, jak go nazywał, poznali się bliżej:
W obozie był dlatego, że był Polakiem, że jest ofiarą za swój naród, za swoją ojczyznę, za wiarę. Religijnym był. I ta okoliczność w wielkiej mierze była powodem naszego poznania się bliżej. Leżeliśmy na jednym bloku. On w tej chwili na różę, po uprzednim przechorowaniu tyfusu, ja dopiero po przechorowaniu tyfusu, w odległości coś 6-7 łóżek trzypiętrowych od siebie. Tuż koło mnie leżał niejaki Zieliński, który miał książeczkę do nabożeństwa. Do Zielińskiego, po oną książeczkę, przychodził, pamiętam z wielkim trudem, trzymając się łóżek i z narażeniem się na gumy, przed okiem blokowego lub flegera. Gdy on przeczytał, chyba całą od początku do końca, a dnia starczyło, pożyczałem ja, a gdy Zieliński z powodu ciężkiej swojej choroby nie korzystał, pozostała u nas. Za przyjaźń i za ciasteczka, którymi śp. Michaś częstował Zielińskiego, książeczka po śmierci Zielińskiego została własnością śp. Michasia. Żeby się kartki nie pogubiły, posklejaliśmy ją i od tej pory korzystaliśmy obydwaj. Przez pewien czas leżeliśmy obok siebie, wówczas było nam bardzo wygodnie. Gdy jego przenieśli na drugą salę tego samego bloku, było nam trudniej do siebie przychodzić, ale książeczka zawsze nam służyła.
Modlitewnik służył im też, kiedy stali się świadkami jednej z największych akcji mordu, dokonanego przez nazistów — 2 listopada 1943 roku w ciągu jednego dnia zastrzelono w dystrykcie lubelskim ponad 40 tys. Żydów, z czego co najmniej 17 500 w obozie na Majdanku. Tą masakrą, cynicznie nazwaną Aktion Erntefest — Akcja Dożynki — została oficjalnie zakończona Akcja Reinhardt, za którą współodpowiedzialny był Odilo Globocnik.
Tak śp. Michał jak i ja do 2 listopada leżeliśmy, prawie zupełnie nie chodząc. Paczek bodajże nie otrzymywał wówczas. Dnia 2 listopada, by odłączyć aryjczyków od Żydów, których tego dnia zabili i spalili 17 i pół tysięcy (wszystkich na Majdanku), nas przewieźli na inne pole i trzeciego dnia z powrotem. Straszne warunki przewożenia — ścisk, chłód, duszno, głód, przerzucanie pogorszył naszą chorobę. Gdy nas zabierali z łóżka (na jednym leżeliśmy obydwaj), to tuż obok naszego łóżka leżało (jak ich przy nas liczyli) — 37 trupów.
Po zamordowaniu Żydów w obozie zaszły zmiany: „Personel pozmieniany — lekarzy Żydów już nie było, na bloku zamiast 4-5 lekarzy pozostał jeden”. Również „Dr Hanusz wyjechał w transport”. Był to naczelny lekarz blokowy, który ile tylko mógł, pomagał Michałowi i Leonowi. „Przysyłał czasem 1/2 litra zupy (szpinaku, brukwi, bobu itp.), czasem obdarzył jakimś proszkiem lub kropelkami, które w obozie kosztowały setki lub tysiące”.
Podczas całego pobytu w obozie na Majdanku Michał Pazdanowski próbował nawiązać kontakt z rodziną. Wiedział, że jego żona z dziećmi przeniosła się z Żabiego do Krakowa i martwił się, z czego żyją. Wiele wiadomości z domu jednak do niego nie dotarło, ponieważ Leon Kulesza, z którym rozmawiał o wszystkim, kiedy personel blokowy nie widział, nic nie wiedział o listach od jego siostry czy żony. Czy przynajmniej dotarły do Krakowa wiadomości od Michała, które próbował przemycić przez robotników rano opuszczających obóz do przymusowych robót na zewnątrz, a wieczorem powracających do swych baraków? Leon Kulesza był sceptyczny:
„W tym czasie pisaliśmy listy (karteczki) i wysyłaliśmy przez robotników na wolności z Lublina. Koszt takiego listu wynosił 5 pajdek chleba (120-150 g) i czy poszedł taki list — wielki znak zapytania. Ale pisaliśmy, bo jeść się chciało”. Jego sceptycyzm wydawał się usprawiedliwiony: „Zastanawia mię bardzo to, że ostatni list Sz. Pani otrzymała w końcu marca 1943 roku. Czyżby żaden późniejszy już nie doszedł?”.
Czy rzeczywiście rodziny Pazdanowskich i Bielickich od końca marca 1943 roku, czyli przez ponad rok, pozostawały bez żadnej wiadomości od męża, ojca, syna, brata, zięcia, szwagra, wujka i bratanka? A co z tymi kartkami, które Michał wysyłał do Krakowa jesienią 1943 i zimą 1944 roku? Znajdowały się w posiadaniu Zbyszka, co oznaczało, że musiały dotrzeć na miejsce. A może Jadwiga Pazdanowska pomyliła rok i miała na myśli marzec ‘44, a nie ‘43 roku? Prawdopodobnie tak było, bo z tego miesiąca pochodziła ostatnia zwykła kartka z Majdanka. Mimo to rodzina dowiedziała się o śmierci Michała dopiero od Leona Kuleszy, który pozostał jedynym ogniwem. „Tak zrządził los” — próbował ją pocieszyć. „Współczuję wszystkim cierpieniom Sz. Pani i Sz. Rodziny”. Czasami podziwia zrządzenie losu, które wiąże ze sobą nieznanych sobie ludzi, aby wypełnić nieznane nam cele. „Jest tylko wykonawcą ostatniej woli śp. Michała”.
— Jej ojciec i dziadek Gabrieli i brat Michała, Jerzy, na pewno cieszą się w niebie z tego spotkania — powiedziała pani Pelagia i objęła nas po raz trzeci. Od co najmniej godziny staliśmy przy samochodzie, żegnając się z Kuleszami. Ale trudno nam się było wyrwać. Powinniśmy u nich zanocować, namawiali, to naprawdę żaden problem, jest jeszcze tyle do opowiedzenia. Coraz to ktoś spieszył do kuchni lub piwnicy, aby podrzucić nam jeszcze jedną szynkę czy pęto kiełbasy jako wałówkę na drogę. Z taką wałówką Michał Pazdanowski i Leon Kulesza mogliby przeżyć na Majdanku kilka tygodni.
Chętnie zostalibyśmy, ale chcieliśmy jeszcze raz pojechać do Lublina, który podczas pierwszej wizyty opuszczaliśmy z poczuciem smutku i pustki — pięknie odrestaurowane fasady, życie w małych uliczkach, stylowe knajpki i kawiarnie, bogata oferta kulturalna, ale mimo wszystko czegoś brakowało. Ktoś przyniósł na koniec czerwoną ramkę, w której tkwił kawałek materiału i karta pocztowa. Na materiale widniała napisana niebieskim wodnistym atramentem liczba 183710, a za nią nadrukowany czerwony trójkąt. Pod cyframi i trójkątem tkwiła karta pocztowa, którą do swojego ojca, więźnia Kuleszy Leona, geb. am 6-IV-1898, Gef. Nr. 183710, K.L. Auschwitz S/O, Postamt 2 B IIa Bl. 12, wysłał Kazimierz Kulesza. Był to najwymowniejszy dowód, że Leon Kulesza przeżył.
Kiedy nareszcie ruszyliśmy w noc do Lublina, Gabriela powiedziała, że chciałaby, aby jej rodzina też miała coś takiego po dziadku. Ale Michał nie był takim bojownikiem jak Leon.
HoAderes
Kraków, 30 czerwca 2011
Nasza podróż w odległe strony i w niedopowiedzianą przeszłość dobiegła końca tam, gdzie się zaczęła — na krakowskim Kazimierzu. Pięć lat po pierwszym spotkaniu z Gabrielą krąg zamknął się w Café Młynek podczas kolejnego Festiwalu Kultury Żydowskiej. Właścicielka kawiarni, Elżbieta Schönfeld, kilka tygodni wcześniej odbyła podróż przez Bełżec i Rawę Ruską do Lwowa, aby po raz pierwszy odwiedzić miasto, w którym w 1923 roku urodził się jej ojciec.
Rodzina Eugeniusza Schönfelda została wymordowana przez Niemców, ale on przeżył i przyjechał do Krakowa. Tam zaprzyjaźnił się z muzykiem, który również pochodził ze wschodniej Galicji, z położonego 40 km od Lwowa małego miasteczka Przemyślany, i który do dzisiaj odwiedzał Café Młynek, aby spotykać się z matką Elżbiety. Był nim Leopold Kozłowski-Kleinman, bratanek Naftulego Brandweina, urodzonego również w Przemyślanach, który w 1918 roku wywędrował do Ameryki i tam awansował do miana Króla Klezmerskich Klarnecistów.
Leopold Kozłowski i Eugeniusz Schönfeld urodzili się w tym samym roku i obaj przez całe życie milczeli o tragedii, którą przeżyli. Elżbieta nie wiedziała nic o rodzinnej historii, ponieważ ojciec dał jej do zrozumienia, by nie pytała. Jak opowiadała Elżbieta, o tym, że jest Żydem, powiedział jej bardzo cicho, zasłaniając przy tym usta dłonią; pudełko z fotografiami i nielicznymi pamiątkami gdzieś się zawieruszyło. A potem było za późno, aby dowiedzieć się czegoś więcej — jej ojciec zmarł w 2002 roku. Na pogrzeb przyjechała z Izraela krewna, tancerka baletowa Rina Schenfeld, kuzynka taty. — Jesteś bardzo podobna do ojca — powiedziała Rina do Elżbiety.
Przyjaciel Eugeniusza, Leopold Kozłowski kiedy był już po osiemdziesiątce, pod naciskiem córki zaczął jednak opowiadać. Jackowi Cyganowi opowiedział historię swojego życia, którą ten zapisał w książce Klezmer. Pojechali też razem do Przemyślan, gdzie niegdyś połowę mieszkańców stanowili Żydzi, gdzie Polacy, Żydzi i Ukraińcy żyli zgodnie, gdzie w szabas chrześcijanie zamykali sklepy, a Żydzi nie handlowali w niedziele, gdzie Kleinmanowie mówili więcej po polsku niż w jidysz.
— Dzisiaj nie ma tam już nikogo, z kim mógłbym pogadać w jidysz — powiedział pan Leopold, siedząc na swym zwykłym miejscu w restauracji znajdującej się również na Kazimierzu, przy Szerokiej, naprzeciwko synagogi Remu. Tutaj, w Klezmer Hojs — Domu Klezmera, można go spotkać prawie codziennie. Siedzi zawsze naprzeciw wejścia, przy stoliku pod Złotymi Płytami i zdjęciami z Nastassją Kinski, Stevenem Spielbergiem czy Icchakiem Perlmanem, które świadczą o tym, że muzyka „ostatniego klezmera Galicji” w synagogach, salach koncertowych i filmach rozbrzmiewa na całym świecie. Pan Kozłowski, który trochę przypomina z wyglądu starego cesarza Franciszka Józefa, opowiedział mi, że z zespołem klezmerskim ojca występował nawet raz w Worochcie. Przed wojną nikt nie mógł przypuszczać, że ojciec i matka kilka lat później zostaną zamordowani przez Niemców, że on i jego ukochany brat Dolko przeżyją getto i dwa obozy pracy i dołączą do polsko-żydowskiej grupy partyzantów. I że Dolko, utalentowany wirtuoz gry na skrzypcach, zostanie tak bestialsko zamordowany przez ludzi z UPA, że bratu nie pozwolono nawet obejrzeć jego zwłok. I teraz, jeszcze po prawie 70 latach, pan Leopold zaczął płakać, kiedy o tym mówił. A z nim płakała też Gabriela.
Jak już podczas tylu wcześniejszych rozmów, w których stwierdzenie „to było już tak dawno” straciło ważność, również i wywiad, który zamierzaliśmy przeprowadzić z Leopoldem Kozłowskim, przebiegł inaczej, niż planowaliśmy. Co to znaczy 70 lat? Może być, że dla jednych 70 ostatnich lat sprowadza się do zaledwie kilku stron w podręczniku do historii. A dla innych to niemal sekunda. Sekunda i wracają obrazy, które znów mają przed oczami — nieznośnie ostre, bezlitosne, wieczne. Sekunda, która trwa całe życie.
Gabriela powtarzała zawsze, że dla niej wojna jest jak Meduza, mityczna istota z wężowymi włosami, która wzrokiem potrafiła zamieniać ludzi w głazy. I jak Meduza, tak i wojna wielu ludzi zamieniła w kamień, jak naszych rodziców, którzy nie mogli mówić o swoich przeżyciach i ich skutkach w późniejszym życiu. A jak przemienieni przez Meduzę ludzie mogli być odczarowani? Na to pomagało tylko jedno — łzy jednorożca. Więc i teraz konieczne są łzy. Gabriela była przekonana, że to jedyny sposób, aby móc się uwolnić od tych wszystkich traumatycznych przeżyć i wspomnień.
Czego jak czego, ale łez nie brakowało w naszych podróżach: łez złości i gniewu, smutku i zwątpienia, ale też ulgi i radości. Płynęły wszędzie, dokądkolwiek byśmy się udali, czasem otwarcie i widocznie, czasami przełykane w ukryciu, bardzo też często w miejscach, gdzie najmniej można się było ich spodziewać. Jak na przykład o wpół do trzeciej w nocy na murku poniżej kościoła w średniowiecznym miasteczku Grožnjan, kiedy podczas przed chwilą jeszcze beztroskiej kolejki wina wypłynęło na powierzchnię całe okropieństwo wojny na Bałkanach, w której sąsiad strzelał do sąsiada, a brat zamordował męża swojej siostry... Albo w kuchni w Werchowynie, gdzie małomówny Stepan nagle opowiedział historię swoich dziadków — że ojciec jego ojca był członkiem dywizji SS Galizien i po wojnie został deportowany przez Rosjan na roboty do kopalni uranu, „a stamtąd nie wracał nikt!”. A ojciec jego matki został zesłany przez Rosjan na Syberię, bo był Polakiem. Przeżył, ale powrócił jako wrak psychiczny. Jest mu smutno, powiedział Stepan, kiedy odzyskał ponownie głos, że nic nie wie o swoich dziadkach i już niczego nie może się dowiedzieć. Gabriela i ja mamy szczęście, że wiemy tak dużo.
Tego popołudnia, 30 czerwca, Gabriela wytknęła mi, że byłem jedynym, który przy tych wszystkich historiach nie płakał. Najwyraźniej nie jestem w stanie okazywać uczuć.
— Jestem po prostu dziennikarzem — odparłem — i jestem przyzwyczajony do traktowania rzeczy z pewnym profesjonalnym dystansem. Chociażby dla samoobrony. Jak inaczej mógłbym to wytrzymać?
Bo ona czasami ma wrażenie, że jestem jak skamieniały.
— Ach... — machnąłem ręką, jakbym się odganiał, po czym przypomniałem jej o moich koszmarach i bezsenności, co miało dowodzić, że nie ma racji.
— Właśnie z powodu koszmarnych snów powinieneś się nauczyć okazywać uczucia — upierała się Gabriela.
Przerwałem tę rozmowę, aby poświęcić się znów notatkom z naszej ostatniej podróży, nie podejrzewając nawet, że jeszcze tego samego wieczoru w Café Młynek śpiew kanora z Portlandu w Oregonie tak mnie poruszy, że nie będę mógł opanować łez.
Ten wybuch uczuć nie przyszedł jednak całkiem niespodziewanie. Już kilka dni wcześniej łzy napłynęły mi do oczu, kiedy mój trzynastoletni syn przed pójściem spać objął mnie i powiedział: — Tato, dziękuję, że poświęciłeś tyle czasu i wszystko mi wytłumaczyłeś. Teraz nareszcie rozumiem, co robisz przez cały czas. Paul towarzyszył nam w ostatniej podróży do Kuleszów, do Lublina i Majdanka, do Białobrzegów, gdzie babcia Ruth pracowała jako Einsatzmädel, do Horyszowa i Zamościa, gdzie pradziadek i prababka Paula siedzieli koło Reichsführera SS, Himmlera. Po raz pierwszy Paul został bezpośrednio skonfrontowany z tym, czym jego ojciec zajmował się od tylu lat.
W czasie tej podróży Paul zaczął — na co po cichu liczyłem — zadawać pytania: dlaczego naziści mordowali Żydów i Polaków, jak mogli rozpoznać Żyda i dlaczego na przykład Żydzi sami nie poobcinali sobie bród, żeby się zrobić nierozpoznawalnymi; czy jego pradziadek teoretycznie mógłby być mordercą dziadka Gabrieli, czy wśród nazistów też byli dobrzy ludzie, którzy kogoś uratowali i jak w ogóle ludzie mogli wprowadzić się do pożydowskich domów i móc tam mieszkać — czy nie mieli wyrzutów sumienia?
Jedno pytanie goniło drugie. A Paul, gdy jechaliśmy przez wschodnią Polskę, odłożył na bok ukochanego iPoda i całymi godzinami słuchał raz po raz przerywając mi, kiedy chciał, abym mu coś dokładniej wyjaśnił. A ja mówiłem i mówiłem — szczęśliwy, że w nim, któremu cierpliwości starczało zazwyczaj tylko do następnego kliknięcia myszką, znalazłem takiego spragnionego wiedzy słuchacza.
Ale jedną odpowiedź byłem mu jeszcze dłużny. Pytanie, które od dawna już wisiało w powietrzu, postawił w synagodze Tempel, podczas nabożeństwa szabasowego z okazji inauguracji Festiwalu Kultury Żydowskiej, kiedy po cichu wyjaśniałem, co tak niezwykłego rozgrywało się przed jego oczami i dlaczego niektórzy z siwobrodych panów byli ubrani w chałaty, a na głowach mieli duże, okolone futrem kapelusze.
— Tutaj na Kazimierzu, przed wojną wielu mężczyzn tak wyglądało, to było normalne ubranie. Aż do ich wymordowania.
— A dlaczego Bóg na to pozwolił?
Na to pytanie nie mogłem dać mu żadnej odpowiedzi, bo sam jej nie znałem. Mógłbym naturalnie powiedzieć, że to byli ludzie, którzy zrobili to innym ludziom, ale ta odpowiedź nie zadowoliła go już między Lublinem a Zamościem.
— Dlaczego Bóg stworzył tak złych ludzi? — zapytał mnie znów, a ja ponownie odpowiedziałem, że w ludziach tkwi i dobro, i zło i że każdy sam jest odpowiedzialny, czemu w swoim życiu da więcej miejsca — dobru czy złu. Przepracowywał to w sobie, mogłem to po nim poznać, podobnie jak i ja, kiedy w jego wieku stawiałem takie same pytania — tyle tylko, że ja nie miałem nikogo, kto poświęciłby czas na udzielenie mi odpowiedzi.
Tak, nie ulegało kwestii, że przeszłość nadal w nas tkwi, niezależnie od tego, czy się nam to podoba, czy nie. I my w trzecim pokoleniu nie jesteśmy ostatnimi, którym przychodzi konfrontować ze skutkami II wojny światowej, z dyktaturą narodowosocjalistyczną czy stalinowską. „Wygląda na to, że historia naszych dziadków będzie zajmowała również pokolenia po nas” — napisał mi Daniel Rubin, wnuk Danka Gertnera. „Do trzeciego i czwartego pokolenia — jak już stoi w Torze”. Ten liczący ponad 2 500 lat przysłowiowy zwrot potwierdzany jest przez współczesnych psychologów i badaczy pamięci — wiedza rodzinna rozciąga się na cztery pokolenia, które scalają to, co się działo i dzieje. Czyli krótko mówiąc, jeszcze prawnuki muszą ponosić konsekwencje tego, co zgotowali ich przodkowie, lub im zgotowano.
Swoimi pytaniami Paul przeniósł mnie z powrotem w czasy mojego dzieciństwa i młodości. Wtedy w naszej lokalnej gazecie zobaczyłem zdjęcie kobiety w średnim wieku, z ponurą miną patrzącej w obiektyw. Pod nim widniał podpis Die Stute von Majdanek — Kobyła z Majdanka. To było moje pierwsze świadome zetknięcie z potwornościami narodowego socjalizmu. „Tratującą Kobyłą” była Hermine Braunsteiner-Ryan, oskarżona w procesie zbrodniarzy hitlerowskich z Majdanka, który odbywał się w Sądzie Krajowym w Düsseldorfie w latach 1975-81. Kobyła przydomek zawdzięczała temu, że miała zwyczaj kopania więźniów podkutymi wysokimi butami. To zdjęcie utkwiło mi w pamięci, podobnie jak scena z wyświetlanego w telewizji niemieckiej w 1979 roku serialu Holocaust — Moses Weiss stoi w getcie warszawskim przy oknie do połowy zburzonego domu i mówi, że raczej umrze w walce, aniżeli dobrowolnie pójdzie na śmierć.
Obóz koncentracyjny Majdanek i getto warszawskie miały od tego czasu zaprzątać mnie przez całe późniejsze życie, aby ponad 30 lat później połączyć się z inną historią, która nie opuszczała mnie od czasu, kiedy jako dwunastolatek przeczytałem w szpitalu powieść Exodus Leona Urisa. Uris opisuje rozpaczliwe wysiłki młodych Żydów, aby przedostać się statkiem z Cypru do Palestyny. Nie pamiętam już, czy przedtem, czy potem, ale mniej więcej w tym samym czasie wyciągnąłem następną „cegłę” z regału ojca, którą połknąłem równie żarłocznie Und wurden zerstreut unter alle Völker (I rozproszył ich Pan między narody) Wernera Kellera, historię narodu żydowskiego od starożytności do przedednia Zagłady.
Dlaczego już jako dziecko interesowałem się judaizmem? Dlaczego kiedy babcia czytała mi ze swojej starej ilustrowanej Biblii, interesowały mnie wyłącznie historie ze Starego Testamentu? O Adamie i Ewie, Kainie i Ablu, o Noem i zwierzętach, Abrahamie i Izaaku, Józefie i faraonie, Samsonie i Delili, Jonaszu i Lewiatanie, o Danielu w jaskini lwa? Czy już jako małe dziecko mogłem nosić w sobie podświadome poczucie winy?
Londyński Żyd w krakowskiej synagodze Remu zapytał mnie, czy mam żydowskich przodków, a kiedy zaprzeczyłem, dodał, że on jest tego pewien, powinienem to wybadać. Później ustawicznie spotykało mnie coś podobnego, zwłaszcza po opublikowaniu pierwszej części tej książki, która wydana została wcześniej w osobnym tomie w języku niemieckim Schweigen die Täter, reden die Enkel (Kiedy sprawcy milczą, mówią wnuki). Coraz też więcej Żydów z całego świata powiększało krąg moich przyjaciół. Ja jednak nie szukałem możliwych żydowskich przodków, bowiem nadal głównym przedmiotem moich dociekań, istotniejszym nawet niż Michał Pazdanowski, pozostawał mój dziadek esesman. Zresztą czy jego przynależność do SS nie była najlepszym dowodem na to, że nawet nie warto zaczynać? Na pomysł, aby szukać po stronie matki również nie wpadłem, bowiem moja siegerlandzka babcia i jej ojciec, Heinrich Marburger, byli zagorzałymi ewangelikami.
Ale Marburger? Czy wielu Żydów nie brało nazwisk od miasta, z którego pochodzili? Czy Marburger nie jest typowo żydowskim nazwiskiem? Jak Wertheimer, Oppenheimer, Warszauer, Krakauer?
Pradziadek ze strony mamy, Heinrich, pochodził z małej, leżącej niedaleko od Marburga wioski i po odbyciu służby wojskowej w regimencie gwardii cesarskiej w Berlinie zamieszkał we wsi, gdzie 50 lat później przyszedłem na świat. Jego żona, która przeżyła go o pięć lat i umarła, kiedy miałem 15 lat, opowiadała mi często o swych synach, braciach mojej babci: o Helmucie, który w wieku 29 lat w kwietniu 1942 roku poległ gdzieś na Wschodzie, o małym Heinzu, który jako dwulatek umarł na jakąś dziecięcą chorobę, i o dużym Heinzu, który w lipcu 1941 roku utonął w Odrze gdzieś pod Wrocławiem, mając zaledwie 19 lat. Na jej życzenie rodzice dali mi na pierwsze Heinz. Kiedy chciałem dowiedzieć się więcej na temat obu tych żołnierzy Wehrmachtu, natknąłem się nie na nich, lecz na innych Marburgerów. Podczas gdy Heinz i Helmut umierali za ojczyznę chwalebną śmiercią, w kwietniu 1942 roku Leopold Marburger, urodzony w 1883 roku, Hulda Marburger z domu Goldschmidt, rocznik 1895 i Manfred Marburger, rocznik 1922, zostali wywiezieni do Zamościa, a potem zamordowani w ośrodku zagłady w Sobiborze, bo byli Żydami. Żyli w miasteczku sąsiadującym z wsią, w której urodził się mój pradziadek, Heinrich Marburger. Czy jakaś gałąź Marburgerów przeszła na chrześcijaństwo, podczas kiedy inna pozostała żydowska?
— Czy ci Marburgerowie to nasza rodzina? — spytałem mojej dziewięćdziesięciodziewięcioletniej babci, która mieszkała w domu starców i nie wstawała już, ale umysłowo była jeszcze całkowicie sprawna.
Babcia popatrzyła na mnie długo i badawczo jedynym okiem, które jeszcze mogła otworzyć, nim otworzyła usta.
— Bet denne hadde m’r nix zom doa — powiedziała wreszcie w dialekcie z naszych stron.
Była to odpowiedź, która mogła mieć dwojakie znaczenie — nie mieliśmy z nimi nic wspólnego, bo nie chcieliśmy, albo też nie mieliśmy z nimi nic wspólnego, czyli nie należeli do rodziny. Powtórzyłem pytanie, ale odpowiedź pozostała ta sama.
— Ale nasz Oppa — tak był w rodzinie nazywany jej ojciec — uchodził przecież zawsze w naszej wsi za przyjaciela Żydów — nie dawałem za wygraną. — Przecież babcia zawsze mi opowiadała, że po nocy kryształowej, kiedy również w Siegen została zniszczona synagoga, jej ojciec powiedział: „Krzywda, jaką Niemcy wyrządzili Żydom, odwróci się przeciwko niemieckiemu narodowi. Nie narusza się bezkarnie boskiego oka”.
Babcia ledwo dostrzegalnie przytaknęła.
— Nasz Oppa miał przecież przyjaciela, który zawsze go odwiedzał — mówiłem dalej. — Przyjeżdżał z Frankfurtu i nazywał się Levy. Albo Loevy.
— Pamiętasz go jeszcze?
— Tak — odparłem. — Był tak samo wysoki, jak szeroki, miał łysinę i ogromne uszy. I był dla nas, dzieci, zawsze miły i przyjazny.
Ten pan Levy czy Loevy był istotnie jedną z najsilniejszych osobowości, jakie spotkałem w dzieciństwie. Przyjeżdżał jeszcze po śmierci pradziadka, bo był również zaprzyjaźniony z jego zięciem, dziadkiem Bernardem, który mieszkał w tym samym domu. A kiedy zapowiadał przyjazd, zawsze panowało wielkie podniecenie i sprzątanie całego domu od góry do dołu.
— Ale on przecież był przechrztą! — powiedziała babcia i zamknęła oko. Był to znak, że nie chce już słuchać żadnych pytań.
Może pewnego dnia wezmę się za historię Marburgerów, a może jeszcze raz za historię Seltmannów, bo podczas pisania tego rozdziału, w połowie września 2011 r. pojawił się w moim życiu pewien człowiek, którego zdjęcie powodowało okrzyk przyjaciół: „On wygląda tak samo jak ty!”.
Zaczęło się od tego, że chciałem znaleźć miejsce, gdzie miałem odbyć wykład i wpisałem do wyszukiwarki hasła „Seltmann” i „Budapest”. Jednak zamiast informacji o wykładzie, ku mojemu zdumieniu na ekranie ukazał się doktor Lajos Seltmann, syn Sandora Seltmanna, od 1879 do 1932 roku głównego rabina Hódmezövásárhely.
Hódmezövásárhely leży koło Szegedu, a Szeged leży niedaleko Temeszwaru, dzisiejszej Timişoary, gdzie w 1740 roku adwokat i sędzia Anton Seltmann otrzymał zezwolenie na otwarcie gospody i zajazdu Pod Trębaczem. Gospoda weszła na trwałe do annałów, bowiem zatrzymywały się tu na nocleg wielkie osobistości: w 1768 roku pod zmienionym nazwiskiem graf Falkenstein przyszły austriacki cesarz Józef II i w maju 1807 cesarz Franciszek I, który rok później wnuka sędziego Antona Seltmanna, Franza Seltmanna wyniósł do stanu szlacheckiego. W 1986 roku, jeszcze za czasów rumuńskiego dyktatora Ceauşescu, przechodziłem obok tego budynku, nie wiedząc, jaką historię kryje za tymi wtedy jeszcze zapuszczonymi fasadami.
Franz po węgiersku nazywa się Ferenc i jednego Ferenca Seltmanna odkryłem w jakiejś bibliografii razem z Lajosem Seltmannem. Franz Seltmann widniał też na liście przodków mojego esesmańskiego dziadka, opatrzony skrótem „r.k.”, co znaczy rzymskokatolicki. Była to lista przodków, mająca posłużyć dziadkowi jako dowód jego aryjskości, wymagany do przyjęcia do SS. Ale najwyraźniej miał jakieś kłopoty, ponieważ należał do kategorii tymczasowych członków, nawet kiedy już zrobił karierę i i zbliżała się klęska III Rzeszy. Ustawicznie musiał składać nowe dowody, że jest czystej krwi aryjczykiem. Trochę mnie to dziwiło, ale nie potrafiłem tego wytłumaczyć. Czyżbym teraz znalazł wyjaśnienie? Czy to z powodu rabina z Hódmezövásárhely dziadek miał kłopoty z urzędami SS?
„22-go ta rzecz na Węgrzech” — cieszyła się pastorówna Minni von Seltmann 28 marca 1944 roku w liście do matki. „Jeszcze o jedną dzielnicę żydowską w Europie mniej” — pisał Lothar. „Ale był już po temu najwyższy czas!”
W tej dzielnicy żydowskiej mieszkała też Mirjám Mária Rachel Seltmann, którą z adnotacją Szeged, World War II odnalazłem w jakiejś żydowskiej genealogii. Co się z nią stało? Wedle moich informacji na Węgrzech i w Rumunii nie mieszkają już żadni Seltmannowie. Czy w 1944 roku została wywieziona do Auschwitz wraz z 562 tys. innych węgierskich Żydów i tam zamordowana? Zawiadomiono nas, że w archiwum można znaleźć nazwisko Seltmann. Jednak tylko z informacją o roku — „1944” — i płci — „żeńska”.
Czy Mirjám Mária Rachel Seltmann była wywieziona do Auschwitz razem z Agnes Roth, matką naszego przyjaciela Piotra? Pani Agnes przeżyła Auschwitz i po wyzwoleniu poślubiła Polaka — a wraz z nim jego rodzinę, która nie ukrywała swych antysemickich poglądów. Całe życie pani Agnes milczała i dopiero po śmierci męża znalazła w sobie odwagę wyznania synom, że jest Żydówką. A kto ma matkę Żydówkę, jest Żydem. Dla Piotra była to radość, ponieważ nareszcie — jak powiedział — odnalazł swoją tożsamość, ale jego brat przeżył szok.
Myślę, że rabin Lajos Seltmann dobrze pasowałby do towarzystwa, które tego lipcowego wieczoru w 2011 roku zebrało się w Café Młynek. Może przyłączyłby się śpiewem do pieśni, jakie intonował kantor Yankl Falk z Portlandu w Oregonie. Yankl, który ze swą żoną Rivką siedział w salce obok, właściwie zbierał się już na noc do hotelu, kiedy go zobaczyliśmy. Zamierzałem mu tylko szybko podziękować za cudowny koncert, jaki poprzedniego wieczoru dał ze swoim zespołem Di Naye Kapelye w Wielkiej Synagodze Tempel. Kiedy się rozstaliśmy, była czwarta rano.
Na czarno-białych zdjęciach, jakie tego wieczoru zrobiła szefowa knajpki, Elżbieta ta para wyglądała, jakby pojawiła się w tych czasach, z których pochodziły chasydzkie melodie Yankla. Rivka — kręcone siwe włosy prawie całkowicie ukryte pod liliową czapką, tunika w białe kwiatki narzucona na białą lnianą bluzkę, nisko na nosie ciemna oprawka okularów, okrągła matczyna twarz. I Yankl — kręcone włosy prawie całkowicie ukryte pod czarną czapką, siwa przystrzyżona bródka, bezrękawnik w romby nałożony na koszulę koloru lila z krótkimi rękawami, okulary w ciemnej oprawie. Poznaliśmy się dzięki muzyce, bo Di Naye Kapelye, której wszyscy muzycy poza Yanklem mieszkają w Budapeszcie, gra i śpiewa pieśni do starych tradycyjnych melodii, jakie zebrali na Węgrzech, w Rumunii, na Ukrainie, w odległych zakątkach Karpat, chroniąc je przed zapomnieniem. Melodie podobne do tych, jakie słyszeliśmy też u Romana Kumłyka i Stepana w Werchowynie i do tych, jakie Hanka, matka Gabrieli jeszcze dzisiaj nuci, kiedy opowiada o tym, jak to jej ojciec grał na wiolonczeli i jak to chętnie tańczyli kołomyjkę.
Yankl miał 41 lat, kiedy w roku 1991 po raz pierwszy pojechał do Galicji śladami swego zmarłego osiem lat wcześniej dziadka, Beni Sznabla. Jak opowiadał, był z nim bardzo głęboko związany i jeszcze teraz każdego dnia o nim myśli. Yankl chciał koniecznie zobaczyć Zabłotów, miejscowość, gdzie dziadek się urodził i skąd w listopadzie 1909 roku w wieku 19 lat wyemigrował do Ameryki.
A kiedy wreszcie nadszedł ten moment, na który czekał tak długo i zobaczył Zabołotiw, jak ta wieś już od dawna się nazywa? Yankl milczał. A potem powiedział: — It was overwhelming... No way to explain... Everything what was there was gone (Przytłoczyło nas... Nie ma jak wyjaśnić... Wszystko, co tam było, odeszło).
Tak, w Zabłotowie zniknęło wszystko i nic nie pozostało po „Nosiwodach Boga”, którym urodzony w Zabłotowie pisarz Manès Sperber wystawił literacki pomnik:
Z trzech tysięcy mieszkańców 90% było Żydami — rzemieślnikami, których było o wiele więcej, niż potrzeba, handlarzami, których było więcej niż kupujących. Podobnie jak mieszkańcy innych miasteczek, zabłotowianie byli ludźmi żyjącymi powietrzem, jak sami chętnie określali się z tą cudowną autoironią, z której trudniej byłoby im zrezygnować niż z nędznego pożywienia czy marnej odzieży. Większość prowadziła głodową egzystencję, dopóki nie zaczynały im pomagać dzieci, które wyemigrowały do Ameryki, albo do czasu, kiedy nie umierali na chorobę płucną lub atak serca. (...) Zabłotów i inne miasteczka spotkał koniec. Na rynku, na brzegu rzeki lub też w pobliskim lasku ich mieszkańców rozwalono seriami z karabinów maszynowych, albo wytępiono w Auschwitz, Bełżcu, Treblince. Naturalnie istnieje nadal miejscowość Zabłotów, dokładnie w tym samym miejscu, gdzie istniało nasze chasydzkie miasteczko — jest teraz zamieszkane przez nie-Żydów, głównie przez Ukraińców.
Pierwszy tysiąc Żydów z Zabłotowa zostało zamordowanych w tym samym tygodniu, co Żydzi z Żabiego; masakra w Zabłotowie skończyła się drugiego dnia świąt Bożego Narodzenia. Tylko żelazny most przez Prut jeszcze stał — i Yankl, i ja szliśmy po nim — i teraz ja opowiedziałem historię o moście z bibułki papierosowej, którą znałem prawie na pamięć:
Żelazny most był dumą miasteczka, ale przecież wiadomo było, co stanie się wkrótce po przybyciu Mesjasza. Nagle obok żelaznego stanie drugi most, a nie będzie on z żelaza, ani z kamienia, ani nawet z drzewa. Nie, będzie on z papieru, tak — z bibułki papierosowej. I niedowiarki, grzesznicy, szydercy naturalnie wyśmieją papierowy most i wybiorą żelazny. Tak, tak zrobią i wraz z nim wpadną do rzeki i utoną. A bogobojni, pełni ufności, nie zawahają się i nie będą się lękać, ze śpiewem przejdą przez papierowy most na drugą stronę w szczęśliwe wieczne życie.
Niedowiarki miały rację — Mesjasz nie przybył, a bogobojni Żydzi nie mogli po papierowym moście przejść w szczęśliwe życie. Mordercy między jednymi a drugimi nie robili różnicy i nic w Zabłotowie o nich nie przypominało, nawet cmentarz — I couldn’t find anything... no identification... too destroyed (Niczego nie znalazłem... niczego nie rozpoznałem... zbyt zniszczone) — powiedział Yankl.
Niecałe dziesięć lat po Yanklu również i ja z przyjaciółmi szukaliśmy cmentarza żydowskiego i nawet znaleźliśmy jakieś resztki — wyglądało na to, że po daremnych poszukiwaniach Yankla ktoś teraz musiał zajmować się cmentarzem i utorował drogę poprzez chaszcze, za którymi wznosiły się zarośnięte macewy. Droga była wyłożona nagrobkami.
— Okay, I’ve seen enough (Starczy, dosyć obejrzałem) — powiedział Yankl, ale potem jednak zapytał, czy w Zabłotowie jeszcze mieszkają Żydzi. Tylko dwóch — usłyszał w odpowiedzi.
Odwiedził ich i jeden z nich okazał się krewnym — Józef Sznabel, kuzyn jego matki. Poszli razem zobaczyć masowy grób, w którym wraz z dziećmi leżała pierwsza żona Józefa.
Okazało się, że Yankl przyjechał do Zabłotowa w odpowiednim momencie. Pół roku wcześniej podróż nie byłaby możliwa z powodów politycznych, a pół roku później nie spotkałby już ani jednego Żyda, bowiem Lew Waserman i Józef Sznabel wkrótce wyjechali do Izraela.
Chciałby jeszcze raz pojechać do Zabłotowa? Właściwie chciał pojechać w setną rocznicę emigracji dziadka, ale mu się nie udało. Ale może w przyszłym roku. Z dziećmi? Nie myśli, żeby dzieci chciały. — I think it’s a story of grandfather and grandson (Myślę, żę dotyczy to dziadka i wnuka).
Niestety zdjęcia, które Yankl Falk robił podczas swej pierwszej podróży, nie wyszły — aparat był zepsuty. Ale przywiózł woreczki z ziemią z Zabłotowa. I pozostały melodie. Yankl zaczął śpiewać. To był nigun — pieśń bez tekstu. Chętnie śpiewał nigunim, bo wychodziły prosto z serca, okrążały mózg i rozum i wchodziły bezpośrednio do serca słuchaczy. Poza tym — zaśmiał się — ma kłopoty z zapamiętywaniem tekstu.
Yankl śpiewał z zamkniętymi oczami, prawą rękę położył na sercu, lewą machał w górę i w dół, jakby dyrygował niewidzialnym chórem. Była to tęskna, pełna nostalgii melodia.
Ja też przymknąłem oczy. Słuchałem śpiewu Yankla i widziałem pana Levy w bawialni moich siegerlandzkich dziadków, chodzącego tam i z powrotem po pokoju; widziałem twarze Leopolda, Huldy i Manfreda Marburgerów; widziałem siebie w gabinecie Josifa Burga i słuchałem, jak w takt melodii opowiada o swym rodzinnym miasteczku Wyżnicy i przybliża mi świat chasydów; widziałem Gottfrieda Reichela, strugającego z kawałka drewna małego chłopca z warszawskiego getta.
Widziałem Irène Herz, jak w 1943 roku na skraju Kazimierza, przy Starowiślnej 31 na kilka tygodni znalazła dach nad głową; widziałem Leopolda Kozłowskiego, kiedy w 1945 roku na Kazimierzu założył akordeon i grał Majn jidysze mame i słyszałem jak mówi: „Było strasznie ciemno, wszystko bezludne i opustoszałe. A ja chciałem kamienie zbudzić do życia”. Widziałem Izabelę Pazdanowską, jak w 1943 roku, posiwiała, wprowadziła się z trójką dzieci do mieszkania rodziców przy Dietla 22, na drugim końcu Kazimierza, widziałem ją, jak często chodzi na posterunek gestapo, aby dowiedzieć się o miejsce pobytu męża, i że jej też zagrożono aresztowaniem; widziałem Jerzego Pazdanowskiego, rysującego w obozie w Dachau obrazki, które odkryliśmy przed kilkoma dniami; widziałem jego brata Michała, rzuconego na kupę brukwi; widziałem Leona Kuleszę, jak pisał do matki Michała, Jadwigi:
Śp. Michał i wszyscy my wspominaliśmy często, rzec można zawsze wspominaliśmy najdokładniej, żyliśmy — byliśmy z Wami na wolności. W rozmowach naszych śp. Michaś, ja i wielu z nas, żeby to może poniosło się w świat — na wolność, a również żeby dotarło do miejsca naszych marzeń życzeń, mówiliśmy wiele. Niestety warunki nie pozwalały notować. Gdy los komu przeznaczył przejść na inny blok (barak), rozebrali dosłownie do naga. Przenieść mógł tylko w pamięci, jeżeli mu i tej nie przygłuszyli pejczami czy pałami.
A więc śp. Michaś mówił wiele o rodzinie — o Matce, bo Jej imię, a nie inne przeniosłem poprzez wszystkie dni i wertepy w swojej pamięci, czego dowodem jest, że do Niej, a nie do innej przesłałem pierwszą wiadomość. Wspominał siostrzyczkę, o braciszku coś opowiadał, na wspomnienie małżonki coś Go wrzucało w głębsze rozmyślanie — może — jak ona tam sobie radzi. Że są w Krakowie, wiedział o tem. Niejeden raz rozmawiał o Żabiem, o swojej szkole rolniczej, o szkole swojej małżonki — o szkole powszechnej. Na wzmiankę, że pytałaby Sz. Pani bez końca, nie dziwię się — w takim momencie stawiam się w roli mojej kochanej mamusi. Na wyrażenie Sz. Pani „tak marnie poszedł z tego świata” w całości nie zgadzam się. Nie wchodzę w to, że bez trumny, bez ubrania, bez pogrzebu, nie w osobnym ale wspólnym — masowym grobie spoczął, poprzez krematorium uniósł się w błękity, jak myśmy mówili — „powiększył grono aniołków”. Sz. Pani — poszedł ze świata jako męczennik za Wiarę i Ojczyznę.
Widziałem Abrahama Lebera, biegającego między nagrobkami na cmentarzu w Bobowej; widziałem moich dziadków idących przez żydowski cmentarz w Rzepienniku Strzyżewskim; widziałem dziadka piszącego te słowa:
Nasze krakowskie mieszkanie z całym lubianym inwentarzem teraz musimy spisać na straty. Nawet tego, co spakowaliśmy jeszcze w listopadzie, nie udało nam się wydostać. Ale ilu jest takich, co potracili o wiele, wiele więcej. Najważniejsze, że mam pewność, że moja żona i moje dziateczki są bezpieczne, wszystko inne jest mniej ważne.
Widziałem jak on, dwudziestoośmioletni, w rocznicę śmierci swego ojca wycelował sam w siebie broń, nie wiedząc, że tego dnia przyjdzie na świat jego najmłodszy syn; widziałem mojego ojca, samiuteńkiego z walizeczką w ręku na przystanku autobusowym w mojej wsi; słyszałem modlitwę Inki, aby Bóg zwrócił jej tatusia; widziałem Hankę czekającą z nadzieją na swego ojca i jej matkę, piszącą w życiorysie:
W lutym 1933 r. wyszłam za mąż za inżyniera rolnika, który pracował jako nauczyciel i kierownik szkoły rolniczej w Żabiem, woj. Lwów, a następnie — od września 1938 r. pracowałam już w jednej szkole z mężem. Rok 1939 — wybuch wojny, zawieszenie nauki w szkołach spowodował, że musiałam przerwać swą pracę w szkole. Szkołę zajęły wojska radzieckie. Rok 1941 — wybuch wojny z Rosją. W listopadzie 1942 roku Niemcy zabierają mi męża jako zakładnika, a następnie wywożą do Majdanka. Bezradna, z trojgiem małych dzieci — najmłodsze 7 mies. — jedyny ratunek widzę w przedostaniu się do matki do Krakowa. Zgłosiłam wyjazd. Jeden wagon dla Polaków nie mógł pomieścić wszystkich chętnych. Dwie doby czekałam z dziećmi na dworcu, wreszcie dostałam się do pociągu. Po koszmarnej jeździe znalazłam się u mamy — z tym, co mieliśmy na sobie, straciwszy wszystko, czegośmy się dorobili. Ale to było niczym wobec beznadziejności w czekaniu na męża, o którym wszelkie wieści przepadły. Ciężar utrzymania siebie i dzieciąt wprost mnie przygniatał. Czepiałam się każdej uczciwej pracy — przydała mi się znajomość szycia, robota swetrów na drutach, byle tylko utrzymać te dziecięta, cały mój i jedyny dorobek dotychczasowego życia. Komu je miałam oddać, gdy tylko moim obowiązkiem było je chować i wychować — coraz pewniejszą będąc, że mąż nie wróci.
Słyszałem ojca Gabrieli, Macieja jak mówi, że z jego rodziny nikt nie został zamordowany, wszyscy walczyli i bronili się, i patrzyłem, jak odchodził w milczeniu, kiedy go pytaliśmy, dlaczego urodził się i wychował gdzieś w lesie; widziałem jego matkę Walentynę w fotelu na kółkach ze zwieszoną głową, płaczącą, kiedy Gabriela zapytała ją: — Babciu, jesteśmy Żydami? Widziałem Jerzego Pazdanowskiego, jak krótko przed śmiercią po czterdziestoletnim milczeniu padł na kolana przed krematorium w Auschwitz i modlił się razem z Gasparem, Hiszpanem, mężem swej siostrzenicy i kiedy na pytanie Gaspara, czy nie lepiej byłoby to wszystko zburzyć, aby nikt nie musiał o tym pamiętać, zawołał: — Nie, nigdy! Zniszczyć znaczy zapomnieć! Auschwitz jest nie tylko miejscem śmierci, ale też życia, jest przesłaniem — prowadzić inne, lepsze życie.
Widziałem Gabrielę, jak rok wcześniej, w listopadzie 2010 roku nareszcie znalazła w sobie siły, aby pojechać do Brzezinki, gdzie odczytała na głos listę nazwisk, między innymi Michała Pazdanowskiego i zakopała w ziemi jego autoportret, aby dać mu symboliczne miejsce; jak udało jej się skonfrontować to ze sobą i jak poczuła, że nie była to tylko historia jej dziadka, ale również i jej samej, kiedy powiedziała: — Auschwitz is a teacher (Auschwitz jest nauczycielem). Słyszałem, jak Yankl mówi: — The children and grandchildren have to pay for this what happened (Dzieci i wnuki muszą płacić za to, co się wydarzyło) i dodał: — We already knew how to die. Now we have to learn to live (Wiemy już jak umierać. Teraz musimy nauczyć się, jak żyć).
Widziałem panią Rutę i Danka Gertnera wyskakujących z pociągu śmierci, słyszałem Irène mówiącą do mnie: — Zapisz to wszystko! I widziałem Paula, wszystkie inne dzieci i czytałem słowa Manèsa Sperbera: „W ławkach szkolnych siedzą trupy przyszłej wojny. Nic z tego, czego się uczą, nie da im zdolności do uchronienia się przed tym losem. A ich rodzice nie chcą nam wierzyć”.
Yankl już dawno skończył pieśń, ale mnie ciągle jeszcze po policzkach płynęły łzy. Nie wstydziłem się ich, tak jak i Yankl nie wstydził się swoich.
— It’s amazing... (Zadziwiające) — powtarzał ciągle. — It’s an amazing evening... (Zadziwiający wieczór).
— Everything is connected (Wszystko jest połączone) — powiedziała Elżbieta.
— We have bracha (Mamy Boże błogosławieństwo) — powiedziała Gabriela.
W kawiarni Elżbiety bracha — błogosławieństwo — było z każdą chwilą coraz bardziej odczuwalne. Starzy rabini mieli rację — nigun może przynieść podmuch nowego życia i ukojenie, wypełnić życie światłem i wnieść słodycz w gorzkie dusze, nauczali. A śpiew łączy i jednoczy ludzi. Tak jak słuchaczy za oknem, którzy teraz weszli i obsiedli Yankla, aby posłuchać jego śpiewu: nigunu — marsza weselnego z tradycji chasydów bobowskich i pieśni Żydów z Wyżnicy, której melodię rumuński muzykolog Max Eisikowits, zapisał i — w ostatnim momencie — uratował w końcu lat 30. Tę pieśń na chwałę Pańską śpiewały już anioły. Każdy wiersz zaczynał się na kolejną literę hebrajskiego alfabetu. Bogobojni mistycy i chasydzi usłyszeli śpiew aniołów i rozpowszechniali pieśń, dopóki nie została włączona do liturgii na święto Jom Kippur, najważniejsze święto żydowskie — Dzień Pojednania. Komu jedynemu należy się cześć, chwała Boska, władza i wierność? Tylko Temu, który żyje wiecznie:
Ho-aderes v’ho-amuno — tsu vemen, tsu vemen?L’Khay Olomim!
Ha-bino v’ha-brokho — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-gayvo v’ha-gdulo — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-deyo v’ha-dibur — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-hoyd v’he-hodor — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-vaad v’ha-vosikus — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-zokh v’ha-zohar — tsu vemen, tsu vemen? L’Khay Olomim!
Ha-tekhes v’ha-tohar — tsu vemen, tsu vemen?L’Khay Olomim!
— That’s it (To jest to) — powiedział Yankl w ciszę nocy i westchnął.
— Tak — powiedziałem. — It’s done (Zrobione).
I tyle tego. I już wiedziałem — nasz projekt „Dwie rodziny, dwie przeszłości — jedna przyszłość” znalazł swoje zakończenie, dotarliśmy do celu naszej podróży. Co przyjdzie teraz — only God knows... (Bóg raczy wiedzieć...).
— Amen! — zawołała Elżbieta i powoli wstaliśmy z krzeseł. Wyszliśmy w noc, Rivka wzięła pod rękę Gabrielę, a Yankl mnie.
— Teraz potrzebuję małej wódki — powiedział Yankl.
— Wszyscy tego potrzebujemy — zawołał ktoś i ruszyliśmy na plac Nowy, zwany kiedyś placem Żydowskim, gdzie otwarte jeszcze były knajpki i kawiarnie. Nasze drogi niedługo znów się rozejdą, ale tyle czasu, aby wznieść toast i świętować jeszcze mieliśmy. Co najmniej do wschodu słońca. A następnego roku — na Kazimierzu...
Le-chajim! Za życie!
Epilog i podziękowania
Wspólnie chcielibyśmy podziękować wszystkim, którzy popierali nas w różnym czasie i na różne sposoby — przede wszystkim naszym rodzinom i rozmówcom, bowiem wymagaliśmy od nich wiele, bezustannie niepokojąc ich pytaniami. Wiele z tego, czym podzielili się, nie mogło znaleźć się w książce, już to z powodu braku miejsca, już też na ich własne życzenie. Jednak czy to w Werchowynie czy w Bidart, w Grybowie, Wiedniu czy w Pobershau — nie zaszlibyśmy daleko bez ich gotowości podzielenia się z nami swoją pamięcią. Są to Anna Maciejowska, Inka Pazdanowska-Marchori, Michał Pazdanowski jr., Gottfried Reichel, Irène Herz, pani Anna, pani Wasylyna, pani Maria, pani Irena, Alexander Gertner, Daniel Rubin, Ruta Wermuth-Burak z córkami i wnuczką, Agnes Roth i Piotr Kulisiewicz, Jan Kazimierz i Pelagia Kuleszowie oraz Leopold Kozłowski-Kleinman. W tym miejscu chciałbym również wspomnieć Dietera Ambacha, prokuratora w procesie zbrodniarzy z Majdanka, który zmarł w marcu 2011 roku. Dzięki udziałowi jego żony Dorothei, która pomagała nam w komunikacji internetowej, prawie do końca mogłem prowadzić z nim ważną i cenną dla mnie wymianę myśli.
W Krakowie, ze szczególnym zaangażowaniem, zachętą i przy pomocy cudownych środków natury duchowej, medycznej i kulinarnej wspierali i dodawali nam sił doktor Wojciech Buła, Elżbieta Mazurkiewicz, Rabbi Tanya Segal i nasi przyjaciele z Beit Kraków. Małgorzata Maruszkin z Wydawnictwa PWN swoim entuzjazmem dodawała nam wiatru w żagle, Katarzyna Jarecka-Niemczycka redagowała, a Elżbieta Łanik czuwała nad szczegółami. Elżbieta Schönfeld w Café Młynek stworzyła nam dom — a mnie miejsce do pisania. Podobnie jak Kasia Leśniak i jej rodzina w cudownej Leśniakówce. Dziękuję też Robertowi Stępieniowi z krakowskiej kawiarni Mleczarnia, właścicielom kawiarni Cheder oraz Ewie i Jackowi Budzowskim z Lanckorony za umożliwienie mi pisania w miłej i twórczej atmosferze. Podziękowania wszystkim klezmorim, którzy swą muzyką uskrzydlali nasze dusze i poruszali serca, składam w tym miejscu na ręce Rivki i Yankla Falków.
Ta książka nie mogłaby zostać ukończona, gdyby nie dwaj koledzy po piórze, Holger Spierig i Dirk Reinhardt, którzy wyciągnęli mnie z kryzysu twórczego. Cenne dla mnie sugestie wysuwali też Niklas Frank, Sibylle Sterzik, redaktorki Iris Forster i Dagmar von Keller z Herbig-Verlag oraz Katarzyna Weintraub, tłumaczka polskiego wydania.
Opisywać można tylko rzeczy, które uprzednio zostały zbadane i przemyślane. Również i temu nie podołalibyśmy sami. Podziękowania kierujemy przede wszystkim do Anny Pankiw, która z niezmordowaną energią otwierała nam w Werchowynie drzwi i serca. Dziękujemy również Jackowi Cyganowi, Béli Faragó, Bente Kahan, Tomaszowi Kobylańskiemu, Angelice Kuźniak, Manfredowi Maurenbrecherowi, Philippowi Mausshardtowi, Celestynie Osiak, Jurko Prohasce, Arkadiuszowi Radwanowi, Leszkowi Rymarowiczowi, Frobenowi Schulzowi, Paulinie Schulz, Marcelowi Smitowi, Joannie Szwedowskiej, Herbertowi Ulrichowi, Frankowi Wasylowi, Andrzejowi Wielosze, Annie Wójcik oraz Magdalenie Ziębie-Schwind za cenne wskazówki, informacje i zachętę do przemyśleń; dziennikarkom Judith Brandner (ORF, Wiedeń) i Lidii Ostałowskiej („Gazeta Wyborcza”, Warszawa) jak również dokumentaliście Barakowi Heymanowi (Tel Awiw) za twórcze pytania. Szczególne podziękowania należą się Zbyszkowi Maciejowskiemu, który kompletowaną przez wiele lat dokumentację oddał do naszej dyspozycji.
Niezastąpioną pomocą przy odcyfrowywaniu listów oraz tłumaczeniu tekstów i dokumentów służyła Switłana Hwozdiar, która dokonała transkrypcji wielogodzinnej rozmowy z panią Ireną, po czym przetłumaczyła ją z ukraińskiego na polski; moja nauczycielka polskiego Beata Kozak, Dominika Maciejowska, Stanisław Dzida, Joanna Kaczorowska, Georgia von Schlieffen i Tobias Weger. Wielką pomocą podczas naszych podróży na Ukrainie byli też mąż Anny Pankiw, Stepan oraz Jarosław Radziwon, który stał się naszym prawdziwym przyjacielem; we Francji wspierali nas Marysia Marchori i Ghislain Peyretout, a w Wiedniu — Steffi Jeller.
Przypuszczalnie utknęlibyśmy na mieliźnie w naszych poszukiwaniach, gdyby nie Achim Wesjohan, z którym w ramach Sojuszu Geh Denken łączyła mnie co roku 13 lutego organizacja kontrdemonstracji przeciw skrajnej prawicy w Dreźnie. Adam powiedział o naszym projekcie Stefanowi Schönfelderowi z Bildungswerk Weiterdenken w saksońskim oddziale Fundacji im. Heinricha Bölla. Dzięki instytucjonalnemu poparciu i osobistemu zaangażowaniu Stefana Schönfeldera dostaliśmy nie tylko dodatkowy zastrzyk energii, lecz również polskiego partnera do współpracy — Towarzystwo im. Edyty Stein we Wrocławiu, w którym naszą opiekunką była Paulina Maloy.
Celu nie osiągnęlibyśmy też bez finansowego wsparcia ze strony Michaela Wiedenmanna, biskupa krajowego Jochena Bohla, Lidki i Rafała Kazenów (firma Ranal), Lothara i Ursuli von Seltmannów, Karla Giebelera, Stowarzyszenia Haus unterm Regenbogen z Blaustein-Herrlingen, Fabryki Kultury w Hoyerswerda, Niklasa Franka, Sibylle Sterzik, Renate Czwalinny, Johannesa i Judith Erlbruch, Annette Ehmler i Petera Schulte, Dietricha Franke, Giseli Kallenbach, Ute Caspers, Veroniki Voß, Ulricha Bensberga, Jana von Campenhausen, Marion Gärtner, Klausa Lutza, Holger Spierig, Käte Wittwer, Karin Zips, Christine Dittrich-Kratzig, Siggi Haase i Jensa Luniaka.
Wiele osób towarzyszyło nam życzliwie z daleka, zachęcając do dalszej pracy. Wymienię tylko kilka: Uli Adam (Austria), Daniel Lang (Izrael), Ginni Stern z Zen-Peacemakers (USA), Stefan Seidel (Lipsk) i — stawiający wysoko poprzeczkę przyjaźni — wspomniani już wieloletni koledzy Dirk Reinhardt z Lipska i Michael Wiedenmann ze swymi czterema chłopakami z Lautertal w Jurze Szwabskiej.
Im wszystkim serdeczne dziękuję bardzo, Dankeschön, merci beaucoup, a szejnem dank, szczyro diakuju, thank you, toda raba!
Przypisy
Wszystkie nieoznaczone przypisy pochodzą od tłumaczki.
[1] Zawsze dobrze jest wiedzieć, kto był tu przed tobą, bo kiedy wiesz, co było, trzymasz w ręku to, co będzie (przyp. red.).
[2] Niem. Aktion Reinhardt — akcja zagłady Żydów w Generalnym Gubernatorstwie. W jej wyniku na terenie Generalnego Gubernatorstwa wymordowano łącznie ok. 2 mln osób.
[3] Niem. Bund Deutscher Mädel, BDM — żeńska sekcja nazistowskiej organizacji młodzieżowej Hitlerjugend, od 1936 r. obowiązkowa dla dziewcząt w wieku 13-17 lat. Na czele BDM stała Reichsreferentin.
[4] Prowincja Ostmark — nazwa Austrii po przyłączeniu jej (anszlusie) do III Rzeszy w marcu 1938 roku.
[5] Gauleiter — przywódca NSDAP w okręgu administracyjnym (niem. Gau).
[6] Niem. Volksbund für das Deutschtum im Ausland, VDA.
[7] Niem. Cholmeraktion — akcja przeprowadzona w ramach szeroko zakrojonego programu repatriacyjnego pod nazwą Heim ins Reich — Dom w Rzeszy.
[8] Niem. SS-Hauptamt Volksdeutsche Mittelstelle, VoMi.
[9] Skrót od niem. SS-Rasse-und-Siedlungshauptamt — Główny Urząd do spraw Rasowych i Osiedleńczych SS.
[10] Dziś Prosečnice.
[11] Niem. Heim ins Reich.
[12] Niem. Hang nach Osten. Parafraza pruskiej doktryny politycznej Drang nach Osten — parcie na Wschód.
[13] Znany amerykański iluzjonista.
[14] Bakszysz — napiwek, podarek (także łapówka), głównie na Bliskim Wschodzie i w północnej Afryce (przyp. red.).
[15] Ernst Barlach (1870-1938) — niemiecki rzeźbiarz, malarz, pisarz i poeta; w III Rzeszy został zaliczony do przedstawicieli tzw. sztuki zdegenerowanej, a jego dzieła zostały w większości zniszczone.
[16] Berthold Beitz (ur. 1913) — z wykształcenia bankowiec, pracował w filii Shella w Hamburgu. Po wybuchu II wojny światowej skierowany do okupowanej Polski, pracował w Jaśle, następnie w Krośnie, a od lipca 1941 roku w Borysławiu w Galicji. W okresie deportacji do obozów zagłady Beitz uratował życie setkom Żydów. Po wojnie za swoją działalność został odznaczony medalem Sprawiedliwy Wśród Narodów Świata.
[17] W cytowanej korespondencji w języku polskim zachowano pisownię oryginału.
[18] Jesziwa — żydowska ortodoksyjna uczelnia rabinacka (przyp. red.).
[19] Rebe — tytuł, jakim wyznawcy chasydyzmu zwracali się do cadyka (przyp. red.).
[20] Organizacja Todt (niem. Organisation Todt, OT) — utworzona w 1938 r. organizacja mająca za zadanie budowę obiektów wojskowych, kierowana początkowo przez Fritza Todta.
[21] Białe Autobusy — akcja szwedzkiego Czerwonego Krzyża podjęta w marcu 1945 r., w której uratowano kilkanaście tysięcy więźniów (w tym wielu Polaków) z niemieckich obozów koncentracyjnych.
[22] Außerordentliche Befriedungsaktion lub Akcja AB — kryptonim akcji represyjnej wymierzonej w przedstawicieli inteligencji i przeprowadzonej na terenie Generalnego Gubernatorstwa między majem a lipcem 1940 roku. Ofiarą Akcji AB padło co najmniej 65 tys. Polaków.
[23] Dzień Matki — wprowadzony w 1934 r. jako oficjalne święto Gedenk- und Ehrentag der deutschen Mütter. Przypadał co roku w trzecią niedzielę maja.
[24] Nationalsozialistisches Kraftfahrerkorps — organizacja nazistowska pierwotnie uformowana jako zmotoryzowany korpus SA (Sturmabteilung).
[25] We wszystkich cytowanych fragmentach „Listów Kolonistów” zachowano pisownię oryginału.
[26] Huculski drewniany instrument dęty.
[27] Zachowano pisownię oryginału.
[28] Generalplan Ost, GPO (Generalny Plan Wschodni) — nazistowski plan osiedleńczy i germanizacyjny terytoriów Europy Środkowo-Wschodniej i Wschodniej, położonych na wschód od granicy III Rzeszy sprzed września 1939 roku.
[29] Zachowano pisownię oryginału.
[30] Zachowano pisownię oryginału.
[31] Zachowano pisownię oryginału.
[32] Niem. Hofrat — tytuł honorowy nadawany w Austrii zasłużonym urzędnikom.
[33] Slow Food — międzynarodowa organizacja, której celem jest ochrona i promocja tradycyjnej kuchni i metod uprawy, oraz sposobów prowadzenia gospodarstw. Podkreśla zasadę jedzenia dla przyjemności.
[34] Niem. Kommandantur der Sicherheitspolizei und des Sicherheitsdienst, KdS — terenowe dowództwo Policji Bezpieczeństwa i Służby Bezpieczeństwa SD.
[35] Pełna nazwa niem. Ehrenkreuz der Deutschen Mutter (Krzyż Honoru Niemieckiej Matki), w skrócie Mutterkreuz (Krzyż Matki) — order przyznawany spełniającym kryteria rasowe wielodzietnym matkom.
[36] Mezuza — niewielki wąski pojemnik z zawartym spisanym fragmentem z Tory. Często pełni funkcję talizmanu. Przybija się ją gwoździem do futryny drzwi wejściowych domu (przyp. red.).
[37] Molfar — czarodziej i uzdrowiciel, prócz leczenia zajmujący się odpędzaniem złych mocy, odczynianiem uroków oraz przepowiadaniem przyszłości.
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